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Z UCZUCIEM zaskoczenia i nie­
dowierzania szłam tym razem 
do Fabryki Samochodów Oso­

bowych na Żeraniu. Uzyskała ona 
ostatnio w ogólnopolskim konkur­
sie na najlepsze wyniki działalności 
socjalnej jedno z najwyższych wy­
różnień. Tymczasem w rekonesansie 
przeprowadzonym przez „Życie Go­
spodarcze” na progu bieżącej 5-lat- 
ki, w 1971 r. daleko jej było nawet 
do oceny dostatecznej.

Nie znaczy to, oczywiście, żeby 
FSO cierpiała kiedykolwiek na brak 
środków na działalność socjalną. 
Skądże znowu. Fundusz na te cele 
kształtował się zawsze korzystnie, ą 
dotacje z różnych stron płynęły sze­
roką strugą. Był więc już wtedy do­
skonale wyposażony ośrodek zdro­
wia, którego urządzeń pozazdrościć 
mogło fabryce wiele szpitali klinicz­
nych, był też luksusowy dom wypo­
czynkowy w Muszynie z bezszele­
stną szwedzką windą, boazeriami 
itp. Ale nie było w wielu zakładach 
fabryki gdzie się umyć, przebrać, 
złożyć rzeczy nie wspominając już 
o stanie innych pomieszczeń sanitar­
nych, które fetorem zatruwały ko­
rytarze i dziedzińce.

Poza zupami regeneracyjnymi do­
starczanymi pracownikom niektó­
rych wydziałów, ludzie dojeżdżający 
z daleka do pracy i uczący się w 
szkołach przyfabrycznych nie mogli 
tu zjeść gorącego posiłku ani nawet 
kupić sobie coś do zjedzenia, bo bra­
kowało stołówki z prawdziwego zda­
rzenia i jakiegokolwiek sklepu w po­
bliżu zakładu. Wprawdzie uchwała 
KERM-u wprowadzająca produkcję 
Fiata (rok 1965) gwarantowała zało­
dze bar szybkiej obsługi, jednak w 
czasie naszego rekonesansu w 1971 
r. znajdował się on wciąż jeszcze w 
stadium opracowań technicznych w 
„Motoprojekcie”.

Co więc zaszło w FSO w tych czte­
rech latach, że zdołała ona wysfo­
rować się na pierwsze miejsce w 
dziedzinie zaspokajania podstawo­
wych potrzeb załogi, bo przecież ta­

ki jest cel działalności socjalno-by­
towej? W jakim zestawie kryteriów 
oceny działalność ta mogła uplaso­
wać się tak wysoko?

W gabinecie dyrektora d/s pracow­
niczych STEFANA TYMIŃSKIEGO 
pokazano mi przede wszystkim gru­
by, piękny album, pełen zdjęć obiek­
tów socjalnych i uśmiechniętych 
twarzy pracowników i ich rodzin 
korzystających z tych obiektów lub 
biorących udział w rozmaitych im­
prezach kulturalnych i wycieczkach 
turystycznych.

Album zakładowy jak album rodzinny 
ma to do siebie, że utrwala I przekazuje 
fragmenty życia od najlepszej strony. 
Zaproponowano mi więc „mały” spacer 
do zakładowych placówek socjalnych, 
żebym o ich istnieniu i działaniu mogła 
przekonać się naocznie. Czynny jest 
więc już bar szybkiej obsługi, gdzie w 
ładnym otoczeniu zasiąść może Jedno­
cześnie 400 osób do zjedzenia Jednego 
z trzech zestawów obiadowych (w cenie 
od 10 do 15 zł) i obserwować przy tym, 
w jak higienicznych warunkach, przy 
zastosowaniu supernowoczesnych, spro­
wadzonych z zagranicy urządzeń są dla 
nich te posiłki przygotowywane.

Na ladzie garmażeryjnej, dania zimne 
i gorące z dominantą kapusty, ale mło­
dym pracownikom FSO wątroba chyba 
nie dokucza.

Obok — kawiarnia, niedaleko przy­
fabryczny pawilon handlowy czynny od 
miesiąca, w którym nie tłocząc się jak 
dawniej w sklepach na Targowej, pra­
cownicy dokonują niezbędnych sprawun­
ków, oczywiście w ramach naszych ogól­
nych możliwości zaopatrzeniowych.

Ci, którym do baru ze względu na usy­
tuowanie ich zakładu za daleko, mają na 
terenie fabryki smażalnię ryb,, cieszącą 
się dużym powodzeniem, kioski, pokoje 
śniadaniowe.

Zrewindykowane 1 rozbudowane po­
mieszczenia sanitarno-higieniczne na­
brały wyglądu bardziej korelującego z 
nowoczesnymi halami produkcyjnymi. 
I choć kosztowna 1 z trudem zdobyta 
glazura jest tu i ówdzie potłuczona,, ca­
łość świadczy o wzrastającej kulturze 
otoczenia i użytkowników. Na dziedziń­
cach fabryki trawniki, klomby, kwiąty, 
estetycznie wykonane hasła, których 
skuteczność i celowość poddawana była 
nawet sondażowi .opinii społecznej.

W 100-PUNKTOWEJ SKALI 

Szkiełko aparatu fotograficznego 
i oko reportera z natury rzeczy obej­

muje' tylko powierzchnię zjawisk, a. 
więć.. zaserwowano mi w Zakładzie 
Obsługi Socjalnej całą dokumentację 
lieżbową, przygotowaną dla komisji 
konkursowej, która w 100-punkto- 
wej skali oceniała szczegółowo wszy­
stkie rodzaje działalności socjalno- 
-bytowej: hotele pracownicze, pla­
cówki żywienia, wczasy, kolonie i 
obozy, działalność kulturalno-oświa­
tową oraz działalność urządzeń, słu­
żących upowszechnieniu sportu, tu­
rystyki i wypoczynku niedzielnego.

Punktowano nie ilość i stan wypo­
sażenia- placówek, zależne od wielu 
pozazakładowych czynników lecz 
wyłącznie poziom ich wykorzystania,, 
liczby pracowników lub ich rodzin 
objętych daną formą działalności so­
cjalnej. Bazę odniesienia dla roku 
1974 stanowił rok 1973. I nawet 
w tej rocznej skali wskaźniki wzro­
stu w wielu dziedzinach przekracza­
ły wysoko 100 proc. Odniesione nato­
miast do skrupulatnie przed 4-ma 
laty w „Życiu Gospodarczym” przed­
stawionych danych z tego zakresu *) 
obrazują tempo przemian naprawdę 
szokujące.

W 1971 r. biedy zaledwie 14 proe. za­
łogi korzystało ze skierowań wczaso­
wych, luksusowy dom w Muszynie na 
140 osób wydawał się przysłowiowym 
kwiatkiem przy kożuchu. Dziś kiedy z 
wczasów korzysta ponad 10 tysięcy lu­
dzi (około 50 proc.), a rozliczne formy 
wypoczynku są dostosowani do potrzeb 
młodej wiekiem załogi, kiedy zakład wy­
pożycza pełny sprzęt turystyczny (ponad 
2 tys. pracowników ma samochody), or­
ganizuje wycieczki turystyczne I krajo­
znawcze. w których w 1074 r. brało udzlaf 
prawie 8 tys. osób, urządza spływy ka­
jakowe, ma obiekty wodniackie, a na­
wet statek żeglugi rzecznej „Julinka" — 
dom w Muszynie przestoje być luksu­
sowym wybrykiem. Jest po prostu jed­
nym z elementów w szerokiej palecie 
zakładowych możliwości rekreacyjnych.

Liczbę miejsc w placówkach żywienia 
zbiorowego w skali rocznej 1973—1974 cha­
rakteryzuje wzrost o 150 proc. A, w po­
równaniu do 1971 roku Jest to właściwie 
niebo i ziemia. Szanse zjedzenia ciepłe­
go posiłku stworzono pracującym na 
I-i II zmianie.

Liczba miejsc w hotelach robotniczych 
w skali rocznej zwiększyła się o prawie 
80 proc., a liczba mieszkańców hoteli 
uczestniczących w zorganizowanych for­
mach kształcenia (kursy, szkoły, studia) 
o przeszło loo proc.

Działalność kulturalna i sportowa, ooie- 
ka nad dziećmi zawsze była mocną stro­
na FSO. Natomiast ogromny nroblem so­
cjalny stanowiły męczące dojazdy do 
pracy. I choć nie były one przedmiotem 
konkursowej analizy, warto chyba zilu­
strować zmiany. Jakie zaszły 1 w tej 
dziedzinie. __

W 1971 r. w zasadzie dojeżdżali do FSO 
wszyscy,' a wędrówki z nowych osiedli 
na Okęciu, Woli I Ochocie, gdzie pracow­
nicy FSO w ramach absurdalnej polity­
ki nrzvdzialu otrzvmvwall mieszkania 
spółdzielcze, nie były bynajmniej mniej 
uciążliwe niż dojazdy z podwarszawskich 
miejscowości.

Dziś rozrosło się zakładowe niemal 
osiedle na ',pobliskim Bródnie, skąd pra­
cownicy „Regenerującym” spacerkiem 
nad Wisłą mogą do)ść w kilkanaście mi­
nut do zakładu piechotą. Fabryka podpi­
sała umowy o przydział mieszkań ze 
spółdzielniami budującymi wyłącznie na 
Bródnie i na Pradze II. Tam też łoży do-

.1 ■ ________ .
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KOROZJA, nawet przez rozważ­
nych w doborze słów naukow­
ców zwana niekiedy „czerwo­

ną śmiercią”, jest wrogiem szczegól­
nie podstępnym. Nie tylko atakuje 
znienacka, lecz działając destruktyw­
nie poprzez miliony małych szkód 
na niezliczonych frontach — mimo 
ogromu dokonywanych zniszczeń nie 
mobilizuje do energicznego przeciw­
działania. Jakiego rzędu są straty 
ponoszone na skutek korozji, jak da­
lece opłaci się im zapobiegać ?

W roku 1969 rząd brytyjski, zanie­
pokojony szkodami, jakie na skutek 
korozji metali ponosiła gospodarka 
narodowa, dla dokładnego zbadania 
problemu powołał specjalny komitet 
pod przewodnictwem dr. T P Hoara 
z Cambridge University. • Zadaniem 
komitetu z jednej strony było okre­
ślenie kwot, jakie pochłania korozja 
oraz walka z nią, z drugiej — wska­
zanie 'środków zdolnych te koszty 
obniżyć.-

Raport Komitetu Hoara, opubliko­
wany w roku 1971, stanowił przykre 
zaskoczenie nawet dla pesymistów: 
w ciągu 12 lat obciążenie brytyjskiej 
gospodarki narodowej z powodu strat 
korozyjnych wzrosło ponad dwukrot­
nie i wynosiło 1365 milionów funtów 
(3480 milionów dolarów) rocznie. 
Jednocześnie raport wskazywał, że, 
stosując, dostępne środki, głównie 
zmiany konstrukcyjne, technologicz­
ne i odpowiednie zabezpieczenia, 
można koszty te zredukować o 310 
milionów funtów (790 milionów dola­
rów) w stosunku rocznym. Najwię­
cej na skutek korozji tracił trans­
port — 350 milionów funtów, i w tej 
także dziedzinie — podkreślał raport. 
— tkwią największe potencjalne osz­
czędności — 100 milionów funtów ro­
cznie. ’ , . .

Z kolei prof D. Behren, stosując 
metody obliczeniowe Komitetu Hoa­
ra i uwzględniając podobieństwo 

Struktur gospodarczych Wielkiej 
Brytanii i Republiki Federalnej Nie­
miec, obliczył, że na przełomie lat 
1968/1969 suma strat i potencjalnych 
oszczędności dla RFN wynosiła 19 000 
milionów marek (5185 milionów do­
larów) i 4300 milionów marek (1172 
miliony dolarów)l).

Ile za korozję metali płaci gospo­
darka polska? Większość danych, ja­
kimi na ten temat dysponujemy, jest 
zdezaktualizowana. Biorąc jednak 
pod uwagę stan naszego przemysłu 
chemicznego, poziom rozwoju kon­
strukcji i technologii, można zało­
żyć. iż koszty te są — 'w proporcji 
do naszego potencjału maszyn, urzą­
dzeń i pojazdów — jeszcze większe 
I rosną z każdym rokiem, bo zastra­
szająco szybko zwiększa się koro- 
zyjność środowiska.

W przybliżeniu — w Polsce spala­
my w tej chwli około 100 milionów 
ton węgla. W węglu znajduje się 
siarka w ilości około 1 procenta Gdy 
ta siarka spali się na SO> (niecała 
siarka z węgla zamienia się na SO>, 
ale dla uproszczenia załóżmy, że ca­
ła), a następnie spadnie na ziemię 
razem z deszczem, da to ok. dwóch 
milionów ton kwasu siarkowego.. Do­
chodzą do tego jeszcze ogromne ilo­
ści pyłu koksiku ze spalonego węgla, 
spaliny samochodów, ogromna ilość 
detergentów w wodach ściekowych 
pochodzących z przemysłu i gospo­
darstw domowych która 'utrudnia 
powstawanie na powierzchni metali 
naturalnych tlenkowych warstewek 
ochronnych i również sprzyja koro­
zji, Dochodzi do tego 350—500 tys. 
ton soli, zależnie od przebiegu zimy, 
wysypywanej.' corocznie na nasze 
drogi. Wszystko to sprawia, że wa­
runki sprzyjające - korozji w atmo­
sferze i wodach nieustan ne pogar­
szają sii?. I już w nieodległej chyba 
przyszłości ' problem ' zapobiegania 
korozji będzie musiał zostać wciąg­

nięty na listę pierwszoplanowych, 
bo w przeciwnym wypadku nie my, 
lecz rdza będzie pochłaniać przyrost 
narodowego dochodu.

Aby uplastycznić rozmiary' poten­
cjalnych -strat i - zysków, chcę poka­
zać skutki działań, czy raczej braku 
działań przeciwkorozyjnych w dzie­
dzinie gospodarki szczególnie wraż­
liwej na korozję — w transporcie. 
Za obiekt tych rozważań posłuży sa­
mochód osobowy, a ściślej — jego 
nadwozie. Tutaj w szczególny spo­
sób splatają się interesy gospodarki 
narodowej i indywidualnego użyt­
kownika. a ponadto — pierwszy raz 
przerwane zostało pasmo amator­
skich raczej “ poczynać na tym polu; 
doc dr J ZAWADZKI i mgr inż. 
'M STANIENDA z INSTYTUTU ME­
CHANIKI PRECYZYJNEJ podjęli 
próbę obliczenia, ile możemy zyskać 
na podniesieniu trwałości użytkowej 
samochodów 2)

WZORY

Za trwałość użytkową pojazdó.w 
uważa się czas, w którym połowa 
liczby pojazdów danej' marki i dane­
go rocznika zostaje wycofana z ru­
chu w wyniku zużycia mechanicz­
nego oraz korozji. Obecnie jednak 
jakość zespołów mechanicznych iest 
stosunkowo wysoka a możliwość ich 
wymiany prosta, tak że zasadniczą 
przyczynę wycofywania pojazdów z 
ruchu stanowi korozja nadwozi, za­
wieszenia. układów hamulcowych 
Wymiana zaś starego nadwozia iest 
nie tylko bardzo droga i przesadza 
o złomowaniu auta (w wypadku np 
Fiata 126p — 50 proc ceny) lecz 
często po prostu niemożljwa w wa­
runkach warsztatowych.
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He zarabia się średnio na pod­
wyższeniu trwałości użytkowej po­
jazdu? Jak powiedzieliśmy, u nas 
badania nie były dotychczas prowa­
dzone, sięgnijmy więc do doświad­
czeń szwedzkich, gdzie problem pod­
dany został drobiazgowej analizie.

Dla pojazdów eksploatowanych w 
Szwecji średnia trwałość użytkowa 
w roku 1970 wynosiła 11,8 roku. 
Obecnie podniesiona została do 12,4 
roku, a według prognoz National In­
stitute for Economic Research — w 
roku 1985 ma ona wynosić 13,8 roku. 
Według, danych szwedzkiego Przed­
siębiorstwa Kontroli Pojazdów (AB 
Svensk Bilprovning) trwałość uźyt- 
kowa poszczególnych, ńajczęściej 
spotykanych w Szwecji marek samo­
chodów kształtowała się następują­
co:

w roku 1965 w roku 1970

Simca 7,3 9,2
Renault 6,9 9,6
Citroen 7,8 10,0
Fiat 8,3 10,5
Opel 8,8 10,7
peugeuot 8,6 11,1
Mercedes 10,2 11,7
Volkswagen 10,6 12,7
Volvo 10,7 13,6

: Gospodarni Szwedzi obliczyli, że 
nawet nieznaczne -podwyższenie 
trwałości użytkowej, mało odczuwal­
ne przez właściciela samochodu, przy 
dużej liczbie pojazdów powoduje 
ogromną oszczędność w majątku na­
rodowym. Np. w wyniku skoncen­
trowanego działania ■ w przemyśle 
motoryzacyjnym i jednostkach kon­
troli jakości pojazdów tylko w okre­
sie pięciolecia 1965—1970 uniknięto 
złomowania 350 000 pojazdów, co 
przyniosło gospodarce narodowej 
zysk równy ich wartości. Biorąc pod 
uwagę, że Szwecja .w roku 1971 po­
siadała 2.36 miliona samochodów 
osobowych, w roku 1985 ma ich we­
dług progonoz posiadać 3,75 milio­
na, zyski płynące z podwyższenia 
trwałości użytkowej będą się równa­
ły rocznie dodatkowej produkcji,spo­
rej fabryki.3)

1) Powyższe dane pochodzą z referatu 
„Corrosion Information — its application 
in industry”, wygłoszonego przez A. J. 
Havelocka (Industrlal Technologies 
Branch, Department of Industry, Lon­
dyn) na’ seminarium „Techniczno-ekono­
miczne „aspekty i rezultaty ochrony an­
tykorozyjnej w budowie maszyn”, zor­
ganizowanym przez Europejską Komisję 
Ekonomiczną ONZ w Genewie. 23—3LL 
1975- r.

2) J. Zawadzki, M. Stanienda: „Trwałość 
użytkowa samochodów — jej znaczenie 
dla motoryzacji i gospodarki narodowej”. 
W przygotowaniu do druku.

3) AB Svensk Bilprovning: The Service 
Lengh of Private Cars. 1971.

4) J. Zawadzki: „Some Economic Prob- 
lems of Anti-Corrosion Protection and 
Use of Motor Vehicles”. Seminarium 
„Techniczno-ekonomiczne aspekty...” Ge- 
neyva. 1975.. ,„

i Gdynia stoją statki.
— Jakie były możliwości rozła­

dunku tych statków? — pytam sze­
fa sekretariatu sztabu, mgr. BER­
NARDA ŁOZIAKA.

— Gdyby to był jeden 80-tysięcz- 
nik, urządzenia rozładunkowe elewa­
tora uporałyby się z nim w-ciągu kil­

Wniosków z doświadczeń szwedz­
kich nie można bezpośrednio prze­
nosić na warunki krajowe, bowiem 
tam poczynania producenta w za­
kresie podnoszenia trwałości pojazdu 
uzupełnia użytkownik, powierzając 
samochód specjalistycznym stacjom 
konserwacji, które na dobrą sprawę 
u nas nie istnieją. Niemniej przykład 
szwedzki wybraliśmy nieprzypadko­
wo: warunki klimatyczne stwarzają 
podobne problemy z zabezpieczeniem 
antykorozyjnym i zbliżone skutki, 
gdy się go zaniedba. Ponadto ocenia­
jąc naszą sytuację i możliwości, trze­
ba mieć jakiś punkt odniesienia, a 
wzorować opłaca się na najlepszych.

PUNKT WYJŚCIA

Obliczenia nie są najświeższej da­
ty. W każdym bądź razie w chwili 
gdy w Polsce było 500 000 samocho­
dów osobowych i 30 000 autobusów, 
straty korozyjne osiągały wartość 
globalną dochodzącą rocznie do mi­
liarda złotych. Samo usuwanie skut­
ków korozji pochłaniało 600 milio­
nów 4)

W tej chwili mamy w kraju 800.000 
zarejestrowanych samochodów oso­
bowych i na dodatek wzrosła jesz­
cze korozyjność’środowiska.

Instytut , Mechaniki Precyzyjnej 
prowadzi intensywne badania trwa­
łości Fiata 126p. Z jednej strony sa­
mochody poddaje się specjalnym ką­
pielom solankowym, z drugiej — 
pewną ilość egzemplarzy eksploatu­
je w morderczych warunkach, aby 
zbadać skutki połączonego działania 
korozji i zmęczenia materiału. Na 
podstawje wyników tych badań, do­
świadczeń szwedzkich, analizy kra­
jowego parku samochodowego oraz 
możliwości przemysłów: motoryza­
cyjnego i chemicznego, a także poten­
cjału zaplecza usługowego — J. Za­
wadzki i M. Stanienda z pracowni 
Czasowej Ochrony Powłok pokusili 
się o dokonanie bilansu korozyjnych 
strat i potencjalnych zysków. Szereg 
danych musiano podać w przybli­
żeniu, bo np. nikt w Polsce nie pro­
wadzi statystyki zarejestrowanych 

pojazdów według grilp wiekowych. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że-ta 
pionierska u naś inicjatywa stanowi 
interesujące. Zaproszenie do dysku­
sji.

Aktualna trwałość samochodów 
Fiat 125p 1 Fiat 126p została przez 
autorów ustalona na siedem lat. 
Czym się kierowano przyjmując taki 
okres, momo że według danych 
szwedzkich trwałość użytkowa sa­
mochodu firmy Fiat Wynosiła w roku 
1965 — 8,3 r., a W 1970 — 10,5 r.? 
Pytanie to wymaga szczegółowej"ód- 
powiedzi, gdyż założenie siedmiolet­
niej trwałości użytkowej determinu­
je całą resztę wyliczeń. Autorzy pod­
kreślają następujące przyczyny:

1) Konstrukcja nadwozi samocho­
dów PF 125 i 126 ma istotne wady 
z punktu Widzenia ochrony antyko­
rozyjnej.

2) Produkowane u nas samocho­
dy nie są obecnie (za wyjątkiem 
PF 125 model 1975) zabezpieczane 
antykorozyjnie w przekrojach zam­
kniętych, a zabezpieczenie podwozia 
odbywa się w sposób nie w pełni za­
dowalający.

3) Źródła szwedzkie oceniają sa­
mochody użytkowe na terenie Szwe­
cji, a tam, przed dopuszczeniem sa­
mochodu do sprzedaży, dokonywane 
jest dodatkowe zabezpieczenie anty­
korozyjne.

4) Istnieje zasadnicza różnica mięr 
dzy możliwością i jakością konser­
wacji na stacjach serwisowych w 
Szwecji i u nas.

' 5) W Szwecji znacznie większa 
część samochodów przechowywana 
jest w garażach.

6) Fiaty z roczników 1969—1970 są 
już b. silnie skorodowane, a wiele 
nadwozi jest wymienianych lub pod­
dawanych naprawom blacharskim.

Jeśli zgodzimy się na przeciętną 
trwałość użytkową siedem lat, znając 
wielkość produkcji, eksportu i im­
portu w poszczególnych latach, oraz 
przebieg krzywej charakteryzującej 
zużycie pojazdów, można pokusić się 
o odtworzenie stanu parku samo­
chodowego w Polsce w roku 1975, 
przy ilości zarejestrowanych samo­
chodów 800 000.

Tabela I 
stan parku samochodowego

W POLSCE W toku 1975
Ilość samo-

Wiek samo- Udział w chodów w
chodu (lata) grupie C/a) grupie wie-

kowej (szt.)

1 12,5 100 000
2 11,9 95 000
3 11.3 90 000
4 10,6 85 000
5 9.4 75 600
6 9.4 75 000
7 5.4 43 000
8 5.4 43 ona
9 5,3 42 000

10 4,4 35 000
11 3.2 26 000
12 3,2 26 000
13 3,1 25 000
14^ 2,5 20 000
15 1.5 12 000
16 1*0 8 000

Razem:. 8Ó0 000
'-rrr. •. u? -.sit

Dane dotyczące Wielkości nowej 
produkcji wchłanianej corocznie 
przez rynek polski określone zostały 

-przez autorów ńa poziomie 250 Ó00, 
Obliczenie to oparto ó możliwości 
produkcyjne naszych zakładów po 
Uruchomieniu FSÓ W Tychach i im­
portu.

Obliczenia wykonano dla dwóch 
przypadków:

1) Utrzymania przez następne lata 
średniej trwałości samochodu na po­
ziomie aktualnym, tżn. 7 lat.

2) Założono opracowanie i wdro­
żenie do 1980 roku technologii poz­
walającej podnieść średnią trwałość 
samochodu do 10 lat, utrzymanie te­
go poziomu przez 5 lat, a następnie 
(od 1985 roku) wdrożenie technolo­
gii umożliwiającej podniesienie śred­
niej trwałości do 11.8 toku.

Końcowy wynik tych obliczeń (zob. 
tab. II; szczegółowe omówienie me­
tody pomijam jako interesujące je­
dynie wąską grupkę specjalistów) 
prowadzi ęlo zaskakujących wnio­
sków.

Tabela II 
ZESTAWIENIE OGÓLNEJ ILOŚCI SAMOCHODÓW W POSZCZEGÓLNYCH LATACH, 
ILOŚCI POJAZDÓW PRZYPADAJĄCYCH NA 1090 MIESZKAŃCÓW ORAZ PRZY­
ROST LICZBY POJAZDÓW UZYSKANY DZIĘKI PRZEDŁUŻENIU TRWAŁOŚCI

UŻYTKOWEJ.
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Ilość samochodów w 
poszczególnych la* 
tach dla aktualnej 

trwałości 7 lat

Ilość samochodów w 
poszczególnych la­
tach dla trwałości 
stopniowo wzrasta­

jącej do 11,8 lat

Różnica uzy­
skana dzięki 

podwyż­
szonej trwa­
łości (różnica 
rubryk 4 16). ., , Ilość na

Uosc cal- looo miesz- 
kowita (szt.) kańców

Ilość cał­
kowita (szt.)

Ilość na 
1000 miesz­

kańców

MAŁA FABRYKA ZA DARMO?

1 2 3 4 5 6 7 8
li 1975 34006000 800000 23 800000 23 0
2. 1980 35345000 1257500 36 1257500 36 0
3. 1985 3G444ÓÓ0 1652300 45 1746600 48 94300
4. 1990 37284000 1697000 45 2276200 61 579200

Przyjęcie proponowanego przez 
autorów tempa wzrostu jakości, prze­
cież niezawrotnego, nie tylko zapo­
biega stagnacji w zakresie przyros­
tu samochodów na 1000 mieszkańców 
w latach 1982—1990 (przy założeniu, 
że nie nastąpi budowa nowych fa­
bryk samochodów osobowych) na po­
ziomie ok 45 samochodów na 1000 
mieszkańców, lecz przyniesie wzrost 
ich liczby w roku 1990 do 60 samo­
chodów na 1000 mieszkańców.

Dalej: wzrost jakości pozwoli uni­
knąć złomowania ok. 500 000 samo­
chodów w okresie między 1982 a 1990 
rokiem, czyli średnio ok. 55 000 sa­
mochodów rocznie.

Tyle po stronie korzyści. Czas jed­
nak odpowiedzieć na pytanie dość 
zasadnicze: ile musielibyśmy za ten 
postęp zapłacić?

Jeśli wierzyć autorom prognozy, są 
to sumy śmiesznie małe w stosunku 
do zysków, przy czym myślę tutaj 
nie tylko o korzyściach dla całej go­
spodarki, lecz również użytkowników 
indywidualnych. W przybliżeniu za­
kłada się, posługując przykładem 
Fiata 126p, że wzrost kosztu samo­
chodu, uwzględniając dodatkowe za- 

beżpieczenie antykorozyjne w fabry­
ce, wyniesie:

1) Przy przedłużeniu średniej 
trwałości do 10 lati ok. 10Ó0 żł 
wzrost kosztów wytwarzania oraz 
ok. 1000 zł narzuty; bez konieczno­
ści dodatkowych nakładów ńa środ­
ki antykorozyjne ze strony użytkow­
nika w okresie eksploatacji,

2) Przy przedłużeniu średniej 
trwałości do ok. 11,8 foku: te same 
nakłady u producenta oraz koniecz­
ność poniesienia prżeZ użytkownika 
dodatkowych kosztów — ok. 2000 zł 
— na okresową konserwację (uzu­
pełnianie ubytków). Przy tym wa­
riancie przewiduje się też dokonanie 
pewnych zmian w konstrukcji nad­
wozia samochodu oraz w technologii 
óchróhy antykorozyjnej.

Nieporównywalne jednak z wy­
datkami są oszczędności roczne na 
skutek przedłużonej trwałości użyt­
kowej. Jak się one kształtują przy 
produkcji Fiata 126p rzędu 150 tys., 
a taka ma być docelowa wydajność 

fabryki w Bielsku Białej, ilustrują 
tabele III i IV.

Tabela III 
SPADEK ROCZNEJ RATY

AMORTYZACYJNEJ__________  
średnia trwałość 

____________________ pojazdu (w latach) 
______________________ 7 10 11,8 
Liczba produkowanych 
rocznie samochodów 15D 000
Cena samochodu 
zwiększona o koszt 
zabiegów konser- 69 000 71 000 73 000 
wacyjnych dokony­
wanych przez użyt­
kownika w okresie 
eksploatacji (zł)

Tabela IV 
OSZCZĘDNOŚCI ROCZNE

__________ UŻYTKOWNIKÓW__________

Roczna rata amor­
tyzacyjna (zł/rok) 9 859 7109 6190

Oszczędności roczne 
użytkowników wyni­
kające ze zmniejsze­
nia raty amortyza­
cyjnej dzięki prze­
dłużeniu okresu u- 
żytkowania pojazdu 
z_7 do:
10 lat 11,8 .roku

Oszczędności roczne 
na 1 samochód w zł 2750 3660
Oszczędności roczne 
przy produkcji 
rzędu t50 tys. 412 min 549 min 
samochodów (w zl)

Do tej pory bilansowaliśmy zyski 
i straty w złotówkach. Na zakończa­
nie jednak trzeba powiedzieć, że pod­
niesienie trwałości użytkowej samo­
chodów to również ogromne, choć 
trudno wymierne zyski gospodarcze 
innego rodzaju — oszczędność takich 
deficytowych surowców, jak: metale, 
tlen, acetylen, lakiery, odciążenie po­
kaźnego zaplecza usługowego, zaan­
gażowanego w czasochłonne i kosz­
towne naprawy blacharskie. , A na­
wiasem mówiąc,’ działalność tych 
właśnie warsztatów, póląćzonych z 
lakierniami, stanowi w branży usłu­
gowej szczególne obciążenie dla śro­
dowiska...

Zwiększona jakość ochrony anty­
korozyjnej oznacza także większe 
bezpieczeństwo użytkowników samo­
chodów. Wiadomo że skutki zderzeń, 
gdy nadwozia są skorodowane, by­
wają groźniejsze, wiadomo, że ko­
rozja samonośnych nadwozi, ukła­
dów hamulcowych i zawieszenia jest 
przyczyną wielu kolizji, choć nie 
ujmują tego statystyki.

W kraju średniozamożnych oby­
wateli, którzy — zdawałoby się — 
na przekór zdrowemu rozsądkowi 
masowo dążą do posiadania własne­
go samochodu, sporo też dałoby się 
powiedzieć o społecznych efektach 
takiego „bezinwestycyjnego” przyro­
stu pojazdów używanych, ale w do­
brym stanie...

Szansę realizacji tych założeń wy­
znaczają możliwości przemysłów 
chemicznego i motoryzacyjnego. 
Chemia musi wyprodukować odpo­
wiednie pasty, kity, mastyki itd., fa­
bryki samochodów — konsekwentnie 
ulepszać konstrukcję wytwarzanych 
obecnie pojazdów. Zadanie nie jest 
łatwe, ale skoro mamy gospodaro­
wać efektywnie’, dziurawy błotnik 
samochodowy — jak wynika z po­
wyższego — też może stanowić 
przedmiot gry wartej świeczki.

JACEK BOŁDOK

SZTAB - TO BRZMI DUMNIE
JANUSZ ZBIERAJEWSKI

W LIPCU Sytuacja w transporcie 
stała się na tyle niepokojąca, 
że trzeba było zastosować dość 

radykalne środki, aby nie dopuścić 
do zakłóceń w pracy wielu przed­
siębiorstw. Między innymi powołano 
w każdym województwie sztaby do 
spraw usprawnienia przewozów 
i czynności ładunkowych. Na czele 
sztabów stoją wojewodowie. W skład 
sztabów wchodzą powołani imiennie 
przez wojewodów przedstawiciele (z 
reguły dyrektorzy lub zastępcy) naj­
większych przedsiębiorstw tran­
sportowych i spedycyjnych: PKP, 
PKS, PSK, Hartwig, CRS, budowni­
ctwo itp.

Na podstawie cotygodniowych 
meldunków o sytuacji transportowej 
nadsyłanych przez sztaby do Mini­
sterstwa Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska, 
ministerstwo to dokonało pierwszej 
analizy rezultatów działalności szta­
bów. Z analizy tej wynika, że znacz­
nie zmniejszyło się przetrzymywanie 
wagonów kolejowych, przyspieszono 
rbzładunek wagonów. Np. w woje­
wództwie warszawskim liczba prze­
trzymywanych wagonów' spadła o 38 
proc., w zielonogórskim o 40 proc., 
w konińskim o prawie 50 proc. Nie 
wszędzie jednak jest tak dobrze. Z 
meldunków wynika, że zdarzają się 
sporadycznie przypadki wzrostu 
wskaźników przestoju. Były takie 
przypadki w województwach ciecha­
nowskim i gdańskim. Przyczynami 
były niewystarczająca ilość sprzętu 
zmechanizowanego do wyładunku, za­
pełnienie magazynów i placów skła­
dowych, awaria dźwigów, brak stat­
ków po węgiel.

W -analizie podano również, że 
wzrasta stopień wykorzystania tabo­
ru samochodowego. Np. w woje­
wództwie rzeszowskim 1175 samo­
chodów przewiozło 30 tys. ton ła­
dunków, w tym 60 proc, materiałów 
budowlanych. W województwie opol­
skim w ciągu 2 dni przewieziono 14 
tys. ton węgla (w ruchu wahadło­
wym) przy użyciu 400 samochodów. 
W woj. wrocławskim w ciągu 2 dni 
wolnych od pracy (w sierpniu) tran­
sport samochodowy przewiózł wię­
cej niż w dni robocze.

• Trzecią korzyścią z powołania 
sztabów, jaką wymienia się w ana­

lizie, jest aktywizacja taboru żeglugi 
śródlądowej. Dla przykładu: w woj. 
gdańskim dostarczono barkami 14 
tys. ton węgla i rudy oraz 198 t płyt 
betonowych. W woj. zielonogórskim 
nawozy dla WZGS „Samopomoc 
Chłopska” dostarczane są barkami, a 
następnie rozwożone do poszczegól­
nych odbiorców.

Sztaby konsekwentnie egzekwują 
wykonywanie wydawanych zaleceń. 
Powoływane są komisje badające 
przyczyny zahamowań w pracy tran­
sportu, określane są personalnie o- 
soby winne powstania tych zahamo­
wań. Np. w Wałbrzyskim Kombina­
cie Budowlanym, rozwiązano umowy 
o pracę z osobami, które dopuściły 
do powstania znacznych przestojów 
wagonów, innym udzielono upo­
mnień i obciążono kosztami przesto­
ju. W woj. warszawskim, w Przed­
siębiorstwie Przewozu Złomu Metali 
zwolniono dyscyplinarnie 2 osoby za 
niewykonywanie obowiązków służ­
bowych.

Sztaby sygnalizują wiele istotnych 
problemów, których nie mogą roz­
wiązać we własnym zakresie: nie­
przystosowanie wielu magazynów do 
rozładunku towarów bezpośrednio z 
samochodów, niewłaściwa często a- 
wizacja wagonów przez PKP, brak 
dostatecznej ilości ciężkiego taboru 
samochodowego, brak części zamien­
nych do pojazdów samochodowych 
i urządzeń rozładunkowych, brak 
dostatecznej ilości rąk do pracy przy 
rozładunku.

TROCHĘ ORGANIZACJI...

Wojewódzki sztab w Gdańsku po­
wołano 16 lipca. Ledwo sztab się ze­
brał i ustalił, co ma robić, kiedy oka­
zało się, że na redach portów Gdańsk 

kudziesięciu godzin. Mały statek zaś 
niezmiernie wydłuża czas rozładun­
ku, bo przecież wymaga tak jak duży 
holowania, cumowania, odprawy 
paszportowej, celnej, podłączenia u-, 
rządzeń rozładunkowych itp.

— Jak sobie z tym poradziliście?
— Istniała tylko jedna metoda: 

rozładowywać po kilka statków rów­
nocześnie. Uruchomiliśmy dodatko­
we stanowisko rozładunkowe przy 
odcinku wolnego nabrzeża. Nie­
stety, przy tych nabrzeżach nie 
było torów kolejowych, nie moż­
na więc było rozładowywać na 
ląd. Nie stało jednak nic, w 
sensie technicznym, na przeszko­
dzie, aby rozładowywać zboże 
„na wodę”. Podstawiliśmy więc barki 
Żeglugi Gdańskiej. Było to 7 barek 
o łącznej ładowności 430 ton. Barki 
woziły zboże do elewatora w Elblą­
gu. Zęby uniknąć pustych przebie­
gów, postanowiliśmy, że w drodze 
powrotnej barki będą woziły rzepak 
do Zakładów Przemysłu Tłuszczowe­
go w Gdyni. Jednocześnie spowodo­
waliśmy wstrzymanie dostaw rzepa­
ku koleją z województwa koszaliń­
skiego.

Dalej, uruchomiliśmy dodatkowe 
dwa elewatory. Są one w porcie, ale 
stanowią własność Państwowych 
Zakładów Zbożowych i do tej pory 
były nastawione na przyjmowanie 
zboża od strony lądu. Spowodowali­
śmy szybkie przestawienie kierunku 
i elewatory te również zaczęły roz­
ładowywać statki. I wreszcie w po­
rozumieniu ze Zjednoczeniem Portów 
Morskich wstrzymaliśmy przyjście 
dalszych statków, kierując je do 
Świnoujścia i Szczecina. W ten spo­
sób po upływie tygodnia problem 
praktycznie przestał istnieć.

— Ile w tym zasługi sztabu?
—' Byłbym niesprawiedliwy, gdy­

bym przy pisał wszystkie zasługi 
sztabowi. Bez sztabu też sytuacja zo­

stałaby opanowana, nie ulega jednak 
wątpliwości, że trwałoby to znacznie 
dłużej.

— Dlaczego? Przecież w skład 
sztabu wchodzą przedstawiciele ko­
lei, PKS, portów itp. Wobec tego mą­
drość sztabu składa się z mądrości 
poszczególnych „udziałowców”.

— Owszem. Ale. sztab ma możli­
wości egzekutywy, czego nie mają 
poszczególni, jak pan powiedział, u- 
działowcy. Weźmy przykład barek. 
Zarząd portu zwróciłby się z prośbą 
do Żeglugi Gdańskiej o podstawie­
nie barek, Pewnie by się okazało, 
że barki mają inne, pilne zadanie. 
Port interweniowałby w Urzędzie 
Wojewódzkim lub w KW. Podobne 
wystąpienie trzeba byłoby zrobić w 
sprawie przewozu rzepaku z Elblą­
ga, następne w sprawie wstrzymania 
dostaw rzepaku z Koszalina, a tu 
dochodzą dwaj kolejni kontrahenci 
w postaci DOKP, Gdańsk i Szcze­
cin. W sumie byłoby to oczywiście 
załatwione, ale sporo wody w 
Wiśle przez ten czas by upłynęło. 
Zarząd portu występowałby jedynie 
w roli petenta w stosunku do in­
nych instytucji, sztab zaś ma możli­
wość wydawania poleceń.

— Czy to jest jedyny przykład po­
prawy sytuacji metodami organiza­
cyjnymi?

— Nie. Oto inne przykłady: W 
Kombinacie Budowy Domów w Ko­
koszkach stały dwa nowiutkie im­
portowane urządzenia KV-70 do roz­
ładunku towarów masowych z wa­
gonów. Mówię „stały”, bo ich wy­
korzystanie przewidywano dopiero w 
przyszłości. Poleciliśmy natychmiast 
przekazać je na stację Starogard 
Gdański, gdzie stale były przetrzy­
mywane wagony z węglem, bo nie 
było czym ich rozładowywać.

Na stacji Gdańsk-Południe trzy 
suwnice należą do jednego z przed­

siębiorstw budowlanych. Były one 
wykorzystywane tylko do rozładun­
ku „własnych” towarów. Jeśli ta­
kich nie było — stały bezczynnie. 
Spowodowaliśmy uruchomienie pra­
cy suwnic na trzy zmiany. Pracują 
one teraz na rzecz wszystkich przed­
siębiorstw odbierających ładunki na 
tej stacji.

Jeszcze inny przykład, to odbiór 
rudy z portów. Spowodowaliśmy wy­
wożenie rudy burakami do Płocka. 
Trzy barki zwalniają jeden pociąg.

— Nie bardzo rozumiem sens tej 
operacji. Przecież w Płocku i tak 
trzeba tę rudę załadować na pociąg.

— Owszem, ale są tam place skła­
dowe i można ładować w dowolnym 
momencie, to znaczy wtedy, kiedy są 
wolne wagony. Dzięki temu nie' blo­
kuje się portu i nie przetrzymuje 
wagonów. .

...ELIMINACJA BZDUR...

O nieracjonalnych przewozach 
krążą niemal legendy. Do historii 
przejdzie Wypadek na 'kolei, w któ­
rym zderzyły się czołowo dwa po­
ciągi towarowe, przez pomyłkę wpu­
szczone na jeden tor, przy czym oby­
dwa wiozły piasek. Jeden z północy 
na południe, drugi w przeciwnym 
kierunku. Okazuje się jednak, że 
takie historie nie są wcale unikalne.

Do sztabu wpłynął meldunek, że 
na stacji Gdańsk Główny Przedsię­
biorstwo Robót Drogowych nie od­
biera na czas asfaltu w beczkach i z 
tego powodu kolejarze odnotowują 
duże przestoje wagonów. Skąd na­
gle asfalt na tej stacji? — zdziwiono 
się w sztabie. Po przeprowadzeniu 
krótkiego śledztwa okazało się, że 
jest to asfalt importowany. W No­
wym Porcie wyładowano beczki ze 
statku i załadowano na pociąg tylko 
po to, żeby je przewieźć na stację 
Gdańsk Główny. Czytelnikom nie 
znającym Trójmiasta należy się tu 
wyjaśnienie, że odległość między No­
wym Portem a Gdańskiem Głównym 
wynosi aż... pięć kilometrów. Żeby 
było jeszcze 1 śmieszniej, gdańskim ' 
drogowcom odbieranie asfaltu na 
Głównym jest piekielnie nie na rękę. 
O wiele bardziej odpowiada im od­
biór w Nowym Porcie. Wszystko od­
bywało się więc według zasady: „po 

co -prosto, skoro-można skompliko­
wać”.

Gdańskie przedsiębiorstwo PKS 
otrzymało 2 ciągniki siodłowe Volvo 
do przewozu kontenerów. PKS nie 
może jednak wozić kontenerów, bo 
do ciągnika siodłowego potrzebna 
jest naczepa, a naczepy latoś nie o- 
brodziły. Stały więc sobie ciągniki 
i niezmiernie irytowały pekaesia- 
rzy, aż tu odkryto, że w pobliskiej 
Stoczni „Wisła” też kilka osób szlag 
trafia ze złości, bo przyszły impor­
towane dwie naczepy do przewozu 
kontenerów i stoją, bo ciągniki sio­
dłowe latoś nie obrodziły.

Nie muszę chyba dodawać, że sztab 
wojewódzki zabronił wożenia asfal­
tu pociągiem po mieście i doprowa­
dził do połączenia pekaesowskich. 
ciągników ze stoczniowymi naczepa­
mi.

...I OTO REZULTATY

W województwie gdańskim średni 
dzienny plan przewiduje załadunek 
1325 wagonów. W wolną sobotę 23 
sierpnia załadowano 1502 wagony. 
Następnego dnia, w niedzielę — 1678 
wagonów. Skąd te nadwyżki? Pełne 
wykorzystanie urządzeń ładunko­
wych i większa liczba podstawionych 
przez kolej wagonów. W pierwszym 
tygodniu września Żegluga Gdańska 
przewiozła 3700 ton rudy, 1400 ton 
zboża i 2000 ton rzepaku, dzięki cze­
mu zaoszczędzono 370 wagonów.

PKS przewiozła prawie 3500 ton 
ładunków masowych, zwalniając 170 
wagonów.

Wbrew optymistycznym liczbom, 
przytoczonym wyżej z pracy sztabów 
wcale nie wyciągam optymistycz­
nych wniosków. Czy naprawdę trze­
ba autorytetu wojewody i zatrud­
niania kilkunastu specjalistów, aby 
nie wozić ładunków koleją na od­
ległość 5 kilometrów? Czy naprawdę 
wojewoda i grupa ekspertów musi 
dokonywać odkrycia, że suwnica ma 
większą wydajność pracując na trzy 
zmiany niż na jedną?

Zastanówmy się, co właściwie robi 
sztab w Gdańsku? Przecież nic szcze 
gólnego. Tylko to, co nakazuje zdro­
wy rozsądek. Skąd więc takie efek­
ty? Właśnie stąd.'

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 38 (1253) 21.IX.1975 r.



KIERUNKI I TENDENCJE 
PRZEKSZTAŁCEŃ
POLSKIEGO ROLNICTWA

ZDZISŁAW GROCHOWSKI

W najbliższych latach —• jak za­
powiadają „Wytyczne Komitetu Cen­
tralnego na VII Zjazd PZPR” — bę­
dzie kontynuowana i rozwijana po­
lityka rolna wytyczona na VI Zjeź- 
dzie. Zapewnia ona stały wzrost 
produkcji rolnej, a równocześnie 
sprzyja stopniowym przeobrażeniom 
społecznym na wsi. Ostatnie lata 
przyniosły w • tym zakresie szereg 
pozytywnych doświadczeń. Można na 
ich podstawie — i historycznego do­
świadczenia innych krajów — prze­
widywać kierunki przyszłych prze­
obrażeń społecznych i struktural­
nych na wsi. Problem ten podejmu­
je prof. dr Zdzisław Grochowski z 
Instytutu Ekonomiki Rolnej, w arty­
kułach, które będziemy publikować 
w dwóch kolejnych numerach 
„2.G.”. Opacowanie to zostało przed­
stawione na sesji naukowej zorgani­
zowanej z okazji XXV-lecia IER.

Redakcja

OGÓLNY KIERUNEK i strate­
giczny cel przekształceń rolnic­
twa polskiego zdeterminowany 

jest przez socjalistyczny charak­
ter naszego ustroju. Celem tym 
jest przekształcenie drobnotowaro- 
wej gospodarki rodzinnej w wiel- 
kotowarową gospodarkę socjalis­
tyczną. Doświadczenia tych kra­
jów socjalistycznych, które już te­
go dokonały, wskazują, że uspo­
łecznienie rolnictwa stanowi po­
czątek drogj^ i^słiyaęza jwjdstawę 
•wyjściową .dó‘!: dais^cłf śp&ec^y^ 
technicznych i organizacyjnych prze­
obrażeń. Celem tych dalszych prze­
obrażeń jest z jednej strony stwa­
rzanie warunków do wzrostu wy­
dajności pracy i poprawy efektyw­
ności gospodarowania z drugiej zaś 
— zapewnienie ludności rolniczej 
warunków pracy i życia zbliżonych 
do tych, z jakich korzystają pracu­
jący w innych działach gospodarki 
narodowej. Cele te realizowane są 
przez stopniowe wprowadzanie prze­
mysłowych metod wytwarzania i or­
ganizacji produkcji, co uzależnione 
jest zarówno od stałego ilościowego 
i jakościowego wzrostu technicznego 
wyposażenia rolnictwa, jak i od dal­
szej koncentracji produkcji w więk­
szych jednostkach organizacyjnych.

Dotychczasowe tendencje i kierun­
ki rozwoju rolnictwa w krajach so­
cjalistycznych dają pewne wyobra­
żenie o przyszłym kształcie rolnictwa 
na przełomie obecnego i przyszłego 
stulecia. Realizacja przyszłościowego 
modelu rolnictwa nie jest oczywiście \ 
sprawą prostą, nie tylko ze względu 
na ogrom niezbędnych do tego środ­
ków, ale i konieczność eksperymen­
towania i poszukiwania optymalnych 
rozwiązań, zwłaszcza w zakresie ra­
cjonalnej z ekonomicznego, technicz­
nego i ekologicznego punktu widze­
nia koncentracji produkcji.

Doświadczenia krajów socjali­
stycznych w dalszych, postkolekty- 
wizacyjnych przekształceniach rol­
nictwa, w tworzeniu nowych form 
organizacyjnych, mają dla nas nie­
zmiernie istotne znaczenie, pozwala­
ją bowiem wykorzystywać w na­
szych warunkach sprawdzone już 
pozytywne rozwiązania.

Niektóre z tych doświadczeń już 
praktycznie wykorzystujemy, głów­
nie w państwowym sektorze rol­
nictwa przy organizowaniu wielo- 
obiektowych przedsiębiorstw rol­
nych i kombinatów rolniczo-przemy­
słowych oraz przy wprowadzaniu 
przemysłowych metod produkcji rol­
nej.

Sektor państwowy w rolnictwie 
polskim obejmuje dotychczas tylko 
jedną szóstą użytków rolnych, nie­
mniej jednak na znacznej części tego 
obszaru, znajdującego się w bardziej 
zwartych kompleksach, mamy możli­
wości wprowadzania i rozwijania

nowych, wyższych form organizacyj­
nych oraz wypracowywania modeli 
przyszłej organizacji produkcji rol­
nej.

Wprawdzie z roku na rok wzrasta 
i nadal będzie wzrastać udział sek­
tora państwowego w naszym rol­
nictwie, na skutek przejmowania 
gruntów przekazywanych na rzecz 
państwa przez rolników, to jednak 
ta forma uspołeczniania rolnictwa 
będzie miała, mniej lub bardziej 
ograniczony zasięg. Zasadniczy pro­
ces przebudowy rolnictwa dokony­
wać się będzie wewnątrz gospodarki 
chłopskiej, przy dobrowolnym, czyn­
nym udziale samych rolników. W 
rolnictwie polskim zachodzić więc 
będą dwa równoległe procesy, a mia­
nowicie: z jednej strony rozwijać się 
będą i doskonalić najnowsze formy 
organizacji produkcji w sektorze 
uspołecznionym, głównie państwo­
wym, z drugiej zaś następować bę­
dzie stopniowe przekształcanie 
i uspołecznianie gospodarki drobno- 
towarowej.

OSIĄGNIĘTY już poziom go­
spodarczego rozwoju kraju, w 
tym również rolnictwa, stwarza 

bez porównania większe ekonomicz­
ne możliwości rekonstrukcji rol­
nictwa niż w okresie pierwszych 
prób uspołecznienia gospodarki 
chłopskiej. Okres 25 lat, jaki upły­
nął od tego czasu, zmienił zasadni­
czo obraz polskiego rolnictwa: pro­
dukcja rolna wzrosła .dwukrotnie, 
zaś wyposażenie rolnictwa w środki 
produkcji, zwłaszcza w techniczne 
środki pracy — wielokrotnie, o czym 
przykładowo świadczy choćby liczba 
traktorów, która z około 20 tys. 
sztuk 1950 r. zwiększyła się do po­
nad 360 tys. sztuk w 1974 r. Wzro­
sły również wielokrotnie możliwości 
inwestycyjne., gospodarki, narodowej..

w przyszłym pięcioleciu (1976—1980) 
będą 10-lorotnie, zaś w następnych, 
kolejnych pięcioleciach 15- i 20-krot- 
nie wyższe niż w okresie planu 6- 
-letniego (1950—1955).

Wyższy etap rozwoju gospodarcze­
go kraju stwarza więc z jednej stro­
ny bardziej korzystne warunki do 
przebudowy rolnictwa, z drugiej na­
tomiast stawia o wiele bardziej ry­
gorystyczne wymagania równocze­
snego, stałego' wzrostu produkcji, 
rolnej w okresie przebudowy.

W warunkach osiągniętego już po­
ziomu życiowego ludności nie mo­
żemy sobie pozwolić nie tylko na 
spadek, ale nawet na zahamowanie 
wzrostu produkcji rolnej, ze względu 
na konieczność stałej poprawy stan­
dardu wyżywienia powiększającej się 
ludności kraju. Z drugiej zaś strony 
— poziom rozwoju gospodarczego 
nie jest na tyle wysoki, aby wzrost 
zapotrzebowania na produkty żyw­
nościowe można było uzupełniać im­
portem.

Z tych między innymi względów 
podstawowe założenia polityki rol­
nej w naszym kraju, sformułowane 
w Uchwałach VI Zjazdu Partii, kon­
centrują się na równoczesnej reali­
zacji trzech następujących, wzajem­
nie z sobą powiązanych i uwarunko­
wanych celów:

1) wzrostu produkcji rolnej,
2) tworzenia warunków do stop­

niowych socjalistycznych przeobra­
żeń na wsi,

3) stopniowego zbliżania warun­
ków życia i pracy mieszkańców wsi 
do warunków w miastach.

Potrzeba stałego wzrostu produkcji 
rolnej wymaga maksymalnego wy­
korzystania potencjału produkcyjne­
go wszystkich sektorów rolnictwa, 
w tym również indywidualnego, któ­
ry przez dłuższy jeszcze czas decy­
dować będzie o ogólnym poziomie 
produkcji rolnej w kraju. Stały 
wzrost produkcji rolnej w gospodar­
ce chłopskiej wymaga oczywiście nie 
tylko zapewnienia przez politykę 
gospodarczą odpowiednio rosnącego 
dopływu środków produkcji, lecz 
również utrzymywania zaintereso­
wania rolników rozwijaniem pro­
dukcji rolnej. Podtrzymuje je z jed­
nej strony możliwość uzyskiwania 
odpowiedniego — w stosunku do 
działów pozarolniczych — wzrostu 
dochodów, z drugiej zaś perspektywa 
nie tylko rozwoju, lecz nawet pew­
nej ekspansji w ramach dotychcza­
sowego układu. Stanowi to bowiem 

istotny warunek i bodziec do dal­
szego zwiększenia wydatków pro­
dukcyjnych i inwestycyjnych na re­
produkcję rozszerzoną.

ODPOWIEDNI wzrost dochodów 
ludności rolniczej zależy jednak 
nie tylko od samego wzrostu 

produkcji rolnej. Ze względu na 
ograniczone — w skali makroeko­
nomicznej — możliwości wzrostu 
produkcji z jednostki powierzchni, 
zapewnienie takiego samego jak w 
innych działach gospodarki wzrostu 
dochodów ludności rolniczej wyma­
ga bądź systematycznego spadku 
zatrudnienia na jednostkę powierz­
chni, bądź też stałego podwyższania 
cen produktów rolnych. To ostatnie 
może okazać się konieczne w przy­
padku niedostatecznego tempa spad­
ku zatrudnienia.

Dotychczas, ze względu na niemal 
stabilny poziom zatrudnienia na jed­
nostkę' powierzchni w gospodarce 
chłopskiej, niedostateczne tempo 
wzrostu dochodów ż produkcji rol­
nej było wyrównywane przez pod­
wyższanie cen produktów rolnych *). 
Konsekwencje tego dla gospodarki 
narodowej wyrażają się w coraz 
większej rozpiętości pomiędzy cena­
mi produktów rolnych, a stabilnymi, 
detalicznymi cenami podstawowych 
produktów żywnościowych, a zatem 
w rosnących dotacjach do cen żyw­
ności.

Jest oczywiste, że pogłębianie tych 
rozpiętości jest na dłuższą metę nie­
możliwe. Rozwiązanie tego dylematu 
leży w stworzeniu takich warunków 
dla zwiększania wydajności pracy w 
gospodarce chłopskiej, które zapew­
niałyby odpowiedni wzrost docho­
dów ludności bez konieczności uzu­
pełniania ich stałym podnoszeniem 
realnych cen produktów rolnych. 
Jest to oczywiście możliwe tylko w 
warunkącł^ zmniejszaj$cego .

niu na jednostkę powierzchni.
Według przeprowadzonego przez 

nas szacunku, w Celu zapewnienia 
odpowiedniegę w stosunku 'do pozo­
stałych grup ludności tempa wzrostu 
dochodów i spożycia w gospodarce 
chłopskiej, bez konieczności stałego 
podnoszenia cen produktów rol­
nych2), zatrudnienie na jednostkę 
powierzchni powinno zmniejszać się 
o około 4 proc, rocznie3), tzn. powin­
no zmniejszyć się z około 28 osób 
na 100 ha użytków rolnych w 1974 r. 
do około 14—15 osób w 1990 r. 
Obszar na jednego zatrudnionego 
powinien natomiast wzrosnąć z około 
3,6 do około 7 ha użytków rolnych.

1) W latach 1960—1973 około 55 proc, 
przyrostu realnego dochodu w gospo­
darce chłopskiej było wynikiem wzrostu 
produkcji rolnej, natomiast 45 proc, tego 
przyrostu było wynikiem zmian w po­
ziomie 1 relacjach cen na korzyść rol­
nictwa.

2) Przyjmujemy, na podstawie założeń 
do prognozy rozwoju gospodarczego kra­
ju do 1990 r., że, fundusz spożycia z-.do- 
ćhodów óśólHstych' na jednego zatrudnio­
nego w gospodarce narodowej będzie 
wzrastać o około 5 proc, rocznie. Takie 
tempo wzrostu spożycia w gospodarce 
chłopskiej wymaga wzrostu wydajności 
pracy co najmniej w wysokości 5.5 proc, 
rocznie (ze względu na konieczność 
zwiększenia udziału akumulacji w do­
chodzie, w celu zapewnienia środków 
na -reprodukcje rozszerzoną).

3) Wskaźnik ten, obliczony dla na­
szych warunków kameralnie, znajduje 
potwierdzenie w innych krajach. Na przy­
kład’ w Szwecji, w celu zapewnienia w 
rolnictwie takiego samego wzrpstu wy­
dajności pracy jak w pozostałych dzia­
łach gospodarki, uważa sie za niezbędny 
wzrost przeciętnego obszaru gospodar­
stwa o 4 proc, rocznie. Patrz: Study of 
Organizational Forms in European Agri.- 
culture (Case Study— Sweden). Report to 
FAO. Uppsala, January 1974.

4) Niekompletność techniki polega na 
tym, że istniejące zestawy sprzętu tech­
nicznego nie pozwalają na zmechanizo­
wanie wszystkich kolejnych faz proce­
su produkcyjnego, co oczywiście wyma­
ga utrzymywania poziomu zatrudnienia 
dostosowanego do najmniej zmechani­
zowanych prac w gospodarstwie. Niedo­
stosowanie zaś techniki do nowoczesnej 
gospodarki wielkoobszarowej wyraża się 
w tym, że składają się na nią maszyny 
o niewielkiej mocy 1 wydajności.' Więk­
szość z tych maszyn — z wyjątkiem nie­
licznych, ostatnio wprowadzanych — to 
maszyny, które odpowiednie są raczej 
dla większych gospodarstw chłopskich 
niż wielkoobszarowych. W tych ostatnich 
powinny być takie maszyny, które po­
zwalałyby na zastąpienie dwóch, a cza­
sem nawet trzech pracowników przez 
jednegó. W takim właśnie kierunku 
kompleksowego i wydajnego systemu 
maszyn dla gospodarki uspołecznionej 
zmierza uchwalony na XV Plenum KC 
PZPR program mechanizacji rolnictwa.

5) Świadczy o tym przykład pozaeuro­
pejskich krajów socjalistycznych (Chiny, 
Korea, Wietnam, Kuba), w których ma­
nufakturowy charakter uspołecznienia 
rolnictwa umożliwą wykorzystanie duże­
go potencjału ludzkiego w gospodarce 
uspołecznionej przez pracochłonną, bez­
inwestycyjna — w sensie kapitału — in­
tensyfikację produkcji rolnej. Rekon­
strukcja techniczna rolnictwa 1 odpływ 
siły roboczej następowały i nadal na­
stępują po uspołecznieniu rolnictwa w 
miarę rozwoju pozarolniczych działów 
gospodarki narodowej.

6) W gospodarstwach prowadzących ra­
chunkowość rolną wartość produkcji 
końcowej brutto (w cenach bieżących) 
z 1 ha użytków rolnych w latach 1969/69- 
-1973/74 wzrosła przeciętnie o 34 proc., 
przy czym w grupie od 3 do 10 ha — 
o 27 proc., natomiast w grupie powyżej 
10 ha — o 60 proc,

7) Wartość środków produkcji na 1 ha 
użytków rolnych wzrosła w grupie go­
spodarstw od 3 do 10 ha o 34 proc., 
a w grupie powyżej 10 ha —o 54 proc,

Możliwości zmniejszenia zatrud­
nienia na jednostkę powierzchni w 
ramach stabilnej struktury agrarnej 
są minimalne. Świadczy o tym m. in. 
fakt, iż mimo wzrostu dwuzawodo- 
wości w ostatnim dziesięcioleciu licz­
ba osób pracujących wyłącznie lub 
głównie w gospodarstwie rolnym nie 
uległa w przeliczeniu na 100 ha pra­
wie żadnym zmianom.

Zmniejszanie zatrudnienia na jed­
nostkę powierzchni w gospodarce 
drobnotowarowej jest więc nie­
odłącznie związane z poprawą struk­
tur/ agrarnej, tj. ze zmniejszeniem 
liczby gospodarstw i powiększeniem 
przeciętnego obszaru ziemi na gospo­
darstwo lub rodzinę (w przypadku 
gospodarstw grupowych).

Niezależnie od postępujących pro­
cesów uspołeczniania rolnictwa, rów­
noczesne przemiany strukturalne 
wewnątrz gospodarki indywidualnej 
konieczne są nie tylko ze względów 
czysto ekonomicznych, tj. zapewnie­
nia odpowiedniego wzrostu społecz­
nej wydajności pracy, lecz również 
ze względu na stwarzanie przesłanek 
do dalszych socjalistycznych przeo­
brażeń w rolnictwie, które są uzależ­
nione m. in. od zmniejszenia liczby 
rodzin zatrudnionych w produkcji 
rolnej. W ' przyszłej bowiem gospo­
darce uspołecznionej będzie mogła 
znaleźć zatrudnienie najwyżej jedna 
trzecia obecnych rodzin rolników In­
dywidualnych. Tworzenie gospo­
darstw uspołecznionych o nie zmie­
nionym w stosunku do gospodarstw 
indywidualnych obszarze ziemi na 
rodzinę byłoby ekonomicznie nie­
racjonalne, zarówno ze względu na 
niemożliwość wykorzystania zaso­
bów pracy, jak i zapewnienia odpo­
wiedniego poziomu dochodów.

PRZYJĘTA przez naszą politykę 
rolną zasada stopniowych prze-' 
mian ustrojowych, rozłożenia 

ich na dłuższy okres, .ma na ce­

lu z jednej strony zapewnienie wa­
runków do stałego wzrostu produk­
cji w ramach gospodarki indywi­
dualnej, z drugiej zaś umożliwienie 
istniejącym i nowo powstającym go­
spodarstwom uspołecznionym osiąg­
nięcia wyższego — lub przynajmniej 
nie niższego — niż w gospodarce in­
dywidualnej poziomu produkcji z 
jednostki powierzchni. Od tego za­
leżeć będzie bowiem tempo wzrostu 
produkcji w całym rolnictwie w mia­
rę zwiększania udziału gospodarki 
uspołecznionej.

Zapewnienie wzrostu produkcji 
rolnej w okresie przemian społecz­
no-ekonomicznych jest oczywiście 
realne, pod warunkiem, że przemia­
ny te będą poprzedzane odpowiednią 
poprawą technicznego wyposażenia 
rolnictwa. Rekonstrukcją techniczną 
rolnictwa i związany z nią odpływ 
siły roboczej powinny być raczej wa­
runkiem niż skutkiem przekształceń 
ustrojowych, powinny być stymula­
torem przemian społecznych i no­
wych, organizacyjnych form gospo­
darowania. Organizacyjne formy go­
spodarowania pozostają bowiem w 
ścisłym związku z rozwojem techni­
ki. .

Wzrost wyposażenia w techniczne 
środki pracy zmienia dotychczasowe 
relacje czynników produkcji (zie­
mia — człowiek — kapitał), a tym 
samym technikę i technologię pro­
dukcji. Pociąga to za sobą również 
konieczność zmiany w organizacji 
produkcji, a zatem i organizacyjnych 
form gospodarowania. Jeśli społecz­
no-ekonomiczne formy gospodaro­
wania zmieniają się wraz ze wzro­
stem wyposażenia technicznego, rol­
nictwa, to procesy te nie hamują, 
lecz przeciwnie«sprzyjają równo­
czesnemu wzrostowi produkcji i spo-

Zmiana społeczno-ekonomicznej 
■formy gospodarowania, dostosowy­
wanie jej do :zmieniającej ■ się techni­
ki, usuwa bowiem bariery" wzrostu, 
jakie nieuchronnie.'pojawiają się w 
starych formach . gospodarowania. 
Jeśli jest odwrotnie, tzn. gdy pow- 
etąją nowe formy gospodarowania 
bez odpowiedniego wzrostu wypo­
sażenia technicznego, dostosowanego 
do nowej skali i organizacji pro­
dukcji, powstaje, luka technologicz­
na,. która .nie sprzy ja ani . wzrostowi 
produkcji, ani tym bardziej podno­
szeniu wydajności pracy. Z takimi 
właśnie przypadkami mamy do czy­
nienia w znacznej części naszych go­
spodarstw uspołecznionych, w któ­
rych Wyposażenie techniczne jest 
jeszcze niekompletne i nie jest do­
stosowane do wymagań nowocze­
snej gospodarki wielkoobszarowej4). 
W sytuacji natomiast, gdy wzrost 
wyposażenia technicznego wyprzedza 
społeczno-ekonomiczne formy gospo­
darowania, mamy do czynienia z nie­
pełną ekonomiczną efektywnością 
zastosowania nowej techniki. W ta­
kich przypadkach występuje silny 
bodziec ekonomiczny do zmiany for­
my gospodarowania.

Historycznie rzecz biorąc, proces 
uspołeczniania rolnictwa może od­
bywać się na różnych etapach roz­
woju gospodarczego kraju, a w okre­
ślonych sytuacjach nie musi mu to­
warzyszyć ani rekonstrukcja tech­
niczna, ani odpływ siły roboczej z 
rolnictwa. Z takimi przypadkami 
mamy do czynienia w krajach rol­
niczych o niskim jeszcze poziomie 
rozwoju gospodarczego6).

Im wyższy -jest poziom rozwoju 
gospodarczego kraju, tym większe są 
potrzeby i tym większe są wymaga­
nia co do warunków i skutków uspo­
łeczniania rolnictwa. W krajach o 
rozwiniętym przemyśle, o znacznie 
wyższej niż w rolnictwie i stale ro­
snącej 'wydajności pracy w działach 
pozarolniczych, celem przekształceń 
społeczno-ekonomicznych jest m. in. 
usuwanie dysproporcji w wydajności 
pracy, w warunkach życia i pra­
cy pomiędzy ludnością zatrudnioną 
w rolnictwie i w innych działach 
gospodarki, narodowej. Możliwe to 
jest jedynie wtedy. gdy nowo po­
wstającym, społecznym formom 
gospodarowania towarzyszy spadek 
dotychczasowego zatrudnienia na 
jednostkę powierzchni i odpowie­
dni wzrost wyposażenia technicz­
nego. Dlatego też postęp w uspo­
łecznianiu rolnictwa, zapewniający 
jednoczesny wzrost produkcji rolni­
czej, uwarunkowany jest możli­
wościami gospodarki narodowej w 
zakresie zaopatrywania rolnictwa w 
środki produkcji oraz wchłaniania 
przez działy pozarolnicze siły robo­
czej zwalnianej z rolnictwa.

Towarzyszący rozwojowi 
gospodarczemu wzrost docho­
dów i poprawa warunków ży­

cia i pracy w działach pozarolni­
czych rodzi również podobne dążenia 
wśród ludności rolniczej. Dążenia te 
realizowane «ą głównie przez inten­
syfikację produkcji rolnej, która jest 
możliwa dzięki zwiększonemu stru­
mieniowi nakładów zewnętrznych. 
Odpowiedni jednak wzrost dochodów 
wymaga nie tylko stałego zwiększa­
nia poziomu produkcji, lecz również 
rozszerzania jej skali.

Tak więc dążność gospodarstw 
chłopskich do dotrzymywania kroku 
ludności pozarolniczej we wzroście 
dochodów i poprawie warunków ży­
cia stanowi silny bodziec do intensy­
fikacji i rozszerzania skali produk­
cji. To ostatnie możliwe jest bądź 
przez specjalizację produkcji (w go­
spodarstwach o odpowiednim do tego 
obszarze), przez powiększanie wiel­
kości (obszaru) warsztatu rolnego lub 
przez kooperację gospodarstw w wy­
branych kierunkach produkcji. Pro­
cesy te możliwe są tylko w warun­
kach wzrastającego wyposażenia 
technicznego gospodarstw, niwelują­
cego wzrost zapotrzebowania na pra­
cę żywą w miarę wzrostu skali pro­
dukcji. '

Przy niedostatecznym jeszcze po­
ziomie dochodów dążenie do ich 
zwiększenia ma charakter nadrzęd­
ny. W miarę jednak wzrostu docho­
dów rodzą się nowe dążenia — po­
prawy nie tylko warunków życia, ale 
i pracy, tzn. regularnych godzin 
pracy, dni wolnych od pracy, urlo­
pów, weekendów (zwłaszcza wobec 
stopniowego wprowadzania 5-dnio- 
wego tygodnia pracy w gospodarce 
uspołecznionej). Ponieważ tego’ ro­
dzaju warunki pracy są praktycznie 
nie do pogodzenia z indywidualnymi 
prowadzeniem gospodarstwa rolne­
go, realizacja tych aspiracji życio­
wych stanowi lub stanowić będzie 
zasadniczą przesłankę zmian formy 
gospodarowania. Im szybciej więc 
wzrastać będzie wyposażenie tech­
niczne gospodarstw, im szybciej na­
stępować będzie poprawa struktury 
agrarnej wewnątrz gospodarki chłop­
skiej oraz wzrastać'produkcja i do­
chód gospodarstw, tym szybciej po­
wstaną warunki do rozwoju no­
wych form gospodarowania, do 
stopniowych socjalistycznych prze­
obrażeń rolnictwa.

Taka właśnie, jak się wydaje, jest 
logika socjalistycznych przeobrażeń 
rolnictwa w kraju rozwiniętym go­
spodarczo, o zaawansowanym roz­
woju rolnictwa. Przeobrażenia te 
powinny towarzyszyć rozwojowi go- 

.Ąspędąrstw.drobnotowarowych, po- 
?r.Winńy;';być -następstwem pokonywa-- 

nia przez nie technicznej, ekono­
micznej i społecznej bariery wzro­
stu. Dlatego też polityka rolna sty­
mulująca rekonstrukcję techniczną 
i rozwój produkcji rolnej w gospo­
darce drobnotowarowej oraz popra­
wę struktury agrarnej sprzyja po­
wstawaniu warunków do stopnio­
wych, socjalistycznych przeobrażeń 
na wsi.

ZARÓWNO względy produkcyj­
ne, jak i ekonomiczne przema­
wiają ea koncentracją ziemi 

zwalnianej przez indywidualnych’ 
użytkowników nie tylko w gospo­
darce' uspołecznionej, lecz również 
drobnotowarowej — w celu powięk­
szania obszaru, ziemi przypadającej 
na rodzinę. Powiększanie to może 
mieć charakter zespołowy, przy 
przejmowaniu w zagospodarowanie 
ziemi przez grupę rolników w formie 
dzierżawy, lub indywidualny — w 
formie długoterminowej dzierżawy 
lub kupna.

Dzierżawa ziemi, jako droga po­
większania warsztatu rolnego, nie 
ma w Pólsce tradycji. Również dzier­
żawienie gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi w okresie powojen­
nym nie przyczyniło się do trwałego 
powiększenia obszaru gospodarstw. 
Były to tylko formy okresowego jej 

. użytkowania, zarówno ze względu 
na progresję obciążeń (w poprzednim 
okresie), jak i nie zawsze odpowied­
nią politykę administracji tereno­
wej.

Praktyka krajów europejskich o 
gospodarce rodzinnej wykazuje, że 
dzierżawa ziemi może stać się w 
okresie szybkich przekształceń w 
rolnictwie jednym z istotnych czyn­
ników poprawy struktury agrarnej 
i powiększania przeciętnego obszaru 
gospodarstw. W naszych warunkach, 
zwłaszcza wobec stałego przekazy­
wania gruntów na rzecz Państwo­
wego Funduszu Ziemi, znajdującego 
się w dyspozycji władz terenowych, 
wydzierżawianie ziemi gospodar­
stwom indywidualnym mogłoby ode­
grać istotną rolę w poprawie struk­
tury agrarnej i powiększaniu prze­
ciętnego obszaru gospodarstw indy­
widualnych.

Oczywiście, podstawowym wa­
runkiem pozytywnego wpływu dzier­
żawy na wzrost potencjału produk­
cyjnego powiększanych tą drogą go­
spodarstw jest gwarancja trwałości 
dzierżawy. Brak gwarancji długolet­
niego użytkowania dzierżawionej 
ziemi, obawa przed wymówieniem

lub odebraniem, jak to obecnie czę­
sto bywa, nie zapewnia racjonalnego 
jej użytkowania, nie sprzyja więc ani 
wzrostowi produkcji rolnej, ani 
trwałej poprawie struktury agrar­
nej. Dlatego też uregulowanie do­
tychczasowej, dość dowolnej i nie 
stabilizowanej formy wydzierżawia­
nia ziemi rolnikom indywidualnym, 
przez nadanie jej charakteru aktu 
prawnego (w formie wieloletnich, 
gwarantowanych umów zawieranych 
pomiędzy rolnikiem a organami wła­
dzy terenowej), mogłoby odegrać po­
zytywną rolę w przekształceniach 
strukturalnych gospodarki chłop­
skiej.

Zwiększenie przeciętnego obszaru 
ziemi na rodzinę w gospodarce dro- 
bnotowaro^ej, zarówno na drodze 
indywidualnej, jak i grupowej, jest 
obecnie jednym z niezbędnych wa­
runków nie tylko poprawy ekono­
micznej efektywności gospodarowa­
nia, lecz również dalszego wzrostu 
produkcji rolnej. Wprawdzie do­
tychczas w skali całej gospodarki 
indywidualnej w kraju występuje 
jeszcze zjawisko spadku intensyw­
ności produkcji w miarę wzrostu 
obszaru gospodarstw, to jednak sy­
tuacja zaczyna się powoli zmieniać. 
Świadczy o tym szybsze tempo wzro­
stu produkcji w gospodarstwach 
większych*). Jest to wynik znacznej 
poprawy ekonomicznych warunków 
produkcji rolnej. Działanie tych wa­
runków jest tym silniejsze, im więk­
sza jest skala produkcji gospodar­
stwa, im większy wzrost wyposaże­
nia gospodarstw w środki pro­
dukcji7) oraz im bardziej jest za­
awansowany proces specjalizacji 
produkcji w gospodarstwach więk­
szych.

W następnym artykule zostaną 
przedstawione formy przekształceń 
organizacyjnych w rolnictwie, za­
pewniające zarówno wzrost produk­
cji jak i narastanie procesu prze­
mian w społeczno-ekonomicznej 
strukturze gospodarstw.

(c.d.n)
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listy recenzje - omówienia
Okazja częściowo 
odzyskana

W związku z opublikowanym w 
„Życiu Gospodarczym” nr 31 z 3 
sierpnia br. listem ob. Janusza Ko­
złowskiego pt. „Znów urzędnicy" — 
Wydział Architektury i Gospodarki 
Komunalnej Urzędu Dzielnicowego 
Warszawa-Śródmieście wyjaśnia, 
co następuje:

Po ukazaniu się w 1973 r. jedno­
litego tekstu rozporządzenia Rady 
Ministrów z dn. 18.05.1970 r. w 
sprawie sprzedaży przez Państwo 
budynków z równoczesnym odda­
waniem dziallek w użytkowanie 
wieczyste (Da. U. nr 20 z 29.05.1973 
r., poz. 118) Wydział, w wykonaniu 
tego rozporządzenia. rozpoczął 
sprzedaż lokali kwaterunkowych w 
domach wielomieszkaniowych.
Sprzedażą objęto wszystkie lokale 
w budynkach, znajdujących się na 
terenie dzielnicy Śródmieście, z 
wyłączeniem niektórych kategorii 
budynków, rejonów i ulic. Mianowi­
cie:

— budynki, dla których Biuro 
Planowania Rozwoju Warszawy wy­
dało opinię urbanistyczną o czaso­
wej lokalizacji (budynki przezna­
czone do wyburzenia w ciągu 40 
lat od daty wydania opinii),

— budynki znajdujące się na 
Starym i Nowym Mieście oraz na 
Trakcie Królewskim, tj. przy uli­
cach: Krakowskie Przedmieście, 
Nowy Świat i Al. Ujazdowskie. 
Zakaz sprzedaży nie dotyczy bu­
dynków na zapleczu ulic stanowią­
cych Trakt Królewski (uchwala nr 
193/544 Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej Warszawa-Śród­
mieście z dnia 19.09.1973 r.),

— zarządzeniem nr 15 z dnia 
z dnia 28.05.1975 r. naczelnik Dziel­
nicy Warszawa-Śródmieście ustalił 
zakaz sprzedaży lokali w budyn­
kach frontowych usytuowanych na 
parterach, antresolach i pierw­
szych piętrach na 24 ulicach Śród­
mieścia. Wobec przewidywanego o- 
pracowania programów moderniza- 
zacji parterów, antresol lub pierw­
szych pięter budynków na głów­
nych ciągach ulic Śródmieścia dla 
celów handlowych, usługowych i 
gastronomicznych — istnieje po­
trzeba zabezpieczenia możliwości 
przekwaterowania lokatorów z lo­
kali niezbędnych dla realizacji 
tych zamierzeń. (Red.: tu nastę­
puje pełny wykaz ulic objętych 
zarządzeniem.)

Do końca sierpnia 1975 r. Wy­
dział Architektury i Gospodarki 
Komunalnej wydał 1200 decyzji o 
sprzedaży lokali i oddaniu w użyt­
kowanie wieczyste ułamkowej czę­
ści terenu oraz spowodował pod­
pisanie w Państwowym Biurze 
Notarialnym 528 aktów notarial­
nych. Dla porównania z innymi 
dzielnicami Warszawy należy po­
dać, że wydana przez nasz Wydział 
ilość decyzji stanowi ok. 40 proc, 
wszystkich decyzji o sprzedaży lo­
kali wydanych przez Urzędy Dziel­
nicowe w Warszawie, pozostałe 60 
proc, decyzji wydało w sumie 6 
Urzędów Dzielnicowych.

O stale rosnącej sprawności i 
szybkości załatwiania tych . spraw 
świadczy fakt, że,w I połowie 1975 
r. wydano 466 decyzji o sprzedaży 
lokali, tj. prawie tyle, ile w całym 
1974 r. oraz podpisano 330 aktów 
notarialnych, tj. 3,5 raza więcej 
niż w 1974 r. Na podkreślenie za­
sługuje również fakt, że _ sprawy 
sprzedaży mieszkań załatwiają _ w 
wydziale tylko dwie osoby, które 
wkładają maksimum wysiłku w 
szybkie i uprzejme załatwianie 
możliwie dużej ilości spraw.

Przedstawione wyżej fakty świad­
czą, że wydział pracuje prawidło­
wo i zgodnie z obowiązującymi 
przepisami wbrew temu, co pu­
blicznie zarzuca wydziałowi ob. 
Janusz Kozłowski. Publikując list 
ob. Janusza Kozłowskiego bez u- 
przedniej weryfikacji, redakcja 
straciła okazję podania rzeczowej i 
rzetelnej informacji o sprzedaży lo­
kali w Śródmieściu i pracy śród­
miejskiego Wydziału Architektury i 
Gospodarki Komunalnej.

kierownik wydziału 
mgr inż. JAN PTASZYŃSKI

Wydział Architektury 
ii Gospodarki Komunalnej

Urzędu Dzielnicowego 
Warszawa-Śródmieście

Więcej światła
Do lamp rtęciowych LRF-250 W, 

które zakładane są do latarń ulicz­
nych — mogliśmy przeczytać w nr. 
28/75 naszego „Żywocika Gospodar­
czego” — producent, Zakłady „Po­
łam” z Warszawy, przy ul. Karol- 
kowej dołącza wielopunktową" an­
kietę dotyczącą eksploatacji tych 
lamp.

„Druki takie wypuszczono w na­
kładzie 2 min egzemplarzy ('.), mimo 
że trzeba wątpić, czy do producenta 
wróci chociaż jedna ankieta. Po pro­
stu postęp oświaty, acz znaczny, nie 
jest jeszcze u nas na miarę potrzeb 
producentów lamp rtęciowych. Ich 
wymianą na latarniach zajmują się, 
niestety, osoby bez doktoratów — 
żartuje autor tej rubryki — nie za­
prawione do przeprowadzania badań 
dotyczących średnich temperatur i 
przeciętnego czasu ciemności w róż­
nych porach roku, nadto niechętne 
w ogóle do pisania”.

Zastępca dyrektora Kombinatu 
„POŁAM” d/s Technicznych inż. 
JERZY SWIERCZYŃSKI, replikuje, 
że kpiny z dołączania kart gwaran- 
cyjno-informacyjnych do każdej 
lampy rtęciowej są nie na miejscu. 
Oto argumenty:

„Koszt lamp rtęciowych w zależ­
ności od mocy kształtuje się od 200 
do 1100 złotych (dla lampy 250 W — 
340 zloytch). Producent gwarantuje 
prawidłową pracę lampy w okresie 
6 tys. godzin (blisko 2 lata). Te dwie 
okoliczności, znaczny koszt i długi 
okres użytkowania zobowiązują do 
dołączania kart gwarancyjnych.

Klient musi otrzymać podstawową 
informację o konieczności włączenia 
lampy poprzez dławik, bezpośrednie 
bowiem włączenie jej do sieci po­
woduje natychmiastowe zniszczenie 
lampy.

W sprzedaży znajdują się lampy 
wyglądające identycznie, tzw. lampy 
rtęciowo-żarowe,. które nie wyma­
gają dołączenia szeregowo dławika.

Na pracę lampy ma Wpływ: tem­
peratura otoczenia, poziom napięcia 
zasilającego, poziom drgań, kroplo- 
szczelność opraw. Musimy znać te 
podstawowe dane, rozpatrując rekla­
macje klientów. Np. zdarzały się 
przypadki reklamowania lamp przez 
spółdzielnie ogrodnicze, stosujące 
lampy rtęciowe bez żadnych osłon w 
szklarniach.

Niektórzy odbiorcy instalują lam­
py w miejscach narażonych na uda­
ry mechaniczne. Klienci ci powinni 
stosować specjalną, wzmocnioną kon­
strukcję zestawu oraz inne zamoco­
wanie.

Gwarantowany przez zakład czas 
pracy lampy przy określonym spad­
ku strumienia świetlnego wynosi 
6 tys. godzin, natomiast rzeczywisty 
czas świecenia — 15 tys. godzin i 
więcej. Dane o rzeczywistych czasach 
świecenia uzyskujemy na podstawie 
danych od klientów zarówno maso­
wych, jak i indywidualnych. Wypeł­
nienie wszystkich rubryk naszej kar­
ty gwarancyjnej na pewno nie wy­
maga doktoratu, a zależy tylko od 
dobrej woli klientów. Rzetelne in­
formacje przekazane do zakładu dają 
nam orientację o jakości i warun­
kach eksploatacji.

Dla przykładu: z załączonej kopii 
karty gwarancyjnej przesłanej nam 
przez R. WOLTERA z Bad Duben 
(NRD) możemy się dowiedzieć, że na­
sze lampy 125 W świeciły średnio 
13 756 godz., a więc ponad dwukrot­
nie dłużej niż udzielona gwarancja. 
Wydaje nam się, że ta garść infor­
macji rozwieje wątpliwości dzienni­
karza o celowości dołączania do na­
szych lamp kart gwarancyjno-infor- 
macyjnych”.

Bigos, 
flaki i koniaki...

W związku z artykułem pt. „Heca 
na campingu”, który ukazał się . w 
Waszym tygodniku nr 33/75, ponie­
waż przedstawiony obraz campingu 
„Tramp” prowadzonego przez nasze 
przedsiębiorstwo odbiega od rzeczy­
wistości— wyjaśniamy:

Powyższy obiekt przejęliśmy w 
trakcie budowy 1.VII.1974 r. z 
MOSTiW, kończąc wyposażenie węz­
ła sanitarnego, który posiada pełen 
standard z ciepłą wodą.

Ponieważ wybudowany pawilon 
posiada pomieszczenie przystosowa­
ne na kawiarnię, uruchomiliśmy tam 
lokal tego typu, dysponujący 40 
miejscami stałymi i 40 miejscami 
sezonowymi na tarasie, zgodnie z 
obowiązującymi zarządzeniami 
MHWiU w te5 mierze.
' W celu lepszego zaspokojenia po­
trzeb użytkowników campingu po­
szerzyliśmy zakres działalności ka­
wiarni, wprowadzając sprzedaż róż­
nego rodzaju konserw, serów pacz­
kowanych, po cenie detalicznej, a za 
zgodą Wydziału Handlu także dwóch 
dań barowych, flaków i bigosu; do­
starczamy je codziennie z naszej re­
stauracji, co w pełni zaspokaja po­
trzeby nielicznej grupy turystów.

Wspomniana w artykule sprzedaż 
alkoholu ogranicza się tylko do li­
kierów i koniaków. I stanowi zaled­
wie 2—3 proc, ogólnego, obrotu —_ 
pi ją głównie turyści zagraniczni, w* 
kieliszkach, w czasie posiłku; ko­
niak z uwagi na cenę nie jest popu­
larnym trunkiem serwowanym w 
kawiarni.

Zważywszy, że z campingu korzy­
sta dziennie.około 200 osób, nie wi­
dzimy potrzeby dalszej rozbudowy 
sieci handlowo-gastrdnomicznej, 
gdyż istniejąca nie jest w pełni wy­
korzystana.

Wyposażenie i przygotowanie 
campingu do sezonu w czasie kontro­
li przeprowadzonej przez Polską Fe­
derację Campingu uzyskało ocenę 
dobrą. Natomiast brak świetlicy, zo­
stanie uzupełniony po zakończeniu 
inwestycji, tj. w sezonie 1975/1976.

Ponieważ nasz camping ma cha­
rakter przelotowy — goście zatrzy­
mują się przeważnie na 2—3 dni, 
dla zwiedzenia miasta i zabytków, 
przy czym ok. 70 proc, ruchu stano- 
nowią turyści zmotoryzowani — dla­
tego obiekt posiada kanał dla na­
prawy i przeglądów indywidualnych 
pojazdów oraz samochodową mini- 
myjnię z zimną wodą.

Nasz obiekt zyskał pozytywną oce­
nę turystów zagranicznych, a holen­
derski przedstawiciel Auto Camner 
Service International zapowiedział, 
że umieści go w informatorze tury­
stycznym.

Woj. Przeds. Turystyczne „Brda” 
mgr STANISŁAW KOWALSKI 

dyrektor

Sprostowanie
W poprzednim numerze „Ż.G.” z 

winy korektorki błędnie zostało wy­
drukowane nazwisko autora listu 
„Geolodzy wyjaśniają”, zamieszczo­
nego na str. 10. — mgr. SŁAWOMI­
RA SMOLEŃSKIEGO. Przeprasza­
my.

RATOWANIE 
ŚRODOWISKA 

NATURALNEGO
LEON ŻURAWICKI

sługiwania się sumą wartości użyt­
kowych jest może z punktu widze­
nia pomiaru dobrobytu społecznego 
słuszna, jednakże w obecnych wa­
runkach gospodarki kapitałistycznej 
całkowicie niepraktyczna.

Rozdział drugi stanowi przegląd 
połityki państwa w dziedzinie och­
rony i wykorzystania zasobów śro- 
wiska. Bain opiera się tu na prak­
tyce amerykańskiej i przy pomocy 
nieskomplikowanej analizy mate­
matycznej omawia wpływ rozmai­
tych metod opodatkowania na 
zmniejszenie stopnia zanieczyszcze­
nia środowiska dokonywanego przez 
przedsiębiorców w procesie produ­
kcji. Autor stwierdza przy tym, że 
podstawową trudnością przy wybo­
rze właściwych instrumentów od­
działywania na przemysł jest nie­
możność oszacowania niektórych 
strat spowodowanymi zanieczyszcze­
niem środowiska.

H

EKONOMIKA ochrony środowiska 
naturalnego czlowiekd. zaczyna 
się powoli wyłaniać jako odręb­

na, choć jeszcze nie usystematyzo­
wana dziedzina wiedzy. Zanim to w 
pełni nastąpi warto odnotować kolej­
ną pozycję z serii omówień podsta­
wowych problemów na styku ekolo­
gii i ekonomii.

Głównym autorem i spiritus mo­
vens prezentowanej publikacji, któ­
rej tytuł w wolnym przekładzie 
brzmiałby: „Degradacja środowiska 
— ekonomiczne przyczyny i środki 
zaradcze", jest znany ekonimista a- 
merykański, Joe S. Bain. Nawiasem 
mówiąc, dotąd cieszył się on reno­
mą jako specjalista w zakresie teorii 
konkurencji, w której to dziedzinie 
jego oparta na empirycznych bada­
niach statystycznych książka „Bar- 
riers to New Competition” (1956) 
zyskała sobie spore uznanie w świę­
cie naukowym.

W omawianej pracy, stanowiącej 
po części przedruk wcześniej ogło­
szonych artykułów, spotykamy jako 
autorów dwóch rozdziałów również 
Anthony Downsa i Allena V. Kne- 
ese — najbardziej dziś chyba głoś­
nych ekspertów od zagadnień ekono­
miki ochrony środowiska.

W zwięźle napisanym wstępie za­
rysowane zostały podstawowe pro­
blemy badawcze dotyczące tej tak 
aktualnej tematyki. Na podkreśle­
nie zasługuje fakt, że .Bain traktuje 
środowisko jako system dynamiczny 
charakteryzujący się ciągłymi zmia­
nami, których głównym motorem po- 
zostaje działalność człowieka. Toteż 
wysuwany niekiedy krańcowy postu­
lat ochrony środowiska naturalnego 
w postaci utrzymania status quo i 
zachowania wszystkich żyjących o- 
becnie gatunków roślin i zwierząt 
i, ogólnie rzecz biorąc, przyrody w 
nie zmienionej postaci jest, zdaniem 
autora, nierealny i sprzeczny z teo­
rią ewolucji.

Godny podkreślenia jest też fakt, 
że pojęcie jakości czy możliwości 
korzystania i obcowania z przyrodą 
jest dla Baina o tyle względne, o ile 
jest uwarunkowane Społecznie. 
Zwiększony dopływ turystów z pew­

nowości wydawnicze
WYDAWNICTWA 

NAUKOWO-TECHNICZNE
A.W. AWDIEJEWA — „KOROZJA W 
PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM I JEJ ZA­
POBIEGANIE”. Seria: „Ochrona przed 
korozją”. Tłumaczyli z Jęz. ros. A. Ko­
biela, H. Leda i L. Leda, a. 244, zl 40.

Celem publikacji jest jak najszersze 
zaznajomienie projektantów i konstruk­
torów maszyn i urządzeń oraz inżynie­
rów 1 techników przemysłu spożywczego 
z występującymi w nim typowymi zja­
wiskami korozji oraz właanościami ma­
teriałów konstrukcyjnych i możliwościa­
mi ich stosowania.

Książka zawiera aktualny stan wiedzy 
o korozji urządzeń i jej zapobieganiu. 
Daje obszerny i wyczerpujący przegląd 
procesów i reakcji chemicznych wystę­
pujących w przetwórstwie produktów po­
chodzenia roślinnego | zwierzęcego, sta­
nowiących zagrożenie korozyjne dla 
urządzeń 1 powłok. Omówiono w niej 
zastosowanie polimerów do wytwarzania 
powłok ochronnych 1 do konstrukcji 
aparatury.

NINA BARYŁKO-PIKIELNA — „ZARYS 
ANALIZY SENSORYCZNEJ ŻYWNOŚCI” 
S. 484, 70 zł.

Jest to druga polska książka poświę­
cona analizie sensorycznej żywności —. 
zarys podstaw teoretycznych. Ocena spo­
żywanego pożywienia, dokonywana za 
pomocą zmysłów, zawsze ściśle wiąza­
ła się z dążeniem człowieka do utrzy­
mania się przy życiu.' Autorka — kie­
rownik Pracowni Analizy Sensorycznej 
w Instytucie Żywności 1 Żywienia w 
Warszawie — szeroko omawia zagad­
nienia analizy sensorycznej, ustala wa­
runki, w jakich wyniki uzyskane właśnie 
za pomocą zmysłów mogą mleć chara­
kter analityczny, podaje metody pro­
wadzenia ocen oraz właściwą interpre­
tację uzyskanych wyników.

W pierwszej części książki omówiono 
anatomię organów blorących udział w 
procesie dokonywania analizy; fizjologię 
i psychologię odbieranych wrażeń, a ta­

>
nością zwiększa „obciążenie" tere­
nów rekreacyjnych i ujemnie wpły­
wa na jakość wypoczynku dotych­
czas pod tym względem uprzywile­
jowanych obywateli. Na przeciwle­
głej jednek szali trzeba uwzględnić, 
że tego rodzaju strata społeczna zo- 
staje skompensowana faktem korzy­
stania z uszczupłonych nawet warto­
ści środowiska naturalnego przez 
szersze rzesze konsumentów, z któ­
rych część otrzymuje tę szansę 
po raz pierwszy w życiu. Jak w 
praktyce rozwiązywać tego rodzaju 
problemy? — podpowiedzieć powin­
na polityka społeczna.

Rozdział pierwszy książki zatytu- 
। łowany „Ogólnoekonomiczna analiza 

degradacji środowiska" stanowi o- 
mówienie, w oparciu o metodę mar­
ginalną, indywidualnych (dla produ­
centów) i społecznych kosztów Or 
chrony środowiska naturalnego za­
równo w modelu wolnej konkuren­
cji, jak i w modelu „kolektywnego 
monopolu". Bain zwraca w związku 
z tym uwagę, że w warunkach mo­
nopolu ze względu na teoretyczną 
skłonność kapitalistów do ogranicza­
nia produkcji, degradacja środowi­
ska a zatem i jej społeczne koszty 
przybrać mogą mniejsze niż w syste­
mie wolnej konkurencji rozmiary.

Drugą ważną metodologiczną 
wskazówką jest podkreślenie kumu­
latywnego charakteru skażenia śro­
dowiska naturalnego w przypadku 
jednoczesnego działania kilku źródeł 
zanieczyszczeń. Występujące wów­
czas zmiany są dużo silniejsze, zaś 
koszty zapobiegania tym zmianom 
rosną w sposób bardziej niż propor­
cjonalny. Rzecz jasna, czynnik ten 
wymaga wprowadzenia bardziej 
precyzyjnych metod rachunku eko­
nomicznego.

Problem ochrony środowiska- na­
turalnego rozstrząsa też Bain jako 
zagadnienie optymalnej alokacji za­
sobów przyrody pomiędzy różne ty­
py działalności produkcyjnej i innej. 
Posługuje się przy tym metodą tzw. 
cost-benefit analysis, w którym to 
przypadku kryterium stanowić mia­
łyby nie oferowane ceny sprzedaży 
(np. działek ziemi), lecz skłonność 
poszczególnych nabywców do zapła­
cenia określonej sumy wyższej niż 
proponowana cena. Ta metoda po-

kże wpływ wielu czynników na wyniki 
prowadzonej analizy. Druga część ksią­
żki zawiera metodykę wykonywania a- 
naliz oraz ich Interpretację. Trzecia część 
to czterojęzyczny wykaz fachowych ter­
minów oraz Ich Interpretacja w języku 
polskim.

Książka ta może być niezwykle przy­
datna dla technologów żywności, zatru­
dnionych w placówkach kontroli jako­
ści, w zakładach przetwórczych przemysłu 
spożywczego, w placówkach zbiorowe­
go żywienia, a także dla studentów wy­
ższych uczelni wydziałów technologii 
żywności 1 towaroznawstwa.

WYDAWNICTWO „KSIĄŻKA 
I WIEDZA”

Praca zbiorowa pod red. TEODORA ŁA- 
DYKI — „DOŚWIADCZENIA KPZR W 
BUDOWNICTWIE KOMUNIZMU” — zł 
Ok. 25.

Podręcznik, przeznaczony przede wszy­
stkim dla uczestników szkolenia Ideolo­
gicznego, zawiera zbiór artykułów po­
święconych doświadczeniom i aktualnym 
zadaniom i problemom budownictwa ko­
munizmu w ZSRR. W 9 rozdziałach 
książki omówione są takie zagadnienia, 
Jak: główne etapy budowy socjalizmu w 
ZSRR; materialno-techniczne warunki 
przechodzenia od socjalizmu do komu­
nizmu; polityka KPZR w dziedzinie roz­
woju rolnictwa; struktura klasowa spo­
łeczeństwa radzieckiego; polityczna orga­
nizacja społeczeństwa radzieckiego; 
KPZR w rozwiniętym społeczeństwie so­
cjalistycznym; problemy kultury i wy­
chowania komunistycznego; rola ZSRR 
1 KPZR w kształtowaniu stosunków mię­
dzynarodowych; przyjaźń I współpraca 
Polski ze Związkiem Radzieckim.

WACŁAW STERNER - „POJAZDEM 
PRZEZ WIEKI”. (W serii „Światowid”), 
— zł ok. 22.

Popularny zarys historii rozwoju śro­
dków lokomocji I transportu lądowego 
na przestrzeni dziejów, na tle świato­

Rozdział trzeci napisany przez Do­
wnsa i zatytułowany „Ekonomia po- 
łityczna poprawy naszego środowi­
ska" zajmuje się socjologicznymi i 
ekonomicznymi przyczynami wzrostu 
zainteresowania społeczeństwa kwe­
stią ochrony środowiska naturalnego 
jako problemem politycznym. Autor 
wskazuje, że jest to także i w sferze 
polityki modny problem i wobec te­
go po jakimś czasie zainteresowa­
nie nim musi osłabnąć, zwraca jed­
nak Downs z drugiej strony uwagę 
na rzeczywiste uwarunkowania i 
społeczne podłoże ruchów na rzecz 
ochrony środowiska, które powodują, 
że problem ten pozostanie aktualny 
przez najbliższe dwadzieścia lat 
skupiając na sobie uwagę opinii pu­
blicznej. Downs trafnie wskazuje za­
razem, że właśnie zasługą ekologów 
jest zwrócenie uwagi na niedostatki 
współczesnej ekonomii, która nie 
jest w stanie w pełni uwzględnić 
wpływu, jaki na stan środowiska 
wywierają decyzje działających zgo­
dnie z sygnałami rynku managerów. 
Róionocześnie zaś rozwijając przed­
stawioną jeszcze we wstępie myśl 
Downs stwierdza, że całkowite uni­
knięcie skażenia środowiska nie jest 
ani rzeczą możliwą do wykonania, 
ani optymalną ze społecznego punktu 
widzenia, jeżeli uwzględnić inne je­
szcze aspekty konsumpcji.

W rozdziale czwartym Kneese w 
sposób bardziej szczegółowy zajmuje 
się kwestią zanieczyszczenia wód o- 
pierając się na licznych badaniach, 
jakie w USA zostały przeprowadzone 
w dorzeczu rzeki Potomac, u ujścia 
rzeki Delaware i w Zatoce San 
Francisco. Kneese argumentuje, że 
choć żaden sposób interwencji władz 
nie jest wolny od wad, to w prakty­
ce najskuteczniejsze okazało się po­
bieranie opłat od producentów pro­
porcjonalnie do ilości produkowa­
nych ubocznie zanieczyszczeń. Ta w 
miarę elastyczna metoda stosowana 
także na terenie Zagłębia Ruhry u- 
powszechnia się coraz bardziej na 
terenie Stanów Zjednoczonych.

W dalszej części tego rozdziału 
Kneese powołuje się na tzw. Raport 
Nadera — przywódcy ruchu na rzecz 
ochrony konsumentów — by wskazać 
na luki prawne, nie tylko zresztą w 
ustawodawstwie USA, uniemożliwia­
jące w praktyce wyegzekwowanie 
spełnienia ustanowionych norm eko­
logicznych.

Ten praktyczny wymiar mają na­
stępne rozdziały. Piąty z kolei doty­
czący zanieczyszczenia atmosfery

wego rozwoju społecznego * i gospodar­
czego. Obok opisu rozmaitych pojazdów, 
jakie pojawiały się w związku z rosną­
cymi potrzebami gospodarczymi I społe­
cznymi, autor przedstawia problemy 
współczesnej motoryzacji, potrzeby tran­
sportu, informuje o pracach nad poja­
zdami przyszłości, przytacza wypowiedzi 
specjalistów i publicystów proponują­
cych różne warianty, rozwiązań komuni­
kacji i transportu lądowego.

KYSTYNA PIOTROWSKA-HOCHFELD 
- „ONZ A TRZECI ŚWIAT”, s. 359, zł 50.

Autorka omawia koncepcję oraz dzia­
łalność ONZ w dziedzinie rozwoju go­
spodarczego krajów słabo rozwiniętych. 
KAROL MARKS — „OSIEMNASTY BRU- 
MAIRE’A LUDWIKA BONAPARTE”, s 200, zł 25. « ’

W pracy, która została napisana od gru­
dnia 1851 do marca 1852 r„ bezpośrednio 
po dokonanym przez L. Bonaparte za­
machu stanu (2.XII.1851), Marks analizuje 
układ sil klasowych i sytuację spolecż-' 
no-polityczną we Francji po rewolucji 
1848 r.

HANNA BUCZYŃSKA-GAREWICZ — 
„ZNAK, ZNACZENIE, WARTOŚĆ” 
SZKICE O FILOZOFII AMERYKAŃ­
SKIEJ s. 340, zl 40.

Książka zawiera zbiór rozpraw oma­
wiających i krytycznie analizujących 
główne postacie i prądy filozoficzne w 
życiu umysłowym USA pod koniec XIX 
stulecia 1 w wieku XX.

ANDRZEJ ŚWIECKI — „OŚWIATA I 
SZKOLNICTWO W XXX-LECIU PRL” S. 500, zl 45.

Autor ukazuje ścisły związek, jaki za­
chodzi między zwiększeniem liczby 
kształcących się, wzrostem ich kwalifi­
kacji, podniesieniem się poziomu nau­
czania a stopniem cywilizacyjnego, spo­
łecznego i przemysłowego rozwoju kra­
ju.
A. 0ODZIUK-LITYŃSKA i D. MARKOW­
SKA — „WSPÓŁCZESNA RODZINA W 
POLSCE”, s. 260, zł 27. 

spalinami samochodowymi, analizu­
je skuteczność wprowadzonych nie­
dawno w Stanach Zjednoczonych u- 
sprawnień technicznych mających 
zmniejszyć ilość trujących substan­
cji emitowanych do atmosfery. Roz­
dział szósty' zajmuje się dalszymi 
perspektywami wykorzystania ob- 
szarów o szczególnie atrakcyjnych 
warunkach przyrodniczych (lasy, je­
ziora) dla celów rekreacyjnych. Bain 
wskazuje przy tym, że tylko na szcze­
blu państwowym, czyli ponad party­
kularnymi interesami prywatnych 
właścicieli, czy władz regionalnych, 
opracować można plan racjonalnego 
wykorzystania tych zasobów. To sa­
mo odnosi się do konieczności we­
ryfikowania potencjalnie degradują­
cych środowisko inwestycji przemy­
słowych, przy jednoczesnej aktywnej 
polityce wzbogacenia środowiska (np. 
poprzez zalesianie) na innych tere­
nach.

Pogarszaniu się jakości środowi­
ska w wielkich miastach poświęco­
ny jest niezmiernie interesujący roz­
dział siódmy. Zajmuje się on tak 
powszechnymi problemami, jak: wy­
soka gęstość zaludnienia, brzydka 
architektura wielkich standartowych 
bloków mieszkalnych, brak otwartej 
przestrzeni, problem hałasu, czy 
wywozu odpadków. Bain zwraca 
przy tym jednak uwagę i na inne 
ciekawe zjawiska, pośród których 
wymienić można kryminogenny cha­
rakter wielkich miast, nie tylko zre­
sztą amerykańskich, emigrację za­
możniejszych warstw społecznych do 
osiedłi podmiejskich i w konsek­
wencji proces częściowego ubożenia 
wiełkich miast, do czego jeszcze w 
Ameryce dołącza się probłem segre­
gacji rasowej, bezrobocia, i wiele in­
nych przejawów dezorganizacji spo­
łecznej.

Rozdział ósmy dotyczy ekologicz- 
nych aspektów transportu lotniczego 
i samochodowego. Na podstawie da­
nych dotyczących zatoki San Fran- 
sisco Bain konkluduje, iż ruch lotni­
czy w niewielkim tylko stopniu przy­
czynia się do zanieczyszczenia po­
wietrza, a także, iż średnie natężenie 
hałasu wywoływanego przez samo­
loty jest o 1/3 mniejsze w porówna­
niu z ruchem ulicznym. Argumenty 
te przemawiają za uznaniem samo­
lotów za podstawowy środek tran- 
śnortu pasażerskiego w przyszłości. 
W odniesieniu do transportu samo­
chodowego uwagi Baina niewiele 
wnoszą nowego. Sporo tu aż banal­
nie słusznych wniosków, jak np., że 
poprawa, rozbudowa i bardziej ra­
cjonalne wykorzystanie dróg i szos 
przez użytkowników ograniczy ujem­
ne skutki zarówno w odniesieniu do 
środowiska, jak i samych obywateli.

W sumie omawiana publikacja 
stanowi nie zawsze spójne, lecz mi­
mo to ciekawe połączenie analizy 
ogólnej i omówienie konkretyzacji 
problemów skażenia środowiska. 
Jest to więc pożyteczne kompen­
dium wiedzy w dziedzinie ekonomi­
ki środowiska. Warto podkreślić, że 
każdy rozdział zaopatrzony jest w 
bibliografię stosunkowo świeżych o- 
pracowań (głównie artykułów) in­
nych autorów na dany temat.

Na zakończenie jeszcze jeden drob­
ny szczegół. Jak na tego rodzaju 
publikacje o ochronie środowiska 
przystało, książka Baina wydruko­
wana została na papierze uzyska­
nym z makulatury.

1) Joe S. Bain, Environmental Deeay. 
Economic Danuses and Remedies, Little, 
Brown and Company, Boston 1973.

Praca zawiera analizę dziejów rodziny 
w Polsce na przestrzeni trzydziestolecia 
(1945—1975). Autorki pracy wyodrębniły tu 
takie zagadnienia, jak: typy rodzin, fazy 
pożycia małżeńskiego, obyczajowość 
przedmałżeńska, stosunki między poko- 

. leniami w rodzinie i perspektywy roz- 
wojowe rodziny.

„PODSTAWOWE PROBLEMY' MORAL­
NOŚCI SOCJALISTYCZNEJ”. Teksty 
źródłowe. Wyd II uzupełnione.
Autorzy wyboru: Halina Maśłińska i Mie­
czysław Michalik, s. 538, zł 25. Podręcz­
nik do szkolenia partyjnego.

ELIZABETH I HEINRICH. HANNOWER 
— „ZBRODNIA”, s 238, zł 20..

W książce tej para zachodnioniemiec- 
kich historyków przedstawia tło. kulisy 
i przebieg zbrodni politycznej, jaką było 
zabójstwo R. Luksemburg i K. Liebk- 
nechta.

ELŻBIETA CICHLA-CZ ARNIAWSKA — 
„CALE ŻYCIF POWBOTÓW"VŁ 236, zl 22.

Powieść wyróżniona w konkursie o- 
twartym, ogłoszonym z okazji XXX-iecia 
PRL. W centium uwagi autorki sa ostro 
zarysowane przeżycia wewnętrzne boha­
terów, ukazane na tle współczesnej rze- 
czywistości.

spyCHAŁA — „ODMIA­NY LOSU”, s. 152, c. zl 20.
Wspomnienia KPP-owca, emigranta, u- 

czestnika francuskiego ruchu robotnicze­
go.

DAV1D IRVING — „KRYPTONIM VI- 
RUSHAUS” wyd. III. Badania nad bom­
bą atomową w III Rzeszy, s. 380. zł 35.

Wznowienie książki, której poprzednie 
wydania są całkowicie wyczerpane.
WITOLD BIEGAŃSKI - „ARNHEM”, Bi­
blioteka Pamięci Pokoleń, s. 176, ilustracji 28, zl 20.

Praca zawiera opis narodzin i formo­
wania I Samodzielnej Brygady Spado- • 
chronowej, przygotowanie i przebieg o- 
peracjl „Market-Garden” ze szczególnym 
uwzględnieniem zadań I działań brygady 
polskiej.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 38 (1253) 21.IX.1975 Ł
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CZEGO JESZCZE 
CHCĄ Cl MŁODZI ?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dajtkowe środki na rozwój infrastruktu­
ry osiedlowej. W tym roku osiedle Bród­
no otrzymało milionową dotacje z FSO 
na urządotenla rekreacyjne.

Oczywiście nadal ponad 5 tysięcy osób 
dojeżdża do pracy z 9-ciu podwarszaw­
skich miejscowości. Dowozi ich 14 auto­
karów, a komunikację tramwajową i au­
tobusową, z której wiele osób korzysta, 
udało się wreszcie dostosować do potrzeb 
załogi.

Skala przemian, jakie zaszły w 
okresie 1971—1975 w działalności so­
cjalno-bytowej, w warunkach pracy 
i życia załogi jest wymowną ilustra­
cją zasadniczego zwrotu, który w 
tych właśnie latach nastąpił .w trak­
towaniu spraw produkcji. Podczas 
gdy w 1971 roku zjeżdżającemu z ta­
śmy Fiatowi podporządkowane zo­
stało wszystko tak dalece, że odby­
wało się to kosztem pogorszenia wa­
runków pracy załogi, teraz utorowała 
sobie drogę świadęmość, że produk­
cja Fiata, podobnie zresztą jak każ­
da inna, wymaga nowoczesnych me­
tod wytwórczych nie tylko w zakre­
sie techniki i technologii, lecz w or­
ganizacji i warunkach pracy w sto­
sunkach między ludźmi.

ZASKAKUJĄCA LUKA

Działalność socjalno-bytowa za­
kładu nie jest więc sprawą samą w 
sobie, lecz niezbędnym i równorzęd­
nym elementem procesu wytwarza­
nia. I dlatego, nie można jej efektyw­
ności mierzyć wyłącznie wskaźnika­
mi wzrostu noszczepólnych świad­
czeń. Najistotniejszą bowiem' miarą 
tej efektywności jest poprawa samo­
poczucia załogi, jej stosunku do pra­
cy, przywiązania do zakładu. Tu 
oczywiście bardzo trudno zastosować 
nawet 100-punktową skalę ocen, nie 
ma bowiem precyzyjnych mierników 
samopoczucia. Pośrednio świadczą o 
nim jednak wskaźniki fluktuacji i 
absencji chorobowej. Zatrzymajmy 
sie przy nich:

Co roku w FSO zwalnia się 4 ty­
siące osób, w tym prawie 60 proc. — 
to zwolhienia na własną prośbę pra­
cownika, bądź porzucenia samowol­
ne pracy, a więc to, co mieści się 
w pojęciu fluktuącji-(,trudno do niej 
przecież zaliczać zwolnienia do woj­
ska, przejścia na emeryturę itp.j.

Co dnia nie zgłasza się do pracy 
700 osób, co w skal’ roku przeciętnie, 
poza urlopami wypoczynkowymi, da- 
je jednomiesięczną prawie absencję 
na każdego zatrudnionego.

Wskaźniki te nie odbiegają w za­
sadzie od przeciętnych w innych du­
żych przedsiębiorstwach stolicy. W 
ostatnim roku można dostrzec tu na­
wet nieznaczną poprawę. Fluktuacja 
np. zmniejszyła sie w I półroczu br. 
o 1,4 proc, w porównaniu do analo­
gicznego okresu z ubiegłego roku. 
Dużo mniej jest zwłaszcza przypad­
ków samowolnego porzucenia pracy. 
Ale skala tych przemian wydaje się 
absolutnie niewspółmierna do uzys­
kanego stopnia poprawy warunków 
pracy.

Istnieje więc jakaś luka między 
tymi dwoma sferami. Luka między 
działaniem na rzecz człowieka, a od­
biorem tej działalności przez niego 
samego. Tym bardziej zaskakująca, 
że FSO od lat podejmuje szereg 
środków przeciwdziałania negatyw­
nym zjawiskom. Tu naprawdę wszy­
stko, każdy przywilej, każde świad­
czenie uzależnia się konsekwentnie 
od stażu pracy. System ten obejmu­
je nie tylko awans, przydział świad­
czeń socjalnych, przydział mieszka­
nia lub pożyczki, ale nawet system 
stypendialny i kupno nie w pełni 
sprawnego samochodu w cenie kosz­
tów produkcji.

Rezultaty tych wszechstronnych 
działań na pierwszy rzut oka nie wy­
dają się duże. Rejestracyjny numer 
kolejnego pracownika przekroczył 
już 65 tysięcy. Jeśli od tej zawrot­
nej liczby odejmie się nawet 6 ty­
sięcy osób, których staż przekracza 
już 10 lat, to okaźe się, że spora część 
załogi nieustannie się wymienia.

Nad tym, jak to odbija się na produk­
cji, na kosztach przyjęć i szkolenia, jak 
absorbuje pracę wszystkich siużb, unie­
możliwiając im wyjście r.oza bieżące 
sprawy, nie trzeba się chyba rozwodizić.

Przygotowywane skrupulatnie przez 
pracownię psychologiczno-socjologlcz- 
ną dane o rozmiarach i strukturze fluk­
tuacji dowodzą, że występuje ona naj­
silniej w jednej grupie pracowników. 
W I półroczu br. np. 74 proc., odchodzą­
cych na własną prośbę bądź porzucają­
cych pracę — to byli ludzie, którzy nie 
osiągnęli nawet rocznego stażu w FSO 
a 90 proc, zwalniających się nie pracowa­
ło dłużej niż 3 łata. Około 70 proc, nie 
przekroczyło też. 25 roku życia, a przy­
tłaczająca większość tej grupy dyspono­
wała wykształceniem podstawowym (60 
proc.) i zasadniczym zawodowym (30 
proc.).

Można więc powiedzieć, że cały od 
lat misternie budowany system za­
chęt i przywilejów socjalnych, mają­
cy na celu związanie człowieka z'za­
kładem, skłonienie go do nienagan­
nej pracy, działa dopiero po osiąg­
nięciu przez niego progu stabiliza­
cji zawodowej, to znaczy po prze­
pracowaniu trzech lat. Dopiero wów­
czas każda zmiana warunków pracy 
odbija się wyraźnie w zmianie sto­
sunku, do pracy, w skali doskonale- 
nia'umiejętiióści. .-

Dlaczego' jednak nie wywiera po­
zytywnego wpływu na sam proces 
adaptacji?

NIEWYGRANE ATUTY

Tu, chcąc nie chcąc, przyjrzeć się 
trzeba pracy kadrowej. FSO nie ma 
kłopotu z naborem pracowników. 
Magnes czterech kółek o światowej 
renomie jest tak silny, źe korytarzę 
niepozornego baraczku, uplasowane­
go w bocznej uliczce, a mieszczące­
go komórki kadrowe co dzień pełne 
są młodzieży. Jest to ogromny atut 
FSO. Czy wygrany do końca?

Na pierwszy rzut oka wszystko od­
bywa się tu nienagannie. Każdy kan­
dydat otrzymuje efektowny pro­
spekt, zawierający informacje o po­
ziomie produkcji, skali eksportu, a 

nawet sukcesach sportowych pol­
skiego Fiata, dane o możliwościach 
kształcenia i doskonalenia kwalifi­
kacji, o ośrodkach wczasowych, bo­
gatej działalności kulturalnej, o or­
ganizacjach polityczno-społecznych.

Cały procćs związany z przyję­
ciem do pracy odbywa się w jednym 
■budynku. Nie jest to pomieszczenie 
odpowiednie, ale od wypełnienia 
karty personalnej aż do psycholo­
gicznych badań testowych w przy­
padku skierowania do pracy wyma­
gającej specjalnych predyspozycji 
wszystko' się w nim- jakoś mieści. 
W każdym pokoju też kandydat 
usłyszy sakramentalne: proszę 
usiąść. To weszło już chyba w krew.

Wyczuwa się, że mimo dużej licz­
by kandydatów do pracy są oni tu 
w cenie. Liczba przyjęć bowiem, mi­
mo swej imponującej wysokości (po­
nad 4 tys. rocznie) nie równoważy w 
pełni liczby zwolnień i tych nieod­
zownych i tych związanych z fluk­
tuacją. W FSO brakuje dziś 700 osób 
do planowanego średniego poziomu 
zatrudnienia.

W pionie służby pracowniczej 
obejmującej komórki kadrowe, szko­
leniowe, socjalne j pracownię' psy­
chologii i socjologii pracuje ok. 280 
osób. Niewiele mniej niż w pionie 
służb ekonomicznych. Poziom przy­
gotowania fachowego tych pracow­
ników odbiega daleko od normy, ale 
zgodnie z ustaleniami uchwały Nr 
25Ó kilka osób nie mających zupeł­
nie przygotowania przeniesiono już 
do innej pracy, pozostałych zobowią­
zano do uzupełnienia wykształcenia, 
kierując ich od razu na rozmaite kur­
sy. Szef spraw osobowych jest z wy­
kształcenia magistrem prawa, nawet 
wśród psychologów zakładowych 
cieszy się opinią „niezwykle wyczu­
lonego na sprawy ludzkie”.

I rzeczywiście. Pod jego drzwiami 
kłębi się tłum młodych przeważnie 
interesantów, a naszą oficjalną roz­
mowę, z której wynika, że wszystko 
w FSO* mieści się w normie, raz po 
raz przerywa jakaś gwałtowna in­
terwencja, którą szef załatwia od rę­
ki z dużą, .trzeba przyznać, znajomo­
ścią zakładowych realiów.

Wygłaszając jednak prywatny po­
gląd (za którego! ujawnienie prze­
praszam) mgr ALEKSANDER SA­
DOWNICZY stwierdzi, że ci wszy­
scy ludzie tłoczący się w korytarzu 
i przyjmowani do pracy — no, może 
nie wszyscy, ale na pewno 80 proc., 
przypominają mu niedobre dzieci, co 
to od matki — ojczyzny tylko się 
wszystkiego domagają, nic jej w za­
mian nie chcąc dawać, Że u nas w 
zasadzie nikomu nie chce się porząd­
nie pracować, za to każdy ma duże 
wymagania.

Przytaczam ten pogląd bynajmniej 
nie dlatego, żeby podważać pozytyw­
ną opinię, jaką cieszy się szef spraw 
osobowych. Patrząc zza jego biurka 
na tzw. „sprawy ludzkie” można nie­
raz dojść i do tak skrajnego poglą­
du.

No, bo tu cały sztab ludzi trudzi 
się, żeby młodego człowieka przy­
jąć do pracy, zbadać wszechstronnie, 
wyekwipować, przeszkolić w przepi­
sach bhp. Serwuje nju się też od 
razu cały zestaw możliwości, jakie 
stwarza praca w FSO: i dalszą nau­
kę i ciekawą rozrywkę i wycieczkę 
turystyczną, a po 5 latach to — ho! 
ho! ile przywilejów. A po 2—3 mie­
siącach młody człowiek pojawia się 
tu znowu i oświadcza, źe odchodzi, 
bo mu to wszystko po prostu nie od­
powiada. I jak tunie dojść do wnio­
sku, że chciałby nic nie robić, a du­
żo zarobić.

Nie twierdzę, że taki wniosek jest 
w każdym przypadku bezpodstawny. 
Kto przyjrzy się podawanym i skru­
pulatnie odnotowywanym motywom 
zwolnień ten znajdzie nawet wiele 
argumentów, potwierdzających taką 
tezę. ,

Jeśli jednak sprawdzi przy tym z 
jakich specjalności, stanowisk i za­
kładów FSO odchodzi najwięcej 
osób, zauważy też i inną prawidło­
wość: kłopotliwe dojazdy i niskie za­
robki nękają przeważnie monterów. 
Dlaczego?

Przecież ich płace nie odbiegają 
rażąco od płac w innych specjalno­
ściach, w których fluktuacja jest 
jednak dużo niższa. A przygotowanie 
zawodowe monterów, w przeciwień­
stwie np. do tokarzy nie ma charak­
teru międzybranżowego. Mają więc 
oni mniejsze niż tamci, możliwości 
uzyskania lepiej płatnej pracy gdzie 

■ indziej.
Inż. ZYGMUNT JANOWSKI, 

szef szkolenia, który od wielu lat 
ma kontakt z młodzieżą spojrzy na 
problem z innej strony. Często nie 
wrodzone lenistwo, lecz właśnie-chęć 
wykonywania pracy ciekawej stano­
wi przyczynę fluktuacji w FSO. Wy­
wołuje ją po prostu ostre zderzenie 
wyobrażeń o pracy przy Fiacie — 
z taśmą produkcyjną, wymagającą 
rytmicznych ruchów, zgodnych ż 
technologicznym reżimem, zakłada­
jącym, zwłaszcza na stanowiskach 
monterów, ogromną powtarzalność 
operacji, wysoką specjalizację stano­
wiska.

Spróbujmy więc teraz spojrzeć na sy­
tuację młodego człowieka jego oczyma. 
Szkoła, w której przebywał lat co naj­
mniej 8 — wykształciła w nim określone 
potrzeby i aspiracje. Starała się przecież 
z lepszym lub gorszym skutkiem zrobić 
z niego fachowca od montowania silnika, 
a nie tylko od przykręcenia kilku śrub. 
W szkole byl za swój wysiłek ocenia­
ny indywidualnie. Tu — dostał się w 
tryby taśmy’ 1 nie wie nawet, jaką wa­
gę ma jego praca w końcowej fazie, przy 
kontroli sprawności pojazdu.

Fiat podzielony na małe detale tra­
ci swoją siłę przyciągania, a no­
woczesna stołówka, kawiarnia, wyciecz­
ka, wydają’ się czymś zupełnie oczywi­
stym i nie przemawiają do młodego czło­
wieka tak, jal^ do ludzi, którzy tu zaczy­
nali prawie od zera. I nie ma mu tego 
co brać za zle. przecież o tó chodzi, żeby 
start w życie odbywał się z coraz lep­
szego i wyższego punktu. A tu mówią 
mu: zaczekaj, pokręć śruby, a potem zo­
baczymy.

Młody człowiek jest niecierpliwy. 
I tę właśnie niecierpliwość system 
adaptacji musi uwzględnić nie w 
teorii lecz w praktyce, zwłaszcza w 
sytuacji, kiedy praca odbywa się w 
trybie taśmowym, którego ujemne 
skutki społeczne trzeba co dzień mi­
nimalizować, rozładowywać. Nie 
równoważy ich bowiem najlepszy 
nawet system świadczeń socjalnych.

Zresztą przywileje, rosnące wraz 
ze stażem pracy — w okresie kiedy 5 
lat wydaje się prawie wiecznością — 
nie przemawiają tak silnie do wy­
obraźni jak możliwość natychmiasto­

wej zmiany monotonnego zajęcia na 
pracę albo ciekawszą, albo ■ lepiej 
płatną, albo nawet tylko jednozmia­
nową.

Często w grę wchodzi jeszcze kon­
flikt z brygadzistą, czy majstrem o 
karę, która wydała się niesprawied­
liwa lub przydział pracy subiektyw­
nie ocenianej jako gorsza. Przejście 
z układu nauczyciel — uczeń do 
skomplikowanych układów zawodo­
wych i nie zawsze sprawnych form 
organizacyjnych nie przebiega 
na ogół łatwo. 'Wymaga więc na­
prawdę jak to niektórzy określają 
„cackania się” tzn. wymaga specjal­
nego przygotowania. Mistrz, czasami 
bardzo dobry fachowiec tego przygo­
towania najczęściej nie zdobył. Bra­
kuje mu także instrumentów peda­
gogicznych. Ma wprawdzie w ręku 
cały wachlarz kar, ale bardzo ogra­
niczone możliwości nagradzania. Tu 
bowiem kompetencje przesuwają się 
w górę.

Zwracają na to uwagę ci, którzy 
w FSO przeszli różne szczeble ka­
riery zanim osiągnęli stanowisko mi­
strza i kierownika oddziału. Oni sa­
mi czują, że tradycyjne na ogół me­
tody pracy średniego dozoru, pole­
gające na nieustannym „gonieniu 
planu” znajdują się często w kolizji 
z wymaganiami, wyobraźniami i as­
piracjami, przygotowanych przez sy­
stem szkolny młodych pracowników.

I tu właśnie kryje się owa luka, 
która nie pozwala wygrać wszyst­
kich atutów, jakie ma w ręku FSO, 
jakich się ostatnio dorobiła. Luka 
osłabiająca skuteczność podjętych tu 
wszechstronnych poczynań socjal- 

, nych, mających, na celu poprawę sa­
mopoczucia załogi, jej stosunku do 
pracy, przywiązania do zakładu.

W wydanym ostatnio przez pra­
cownię psychologii i socjologii „va- 
demecum kierownika” znajduje się 
dewiza: „nie można dobrze kierować 
zespołem pracowników, jeśli nie wy­
tworzy się w nim odpowiedniej at­
mosfery, zwłaszcza odpowiednich 
stosunków między ludźmi.”

Nikt jednak tak naprawdę nie wie, 
jakimi kwalifikacjami w tym wzglę­
dzie dysponuje średni dozór, jak da­
lece płynna jest właśnie ta kadra 
i jakie są skutki zachodzących w 
niej zmian: korzystne czy też nega­
tywne. <

Robi się wprawdzie różne zesta­
wy poziomu przygotowania zawodo­
wego poszczególnych służb, zawsze 
na jakieś zlecenie z „góry” a więc 
pod innym kątem, nieporównywalne. 
Nie podejmuje się natomiast tych 
badań z własnej, zakładowej, głębo­
ko uświadomionej potrzeby.

W całym więc systemie pracy kadro­
wej mimo ogromnego jej postępu — 
brak pewnej spójności. Jeśli w Oderwa­
niu od struktury załogi bada się struk­
turę fluktuacji, przemawia ona wyłącz­
nie na niekorzyść młodych pracowników. 
Jeśli z kolei weźmie się pod uwagę struk­
turę osób podnoszących i doskonalących 
w różnych formach kształcenia, swoje 
kwalifikacje, tó',.okaźe się, ie FSOrska 
młodzież zdaje egzamin na- niemal. Śred­
nie wykształcenie zdobywa ponad- 1000 
osób, 258 osób kontynuuje studia,, w tym 
180 w ramach specjalnie przez FSO za­
inicjowanej, a Wydział Samochodów i 
Maszyn Roboczych Politechniki War­
szawskiej prowadzonej formie tzw. 
studiów przemiennych, w których se­
mestr' teorii przeplata się z semestrem 
praktyki w zakładzie.

„WYBRAŃCY LOSU”

Nazywają tych studentów „wy­
brańcami losu”. Wielu z nich bo­
wiem — jeżeli mają za sobą 5-letni 
staż pracy — otrzymuje z zakładu 
nie stypendium w wysokości 1600- 
-1900 i 2500 tysiąca zł lecz średnie 
zarobki przez cały 3-letni okres stu­
diów. To "niewątpliwie duże osiąg­
nięcie socjalne FSO i — duża ko­
rzyść produkcyjna: zakład zyskuje 

wyspecjalizowanych, obytych z pro-’ 
dukcją i załogą inżynierów ruchu- 
którzy zgodnie z umową przepradW 
wać tu muszą 6 lat.

Dla ANDRZEJA PRUSACZYKA 
te 6 lat — to formalność. Tu skoń­
czył technikum, tu zaczął pracę za­
wodową najpierw w 1955 roku przy 
kontroli „Warszaw”, potem przez 
wszystkie kanały rewizyjne aż do 
stanowiska kierownika sekcji kon­
troli. Kiedy uruchomiono w FSO- no­
wą formę studiów, postanowił spró­
bować, nie wiedząc nawet, źe przez 
cały okres nauki uzyska średni zaro­
bek. Teraz mówią „wybrańcy losu”, 
ale przez te trzy lata ich los był nie 
do pozazdroszczenia. Młodym — stu­
diującym, rodziny pomagają, od 
starszych nieco studentów rodziny 
(żona — dziecko) wymagają pomo­
cy.

ANDRZEJ KOSECKI były mistrz 
na odlewni, później kierownik' sek­
cji normowania na roku zerowym — 
przygotowawczym właściwie się wy­
cofał. Czuł bowiem, że dystans mię­
dzy nim a tymi, których od zdania 
matury dzieliły tylko 2—3 lata rósł, 
a nie malał. To było deprymujące. 
Stanął jednak do egzaminu i udało 
się, choć na każde miejsce było kil­
ku kandydatów i w FSO i na Po- 
litechnice/ '

BOLESŁAW WOZNIAK, staro­
sta studiów i członek plenum Rady 
Przedsiębiorstwa podkreśla pewną 
charakterystyczną prawidłowość, 
kształtującą tu stosunki między star­
szymi i młodszymi pracownikami — 
studentami FSO. Na początku wy­
raźnie rysował się ten podział. Uczy­
li się wprawdzie w mieszanych ko­
lektywach, ale ci młodzi o 8-ej wie­
czorem z podkreśleniem, źe im to 
już zupełnie wystarczy, przerywali 
wspólnie wkuwanie. Starsi, nadra­
biając luki, ślęczeli nad książkami 
do 2—3 nad ranem w piątek i świa­
tek. Po semestrze teorii przyszedł 
semestr praktyki (oczywiście, zaję­
cia z matematyki, fizyki, języka ob­
cego trwały nadal) i układ sił zmie­
nił się nieco na ich korzyść. Dziś 
różnice między poziomem * przygoto­
wania, stosunkiem do nauki i pracy 
zatarły się zupełnie. Wszyscy, mniej 
wiecej w równym szyku, dobijają do 
mety.

Czego oczekują po powrocie do’ 
pracy? Przede wszystkim satyśfak-' 
cji moralnej. Ich zarobki i bez stu­
diów wzrosłyby znacznie w tych la­
tach, mogą osiągnąć podwyżkę w 
skali 200 maksimum 300 zł — to 
wszystko. Pójdą do ruchu. Taka jest 
przecież ich specjalizacja i tego ich 
uczono — przy czym program do­
stosowany został do potrzeb FSO. a 
nie żadnej innej fabryki. Mają tego 
pełną świadomość, że powierzy im 
się najtrudniejsze odcinki, tam, gdzie 
kierownicy dotąd długo nie zagrze­
wali miejsca;

Czy czują się do tej pracy przygo­
towani? W każdym razie chcą się 
z nią zmierzyć.

I to uparte dążenie — do doskona­
lenia własnych umiejętności, do uno­
wocześniania metod produkcji, do • 
lepszego zaspokojenia potrzeb coraz 
liczniejszej i bardziej wymagającej ‘ 
załogi, mimo potknięć, porażek i nie­
powodzeń, które na co dzień dener­
wują — jest najbardziej optymi­
styczną refleksją, którą wyniosłam 
z kolejnego rekonesansu w FSO.

ANNA KUSZKO

») „Hierarchia potrzeb” Życie Gospodar­
cze nr 4 ze stycznia 1971 r>

BOLESŁAW WOZNIAK: ...w FSO pracuje i ojciec, i żona, a kiedyś także 
siostra i szwagier

ANDRZEJ KOSECKI: ...festyn dla dzieci to była prawdziwa bajka. Kon­
kursy, zawody, występy cyrkowców. Córka wróciła oszołomiona.

ANDRZEJ PRUSACZYK: ...dawniej chodziło się jak po wysypisku złomu, 
ą ubikacje... szkoda mówić. Teraz — kultura! Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKJ
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nowe przepisy 
i zarządzenia

NOWE CENY SKUPU 
TRZODY CHLEWNEJ

ORAZ MLEKA

Uchwała nr 144 Rady Ministrów 
z dnia 8 sierpnia 1975 r. (Monitor 
Polski Nr 25, poz. 157) ustaliła po­
czynając od 11 sierpnia 1975 r. nowe 
— wyższe — ceny skupu trzody 
chlewnej mięsno-słoninowej i beko­
nowej oraz mleka.

Nowe cenniki skupu zamieszczone 
zostały jako załącznik do uchwały.

NOWE WARUNKI 
KONTRAKTACJI TYTONIU 

ORAZ NOWE CENY 
SKUPU LIŚCI

. W myśl nowej uchwały nr 145 Ra­
dy Ministrów, z dnia 8 sierpnia 
1975 r. w sprawie zawierania umów 
kontraktacji tytoniu oraz cen skupu 
liści tytoniu krajowego (Monitor 
Polski Nr 25, poz. 291), umowy kon­
traktacji tytoniu mogą być zawiera­
ne z właścicielami, dzierżawcami lub 
użytkownikami gospodarstw rol­
nych, rolniczymi ■ spółdzielniami • pro­
dukcyjnymi, kółkami rolniczymi oraz 
państwowymi gospodarstwami rol­
nymi.

Nasiona tytoniu mogą być produ­
kowane wyłącznie na podstawie za­
mówienia przedsiębiorstwa przemy­
słu tytoniowego.

■Równocześnie uchwała ustaliła ce­
ny skupu liści i nasion tytoniu w wy­
sokości określonej w załącznikach do 
uchwały.

PAŃSTWOWA INSPEKCJA 
TECHNICZNA ROLNICTWA

Uchwała nr 127 Rady Ministrów z 
dnia 10 lipca 1975 r. (Monitor Polski 
Nr 23, poz. 147) dokonała zmian w 
dotychczasowej uchwale nr 293 Ra­
dy Ministrów z dnia 21 grudnia 
1973 r. w sprawie utworzenia Pań­
stwowej Inspekcji Technicznej Rol­
nictwa (Monitor Polski Nr 56, poz. 
3.15).

Mianowicie, odtąd organami In­
spekcji są: Główny Inspektor i okrę­
gowe inspektoraty.

• Głównego Inspektora i jego za­
stępców oraz okręgowych inspekto­
rów i ich zastępców powołuje i od­
wołuje Minister Rolnictwa, który o- 
kreśla ' też obszar działania okręgo­
wych inspektoratów.

USŁUGOWE WYPALANIE 
CEGŁY PRZEZ

USPOŁECZNIONE ZAKŁADY 
CERAMIKI BUDOWLANEJ

Ukazało się nowe zarządzenie Mi­
nistra Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych ż dnia 9 lipca 
1975 r. w sprawie usługowego-wy-- 
pałania cegły oraz ustalania opłat za 
te usługi (Monitor Polski nr 23, poz. 
149).

W myśl tego zarządzenia, zakłady 
ceramiki budowlanej podlegle Mini­
strowi Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, mające w 
danym okresie nie wykorzystane 
zdolności wypałowe pieców, są obo­
wiązane przyjmować do usługowego 
wypalania cegłę surową wysuszoną, 
dostarczaną przez rolnicze spółdziel­
nie produkcyjne, kółka rolnicze, ze­
społy osób fizycznych produkujące 
materiały budowlane z surowców ■ 
miejscowych, indywidualnych rolni­
ków, państwowe przedsiębiorstwa 
gospodarki rolnej itp. jednostki gos­
podarcze produkujące materiały bu­
dowlane na własne potrzeby.

Zakład uspołeczniony ponosi odpo­
wiedzialność za straty wynikłe- 
wskutek nieprawidłowo dokonanego 
wypalenia cegły surowej.

Opłatę za usługowe wypalanie ce­
gły ustala się corocznie, przyjmując 
za jednostkę odniesienia 1000 sztuk 
cegły.

NOWE ZASADY 
WYNAGRADZANIA 
PRACOWNIKÓW 

NIEKTÓRYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH 

I USŁUGOWYCH ORAZ 
ZJEDNOCZEŃ

W Nr 24 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała Nr 141 Rady Mini­
strów z dnia 18 lipca 1975 r. w spra­
wie zasad wynagradzania pracowni­
ków zatrudnionych w niektórych 
państwowych przedsiębiorstwach 
przemysłowych i usługowych oraz 
nadzorujących je zjednoczeniach 
(poz 153).

Przepisy uchwały objęły w zasa­
dzie pracowników państwowych 
przedsiębiorstw (zakładów) przemy­
słowych i innych pokrewnych jed­
nostek organizacyjnych a także pra­
cowników państwowych przedsię­
biorstw (zakładów) usługowych, wy­
konujących usługi na rzecz jedno­
stek gospodarki uspołecznionej .oraz 
pracowników central zjednoczeń gru­
pujących wspomniane przedsiębior­
stwa, którzy do dnia 1 sierpnia 1975 
r. otrzymywali wynagrodzenie pod­
legające podatkowi od wynagrodzeń 
i składce na cele emerytalne.

Wynagrodzenia zaliczone do oso­
bowego funduszu plac pracowników 
objętych uchwałą wolne są odtąd od 
podatku od wynagrodzeń i składki 
na cele emerytalne.

■Utraciło moc 18 dotychczasowych 
aktów normatywnych (publikowa­
nych i nie publikowanych).

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

WYDATKI ZOFIA DŁUGOSZ

Z DOMOWEJ KASY
JAKKOLWIEK budżety rodzinne 

prezentowane w Rocznikach Sta­
tystycznych rzadko „na odczucie” 

zgadzają się wiernie z naszymi włas­
nymi domowymi rachunkami — jest 
to i dla przeciętnego śmiertelnika 
i dla ośrodków decydujących o kie­
runkach polityki społeczno-gospo­
darczej najciekawsza i najbardziej 
wielomówna część statystyki. Jeśli 
np. dowiadujemy się z niej, że 
wydatki na odzież i obuwie w gos­
podarstwach domowych osiągają­
cych 12 i mniej tysięcy złotych rocz­
nego dochodu na osobę, wynoszą 
rocznie 1 529 zł zaś w najwyższej 
grupie zamożności 5 773 zł — jest to 
wskazówka, iż przemysł lekki długo 
jeszcze i wydatnie musi zwiększać 
produkcję, aby podołać społecznym 
potrzebom. Kiedy okazuje się, że 
prawie 77 gospodarstw domowych • 
na 100 ma już telewizor, to znak 
że w następnych latach będziemy 
mieć tu do czynienia głównie z po­
pytem restytucyjnym. Budżety są 

| kopalnią podobnych informacji i 
warto ich lekturę polecić m. in. 
wszystkim, mającym wpływ na 
kształtowanie podaży towarów na 
rynek.

Ten rodzaj wniosków spośród 
wielu innych, jakie nasuwa lektura 
budżetów domowych,, wymaga, wy- 
daje się, szczególnego zaakcentowa­
nia; wzrastające dochody cieszą nas 
wtedy, kiedy możemy za nie kupić 
to, co chcemy.

W poprzednim numerze „ŻG” o- 
mówiliśmy („Fortuna toczy się szyb­
ciej”) pierwszą część wyników ba-. 
dań budżetów gospodarstw domo­
wych w roku 1974, obrazującą 
kształtowanie się dochodów różnych 
grup społeczno-zawodowych oraz 
rodzin mało- i wielodzietnych w po­
równaniu z rokiem 1973. Teraz ko­
lej na wydatki.

ŻYWNOŚĆ
Podobnie, jak w dochodach, rów­

nież w wielkości i strukturze wy­
datków gospodarstw domowych na­
stąpiły między rokiem 1973 a 1974 
znaczne, jak na tak krótki okres, 
zmiany. We wszystkich grupach 
społeczno-zawodowych zmniejszył 
się w ogólnych rozchodach udział 
wydatków na żywność; w gospodar­
stwach utrzymujących się głównie 
z pracy w gospodarce uspołecznio­
nej z 40,2 do 38 proc., robotniczo- 
chłopskich z 46,9 do 43,7 proc., chłop­
skich z ok. 52 do 47 proc. W środo­
wisku emerytów i rencistów. spadek, 
jest nieznaczny.

W najwyższej grupie zamożności, 
gdzie gospodarstwa rozporządzają

KOŁO MEGO OGRÓDECZKA
ANDRZEJ WIELOPOLSKI

W NIE LADA kłopocie znalazły 
się zarządy pracowniczych o- 
gródków działkowych oraz ich 

miejskie i wojewódzkie związki: na 
przydzielenie działek czeka ponad 
100 tys. chętnych. I choć minione 
trzydziestolecie przyniosło działko- 
wiczom wyjątkowe wprost zdobycze, 
sterta podań nadal rośnie. Zwłaszcza 
ostatnio. Nie ma się czemu dziwić, 
ponieważ szybko powiększa się od­
setek zatrudnionych poza rolnictwem, 
mamy coraz więcej wolnych dni, no 
i coraz więcej ludzi w starszym wie­
ku.

Oczywiście, administracja działek 
nie siedzi bynajmniej z założonymi 
rękami, ale zdobywać dodatkowe 
grunty nie jest łatwo. Wokół więk­
szych aglomeracji miejskich — a 
tam właśnie popyt na ogródki naj­
większy — ogromnie trudno znaleźć 
jakiekolwiek wolne obszary. Zresztą 
administracja nie wyciągała — i nie 
wyciąga — ręki po jakieś urodzaj­
niejsze ziemie. Całkowicie zadowoli­
łaby się przeróżnymi gliniankami, li­
chymi piachami, jako że i takie po­
wierzchnie pracowite dłonie „popo­
łudniowych ogrodników” dość szyb­
ko zamieniłyby w kwitnące działki, 
przyciągające przechodnia swoimi 

dochodami 36 tys. i więcej zł rocz­
nie na osobę, wydatki na żywność 
pochłaniały ok. 29 proc, dochodów, 
w grupie o dochodach od 30—36 
tys. na osobę rocznie — ok. 34 proc. 
Obydwie grupy stanowią łącznie 
18,5 proc. badanych gospodarstw. 
Oznacza to, że prawie co 5 gospo­
darstwo ma taki udział wydatków 
na żywność, jaki cechuje społeczeń­
stwa najzamożniejszych krajów wy­
soko rozwiniętych gospodarczo.

Wzrastająca w budżetach domo­
wych- ilość pieniędzy, pozostających 
do dyspozycji po zaspokojeniu nie­
zbędnych potrzeb, wskazuje' na po­
trzebę rozwijania coraz bardziej 
precyzyjnej analizy rynku. Te „swo­
bodne” pieniądze można wydawać 
zgodnie z upodobaniami, które są 
przecież najróżnorodniejsze.

Więcej uwagi i troski wymaga 
jednakże drugi biegun — ok. 12 
proc, najskromniej sytuowanych 
gospodarstw, w których wydatki na 
żywność stanowią wciąż pozycję do­
minującą. Ich udział "w ogólnych 
rozchodach wzrósł nawet, w porów­
naniu z 1973 r. — z 53 do 56,5 proc., 
o czym zadecydowały zapewne 
wzrost kosztów utrzymania i nie­
możność nabycia niektórych tań­
szych artykułów. Są to zaś wydatki 
bardzo skromne, wynoszące średnio 
475 zł na osobę miesięcznie.

Osoba osobie w tym przypadku 
nierówna — inaczej odżywia się 
dziecko, a inaczej mężczyzna w sile 
wieku. Warto tu wspomnieć, iż dla 
umożliwienia poprawnej analizy 
różnic w konsumpcji żywności GUS 
wprowadził ostatnio do wyników 
badań budżetów domowych pomoc­
niczą informację o liczbie jednostek 
konsumpcyjnych przypadających nu 
1 gospodarstwo domowe w poszcze­
gólnych grupach społeczno-zawod®- 
wych i dochodowych. Obliczono to 
jednostki na podstawie współczyn­
ników przeliczeniowych, określają­
cych zapotrzebowanie na wartości 
kaloryczne spożywanych pokarmów 
zależnie od wieku i płci. Współczyn­
niki wynosżą np. dla dzieci poniżej 
roku — 0,25, od 8 do 11 lat — 0,60, 
dla dorosłych kobiet — 0,85, a 1 
— dla mężczyzn w sile wieku. Ta 
pożyteczna informacja pozwala 
stwierdzić, że jakkolwiek w naj­
skromniej sytuowanym gospodar­
stwie emerytów wydaje się na żyw­
ność 570 zł miesięcznie na osobę, 
a robotniczo-chłopskim — 451 zł — 
niekoniecznie' musi to oznaczać 
lepszą sytuację pierwszego. Składa 
się ono , z samych’ósójy dojrzałych, 
podczas gdy w drugim' mogą Kyć też 
niepełne „jednostki konsumpcyjne”. 
Jćst to szczególnie ważne przy ana­

altankami, ławeczkami, kawiarenka­
mi.

Parę lat temu wydawało się, że 
uda się zaspokoić większą liczbę pe­
tentów. Zakładało się przecież, że w 
obecnym pięcioleciu pod nowe dział­
ki przeznaczy się co najmniej 2400 
nowych hektarów. Kończy się jed­
nak pięciolecie i działkowioze otrzy­
mali tylko 2350 ha. Nie byłoby tak 
źle, gdyby równocześnie wiele dzia­
łek nie pożerały szybko rozrastające 
się organizmy miejskie.

WARSZAWA DA SIĘ LUBIĆ?
Dobrze to widać na przykładzie 

Warszawy. Oto w latach 1971—1975 
stołeczni działkowicze wzbogacili się 
o 53 nowe hektary. Niemało. Nie­
stety, równocześnie ubytki sięgają aż 
47 ha już istniejących działek. Jak 
zatem wygląda bilans? Czy można 
się dziwić, że liczba petentów, ubie­
gających się o ogródki, przekroczyła 
już 16 tys.? A ile — zapytajmy — 
kosztuje odstępne? Ceny są zawrotne 
i dlatego z takich możliwości korzy­
stają jedynie ludzie o zasobnych kie­
szeniach.

Naturalnie, ojcowie miasta wska­
zują wolne tereny, ale któż reflektu- 

lizie spożycia mięsa, którego dość 
wysoka konsumpcja w rodzinach 
emerytów i rencistów niejednego 
dotąd zadziwiała.

Rozpiętość w wydatkach na żyw­
ność między skrajnymi grupami 
dochodowymi waha się średnio od 
475 do 1054 zł miesięcznie na oso­
bę . i utrzymuje na podobnym po­
ziomie we wszystkich grupach spo- 
łecznozawodowych; najmniejsza jest 
w środowiskach chłopskich oraz 
emerytów i rencistów. Jeśli chodzi 
o spożycie konkretnych produktów 
to w pierwszej grupie zamożności 
mięsa, podrobów i przetworów jada 
się 36,5 kg rocznie na osobę, a w 
najwyższej 75;8.kg (w budżetach do­
mowych nie bierze się pod uwagę 
mięsa spożywanego w placówkach 
żywienia zbiorowego), masła w pier­
wszej 4, a w VII — 9,6 kg, .cukru 
— 24,6 oraz 32 kg, owoców i ich 
przetworów — 18,5 oraz 56,4 kg.

Najwyższa — prawie trzykrot­
na — rozpiętość między skrajny­
mi grupami dochodowymi w spoży­
ciu mięsa i jego przetworów cechu­
je grupę chłopo-robotników, następ­
nie chłopów, najmniejsza — ren­
cistów. Przeciętnie najwięcej mięsa 
jada się w gospodarstwach domo­
wych emerytów i rencistów 60,2 kg 
rocznie na osobę (ze względów, o 
których, już wspomniałam) następnie 
— pracowniczych — 58 kg, chłop­
skich — 53,5 kg, najmniej w chłopo- 
-robotniczych — 47 kg. W konsum­
pcji bardziej wartościowych i kalo­
rycznych rodzajów żywności widocz­
na jest'Wyraźnie tendencja do. rów­
nania w górę: im wyższe dochody, 
tym wyższe spożycie mięsa, masła, 
cukru, owoców. Wskazuje to, jak o- 
gromną wagę ma konsekwentna re­
alizacja programu poprawy wyży­
wienia społeczeństwa.

DOMY LEPIEJ WYPOSAŻONE
W pozostałych grupach wydatków 

prym wiodą wciąż odzież i obuwie. 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

je na działkę pod Piasecznem? Może 
tylko ci, którzy mają samochody.

Każdy na ogół rozumie, że ziemi 
mało i że z każdym rokiem będzie o 
nią coraz trudniej. Prosty zktem 
wniosek, że to, co jest — i to nawet 
tam, gdzie w grę wchodzą interesy 
rozrastającego się miasta — trzeba 
szanować.

Tymczasem obserwujemy rzeczy 
przedziwne, żeby nie powiedzieć, iry­
tujące. Oto warszawscy urbaniści 
upatrzyli sobie ogródki działkowe w 
trójkącie ulic Piaseczyńska-Idzikow- 
skiego-Sobieskiego (w sumie 60 ha) 
uważając, że należy zamienić je ... na 
skwery i kwietniki. Czemuż to tak? 
Czyż zieleń miejska potrafi zastąpić 
społeczne i rekreacyjne funkcje 
ogródków działkowych? Zresztą, czy 
istniejące działki kłócą się z założe­
niami urbanistyki?

Jeśli już mówię o Warszawie, to 
chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze 
jedną ogromnie istotną kwestię, mia­
nowicie na odpowiednio wczesne 
uprzedzanie działkowiczów o tym, co 
się w danej dzielnicy będzie robić za 
lat kilka. Bo zdarza się — i to wcale 
nierzadko — że niemal w ostatniej 
chwili dowiadują się posiadacze 
ogródków, że Ich działki przetnie ja­

setzłotowe, które mogą oznaczać nie 
tyle zwiększenia.zakupów, co wzrost 
cen.

Bardzo duża rozpiętość międzyśro-1 
dowiskowa cechuje wydatki figuru­
jące pod bardzo pojemnym, poję­
ciem: „kultura; oświata, wychowanie, 
sport, turystyka, wypoczynek”. W 
grupie pracowniczej, wydaje się na 
ten cel 1994 zł na osobę .rocznie, a 
różnice między najgorzej a najlepiej 
sytuowanymi sięgają, od 667 do 4 641 
zł; w grupie emerytów i rencistów 
1 H.7 zł (rozpiętość 394—3 244 zł); W 
robotniczo-chłopskiej 856 zł (rozpię­
tość od 423 do 2039 zł), w chłopskiej 
676 (rozpiętość od 348 dó 1288 zł). 
Również te wydatki wzrosły w ciągu' 
roku: w gospodarstwach pracowni­
czych o 350 zł na osobę, robotniczo- 
-chłopskich — o 143 zł, chłopskich 
— 97 zł, emerytów i rencistów o 20 
zł.'Tendencji do wyrównywania róż­
nic więc nie widać.

I tutaj obserwuje się przez pryzmat 
budżetów domowych duże różnice w 
wielkości zakupów między środowi­
skami społeczno-zawodowymi i gru­
pami dochodowymi; te ostatnie we 
wszystkich środowiskach, łącznie z 
emerytami, gdzie rozpiętość wydat­
ków na ten cel jest bodaj najwyż­
sza: w pierwszej grupie dochodowej 
kupuje się przyodziewku za 1065 zł 
rocznie na osobę, w najwyższej — 
za 6 375 zł. Średnio na osobę naj­
więcej kupuje jednak odzieży lud­
ność pracownicza, potem robptniczo- 
-chłopska, chłopska, a na końcu e- 
meryci i renciści. W stosunku do 1973 
roku wydatki na. odzież i obuwie 
wzrosły, są to jednak różnice kilku-

Bardzo skromną pozycją w wy­
datkach jest żywienie' w zakładach • 
gastronomicznych, stołówkach i bu-' 
fetach. Średnio z domowej kasy wy­
daje się na ten cel 347 zł na osobę 
rocznie, w tym w pracowniczych 517, 
robotniczo-chłopskich 141 zł, chłop­
skich 53, emerytów i rencistów — 
267 zł. Zwraca szczególnie uwagę mi­
zerna suma wydawana na żywienie 
poza domem przez robotniko-chło- 
pów. Jeśli nawet wziąć poprawkę na 
to, że niska średnia wynika tu z du­
żej liczebności gospodarstw, i że z 
publicznej gastronomii korzysta tyl­
ko głowa rodziny — łatwo spostrzec, 
że i ta „głowa”, przebywająca przez- 
większość dnia poza domem — rzad­
ko zagląda do stołówki, czy restau­
racji.

Rozpiętość w wydatkach na żywie­
nie poza domem między skrajnymi 
grupami dochodowymi jest bardzo 
duża — w pierwszej grupie wy­
daje się na ten cel 87 zł na osobę 
rocznie, w VII — 1092 zł. Łatwo stąd 
wysnuć wniosek, że podwyżka marż 
w zakładach gastronomicznych, 
wprowadzona w 1974 r„ obciążyła 
głównie lepiej sytuowane grupy lud­
ności. To samo dotyczy podwyżki cen 
benzyny — w grupie o dochodach 
do 12 tys. zł na osobę rocznie na 100 
gospodarstw domowych przypada 
średnio 1,4 samochodów, o docho­
dach powyżej 36 tys. zł — 17,7.

Znacznie poprawiło się w ciągu je­
dnego przecież tylko roku wyposa­
żenie gospodarstw domowych w ar­
tykuły trwałego użytku. Prawie w 4 
domach na 100 pojawiły się w tym 
czasie telewizory, w blisko 3 na 100 
— pralki, w 5 na 100 — lodówki. 
Liczba gospodarstw posiadających 
samochody zwiększyła się z 5,4 do 6,1 
na 100, Najwięcej samochodów jest 
w gospodarstwach pracowniczych — 
8,6 na 100 gospodarstw, równo dwu­
krotnie mniej — w robotniczo-chłop­
skich, 4 na 100 w chłopskich, 0,7 na 
100 wśród emerytów i rencistów.

Średnio 81,3 proc, gospodarstw e- 
merytów i rencistów posiada telewi­
zory, jednakże w grupie o -docho­
dach najniższych^tylko ok. 33- proc. 
Telewizor zaś jest „dla starego ężło-, 
wieka szczególnie cenny, ^zastępuje 
mu bowiem utrudnione przez wiek 
kontakty towarzyskie, łączność ze 

kaś nowa arteria, że wyrosną na nich 
wieżowce.

Znów może przykład pierwszy z 
brzegu: sytuacja w Łuku Siekier- 
kowskim, gdzie mamy wielką kon­
centrację ogrodów. Wiadomo już, że 
we wspomnianym luku Wisły pow­
stanie wielkie, nowoczesne centrum 
naukowe. Ogłoszono już pono nawet 
konkurs na to centrum. Ale działko­
wiczów- nikt jeszcze oficjalnie - nie 
uprzedził, żeby nie sadzili w swoich 
ogródkach nowych drzew owoco­
wych. Na działkach więc błoga, ni­
czym nie zmącona cisza. Aż pewnego 
pięknego dnia zagrają koparki ...! 
Będą ludziska psioczyć? Będą! Będą 
mieli rację? Oczywiście!

Jeszcze jedna uwaga w związku ze 
stolicą. Pracownicy Biura Urbani­
stycznego Warszawy podzielili się — 
jak słychać — na dwa wzajemnie się 
zwalczające'obozy: na zwolenników, 
i przeciwników działek. Jak się ła­
two domyślić, jedni i drudzy forsują 
swoje racje, przekonują kogo się da. 
Zostawmy to im samym. Do my­
ślenia zmusza jednak co innego: oto 
ci drudzy są jakby święcie przeko­
nani, że ogródki to zachcianka dzie­
więtnastowiecznych, znudzonych 
dam, które — przypomnijmy — za­
glądały do nich jedynie dla zabicia 
nudów, na ploteczki. A przecież wia­
domo, że nasze najwyższe władze — 
i to dawno już — nie pozostawiły ani 
cienia wątpliwości czym powinny 
bvć owe miniogródki dla ludzi pracy. 
Poza tym jeszcze bardzo niedawno, 
bo parę miesięcy temu Sejmowa Ko­
misja Pracy i Soraw Socjalnych zaj­
mowała się działkami, jednogłośnie 
wypowiadając się za zapewnianiem 
i nowych gruntów, i drzewek, 1 in­
struktorów. 

ŹRÓDŁO WITAMIN
Akcentuje się przy różnych okaz-: 

jach — na posiedzeniu wspomnianej 
komisji też o tym mówiono - że 
uprawiane przez. 450 tys. właścicieli 
ogródki działkowe są liczącym się w 
bilansie dostarczycielem owoców, 
warzyw i kwiatów. Dają przecież, 
skromnie licząc, ok. 300 tys. ton 
wszelakich produktów ogrodniczych, 
co dla wielu rodzin ma istotny 
wpływ na domowy budżet.

Można oczywiście — i może nawet 
trzeba — zwrócić w tym miejscu 
uwagę, że pewna część ogródków nie 
prezentuje się jeszcze najlepiej, razi 
zaniedbaniem, nie stanowi! takiego 
źródła owoców i warzyw jak te 
działki, które są starannie pielęgno­
wane. Godzi się jednak także dorzu­
cić, że zarządy ogrodów nie szczędzą

światem; zapewnia rozrywkę. Jest to 
jeszcze jeden, argument za tworze­
niem klubów seniora, czy -osiedlo­
wych klubów — choćby tylkó z te­
lewizorem. . . _

Lodówki posiadało juz. w 1974 r. 
65 na 100 gospodarstw- pracowni­
czych 25,5 na 100 • robotniczo-chłop­
skich, 14,7 — chłopskich oraz 30,7 
na.100 gospodarstw emerytów i ren­
cistów.

OD PRZYBYTKU GŁOWA... 
BOLI

Spełniając postulaty odbiorców 
wyników badań budżetów domo­
wych, -którzy domagają -się bardziej 
precyzyjnego rozpoznawania' sytuacji 
materialnej węższych, wybranych 
grup ludności, GUS przeprowadził w 
1974 dodatkowe badania budżetów 
małżeństw z jednym dzieckim 
i dwojgiem dzieci do lat 16 w grupie 
pracowniczej. Ludność utrzymująca 
się z pracy w gospodarce uspołecz­
nionej jest dominującą częścią na­
szego społeczeństwa. Wśród ogółu 
badanych gospodarstw, będących, 
jak wiadomo, reprezentatywną pró­
bą niemal całej ludności, gospodar­
stwa pracownicze stanowiły w 1974 r. 
ok.'55 proć., robotniczo-chłopskie 
14.8 proc, chłopskie — 16,2 proc., e- 
merytów i rencistów blisko -14 proc.

: Badania sytuacji materialnej mał­
żeństw z jednym i dwojgiem dzieci 
potwierdzają znaną tezę, iż większa 
liczebność rodziny pogarsza na.ogół 
jej Dołożenie materialne.

Małżeństwa z jednym dzieckiem 
rozporządzały w 1974 r. przychodami 
w wysokości 84153 zł, z dwojgiem 
dzieci — tylko o 1039 zł większymi. 
W przeliczeniu na 1 osobę różnica 
ta bardzo się rozwiera i wynosi już 
6 753 zł. Dochody z pracy w rodzi­
nach trzyosobowych wynoszą bo­
wiem 25 150 zł rocznie na osobę, w 
czteroosobowych — 18 478 zł. a 
świadczenia społeczne w niewielkim 
stopniu wyrównują fe różnicę: mał­
żeństwa z dwojgiem dzieci otrzymują 
ż tego źródła tylko o 219 zł więcej 
rocznie na osobę.

Niższe przychody na jedną osobę 
w małżeństwach z dwojgiem dzieci 
odbijają się oczywiście na poziomie 
konsumpcji.. Wydatki na żywność są 
w nich o 1 320 zł na osobę mniejsze, 
niż w rodzinach trzyosobowych. In­
ne wydatki również kształtują się 
niżej. Spożycie mięsa, „podrobów 
i przetworów wynosi w rodzinach 
trzyosobowych 63.3 kg na osobę, w 
czteroosobowych — 55.6 kg. Uderza 
natomiast bardzo duża zapobiegli­
wość małżeństw z dwojgiem dzieci 
w wyposażaniu gospodarstw w 
sprzęt trwałego użytku. Telewizorów, 
pralek, maszyn do szycia jest w .tej 
grupie więcej na 100 gospodarstw, 
niż w rodzinach trzyosobowych, lo­
dówek i samochodów niewiele mniej. 
W grupie małżeństw z dwojgiem 
dzieci, osiadających przychody naj­
wyższe — 36 tys. zł rocznie na osobę 
i więcej — 60.7 gospodarstw na 100 
posiada samę>ehody?nątomiast wśród 
małżeństw z jednym dzieckiem w tej 
samej gronie dochodowej tylko ok. 
34 gospodarstwa na 100 mogą się 
posługiwać własnym pojazdem.’ 

sił. aby poprawić tę sytuację. Świad­
czy o tym współpraca, którą nawią­
zano ze spółdzielczością ogrodniczą. 
Spółdzielczość zobowiązała się do 
zaopatrywania działkowiczów w 
drzewka i krzewy, do szkolenia 
instruktorów oraz kupna nadwyżek 
owoców i warzyw.

Równie istotna jest współpraca z 
Instytutem Sadownictwa i InstjTu- 
tem Warzywnictwa. Dzięki niej po­
jawiają się na grządkach nowe wa­
rzywa. a także nowe odmiany drzew 
owocowych.

...I WYPOCZYNEK
Znaczenie i społeczna funkcja 

działek okażą się ieszcze wieksze, 
gdy przypomnimy, że stanowią one 
wcale niemałą ..bazę wypoczynko­
wą”. Zapewniają one wypoczynek 
czynny, połączony ż wysiłkiem -fizy­
cznym, a więc taki, który Właśnie za­
lecają -lekarze Poza tym co sobotę 
i niedzielę do ogródków ściągają ca­
łe rodziny działkowiczów. ich zna­
jomych i przyjaciół. Jeśli doliczyć 
ich do 450 tys. posiadaczy ogródków, 
wydaje się, że nie popełnimy błędu, 
twierdząc, że działki zapewniają od­
poczynek ok. do 2 milionom osób. 
Niemała to więc rzesza, jakże ■wy­
raźnie odciążająca i FWP (zwłaszcza, 
że wielu działkowiczów spędza w 
swoich ogródkach całe urlopy* lub 
ich część), i ośrodki wczasów świą­
tecznych.

Na tym rola ogródków działko­
wych jako miejsca relaksu wcale się 
nie kończy. Ich bramy coraz szerzej 
otwiera sie wszystkim amatorom ci- 
szy. świeżego uowietrza i piękna. 
I jeśli już dotykamy tej ogromnie 
ważnej sprawy, to przypomnijmy. że 
w. blisko 200 ogródkach działkowych 
całej Polski organizuje się już stałe 
turnusy wypoczynkowe dla młodzie­
ży i osób starszych, głównie emery­
tów. Formy są. oczywiście, bardzo 
różnorodne w zależności od tego, kto 
wespół z działkowiczowską admini­
stracją owe turnusy organizuje’ — 
Polski Komitet Opieki Społecznej 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci czy 
Związek Harcerstwa Polskiego.
_ Możliwości w tej dziedzinie nie są 
jednak jeszcze należycie wykorzysty­
wane. A szkoda — bo ogrodów goto­
wych otwierać bramy dla wszvstkch 
mamy coraz więcej.

To są chyba dostatecznie ważne 
argumenty, aby przekonać tę część 
urbanistów, którzy sądzą, że dziatki 
są złem koniecznym, czymś co się 
jedynie toleruje. Przeciwnie, są one 
dobrodziejstwem, służącym nie tylko 
tym szczęśliwcom, którym udało i»ię 
je zdobyć.
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PLUS 8500 MW
LECH FROELICH

ENERGETYKA jest tą dziedziną 
polskiej gospodarki, która od 
wielu lat cieszy się niezmiennie 

„dobrą prasą”. Fakt sprawnie reali­
zowanych inwestycji — obiektów 
nowoczesnych, wkomponowanych w 
krajobraz osiągających przed' ter­
minem planowane zdolności produk­
cyjne (do ważniejszych obiektów wy­
budowanych i rozbudowanych w la­
tach 1971—1975 należy zaliczyć elek­
trownie: Kozienice — 1600 MW, Dol­
na Odra — 1000 MW, Ostrołęka — 
600 MW. Rybnik — 800 MW. Turów 
— 400 MW, Łaziska — 600 MW, 
Pątnów — 400 MW) — każę dobrze 
mówić o ich projektantach i budow- 
niczych.

Fakt, że w zakładach krajowych 
przemysłu maszynowego i ciężkie­
go z coraz' lepszymi wynikami bu­
dujemy podstawowe elementy blo­
ków energetycznych: kotły (Raci­
bórz), turbiny („Zamech” — Elbląg), 
generatory (Wrocław), transformato­
ry wielkich mocy („Elta” — Łódź) — 

pozwala nam twierdzić, że dysponu­
jemy zarówno bazą techniczną, jak i 
wysokimi umiejętnościami kadry w 
tej wysoce specjalistycznej dziedzi­
nie produkcji.

Przy końcu roku 1975 będziemy, 
dysponować ogółem mocą zainstalo­
waną 20279 MW. a więc o 6388 MW 
większą (o 46 proc.) niż w roku 1970.

Przy udziale owych „megawatów” 
wytworzymy w bieżącym roku we 
wszystkich elektrowniach 96,5 mld 
kWh, czyli o 0,5 mld kWh więcej niż 
zakładał plan na rok 1975. Łącznie 
w całej 5-latce energetycy dostarczą 
412 mld kWh — o 6,5-7,0 mld kWh 
więcej niż określały zadania plano­
we. Te 7,0 mld kWh „nadwyżki” to 
dla porównania dwa razy tyle ile 
stanowiła produkcja całej polskiej 
energetyki w roku 1938.

Uzyskane w latach 1971—1975 
przyrosty mocy dyspozycyjnej po­

zwoliły radykalnie ograniczyć „wy­
łączania”. Ilość energii elektrycznej 
nie dostarczonej odbiorcom z powo­
du braku mocy spadła ze 117 mld 
kWh w roku 1971 do 0,8 min kWh 
w roku 1974. Ten niezaspokojony 
popyt na energię stanowił w roku 
ubiegłym zaledwie 0,01 %o ogól­
nego zużycia. Rezultaty te udało się 
osiągnąć przede wszystkim dzięki 
ścisłemu współdziałaniu inwestora, 
czyli Zjednoczenia Energetyki z wy­
konawcą, czyli Zjednoczeniem 
Przedsiębiorstw Budowy Elektrowni 
i Przemysłu oraz ze wszystkimi do-, 
stawcami urządzeń, podzespołów i 
automatyki, a także dzięki poprawie 
pracy załóg czynnych elektrowni.

Oto obiektywny miernik: wskaź­
nik dyspozycyjności bloków energe­
tycznych 120 MW wzrósł w ciągu 
czterech lat 1971—1974 z 67,9 proc. 

do 79 proc.; a bloków 200 MW odpo­
wiednio z 77,4 proc, do 80 proc. Po-' 
prawa tych wskaźników odpowiada 
bezinwestycyjnemu przyrostowi mo­
cy rzędu 550 MW.

SUKCESY I OBAWY
Powtarzanie, że rozwój gospodarki 

kraju oraz wzrost stopy życiowej 
społeczeństwa są integralnie związa­
ne z działalnością energetyki jest tru­
izmem. Nie trzeba być energetykiem, 
by zdawać’ sobie sprawę, że od tempa 
rozbudowy i stopnia wykorzystania 
potencjału produkcyjnego energety­
ki zależy w znacznym stopniu dy­
namiczny rozwój i rytmiczna praca 
przemysłu, budownictwa i transpor­
tu, postęp w unowocześnianiu rolni­
ctwa i hodowli, realizacja programu 
budownictwa mieszkaniowego i roz­
woju usług. Ten malowany jasnymi 
..barwami obraz nie może i nie powi­
nien jednak przesłaniać wyrażanych 
coraz częściej w środowisku energe­
tyków obaw o jej dalszy pomyślny 
rozwój.

Produkcja przemysłowa w roku 
1980 powinna być — jak postulują 
przedstawione do dyskusji Wytyczne 
KC PZPR na VII Zjazd Partii — 
o 48—50 proc, wyższa niż w roku 
bieżącym. Aby to było możliwe, ko­
nieczne jest zagwarantowanie ener­
getyczne rozwoju tej produkcji. 
Przyrost produkcji energii elektry­
cznej powinien — to również jedna 
z wytycznych — wynosić 47 proc., 
zatem wykazuje niemal identyczną 
dynamikę co postulowany wzrost 
produkcji przemysłowej. W roku 
1980 powinniśmy wytworzyć 132 mld 
kWh energii. Osiągnięcie tych przy­
rostów będzie możliwe przy zainsta­
lowaniu nowych 8500 MW mocy. 
(W kończącym się 5-leciu 1971-75 
oddamy do eksploatacji w elektrow­
niach zawodowych 6200 MW).

Jednak realizacja przyszłych zadań 
inwestycyjnych będzie niewątpliwie 
znacznie trudniejsza — trzeba bę­
dzie zagospodarować nowe zasoby 
energii pierwotnej, złoża węgla bru­
natnego w rejonie Bełchatowa, złoża 
węgla kamiennego w Lubelskim Za­
głębiu Węglowym; trzeba będzie bu­
dować nowego typu, o większych 
mocach, o nowych rozwiązaniach 
konstrukcyjnych i technicznych tur­
biny i generatory; trzeba będzie bu­
dować kotły o większej wydajności 
pary, przystosowane do współpracy 
z agregatami prądotwórczymi 360 
MW i 500 MW. Tymczasem moce 
wytwórcze u wszystkich podstawo­
wych „udziałowców” budowy bloków 
energetycznych są aktualnie niemal 
szczytowo wykorzystane.

Mimo optymizmu, jaki przebijał z 
podsumowania bieżącej 5-latki w 
pierwszych zdaniach tego artykułu, 
do dalszego forsownego rozwoju 
energetyki musimy podejść z całą 
należną uwagą dla tego problemu. 
Zwłaszcza wobeb wykazywanego 
przez statystykę nadal „względnego 
energetycznego zacofania” Polski. 
Jeśli pod względem globalnej pro-. 
dukcji przemysłowej zajmujemy w 
Europie 6 miejsce, a na świecie 15, 
to pod względem zużycia energii na 
statystycznego mieszkańca rocznie 
(2206 kWh) zajmujemy miejsce 17 w 

Europie i 20-te na świecie. Zazna­
cza się więc względna dysproporcja 
między dynamiką rozwoju produkcji 
przemysłowej a dostawami energii. 
Energetycy wyrażają więc obawy, by 
przypadkowe zakłócenia bądź opóź­
nienia w rozwoju mocy energetycz­
nych w przyszłości nie wpłynęły ha­
mująco na realizację podstawowych 
zadań społeczno-gospodarczych no­
wego planu 5-letniego.

ZADANIA 
POSTAWIONE SOBIE

Zdaniem energetyków w przysz­
łym 5-leciu średnioroczny przyrost 
zużycia energii wyniesie ok. 7 proc. 
Aby zaspokoić te potrzeby, koniecz­
ne będzie zainstalowanie w elek­
trowniach co najmnej 8500 MW. zbu­
dowanie ok. 35 tys. kilometrów linii 
elektrycznych, w tym 3 tys. km linii 
na napięcie 220 i 400 kV. ponadto za­
instalowanie ok. 25 GVA w tran­
sformatorach sieciowych i dziesiąt­
ków tysięcy wyłączników, odłączni­
ków i innych aparatów elektrycz­
nych na napięcia od średnich do 400 
kV włącznie oraz znaczna rozbudo­
wa zaplecza produkcyjno-usługowe- 
go energetyki.

Nowe elektrownie na węgiel ka­
mienny zlokalizowane będą głów­
nie w niecce węglowej (Rybnik II, 
Jaworzno III) lub na jej obrzeżu 
(Połaniec, Opole). Rozpoczęto budo­
wę kompleksu bełchatowskiego, w 
którym pierwszy blok o mocy 360 
MW będzie przekazany do eksplo­
atacji w roku 1980. Zbudujemy dwie 
duże elektrownie pompowoszczytowe 
o łącznej mocy 1200 MW. Rozpoczę­
ta będzie budowa pierwszej elek­
trowni jądrowej. Zostaną rozbudo­
wane oraz powstaną nowe elektro­
ciepłownie w takich ośrodkach, jak: 
Warszawa, Łódź, Kraków, Wrocław, 
Gdańsk, Poznań, Bydgoszcz, Biały­
stok i inne.

Ilość energii cieplnej wytwarzanej 
w elektrociepłowniach zawodowych 
wzrośnie z 34 tys. Tcal. do ok. 50 tys. 
Tcal. w roku 1980. Aby w wyższym 
stopniu zapewnić dostawy energii i 
niezawodność zasilania odbiorców, 
przemysł energetyczny będzie dążył 
— jeśli przyznane środki na to po­
zwolą — do rozbudowy i unowocze­
śnienia sieci rozdzielczej, sieci ni­
skiego napięcia oraz sieci 110—400 
kV. Stan sieci rozdzielczej w Polsce 
jest niezadowalający, co przynosi 
straty gospodarce i utrudnienia w 
życiu mieszkańców. (Bywa, że na jed­
nym wyłączniku „wisi” 250 km linii 
i kilkanaście gmin!). Perspektywy 
szybkiej poprawy są jednak, zda­
niem energetyków, niewielkie, a 
tymczasem wymagania odnośnie nie­
zawodności zasilania odbiorców ro­
sną w miarę pogłębiania elektryfi­
kacji przemysłu, rolnictwa, gospo­
darstw domowych i trakcji.

Aktualnie (1974) udział potrzeb 
energetycznych rolnictwa w ogól­
nym bilansie kraju jest niewielki, 
stanowi zaledwie 3,5 proc.; na 1 go­
spodarstwo rolne średnie zużycie 
wynosi 886 kWh, a na 1 ha użytków 
rolnych w skali roku zaledwie 70 

kWh. Należy więc zaakcentować, po­
trzebę szybszego postępu elektryfi­
kacji wsi, przede wszystkim w za­
kresie technologii rolniczej, co po­
zwoli uzyskać korzystniejsze wyniki 
w produkcji rolnej. Zdaniem ener­
getyków w nadchodzącym 5-leciu 
dostawy energii dla rolnictwa po­
winny ulec nawet 4-krotnemu 
zwiększeniu.

Wyrazem postępu techniczrego w 
energetyce będą nowe typy mocy 
bloków o mocy 500 MW na węgiel 
kamienny i 360 MW na węgiel ka­
mienny i brunatny. Umożliwią one 
oszczędność paliwa, skrócenie cy­
klów budowy nowych jednostek prą­
dotwórczych i zmniejszenie orzyro- 
stu zatrudnienia, co stanowi jeden z 
poważnych problemów energetycz­
nych. Warto podkreślić, że wprowa­
dzenie nowej techniki do eksploata­
cji — turbogeneratorów yńększej 
mocy, kotłów o wyższej sprawności 
— daje ewidentne korzyści w zuży­
ciu spalanego węgla. Zaznaczmy na 
marginesie, że niewielka pozornie 
oszczędność paliwa — 6 g na wy­
tworzenie 1 kWh energii, jaką szczy­
ci się nasza energetyka w roku 
ubiegłym (obecnie 1‘kWh uzyskuje 
się spalając 362 g paliwa), pozwoliła 
w skali kraju oszczędzić 1 nln ton 
węgla, a to już jest wielkość „cięż­
ka” i znacząca.

Rozwój energetyki i wprowadze­
nie postępu technicznego w zasad­
niczy sposób zależy od potencjału 
produkcyjnego przemysłów zaopa­
trujących energetykę w urządzenia 
oraz od ich inwencji w produkowa­
niu nowych typów urządzeń. Oczy­
wiście zależy to z kolei od środków, 
jakimi te przemysły dysponują. Sy­
tuacja może być niepokojąca, ponie­
waż dotychczas nie doszło do podpi­
sania umów na dostawy generato­
rów. transformatorów, urządzeń na- 
węglania i wielu innych urządzeń 
pomocniczych; a cykl ich dostaw by­
wa długi.

NIE JESTEŚMY SAMI
Kończąc ten perspektywiczny 

przegląd zamierzeń naszej energe­
tyki warto dodać, że polski system 
elektroenergetyczny jest częścią skła­
dową połączonego systemu krajów 
RWPG i odgrywa w nim ważną rolę 
dzięki połączeniom międzysystemo- 
wym o dużej zdolności przesyłowej. 
Przyspieszone przekazywanie do 
eksploatacji bloków 200 MW w la­
tach 1973—1975 umożliwiło udziela­
nie krajom sąsiednim znacznej po­
mocy. Współpraca systemu krajowe­
go z systemem połączonym polega na 
świadczeniu wzajemnych korzyst­
nych usług, pomocy awaryjnej, tran­
zycie energii, imporcie bądź ekspor­
cie energii, wymianie mocy w go­
dzinach szczytowych obciążeń. Kraje 
członkowskie RWPG budują wspól­
nymi siłami linię 750 kV. która połą­
czy system elektroenergetyczny 
Związku Radzieckiego z systemem 
krajów RWPG. Efekty współpracy 
systemów po uruchomieniu tej Unii 
ulegną znacznemu powiększeniu.

ORGANIZACJA A WYKORZYSTANIE MASZYN
RYSZARD JABŁOŃSKI

PROBLEMATYKA PARKU MA-
SZYNOWEGO i jego wykorzy­
stania występuje w mniej lub 

bardziej wyraźnej formie w wielu 
komórkach przedsiębiorstwa, np.:

O w wydziałach produkcyjnych w 
związku z faktycznym uczestnictwem 
tych środków w procesie produkcji 
zasadniczej;

¢) w komórkach technologicznych 
przy opracowywaniu procesów tech­
nologicznych ;

® w sekcjach wyzwalania rezerw 
przy problematyce zdolności produk­
cyjnej i jej wykorzystania;

O w komórkach głównego mecha­
nika przy planowaniu i przeprowa­
dzaniu remontów;
# w dziale inwestycji w związku 

z zakupem nowych maszyn;
9 w komórkach zaopatrzenia w 

związku z terminowym i odpowied­
niej jakości zaopatrzeniem w mate­
riały;

9' w działach księgowości przy 
problematyce oprocentowania, amor­
tyzacji i innych składnikach kosz­
tów związanych z utrzymaniem i 
eksploatacją parku maszynowego.

Niezbyt wyraźne postawienie pro­
blematyki wykorzystania parku ma­
szynowego w większości tych komó­
rek pozostaje w ścisłym związku z 
brakiem: 1) wewnątrzzakładowego 
miernika wykorzystania parku ma­
szynowego. ustalenia prostych zależ­
ności i metod analizy między tym 
miernikiem a podstawowymi mierni­
kami oceny przedsiębiorstwa tak, 
aby można było określić wpływ i u­

działy tych komórek w jego kształto­
waniu się; 2) ukazywania zależności, 
metod analizy i efektów płynących 
z dobrej pracy jednych komórek na 
dobrą pracę w komórkach pozosta­
łych.

Wykorzystanie parku maszynowego 
mierzy się najczęściej:
• współczynnikiem wykorzystania 

zdolności produkcyjnej. Miernik ten 
jest stosowany przeważnie w sek­
cjach wyzwalania rezerw;
• czasem (pracy). Jednostki tej 

używa się w mniejszym lub więk­
szym zakresie w mniej lub bardziej 
zmodyfikowanej formie w większo­
ści zainteresowanych komórek;
• współczynnikami obrazującymi 

np.: wartość produkcji przypadającej 
na jedną złotówkę wartości środ­
ków trwałych lub na jedną złotówkę 
amortyzacji rocznej, wielkością zy­
sku przypadającego na jedną złotów­
kę wartości środków trwałych lub na 
jedną złotówkę amortyzacji.

Mierniki te między sobą są niepo­
równywalne. Nie oddają one rów­
nież w pełni rzeczywistego stanu wy­
korzystania parku maszynowego.

Pomiar wykorzystania maszyn i u- 
rządzeń przy pomocy współczynnika 
wykorzystania zdolności produkcyj­
nej ma miejsce w trakcie układania 
programu produkcyjnego i to w fazie 
jego planowania według opracowa­
nego procesu technologicznego przy 
milczącym założeniu ciągłego obcią­
żenia. a więc bez żadnych przerw lub 
spiętrzeń pracy i bez uwzględniania 
zmiany w programie produkcyjnym, 
rozbieżności między technologią pi­
saną a rzeczywistą.

Czas pracy, jako miara wykorzy­
stania parku maszynowego — jak­
kolwiek jest używany w większości 
zainteresowanych komórek — uj­
muje te same zdarzenia bardzo czę­
sto pod innym kątem widzenia róż­
nie je interpretując, co jest zależne 
od komórki, która jest odbiorcą da­
nej informacji.

Miernik wartościowy stosuje się z 
reguły do porównań międzyzakłado­
wych. Nie może znaleźć zastosowania 
do porównań międzywydziałowych 
ze względu na kooperację między­
wydziałową i fakt, że poszczególne 
wydziały nie produkują gotowych 
wyrobów.

W sekcjach wyzwalania rezerw 
określa się stopień wykorzystania 
parku maszynowego, lecz czyni się 
to przeważnie na etapie planowania. 
Prace te są z reguły prowadzone w 
oderwaniu od innych komórek i nie 
są powiązane z innymi wielkościami 
charakteryzującymi ekonomikę pro­
cesów produkcyjnych, jak i z ra­
chunkiem kosztów (ex antę i ex post). 
Nie rozwijają tych prac komórki, 
które byłyby najbardziej predyspo­
nowane do zajęcia się tą problematy­
ką, tj. w komórkach planowania 
międzywydziałowego i wewnątrzwy- 
działowego, jakkolwiek temat ten 
jest integralną częścią dobrego pla­
nowania.

Próby ujęcia w ewidencji wydzia­
łowej problematyki wykorzystania 
parku maszynowego przynoszą bar­
dzo skromne osiągnięcia. Informacje 
zawarte w kartach czasu pracy są z 
reguły nierzetelne. Każdy, kto 
chciałby wysnuć na podstawie tych 
danych logiczny wniosek, spotka się 
z pełną jego rozbieżnością w przy­
padku konfrontacji z praktyką dnia 

codziennego. Informacje te nie są 
bowiem uzgodnione z innymi wielko­
ściami, np. z wydajnością pracy, cza­
sem pracy robotnika (fotografia jego 
dnia pracy). Wydział z reguły nie ko­
rzysta z tych infonriacji dla swoich, 
celów. Bezpośrednio zainteresowani 
bardzo dobrze znają bowiem «ytuację 
na określonym odcinku, inną od 
przedstawionej w dokumentacji i z 
różnych względów, a przede wszyst­
kim z obawy o nieujawnianie rezerw 
i niedociągnięć organizacyjnych, nie 
są zainteresowani w przedstawianiu 
stanu faktycznego.

Zatarły się na niektórych odcin­
kach granice uprawnień do decydo­
wania i odpowiedzialności za jakość 
pracy. Za prawidłowe wykorzystanie 
drogiej maszyny powinien odpowia­
dać kierownik komórki organizacyj­
nej przedsiębiorstwa, w której jest 
ona zainstalowana, a nie technolog, 
który mógł ustawić proces w tej ko­
mórce gwarantując pełne obciąże­
nie maszyn, jednak szereg trudności 
„natury obiektywnej” wynikających 
z pracy wydziału uniemożliwił wy­
konanie tego zadania.

Przy przechodzeniu przedsię­
biorstw na nowe zasady zarządzania 
należałoby coraz silniej wiązać wy­
korzystanie maszyn i urządzeń z ra- 
chunkiem kosztów przy daleko idą­
cym wewnętrznym rozrachunku go­
spodarczym. Jednak obecnie stoso­
wany rachunek kosztów i jego po­
wiązania z innymi pojęciami i wiel­
kościami ekonomicznymi nie służy 
w pełni tym celom.

Działalność produkcyjna opiera się 
na środkach pracy, przedmiotach 
pracy i pracy żywej. Jednak aktual­
na klasyfikacja w rachunku kosztów 
nie pozwala na określenie i pogru­

powanie nakładów związanych z ty­
mi czynnikami. A przecież z ekono­
miką wykorzystania i eksploatacji 
parku maszynowego pozostają w ści­
słym związku m. in. koszty amorty­
zacji, w przyszłości koszty oprocento­
wania środków trwałych (maszyn i 
urządzeń), koszty konserwacji i re­
montów, usługi remontowe, koszty 
energii, jak też koszty oprocentowa­
nia kredytów bankowych na zakup 
maszyn itp.

Przy określeniu bezpośrednich i 
pośrednich nakładów związanych z 
każdym czynnikiem produkcji bar­
dziej byłoby możliwe badanie wza­
jemnych relacji i zastępowalności 
tych czynników między sobą, okreś­
lenie efektywności gospodarowania 
nimi przez porównanie do wielkoś­
ci produkcji. Obecnie przeprowadza 
się zasadnicze relacje tylko dla jed­
nego czynnika, tj. płac (zatrudnienia) 
przy oderwaniu od czynników pozo­
stałych.

Relacje wartości środków trwałych 
— wartość produkcji, mimo że są 
przeprowadzane, to jednak nie zy­
skały sobie pełnego obywatelstwa w 
rachunku ekonomicznym.

W nowym systemie ekonomiczno- 
finansowym rozszerza się obszar za­
gadnień objętych rachunkiem ko­
sztów, w związku z tym zmienia się 
ich struktura, a przez to i udział w 
każdej pozycji, co nie zawsze od­
zwierciedla rzeczywisty stan, a mia­
nowicie kosztów społecznie ponoszo­
nych. Przykładem może być obecnie 
porównanie kosztów amortyzacji i 
kosztów materiałów. Na podstawie 
porównania kosztów materiałów i 
kosztów amortyzacji wysuwa się bar­
dzo prosty wniosek, iż ze względu na 
bardzo mały udział amortyzacji w 

kosztach w stosunku do materiałów, 
przedmiotem zainteresowania po­
winny być głównie materiały. Gdy­
by rozpatrywać wzajemne proporcje 
tych składników pod względem za­
angażowanych w nich funduszy, to 
być może należałoby zwrócić więk­
szą uwagę na koszty amortyzacji. 
Problem i analiza rentowności za­
angażowanych funduszy w ogóle i jej 
powiązanie z kosztami jest obecnie 
traktowane w przedsiębiorstwie w 
sposób marginesowy.

Obecny sposób rozliczania amor­
tyzacji nie jest wcale powiązany z 
wykorzystaniem środków trwałych, 
w tym maszyn i urządzeń. Koszty a- 
mortyzacji, a zwłaszcza koszty przy­
padające na jednostkę wyrobu, 
szczególnie maszyn drogich, powin­
ny być w ścisłym i wyraźnym stop­
niu uzależnione od ich wykorzysta­
nia. Zastosowanie maszyn bardzo no­
woczesnych rzeczywiście powinno 
przyczynić się do obniżki kosztów tej 
części procesu produkcyjnego, w 
którym dana maszyna bierze udział. 
Obniżka ta powinna być widoczna z 
bieżąco prowadzonego rachunku e- 
fektywności danego procesu produk­
cyjnego, przy uwzględnieniu w nim 
kosztótr podstawowych czynników 
produkcji.

Wykorzystanie parku maszynowe­
go pozostaje w bardzo ścisłym zwią­
zku z organizacją przedsiębiorstwa 
oraz doborem właściwych informacji 
tak. aby naświetlały obiektywnie i w 
dostatecznym stopniu omówione za­
gadnienia Obecna struktura organi­
zacyjna nie sprzyja właściwemu wy­
korzystaniu parku maszynowego o- 
raz brak jest odpowiednich infor­
macji służących do podejmowania 
właściwych decyzji.
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NIE WSZĘDZIE PRODUKCJA DODANA
Publikujemy niżej artykuł Ta­
deusza Sawczuka, poświęcony 
omówieniu warunków i możli­
wości zastosowania miernika 
produkcji dodanej w przedsię­
biorstwach budowlanych. Cho­
ciaż temat i rozważania autora 
są wyraźnie sprecyzowane, ar­
tykuł wprowadza w krąg wie­
lu innych problemów, które — 
naszym zdaniem — warto za­
sygnalizować, aby zagadnienia 
poruszone przez T. Sawczuka 
mogły być gruntowniej prze­
dyskutowane i skutecznie roz­
wiązane.
W swoich rozważaniach T. 
Sąwczuk eksponuje m.in. spe­
cyfikę produkcji budowlanej. 
Przyznając autorowi prawo do 
pewnej jednostronności, które 
przysługuje publicystycznej 
wypowiedzi, zmuszeni jesteśmy 
zwrócić uwagę na nie zamierzo­
ną przez niego wymowę zwią­
zanej z tą tezą argumentacji. 
Na produkcję budowlaną i wy­
niki ekonomiczne w tym dzia­
le gospodarki niewątpliwie sil­
nie wpływają warunki zew­
nętrzne. Nie jest to jednak ce­
cha właściwa tylko budownic­
twu. Warunki takie mutatis 
mutandis oddziałują na każ­
dą dziedzinę wytwórczości. Nie 
jest to więc rozstrzygający ar­
gument i wystarczająca z prze­
słanka dla formułowania roz­
wiązań w zakresie rachunku 
ekonomicznego, także w dzie­
dzinie płac, jak również po­
wód, dla którego wpływ tzw. 
warunków zewnętrznych miał­
by czynić z rachunku nakła­
dów i efektów sprawę drugo­
planową. Byłaby to jeszcze jed­
na zachęta do ekspansji inwe­
stycyjnej, która — jak wiado­
mo — i bez tego silnie zazna­
cza się w naszej gospodarce. 
Zwrócenie uwagi na szczególne 
cechy przebiegu procesów eko­
nomicznych w różnych dzie­
dzinach produkcji jest aktual­
nie stałą cechą naszych' dys­
kusji na temat usprawnienia 
metod gospodarowania. Nie za­
mierzamy kwestionować po­
trzeby tego kierunku dyskusji,, 
ale do pewnych granic. Nad­
mierne bowiem poddawanie 
się sugestiom „specyfiki11 grozi 
tym, że z czasem ekonomia i 
rachunek ekonomiczny staną 
się niemożliwe, bo możliwy bę­
dzie tylko rachunek specyficz­
ny, właściwy tylko danej dzie­
dzinie i nie poddający się po­
równaniom. Formułując pro­
blem skrajnie — może to pro­
wadzić do powstania czegoś w 
rodzaju branżowych praw eko­
nomicznych, gdy szanse postę­
pu ekonomicznego zależą właś­
nie od wszechstronnego, ogól­
nogospodarczego porównywania 
nakładów i efektów.
Podobną wymowę ma również 
teza o prymacie zadań rzeczo­
wych w budownictwie. Trudno 
oczywiście kwestionować rolę 
zadań rzeczowych w budow­
nictwie. Środki inwestycyjne, 
czyli część dochodu narodowe­
go wyłączona czasowo .z pro­
dukcji i spożycia, powinny być 
w postaci określonych zdolnoś­
ci produkcyjnych, szybko włą­
czone w proces reprodukcji 
społecznej. Ale jest to dopiero 
jedna z przesłanek rachunku 
ekonomicznego (skala makro­
ekonomiczna), która żadną 
miarą nie może zwolnić od 
oszczędzania środków i dążenia 
do wyższej efektywności w 
skali mikroekonomicznej.
Uwagi powyższe nie są polemi­
ką z autorem, który w krót­
kim artykule nie mógł omówić 
wszystkich spraw, lecz przy­
pomnieniem pewnych proble­
mów, które należałoby dysku­
tować łącznie z poruszonymi 
w poniższym artykule. Obok 
sygnalizowanych ogólnych 
spraw, w szczególności chodzi­
łoby o konkretniejsze naświet­
lenie wpływu owych warun­
ków zewnętrznych na kształto­
wanie się kosztów i innych 
wielkości ekonomicznych, m. in. 
przeanalizowanie doświadczeń 
jednostek inicjujących w bu­
downictwie. Stąd mogą wynik­
nąć dojrzałe i skuteczne rozwią­
zania.

REDAKCJA

TADEUSZ SAWCZUK

W NASZYM systemie planowania 
i zarządzania zakłada się moż­
liwość funkcjonowania róż­

nych mierników oceny działalności, 
uwzględniających specyfikę poszcze­
gólnych organizacji gospodarczych. 
Jest to nie tylko słuszne, ale i ko­

nieczne. jeśli chcemy praktycznie 
zrealizować, zasadę według której 

” wynagrodzenie kolektywów pracow­
niczych uzależnia się od efektów ich 
pracy. Efekty pracy coraz powszech­
niej określa się wielkością przyro­
stów produkcji dodanej, z którymi 
wiąże się przyrosty dyspozycyjnego 
funduszu płac oraz wielkością zysku, 
od którego uzależniony jest fundusz 
premiowy kadry kierowniczej.

Nie wnikając w problematykę 
stosowania takich mierników w 
przemysłowych organizacjach gospo­
darczych, chciałbym w tym artykule 
wskazać na trudności, jakie wystę­
pują (lub mogą wystąpić) w ich sto­
sowaniu w organizacjach budowla­
no-montażowych.

W minionym okresie w budow­
nictwie (tak jak i w całej gospodarce 
narodowej) występował}7 niekiedy 
rozbieżności w ocenie działalności 
mierzonej stopniem wykonania za­
dań w wyrażeniu rzeczowym a stop­
niem osiągniętego postępu ekonomi­
cznego określanym miernikiem, z 
którym powiązany był fundusz płac. 
Stwierdzenie to może być punktem 
wyjścia rozważań nad celowością 
stosowania produkcji dodanej jako 
miernika oceny działalności gospo­
darczej organizacji budowlano-mon­
tażowych oraz wiązania z tym fun­
duszu płac.

Przypomnijmy na wstępie główne 
cechy charakteryzujące system za­
chęt materialnych stosowany coraz 
powszechniej w przemysłowyyh or­
ganizacjach gospodarczych.

Po pierwsze, system ten jest moż­
liwy7 do wprowadzenia i może 
sprawnie funkcjonować przy okreś­
lonej samodzielności organizacji go- 
podarczych. W każdym razie system 
ten stawia na porządku dnia i eks­
ponuje samodzielność jednostek 
gospodarczych.

Po drugie, sprawne działanie sy­
stemu wymaga określenia na okres 
kilku lat stabilnych reguł gry eko­
nomicznej. Przejawia się to między 
innymi w ustanawianiu na okres 
2—3 lat wielkości parametru „R” lub 
„U”.

Po trzecie, system zachęt material­
nych uzależniony jest nie od stopnia 
wykonania rocznych planów, a od 
osiągniętego postępu ekonomicznego. 
Wielkość funduszy zachęt material­
nych zależy bowiem od przyrostu 
efektu ekonomicznego mierzonego 
przyrostami (w stosunku do roku u- 
biegłego) produkcji dodanej i zysku. 
Oznacza to. że w systemie tym zało­
żono możliwość mierzenia i porów­
nywania osiągniętych efektów w po­
szczególnych latach.

Po czwarte wreszcie, z racji przy­
jęcia przy określaniu wielkości fun­
duszy zachęt materialnych zasady 
porównywania efektów osiągniętych 
w danym roku z efektami roku u- 
biegłego, stopień wykonania planu 
danego roku jest sprawą drugorzęd­
na. Jest to rozwiązanie sprzyjające 
ujawnianiu i wyzwalaniu rezerw 
produkcyjnych.

Przeanalizujmy na tym tle możli­
wości i przydatność wprowadzenia 
tego systemu do organizacji budow­
lano-montażowych.

OGRANICZENIA 
BUDOWLANEJ 

SAMODZIELNOŚCI

Przygotowanie i realizacja każde­
go przedsięwzięcia, nie tylko inwe­
stycyjnego. wymaga uprzedniej od­
powiedzi na takie pytania: czy?, co? 
kto?, ile?, jak?, kiedy?, gdzie? Jeżeli 
określona organizacja wytwórcza na 
większość tych pytań odpowiada so­
bie sama i podejmuje w tej sprawie 
określone decyzje gospodarcze, to w 
organizacjach tych można z dużym 
prawdopodobieństwem powodzenia 
stosować nowy system zachęt ma­
terialnych. nazywany systemem sa­
mofinansowania (wzrostu) płac.

W warunkach organizacji budow­
lano-montażowych odpowiedzi na te 
wszvstkie pvtania przebiegają ina­
czej. O tym: czy?, co?, gdzie? kiedy?, 
i ile? — rozstrzyga inwestor; jak? 
— biura projektów: czy?, kto? i kie­
dy? — komisje rozdziału robót bu­
dowlano-montażowych.

Nie oznacza to wcale, że w naszych 
aktualnych warunkach społeczno-go- 
snodarczych rozwiązanie takie jest 
złem, które należy wszelkimi moż­
liwymi sposobami eliminować. Ozna­
cza to jedynie, że organizacje budo- ■ 
wlano-montażowe nie są samodziel­
ne w takim stopniu jak przemysło­
we organizacje gospodarcze, oraz, że 
mają ■więcej przeciwwskazań do 
wprowadzenia systemu samofinan­
sowania (wzrostu) płac.

Aktualnie zapotrzebowanie na ro­
boty budowlane jest o wiele większe 
niż moce przerobowe wykonawstwa 
i w najbliższym czasie nie należy 
spodziewać się większych zmian tego 

stanu rzeczy. Ponadto,mając na uwą- 
dze również to, że produkcja tego 
działu gospodarki w większości nie 
ma charakteru produkcji rynkowej, 
a jest dość poważnym źródłem pow­
stawania siły nabywczej ludności, 
wielkość i rozdział robót budowlano- 
montażowych muszą być określane 
centralnie. W związku z tym powsta­
ły specjalne instytucje, w gestii któ­
rych znajdują się decyzje o corocz­
nym zatwierdzaniu planu robót bu­
dowlano-montażowych na terenie 
całego kraju.

Zadaniem instytucji rozdziału i bi­
lansowania robót budowlano-mon­
tażowych jest z jednej strony — za­
pewnienie prawidłowej realizacji 
planów inwestycyjnych z drugiej 
zaś — utrzymanie równowagi ryn­
kowej (w zakresie kreowania siły 
nabywczej ludności, zużycia materia­
łów, możliwości przerobowych orga­
nizacji budowlanych). Szybki rozwój 
gospodarczy kraju pociągó za sobą 
dużą zmienność potrzeb społecznych 
na potencjał budownictwa oraz moż­
liwości ich zaspokojenia.

W związku z tym organizacje bu­
dowlane (szczególnie budownictwa 
przemysłowego) nie mogą same z do­
statecznie dużym prawdopodobień­
stwem wiedzieć o tym, co będą wy­
konywały za rok lub dwa, nie mó­
wiąc już o możliwościach określe­
nia, jakie efekty ekonomiczno-finan­
sowe są możliwe do osiągnięcia w 
latach następnych. Stan taki nie tyl­
ko uniemożliwia ustanowienie na od­
powiednim poziomie parametrów 
„U” lub „R”, determinujących do­
pływ funduszu płac zgodnie z po­
trzebami organizacji budowlano- 
montażowych w dłuższym okresie 
czasu, ale również utrudnia prawi­
dłową, bieżącą gospodarkę fundu­
szem płac (gospodarkę rezerwami 1 
nadwyżkami funduszu płac).

Wynika to po prostu z faktu, że 
każde zadanie inwestycyjne, które 
wchodzi do planu (do portfelu zle­
ceń) lub z niego „wypada”, w za­
sadzie charakteryzuje się różnym u- 
działem funduszu płac w wartości 
kosztorysowej tego zadania. Wiado­
mo jest również to, że poszczególne 
etapy robót budowlano-montażo­
wych konkretnego zadania inwesty­
cyjnego mają dość zróżnicowany u- 
dział .funduszu płac w wartości ko­
sztorysowej tych robót. W zasadzie 
najbardziej płacochłonne są roboty 
wykończeniowe, a wartość tych ro­
bót w całości wartości kosztoryso­
wej jest niewielka. W zależności za­
tem od tego, jakie roboty wchodzą 
do portfelu zleceń na dany rok, jakie 
zadania inwestycyjne wymagają 
przyśpieszonego oddania do eksploa­
tacji, realizację których zaś można 
zawiesić — różne będzie zapotrze­
bowanie danej organizacji gospodar­
czej na fundusz płac.

Inaczej ujmując tę kwestią, w Wy­
konawstwie inwestycyjnym o wiel­
kości funduszu płac decydować mu­
si w każdym roku wielkość i rodzaj 
robót budowlano-móntażowych, a 
nie wielkość normatywu ustalana na 
kilka lat z góry, odnoszona do jakie­
goś miernika ekonomiczno-finanso­
wego, którego naturalną cechą jest 
abstrahowanie od konkretnych za­
dań rzeczowych (indywidualnych za­
dań inwestycyjnych). Zmienność za­
dań inwestycyjnych widziana i uj­
mowana od strony wykonawstwa w 
corocznych portfelach zleceń posz­
czególnych organizacji budowlano- 
-montażowych jest kolejnym prze­
ciwwskazaniem stosowania systemu 
samofinansowania (wzrostu) płac w 
tych organizacjach.

PRIORYTET 
ZADAŃ RZECZOWYCH

O tym, że ż ogólnospołecznego 
punktu widzenia ważniejsze jest 
terminowe i prawidłowe realizowa­
nie konkretnych zadań inwestycyj­
nych, niż osiąganie coraz to lepszych 
efektów ekonomicznych (wyrażo­
nych nie zawsze trafnie dobranymi 
miernikami) przez same organizacje 
budowalno-montażowe, nie trzeba 
nikogo przekonywać. Rozumując 
dalej w ten sposób można w całej 
rozciągłości zgodzić się z celowością, 
a nawet koniecznością, funkcjono­
wania zachęt materialnych związa­
nych z konkretnym zadaniem in­
westycyjnym a nie z konkretną or­
ganizacją budowlano-montażową.

O konieczności odrębnego trakto­
wania osiągniętych efektów ekono­
micznych na konkretnym zadaniu 
Inwestycyjnym, a nie efektów eko­
nomicznych mierzonych w skali ca­
łej organizacji budowlano-montażo­
wej, świadczy między innymi coraz 
bardziej upowszechniająca się insty­
tucja generalnego realizatora inwe­
stycji (GRI). Instytucja ta w wyraź­
ny sposób stawia na pierwszym pla­
nie sprawne i prawidłowe realizowa­
nie określonego zadania, a nie in­
teresy poszczególnych uczestników 
procesu inwestycyjnego. W systemie 
generalnego realizatora inwestycji 
realizuję się wiele inwestycji prze­
mysłowych. Chodzi o to, ażeby sy­
stem GRI był coraz bardziej pow-

Fot. W. SUMIŃSKI

szechny nie tylko w budownictwie 
przemysłowym.

Wiodące znaczenie zadań rzeczo­
wych nad wynikami ekonomicznymi 
organizacji budowlano - montażo­
wych było również uwzględniane w 
funkcjonowaniu dotychczasowych 
systemów zachęt materialnych. 
Świadczą o tym między innymi roz­
wiązania zawarte w systemie premii 
„obiektywnej”1), w „Uchwale 130”2) 
oraz w większości przepisów o sy­
stemach zachęt materialnych.

1) Uchwala nr 129 Rady Ministrów z 
dania 17 Unra 1969 roku w sprawie pre­
miowania pracowników umysłowych w 
państwowych przedsiębiorstwach budow­
lano-montażowych (Mon. Pol. 33, poz. 
244)

2) Uchwala nr 139 Rady Ministrów z 
dnia 19 maja 1972 roku w sprawie nagra­
dzania za prawidłowa i terminowa oraz 
przedterminowa realizację Inwestycji. 
(Mon. Pol. nr 39. poz. 165).

Z ekonomicznego punktu widzenia 
w wykonawstwie inwestycyjnym pra­
widłowo funkcjonujący system mo­
tywacyjny powinien oddziaływać na 
terminowe lub przedterminowe od­
dawanie obiektów do eksploatacji, 
utrzymanie się lub obniżanie war­
tości kosztorysowej zadań inwesty­
cyjnych, zachowanie lub podwyższa­
nie zadanej jakości wykonawstwa 
inwestycyjnego. Skonstruowanie ta­
kiego systemu jest problemem nie­
zmiernie trudnym, ale nie niemoż­
liwym (o czym w następnym arty­
kule).

Wydaje się jednak, że wszelkiego 
rodzaju konstrukcje zachęt material­
nych oparte na syntetycznym mier­
niku typu produkcja dodana, charak­
teryzującym mniej czy bardziej 
adekwatnie ekonomiczną stronę 
działalności wielkich organizacji go­
spodarczych (zjednoczeń rzadziej 
kombinatów), w wykonawstwie in­
westycyjnym nie rokują wielkich 
nadziei. Wynika to stąd, że system 
oparty na miernku produkcji doda­
nej nie uwzględnia niepowtarzalnego 
i indywidualnego charakteru wyko­
nawstwa inwestycyjnego.

Można oczywiście zastanawiać się 
i podejmować pjróby (które zresztą 
były i są podejmowane) opracowania 
systemu zachęt materialnych, opar­
tego na syntetycznym mierniku eko­
nomiczno-finansowym całego zada­
nia inwestycyjnego (budowy), a nie 
organizacji budowlano-montażowej. 
W ostatecznym bowiem rozrachunku 
ważniejsze jest to. jak dana organi-; 
zacja budowlano-montażowa wywią­
zuje się z własnych zobowiązań, jak 
realizuje poszczególne, brane indy­
widualnie zadania inwestycyjne, a 
nie jej stan ekonomiczny, a ściślej 
możliwości wydatkowania funduszu 
płac związane nie z konkretną bu­
dową a z „umasowionym” mierni­
kiem, jakim jest produkcja dodana.

Dodatkowo w budownictwie ma­
my do czynienia z trudnością (nie 
występującą w takim stopniu w 
przemysłowych organizacjach gospo­
darczych) w opracowaniu prawidło­
wej formuły produkcji dodanej. 
Szczególne komplikacje nasuwa o- 
kreślenie wartości 'robót w toku. 
Duży margines dowolności w ustale­
niu zaawansowania produkcyjnego 
wyrobu osłabia znaczenie produkcji 
■dodanej jako podstawy kreującej 
wielkość funduszu plac w budow­
nictwie. Może bowiem powstać sy­
tuacja, w której poszczególni wyko­
nawcy w pogoni za wzrostem pro­
dukcji dodanej zaniedbywać będą 
prawidłową i harmonijną realizację 
zadań inwestycyjnych.

PORÓWNYWALNOŚĆ 
SPECJALISTYCZNYCH 

WYKONAWCÓW

,W wykonawstwie inwestycyjnym 
nastąpił wyraźny podział pracy. 
Rozmaitość wznoszonych obiektów 
o różnym przeznaczeniu użytkowym, 
budowanych w odmiennych warun­
kach geologicznych i klimatyczno-a- 
tmosferycznych doprowadziła nie 
tylko do powstawania zawodów o 
określonym profilu umiejętności, ale 
również do powstania specjalistycz­
nych organizacji budowlano-monta­
żowych.

Technologiczna specjalizacja orga­
nizacji budowlano-montażowych 
(nie wnikając w specjalizację gałę­
ziową, nazywaną również przed­
miotową czy obiektową) doprowa­
dziła do podziału organizacji budo­
wlanych w zależności od wykony­
wania określonych kompleksów ro­
bót o podobnym lub zbliżonym pro­
cesie technologicznym. W ramach tej 
specjalizacji mogą przykładowo 
funkcjonować przedsiębiorstwa — 
robót ziemnych, montażu konstruk­
cji stalowych, instalacji elektrycz­
nych, wodno-kanalizacyjnych itp. 
W organizacjach budowlano-monta­
żowych tego typu istnieją — wydaje 
się — pewne szanse powodzenia 
sprawnego funkcjonowania systemu 
samofinansowania (wzrostu) płac o- 
partego na wieloletnich parame­
trach.

Wynika to przede wszystkim (cho­
ciaż nie jedynie) ze stosunkowo du­

(artykuł dyskusyjny)

żej powtarzalności wykonywanych 
robót, co upodabnia te jednostki do 
przemysłowych organizacji gospo­
darczych. Powtarzalność wykonywa­
nego asortymentu robót budowlano- 
montażowych ułatwia funkcjonowa­
nie systemu samofinansowania 
(wzrostu) płac. Specjalistyczne orga­
nizacje budowlano-montażowe nie są 
w tak dużym stopniu odpowiedzial­
ne za całość robót na danym zada­
niu inwestycyjnym jak generalny 
wykonawca, ponieważ przeważnie 
występują one w charakterze pod­
wykonawcy.

Dlatego też ich svstem zachęt ma­
terialnych nie musi być ściśle zwią­
zany z konkretnym zadaniem inwe­
stycyjnym. Jeżeli już decydujemy się 
na praktyczne wypróbowanie syste­
mu samofinansowania (wzrostu) 
płac w organizacjach budowlano- 
montażowych, to najwięcej racji 
przemawia za tvm ażeby bvlv to 
organizacje specjalistyczne. Zade­
cydowało to miedzy innymi o tym. 
że system ten jest od 1973 roku 
wypróbowany w Ziednonzeniu Przed 
siebiorstw Robót Elektrycznych 
„ET.EKTROMONTAŻ” Można ' — 
jakkolwiek z pewnvmi zastrzeżenia­
mi — wprowadzić system parame­
trycznego określania wielkości fun­
duszu plac również w innvch spec­
jalistycznych organizacjach budow- 
lano-motażowrch. takich jak przed­
siębiorstwa robót insiatacyinrch. a 
nawet budownictwa mieszkaniowe­
go.

Krytyczne uwagi na temat stoso­
wania produkcji dodanej iako pod­
stawowego miernika wyników eko­
nomicznych w budownictwie nie o- 
znaczaia wcale, że kształtowanie 
funduszu płac w tvch organizacjach 
powinno odbywać się w sposób do- 
wolny. Propozycje kształtowania 
fnndnszv zachęt materialnych w wy­
konawstwie inwestycyjnym będą za­
warte w następnym artykule.
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NOWOTWORY 
PROBLEM 
NIE TYLKO 
MEDYCYNY...
MARIAN SIKORA

WEDŁUG statystyki Światowej 
Organizacji Zdrowia (WHO) w 
latach 1968—71 wśród przeba­
danej ludności 27 krajów europej­
skich o wysokiej cywiliazacji prze­
mysłowej najczęstszą przyczyną 
śmierci były choroby krążenia i no­

wotwory. Na każde 100 tys. zgonów 
dwieście przypada na choroby no­
wotworowe. Są więc ohe powszech­
nie uważane za jedną z najniebez­
pieczniejszych chorób współczesnej 
cywilizacji, jakkolwiek badania mu­
mii .wykazały, że już faraono-wie 
starożytnego Egiptu zapadali na tę 
chorobę.

Wzrastająca na świecie zachoro­
walność na nowotwory jest niewąt­
pliwie następstwem przedłużania się 
życia ludzkiego oraz gwałtownego 
rozwoju współczesnej cywilizacji, 
przede wszystkim techniki, mecha­
nizacji. automatyzacji, a zarazem 
wprowadzenia nowych i różnorod­
nych rodzajów technologii.

Na nowotwory umiera niemal tyle 
mężczyzn, co kobiet. Mężc?yźni za­
padają najczęściej na raka płuc, 
przewodu pokarmowego i mózgu, 
kobiety — na raka narządów rod­
nych i pęcherzyka żółciowego.

W początkowym stadium choroby 
trudno ją wykryć. Zwykle bowiem 
nie daje niepokojących, dostrzegal­
nych objawów.

Jakkolwiek jeszcze dziś nie jest 
znana etiologia chorób nowotworo­
wych, przecież wiemy już, że ist­
nieje ponad 1000 czynników fizycz­
nych, chemicznych i biologicznych, 
sprzyjających ich powstawaniu. A 
zatem około 80 proc, nowotwo­
rów występuje pod wpływem nie­
korzystnych czynników środowi­
ska pracy (rozwój przemysłu powo­
dujący zanieczyszczenia i skażenia 
środowiska — azbest, smoła, gazy 
spalinowe, wyziewy chemiczne itp.), 
niektórych wirusów, różnych sub­
stancji kancerogennych, których w 
jednych regionach kraju znajduje 
się więcej, w innych mniej, a na­
wet niektórych produktów spożyw­
czych.

Wszyscy jesteśmy więc zagrożeni, 
ale pamiętajmy, że tylko długotrwa­
łe działanie wymienionych czynni­
ków na organizm ludzki może wy­
wołać tę chorobę. Np. wypalanie 
dziennie paczki papierosów przez 
długi okres czasu powoduje nieod­
wracalne zmiany w płucach, które 
coraz częściej okazują się rakiem. .

Według ogólnej opinii „rak” ozna­
cza wyrok śmierci. Mniemanie takie 
rodzi się z niewiedzy lub psychozy, 
podniecanej nieodpowiednimi infor­
macjami środków masowego prze­
kazu.

Kancerofobii, owego patologiczne­
go lęku przed zachorowaniem na ra­
ka, nie sposób traktować wyłącznie 
w kategoriach socjologicznych czy 
psychologicznych. Ma ona przecież 
swoje wymierne podstawy. Nie moż­
na jednak zapominać, że wczesne 
zgłoszenie się do lekarza-specjalisty 
rokuje nadzieje na skuteczne wyle­
czenie, współczesna medycyna bo­
wiem rozporządza już metodami 
gwarantującymi we wczesnych sta­
diach zachorowań zupełny powrót 
do zdrowia. Lepiej więc wiedzieć o 
tej chorobie niż nie wiedzieć i nie 
leczyć się.

Obecnie w centrum uwagi nauki i 
medycyny na całym świecie znajdu­
ją się badania nad immunologią cho­
rób nowotworowych, nad ulepsze­
niem metod „diagnostycznych. nad 
coraz skuteczniejszymi metodami le­
czenia i rehabilitacji. Nad rozwiąza­
niem tych problemów pracują nie 
tylko lekarze, ale także przedstawi­
ciele różnych dyscyplin naukowych, 
m. In. fizycy, chemicy, biologowie itp.

Odkrycia, głównie uczonych ame­
rykańskich. francuskich i radziec­
kich, rozszerzanie współpracy mię­
dzy placówkami naukowo-medycz- 
nymi sprawiły, że w dziedzinie zwal­
czania nowotworów medycyna rów­
nież zrobiła wielki krok naprzód. 
W ramach RWPG istnieją porozu­
mienia o współpracy naukowo-tech­
nicznej krajów Rady w zakresie 
problematyki onkologicznej. Ze stro­
ny polskiej warszawski Instytut 
Onkologii prowadzi badania nauko- 
wo-fizyczne i biologiczne. Instytut 
zawarł także dwustronną umowę z 
Naukowym Instytutem Onkologicz­
nym w Budapeszcie oraz porozu­
mienie z Instytutem Badania Raka 
Akademii Nauk NRD w Berlinie.

W POLSCE liczba zachorowań na 
nowotwory sięga 70 tys. osób 
rocznie. Atakują one ponad 

200 osób na każde 100 tys; mieszkań­
ców naszego kraju (wskaźnik za rok 
1973 wynosi ponad 203 dla mężczyzn 
i 200 dla kobiet).

W placówkach zamkniętych leczy 
się ponad 20 tys. chorych rocznie. 
Oczywiście, wskaźnik- ten wciąż jest 
jeszcze niezadowalający. W Warsza­
wie wykrywa się około 40 proc, przy­
padków w bardzo wczesnej fazie’ a 
ilość wyleczeń oscyluje w granicach 
50 proc, na ogólną liczbę zachoro­
wań.

Ambulatoria-„‘instytutów onkologii 
i oddziały szpitali oraz przychodnie 
onkologiczne lecznictwa otwartego 
badają rocznie przeciętnie 500 tys. 
osób. Niestety, liczba miejsc w pla­
cówkach służby zdrowia jest stanow­
czo za mała w stosunku do zapotrze­
bowania. Tymczasem w ostatnim

Fot. S. ZUBCZEWSKI

dziesięcioleciu obserwuje się znacz­
ny wzrost zachorowań na nowotwo­
ry złośliwe, zwłaszcza na raka płuc 
i żołądka'u mężczyzn, a na raka szyj­
ki macicy u kobiet. Co gorsze cho­
roba ta pojawia się u ludzi coraz 
młodszych.

Wiek zachorowania na raka płuc 
przesunął się z 55 lat do 40 roku ży­
cia, a nawet wcześniej, raka szyjki 
macicy spotyka się coraz częściej u 
kobiet młodych, między 25 a 35 ro­
kiem życia.

W kolejnych 8 latach obserwacji 
(1963—1970), mimo unowocześnienia 
metod leczenia, udział zgonów na 
nowotwory złośliwe kształtował się 
następująco: zgony z powodu raka 
płuc wynosiły 17,5 proc., ral<a żołąd­
ka — 41,4 proc., raka szyjki macicy 
— 35,7 proc, ogólnej liczby wykry­
tych raków tych narządów. Prze­
ważnie następowały w przypadkach 
późnego ich wykrywania.

Leczenie choroby we wczesnym 
okresie zapewnia nie tylko wysoki 
odsetek wyleczeń, ale z ekonomicz­
nego punktu widzenia ma ogrom­
ne znaczenie dla zachowania zdolno­
ści produkcyjnej ludzi uwolnionych 
ód tej choroby. Także koszt leczenia 
choroby na nowotwory złośliwe we 
wczesnej ich fazie kształtuje się zna­
cznie niżej niż w późnym okresie 
choroby.

Według danych szacunkowych 
koszt leczenia raka szyjki macicy we 
wczesnym okresie choroby (tzw. rak 
przedinwazyjny) obliczono w Sta­
nach Zjednoczonych na 2 536 dola­
rów, natomiast w późnym okresie 
choroby wynosi on 12 tys. dolarów. 
We Francji koszt leczenia tej samej 
choroby wynosi odpowiednio 2 234 
franków i 10 154 franków'. W Polsce, 
ani resort zdrowia, ani Instytut On­
kologii w Warszawie nie dysponują 
danymi szacunkowymi kosztów le­
czenia tej choroby.

Wczesne wykrywanie chorób no­
wotworowych stało się więc sprawą 
o kapitalnym znaczeniu socjo-eko- 

nomicznym i medycznym z punktu 
widzenia walki z rakiem. Celowi te­
mu służą badania profilaktyczne ko­
biet od 25 roku życia i mężczyzn od 
35 roku życia.

Szczególnie korzystne warunki 
rozwoju onkologii w Polsce stworzy 
Rządowy Program Zwalczania Cho­
rób Nowotworowych wchodzący w 
fazę realizacji od nowego roku. 
Program wytycza kierunki prac nau­
kowo-badawczych, profilaktyki i te­
rapii onkologicznej w naszym kraju 
w perspektywie 15—20 lat.

Nakreślony kompleksowo program 
kryje w sobie głęboką treść humani­
tarną. Jego zamierzenia mają służyć 
uzyskaniu daleko lepszych wyników 
leczenia i rehabilitacji, a więc przy­
wracaniu zdrowia i sprawności ży­
ciowej jednostce, likwidacji poczu­
cia mniejszej wartości, przywróceniu 
społeczeństwu wielu ludzi o wyso­
kiej nieraz przydatności produkcyj­
nej i twórczej.

Zarysowuje się nadzieja poprawy 
w zakresie lecznictwa onkologicz­
nego: do roku 1980 ma być podwo­
jona liczba łóżek onkologicznych, 
rozbudowują się instytuty onkologii 
w Krakowie i Gliwicach, powstaje 
ńowócżesne Centrum Onkologiczne 
w Warszawie.

Szczególny nacisk kładzie się w 
programie na profilaktykę onkologi­
czną. Powinna ona stać się po­
wszechnym i oczywistym zadaniem 
wszystkich lekarzy- bez względu na 
specjalizację. Wiadomo bowiem, że 
pierwszy kontakt ż lekarzem decy­
duje często o dalszych losach chore­
go. Przeoczenie czy zaniedbanie w 
tym względzie służby zdrowia powo­
duje niejednokrotnie wręcz katastro­
falne następstwa. Czas stracony pła­
ci się kalectwem, a nawet życiem 
ludzkim, które mogłoby być urato­
wane dzięki wczesnemu wykryciu 
choroby.

WARTO przypomnieć, że kiedy 
rozpoczęła się walka z gruźli­
cą. każdy lekarz został uczulo­
ny na jej wykrywanie. Przy każdej 
okazji zadawano te same podstawo­

we pytania. Analogicznie powinno 
się postępować obecnie w walce z 
nowotworami.

• Zwiększenie szans terapii moż­
na osiągnąć przez przebadanie w ra­
mach ogólnokrajowej akcji profi­
laktycznej: 1) co najmniej 5 milio­
nów pracujących w podstawowych 
gałęziach gospodarki uspołecznionej 
(w górnictwie, przemyśle ciężkim, 
chemii i budownictwie), a więc spę­
dzających w pracy jedną trzecią 
swojego życia, a pozostających pod 
opieką przemysłowej służby zdrowia 
i lekarzy zakładowych, do których 
należy także ujawnienie czynników 
rakotwórczych w produkcji, 2) oko­
ło 12 milionów kobiet znajdujących 
się pod opieką poradni „K”. 3) lud­
ność badaną radiologicznie w ra­
mach akcji pneumologicznych, 4) 
ludności korzystającej z opieki den­
tystycznej (około 10 milionów), gdzie 
lekarze stomatolodzy mają możność 
wykrycia najwcześniej stanów no­
wotworowych jamy ustnej, 5) cho­
rych w szpitalach, niezależnie od 
przyczyny zgłoszenia, pod kątem 
możliwości wykrycia utajonego no­
wotworu.

• Z ogólnej liczby pracujących 
należałoby wydzielić grupy tzw. 
„zwiększonego ryzyka”, a więc ludzi 
w określonym wieku, pracowników 
stykających się z substancjami 
szkodliwymi dla zdrowia, cierpią­
cych na przewlekłe choroby itp. Tego 
rodzaju chorych powinno się częściej 
badać w ośrodkach wczesnego wy­
krywania nowotworów. Ludziom 
zdrowym, nie odczuwających powo­
dów do szukania porady lekarskiej, 
a tym bardziej wizyty u onkologa, 
służyć powinny okresowe badania 
profilaktyczne.

• Należałoby także stosować me­
todę ankietową. Ankiety stanowiące 
swego rodzaju „zwiad onkologiczny” 
powinny być prowadzone przede 
wszystkim w zakładach pracy.

• Należałoby też postulować 
wpisywanie badań profilaktycznych 
do legitymacji ubezpieczeniowych, 
podobnie jak wpisuje się szczepie­
nia.

• Aby sprostać potrzebom — ko­
nieczne są nie tylko odpowiednie 
fundusze; ale przede wszystkim na-', 
leży rozwijać i doskonalić metody 
diagnostyczne, rozwijać bazę badaw­
czą i leczniczą, dzięki którym w cią­
gu najbliższego dwudziestolecia 
można by doprowadzić do dwukrot­
nego zwiększenia liczby wyleczeń 
osób chorych. Dla tych osiągnięć po­
trzebna jest jednak aparatura ba­
dawcza. diagnostyczna i lecznicza, 
poważne zwiększenie liczby miejsc w 
szpitalach i zakładach leczniczych 
oraz przygotowane na wysokim po­
ziomie w specjalności onkologicznej 
kadry lekarskie i pielęgniarskie.

Codzienne poszukiwanie nowych 
skuteczniejszych metod działania, 
przewidywanie i uprzedzanie o roz­
woju chorób nowotworowych — to 
obowiązek każdego lekarza, każdego 
pracownika służby zdrowia. Coraz 
większa i bardziej odpowiedzialna, 
przy niełatwych zadaniach, będzie 
rola medycyny w tym zakresie. W 
nowym podziale administracyjnym 
kraju, w mniejszych terytorialnie 
województwach. o określonym 
kształcie gospodarki, można będzie 
wnikliwiej oceniać potrzeby w dzie­
dzinie chorób nowotworowych i za­
pewnić takie funkcjonowanie służby 
zdrowia, aby celowość i efekty jej 
działania stały się bezsporne.

Profesor TADEUSZ KOSZAROW- 
SKI. dyrektor Instytutu Onkologii w 
Warszawie w wywiadzie dla „Życia 
Warszawy” powiedział: „...znacznie 
zbliżyliśmy się do odkrycia kom­
pleksu przyczyn, które wywołują 
nowotwory, a niektóre z tych przy­
czyn już poznaliśmy. Jest więc szan­
sa, że przed końcem tego wieku 
uda nam się odkryć mechanizm po­
wstawania raka”.

Oby to były prorocze słowa.

W ZA CIASNYM KOŁNIERZU
JERZY MACIĄGA

Sprawność działania służ­
by pracowniczej zależy przede 
wszystkim od poziomu kwali­

fikacji zatrudnionej w niej kadry. 
Probiem ten był jednym z wiodą­
cych kierunków dyskusji na obra­
dującej niedawno I Krajowej Kon­
ferencji poświęconej sprawom dy­
daktyczno-badawczym oraz organi­
zacyjnym studiów w zakresie nauk 
o pracy i polityki społecznej. Został 
on omówiony w „Życiu Gospodar­
czym” (nr 27 z lipca br.) w artykule 
pt.: ..Kadry dla kadr”. Chciałbym 
poruszyć szerzej jeden tylko aspekt 
tej sprawy. Na wspomnianej konfe­
rencji przedstawiono program 
kształcenia i doskonalenia kadr w 
dziedzinie pracy i spraw socjalnych, 
na lata 1975—1980 Umożliwia on — 
w założeniu — zdobycie przygoto­
wania specjalistycznego na poziomie 
średnim i wyższym przez ok 90 tys 
osób Z tego 59.4 tys (66 proc.) osób 
ma być przeszkolonych w formie 
kursów. Dalsze 5 tys (5,5 proc.) osób 
ma podnosić kwalifikacje w formie 
stażów i samokształcenia. Zatem 71,5 
proc już pracującej kadry będżie do­
skonalić swoje fachowe przygotowa­
nia w formach pozaszkolnych Roz­
wiązanie takie dyktują z jednej stro­
ny: ogromne potrzeby w tym zakre­
sie (jak podawało już „Życie Gospo­
darcze”. w zakładowych komórkach 

osobowych, szkoleniowych, zatrud­
nieniowo-płacowych i socjalnych 
pracuje ok. 80 tys. osób, z czego za­
ledwie 8 tys. (10 proc.) posiada wy­
kształcenie specjalistyczne), z dru­
giej — możliwości kształcenia syste­
mu szkolnego.

Może on objąć, w tak krótkim 
czasie, formami szkolnymi tylko 23 
tys. (25,5 proc.) osób. W tym stanie 
rzeczy efektywność programu kształ­
cenia i doskonalenia kadr służby 
pracowniczej zależeć będzie w zna­
cznym stopniu od rzetelnego podej­
ścia samych pracowników i kierow­
ników zakładów pracy do tej spra­
wy.

Resort stworzył system premio­
wania i awansowania pracowników 
podnoszących swoje kwalifikacje. 
Ukazuje się regularnie cały szereg 
czasopism fachowych, które spełnia­
ją głównie funkcje upowszechniania 
dobrych doświadczeń praktyki. 
Uczestnicy konferencji zapropono­
wali przygotowanie wypisów z prac 
teoretycznych z zakresu nauki o pra­
cy i polityki społecznej oraz uaktu­
alnianego corocznie przewodnika po 
dostępnej literaturze fachowej, do­
stosowanego do potrzeb służby pra­
cowniczej.

Zaproponowany program ma cha­
rakter pragmatyczny. Należy się 
spodziewać, że jego urzeczywistnie­

nie w znacznym stopniu udoskonali 
funkcjonowanie służby pracowniczej 
na bieżąco.

Zarówno przedstawiona analiza, 
jak i przebieg’ dyskusji nad progra­
mem kształcenia nasuwają jednak 
szereg refleksji dotyczących rozwią­
zań na przyszłość.

Zajmę się wyłącznie problemem 
funkcjonowania prawników w służ­
bach pracowniczych. Generalnie ich 
funkcje sprowadzają się do precyzo­
wania społecznych „reguł gry”. Za­
danie to polega nie tylko na ubiera­
niu w język formuł prawnych kon­
kretnych decyzji, ale także na pra­
widłowej ocenie wielu zjawisk spo­
łecznych; prokurator wydaje np. de­
cyzje o umorzeniu postępowania kar­
nego z powodu znikomego niebez­
pieczeństwa społecznego czynu. Rad­
ca prawny formułuje opinie w spra­
wach pracowniczych itp. Już te, 
dość przypadkowo wybrane, przykła­
dy wskazują, iż takiemu prawnikowi 
potrzebne, jest poza przygotowaniem 
fachowym prawniczym przygotowa­
nie teore.tyczne w zakresie polityki 
społecznej jako nauki

Właśnie w braku takiego przygo­
towania upatrywać należy przyczyn 
faktu, iż w wielu dziedzinach życia 
obowiązujące regulacje prawne są 
przestarzałe i zamiast pełnić funkcje 
instrumentu realizacji zadań społe­

cznych, wręcz w tym działaniu prze­
szkadzają. Najczęściej dopiero silne 
bodźce spoza środowiska prawnicze­
go powodują zmiany takich nieko­
rzystnych sytuacji. Ale nawet i w 
takim przypadku, bardzo, często, są 
to zmiany, które polegają li tylko 

, na dostosowaniu uregulowań praw­
nych do sytuacji występujących w 
danym, konkretnym momencie roz­
woju społecznego. Brak im natomiast 
cech rozwiązań perspektywicznych. 
W stosunkowo krótkim czasie, dy­
namicznie przekształcana rzeczywi­
stość społeczna znowu zaczyna się 
dusić w za ciasnym „kołnierzu” sy­
stemu prawnego. Unormowania wy­
konawcze obwarowane dziesiątkami, 
koniecznych już po krótkim okresie 
ich obowiązywania poprawek, tracą 
swoją sprawność. Im tempo prze­
mian społecznych, zachodzących w 
wyniku procesu dynamizowania 
wzrostu gospodarczego, jest szybsze, 
tym bardziej nasilają się negatywne 
skutki społeczne takiego oddziaływa­
nia instrumentem prawnym. Szcze­
gólnie w działalności socjalnej, je­
żeli stan regulacji prawnych utrud­
nia najbardziej efektywne wykorzy­
stanie wypracowanych możliwości 
ekonomicznych, powoduje to nieza­
dowolenie społeczne.

Z punktu widzenia interesującego 
nas problemu realizacji działalności 

socjalnej za pomocą instrumentów 
prawnych, ważny jest dobór środ­
ków prawnych. Zbyt często w ak­
tach normatywnych stosuje się zaka­
zy. Jest to względnie łatwa technika 
prawnicza, ale praktyka naszego ży­
cia społecznego pokazała, iż wcale 
nie najskuteczniejsza. Wydaje się, że 
położenie nacisku na unormowania 
prawne, pokazujące ich adresatom 
perspektywę działania i jednocześnie 
ujmujące system zachęt, nie tylko 
ekonomicznych, przyniesie lepszy 
społecznie efekt.

Długofalowe potrzeby rozwoju 
społecznego wymagają wykorzysta­
nia w procesie doskonalenia systemu 
funkcjonowania naszej gospodarki 
wszystkich możliwości. Żeby jednak 
prawnicy, którzy stykają się w swo­
jej pracy zawodowej z działalnością 
socjalną, mogli wnosić większy niż 
dotychczas wkład w te przekształce­
nia, muszą zdobyć już w okresie stu­
diów niezbędną wiedzę teoretyczną 
z zakresu polityki społecznej.

Rozwiązaniem tego problemu, 
uwzględniającym zarówno aktualne 
możliwości systemu szkolnego, jak 
i postulat oszczędności nakładów fi­
nansowych, byłoby:

a) wprowadzenie do programu stu­
diów prawniczych wykładów i ćwi­
czeń dla wszystkich studentów z 
przedmiotu: polityka społeczna;

b) utworzenie na tym kierunku 
studiów specjalizacji w zakresie 
nauk o pracy 1 polityki społecznej.

Powyższe propozycje w równym 
stopniu są aktualne w odniesieniu 
do innych kierunków studiów uni­
wersyteckich. Dotyczy to przede 
wszystkim specjalności wymienio­
nych w § 5.1. uchwały nr 250 o po­
wołaniu służb pracowniczych. W 
przygotowaniu programów, zarówno 

wykładu kursowego jak i specjaliza­
cji, skorzystać można z bogatych do­
świadczeń dydaktycznych odpowied­
nich instytutów Uniwersytetu War­
szawskiego i Szkoły Głównej Plano­
wania i Statystyki.

Wprowadzenie postulowanych 
zmian do programu studiów praw­
niczych byłoby jednocześnie potęż­
nym bodźcem do tworzenia się sil­
nych kolektywów naukowych w wy­
mienionych dyscyplinach. Uwzględ­
niając system powiązań uczelni z re­
gionem, w którym działają, fakt ten 
miałby duże znaczenie dla bardziej 
wszechstronnego rozwiązywania 
problemów praktyki gospodarczej.

Do zgłoszenia tych wniosków upo­
ważniają mnie nie tylko przesłanki 
teoretyczne, ale również doświadcze­
nia praktyki dydaktycznej.' W bie­
żącym roku akademickim, z inicja­
tywy grup studenckich Wydziału 
Prawa i Administracji Uniwersytetu 
Śląskiego utworzona została Sekcja 
Polityki Społecznej Studenckiego 
Koła Naukowego Prawników. Działa 
ona niezależnie od posiadającej już 
czteroletni staż Sekcji Prawa Pracy.

Pracują w niej studenci II i III 
roku studiów, którzy obok dobrych 
wyników w nauce wyróżniają się 
wśród kolegów dużą aktywnością 
społeczną. Jak sami stwierdzają, chcą 
tą drogą bardziej wszechstronnie 
przygotować się do działalności za­
wodowej po ukończeniu studiów.

Wydaje się, że powyższe propozy­
cje zmian w programie studiów pra­
wniczych ściśle korespondują z dłu­
gofalowymi celami, założonymi w 
programie kształcenia i doskonalenia 
kadr dla potrzeb służby pracowni­
czej Jest to rozwiązanie, które może 
zwiększyć przede wszystkim efekt 
jakościowy programu przv minimal­
nych nakładach finansowych.
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NA ROWERZE 
ZA PLANEM 
ANDRZEJ NAŁęCZ-JAWECKI

W roku obchodów 50-lecia polskiego przemysłu rowero­
wego, największy krajowy producent rowerów — Zakła­
dy Rowerowe „PREDOM-ROMET” w Bydgoszczy — za­
walił plan. W lipcu 1975 roku wykonano zadania w około 
92 procentach.

A WSZYSTKIEMU byli i są win­
ni... Amerykanie. Ściślej — le­
karze i dziennikarze w Stanach 

Zjednoczonych. Pierwsi z nich na­
mawiali współobywateli do jazdy, 
na rowerze jako do najlepszego spo­
sobu zachowania kondycji, zwalcza­
nia otyłości itd. Drudzy z kolei za­
chęcali do zamiany samochodu na 
rower ze względu na ochronę środo­
wiska, wszak rower przecież nie 
„produkuje” spalin. Do tego przecię­
tny mieszkaniec miast odkrył na­
gle, że szybciej niż samochodem — 
utykającym w korkach ulicznych — 
można poruszać się po mieście ha 
rowerze.

■ Moda na rower w USA wywarła 
spore zamieszanie na-rynku świato­
wym, bowiem amerykańscy produ­
cenci rowerów nie nadążyli za lawi­
nowym popytem. Najszybciej na szał 
rowerowy w USA zareagowali pro­
ducenci w Japonii — dostarczając 
obecnie ek. 1/4 rowerów importowa­
nych do USA. W ślad za nimi poszli 
fabrykanci z Austrii,'Wielkiej Bry­
tanii i NRF.

Nasi handlowcy nie przegapili też 
koniunktury i weszli na rynek za o- 
eeanem dość sprawnie. Już w 1970 
roku moglibyśmy sprzedawać pół 
miliona rowerów, a nawet więcej, 
gdybyśmy;.. mieli odpowiednie moce 
produkcyjne oraz odpowiedniej kla­
sy rowery. Plan eksportu w roku 
bieżącym — około 400 tysięcy — 
również można byłoby przekroczyć.

Dodajmy w tym miejscu, że moda 
na rowery szybko przeniosła się na 
Kanadę, a-następnie trafiła do Eu­
ropy.- Nie ominęła też i Polski, co 
stworzyło naturalną sytuację kon­
fliktową między rynkiem wewnętrz­
nym a interesami eksportu. W bie­
żącym roku yvyprodukujemyi w-’kra­
ju już ok. 1,3’ min rowerów (W „Ro­
mecie” — ok. 1 min) i nadal jest ich 
za małor- ... - .... »
i Gdyby nie ta hossa — mógłby.ktoś 
powiedzieć — na rynkach zagranicz­
nych, to bydgoski „Romet” egzysto­
wałby spokojnie i bez wstrząsów, bo 
miałby niższy plan ...i mniej kłopo­
tów z podniesieniem klasy i standar­
du rowerów, unowocześnieniem i u- 
rozmaiceniem produkcji. Właśnie 
dzięki kontraktom eksportowym fir­
ma ta wypuszcza dziś bardziej funk­
cjonalne, estetyczne i sprawniejsze 
rowery. I niektórzy twierdzą, że wła­
śnie pokazanie się w sklepach ele­
ganckich rowerów wywołało u nas 
modę na rower.

FAKTY

W ciągu siedmiu miesięcy wypro­
dukowano w „Romecie” 534,2 tys. 
wyrobów gotowych . osiągając 61,4- 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

procentowe zaawansowanie planu 
rocznego. Plan operatywny za ten 
okres wykonany został w 82,2 pro­
centach. Wartościowy niedobór — 
14,3 min złotych. Dynamika produk­
cji w stosunku do 7 miesięcy roku 
ubiegłego — 114,3 procent.

— Jednej rseczy pilnujemy kon­
sekwentnie — oświadcza dyrektor 
naczelny inż. CZESŁAW WACŁAW­
SKI — a mianowicie dostaw na ry­
nek krajowy. Co miesiąc wywiązuje­
my się skrupulatnie i dostarczamy 
ustalone ilości, a nawet je przekra­
czamy. Kłopoty mamy z eksportem. 
Nie wykonaliśmy niestety ani pla­
nów miesięcznych, ani za sześć mie­
sięcy, ani za siedem. Ale przy tym 
wszystkim pragnę zwrócić uwagę, że 
o ile osiągamy ogólną dynamikę pro­
dukcji na poziomie 14 procent, to 
przyrost w eksporcie do krajów ka­
pitalistycznych osiągamy ponad 22- 
procentowy. i

— Skoro już jesteśmy przy wskaź­
nikach produkcyjno-ekonomicznych 
----  uzupełnia dyrektor techniczny, 
mgr inż. HENRYK MACKIEWICZ — 
to warto podkreślić, iż wykonując 
program postępu techniczno-organi­
zacyjnego (łącznie z racjonalizacją) 
osiągnęliśmy dziesięcioprocentową 
obniżkę pracochłonności technologi­
cznej co dało ponad 750 tysięcy go­
dzin oszczędności. Jeśli chodzi o do­
stawy krajowe, to za I półrocze prze­
kroczyliśmy plan o ok. 15 tysięcy ro­
werów. Dostarczamy na rynek ok. 
162 tysiące nowych rowerów — 
wskaźnik odnowienia produkcji 
przekracza 25 procent...

„Romet” jest właściwie kombina­
tem, skupiającym zakłady zlokalizo­
wane w 20 miejscach w całym kra­
ju. Kooperuje z 59 firmami, w tym 
z 28 spółdzielniami pracy i spółdziel­
niami inwalidów. W zakładąch „Ro­
met” produkowanych jest około 130 
-części rowerowych; kooperanci, -do­
starczają 36 części. W zakładach 
znajdujących się na terenie Bydgosz­
czy — miasta 300-tysięcznego — pra­
cuje ponad sześć tysięcy osób, w ca­
łym „Romecie” około 9 tysięcy.

Zwiększenie zadań produkcyjnych 
wymagało wprowadzenia do hal fa­
brycznych większej ilości pracują­
cych (np. do ręcznego wkładania 
szprych do obręczy kół), a także 
zwiększenia zmianowości pracy w 
wydziałach tzw. „wąskich gardtóch”. 
W Wydziale Galwanizerni i Wydziale 
Obróbki Cieplnej wprowadzono 
czterobrygadowy system; w Wydzia­
le Obróbki Wiórowej i na wszyst­
kich stanowiskach przy ciężkich pra­
sach mimośrodowych załoga pracuje 
na trzy zmiany.

Powiększanie produkcji wymaga 
też rzecz jasna, przedsięwzięć inwe­
stycyjnych. Na ten cel otrzymał „Ro­

met” ponad miliard, złotych, w tym 
ną inwestycje na terenie Bydgoszczy 
— 620 min złotych. Inwestycja ma 
być zakończona w I kwartale 1976 
roku.

— Od trzech i pół roku ciągną się 
już roboty inwestycyjne — oświad­
cza dyr. CZESŁAW WACŁAWSKI. 
— Oddano już halę przygotowania, 
tzw. krajalnię oraz część magazynu 
surowców. Upłynęło już 80 procent 
czasu cyklu inwestycyjnego, nato­
miast wydatkowano zaledwie 47 pro­
cent środków. Szacunkowe opóźnie­
nie: w robotach budowlano-monta­
żowych — ok. 3 miesięcy; w dosta­
wach maszyn i urządzeń — około 
pół roku.

Od wielu już lat praktykuje się, 
że rozbudowujące się zakłady wy­
korzystują sukcesywnie, natychmiast 
po oddaniu, fragmenty nowo wznie­
sionych hal jak też nawet pojedyń- 
cźb dostarczane nowe urządzenia. Te 
nowe zdolności produkcji wlicza się 
— opierając się na harmonogramie 
inwestycji — przy ustalaniu bieżą­
cych planów. Opóźnienie się inwe­
stycji siłą rzeczy ciągnie wykonanie 
planu w dół.

Tak więc mógłbym w zasadzie w 
tym miejscu zakończyć rfelacje na te­
mat niewykonania planu w „Ro­
mecie”. Najwyżej jeszcze dopisać kil­
ka zdań o tym, dlaczego generalny 
wykonawca, „Pomorze” nie wywią­
zuje się w realizacji inwestycji. Ale 
byłoby to zbyt duże uproszczenie...

REKOMPENSATA 
DLA ZAŁOGI

— Bardzo bym prosił — mówi dyr. 
CZESŁAW WACŁAWSKI — aby zo­
stała zachowana kolejność przyczyn, 
które spowodowały nasze kłopoty. 
Na pierwszym miejscu stawiamy 
perturbacje kadrowe, które nie spro­
wadzają się tylko do absencji, dy­
scypliny pracy itp. czynników. W 
dalszej kolejności dopiero: zdolności 
produkcyjne, zwiększenie awaryjno­
ści i niesolidności kooperantów. Po­
za inwestycjami, są to cztery zasad­
nicze sprawy nie rozwiązane...

Moi rozmówcy w Bydgoszczy 
wszystkie sprawy oceniali z punktu 
widzenia 1 interesu własnej firmy. 
Cóż, właściwie to mają obowiązek 
tak właśnie patrzeć. Nie ich rzeczą 
jest analizowanie, dlaczego w ogóle 
w Bydgoszczy brak jest rąk do pra­
cy. Natomiast muszą analizować dla­
czego w „Romecie” brakuje pracow­
ników. A niedobór wynosi około 3 
proc., w tym bezpośrednio produk­
cyjnych rzędu 7 proc.

Dyrekcja „Rometu” stwierdza, że 
pracownicy nie garną się do firmy. 
Obiektywny przyczyną numer 1 jest 
sarno położenie zakładu głównego — 
ok. 15 km od centrum miasta. Nie 
jest to fakt zachęcający, każdy woli 
pracować niedaleko miejsca zamiesz­
kania, najchętniej w centrum. To 
jest oczywiste.

Drugi zasadniczo ..ujemny czynnik 
— stosunkowo ciężkie warunki pra­
cy. Pod względem fizycznym. Wobec 
niskiego jeszcze stopnia zautomaty­
zowania i zmechanizowania procesu 
produkcyjnego, znakomita część pra­
cowników bezpośrednio produkcyj­
nych w ciągu ośmiu godzin pracy 
muszą przenosić całe tony metalo­
wych części. Po prostu muszą wkła­
dać niewspółmiernie więcej wysiłku 
fizycznego niż gdyby pracowali w 
którymś z zakładów przemysłu elek­
tronicznego, choćby „Eltrze”, czy 
„Telfie”.

— Garnęliby się do nas ludzie — 
wywodzi inż. CZESŁAW WACŁAW­
SKI — gdyby te dwie zasadnicze nie­
dogodności rekompensowane były 
innymi czynnikami. Niestety i te in­
ne czynniki mamy kiepskie w po­
równaniu z innymi. Nie zazdrościmy 
tym innym. Ale...

Weźmy zaplecze socjalne zakładu. 
Są oczywiście natryski, szatnie, po­
koje śniadań itd. Ale są bardzo cia­
sne, do umywalni stoją pracownicy 
w kolejkach. Część pracowników ja­
da śniadania przy stanowisku pracy, 
nie chcąc się tłoczyć w pokojach 
śniadań.

— Oczywiście nowa inwestycja ma 
poprawić te socjalne warunki pracy 
— kontynuuje dyr. CZESŁAW WA­
CŁAWSKI. — Ale nikt nie chce cze­
kać. Moim Zdaniem inwestycja jest 
opóźniona o co najmniej dwa lata 
właśnie pod względem tych wymo­
gów socjalnych. Inni już mają te 
kwestie znacznie lepiej rozwiązane.

Dochodzi do tego duża fluktuacja 
wewnętrzna, międzywydziałowa. Jej 
efektem jest to, że w służbach po­
mocniczych, też ważnych — w na- 
r^ędziowni, nadzorze produkcyjnym, 
w działach głównego mechanika czy 
energetyka — nie brakuje w zasa­
dzie pracowników. Ale w działach 
bezpośrednio produkcyjnych wystę­
puje stale deficyt. Pracownicy stąd 
uciekają.

Oczywiście, aby tym wszystkim 
zjawiskom się przeciwstawić trzeba 
generalnie poprawić warunki pra­
cy, to jednak wymaga czasu. A jak 
zapobiegano kłopotom doraźnie?

Przede wszystkim zmieniono staw­
ki w najbardziej newralgicznych 
grupach stanowisk. O około 14 proc, 
podwyższono zarobki monterom kół 
wykonującym ręcznie tę pracę. Pod­
wyższono też płace pracownikom 
przy prasach, a więc tam gdzie po­
trzebny jest największy wysiłek fi­
zyczny. Fluktuacja tej grupy pra­
cowników stanowiła ok. 40 proc, 
fluktuacji w całym zakładzie.

Po drugie zwiększono kontrolę 
wydajności. W „Romecie” pracuje 
się na akord. Wprowadzono zasadę 
imiennego określenia minimalnej 
wydajności miesięcznej — dopiero po 
jej osiągnięciu pracownik miał pra­
wo do wszelkich przywilejów i pre­
mii.

Wspomnijmy też o trzecim doraź­
nym manewrze. Ustalono, że każdy 
pracownik bezpośrednio produkcyj­
ny pracujący w akordzie otrzyma 
ekstra 200- złotych miesięcznie, jeśli 
nie opuści ani 1 godziny nominalnego 
czasu pracy. Zasada ta obowiązuje 
już od trzech miesięcy — zakład wy- 
daje z tego tytułu ok. ćwierć milio­
na złotych miesięcznie — i dała już 
odczuwalny rezultat poprawy dy- 
scynliny.

Zastosowano też kary za łamame 
dyscypliny. Publicznie piętnuje się 
tych, którzy opuszczają bez uspra­
wiedliwienia pracę, którzy rażąco nie 
wykonują zadań produkcyjnych. Co­
dziennie przez radiowęzeł załoga jest 
o takich faktach informowana. Z ko­
lei w gazecie zakładowej eksponuje 
się ludzi dobrej roboty. Itd. itd.

W sierpniu załoga pracowała — 
cały zakład — w obie wolne soboty. 
Dyrekcja tłumaczyła: musimy praco­
wać, bo nie nadążamy za planem. 
Załoga, mimo pełnego zrozumienia, 
podnosiła sprawę; „Ale o ileż my już 
więcej pracujemy niż poprzednio!” 
Rzeczywiście, wydajność pracy (li­
cząc do tych, którzy pracują) wzrosła 
o 17 procent w stosunku do ubiegłe­
go roku...

W owym fatalnym lipcu szereg 
zjawisk się nawarstwiło. Pracuje w 
zakładach „Rometu” około tysiąc 
chłopo-robotników — znaczna ich 
część skorzystała z przysługującego 
im prawa (nieobecność usprawiedli­
wiona) do zwolnienia się na żniwa. 
Wystąpiła większa zachorowalność 
niż w okresie zimowym, a zwykle 
jest na odwrót. Wystąpił też —'ślicz­
na pogoda — wielki nacisk załogi na 
urlopy (10,5 proc, było na urlopie). 
Nie stawiało się, nie wliczając urlo­
powiczów, łącznie około 200 pracow­
ników z powodów usprawiedliwio­
nych i nieusprawiedliwionych.

— Gdybyśmy w tej sytuacji mieli 
jakieś rezerwy mocy produkcyjnej to 

można byłoby jakoś się ratować, na­
drabiać — tłumaczy mi dyr. CZE­
SŁAW WACŁAWSKI. — Ale wła­
śnie w tych wydziałach „wąskich 
gardłach", np. galwanizerni, nie 
można nadrobić — pracujemy tam w 
systemie 4-brygadowym. Piątej 
zmiany tam się nie da wtłoczyć. Pod­
miana pracowników tylko łagodziła 
sytuację, ale jej nie rozwiązywała...

W „Romecie” jeśli, chodzi o spra­
wy kadrowe nastawiono się przede 
wszystkim na działanie wewnętrzne. 
Wspomnieliśmy o dążeniach do po­
prawy dyscypliny, lepszego wyko­
rzystania czasu pracy, udoskonalenia 
systemów, wynagrodzeń itd. itd. Po­
nadto kładzie się duży nacisk na 
szkolenie pracowników — kwalifi­
kacje nie nadążają bowiem za wpro­
wadzanym postępem technicznym.

I znów wracamy do spraw inwe­
stycji. Przyniesie ona zmniejszenie 
operacji pracochłonnych, co pozwoli 
na odzyskanie znacznej ilości pra­
cowników i przerzucenie ich na inne 
stanowiska. Poprawi też warunki 
pracy i zmniejszy zatłoczenie tech­
nologiczne. Ale tu znów należy pa­
miętać, że i w innych fabrykach byd­
goskich wprowadza się postęp tech­
niczny, poprawia warunki pracy, sto­
suje się skuteczne bodźce itd.

A więc pozostaje nadal kwestia 
braku rąk do pracy w samej Byd­
goszczy. Potrzebne są więc i działa­
nia szersze od wspomnianych. W 
„Romecie” przedsięwzięcia te spro­
wadzają się do wyprowadzenia poza 
Bydgoszcz części wydziałów produk­
cyjnych w rejony dysponujące jesz­
cze siłą roboczą. Wybudowano np. 
nowy zakład w Wałczu, rozbudowu­
je się też inne zakłady „terenowe” 
Rometu.

POZOSTAŁE CZYNNIKI 

są niewspółmiernie niskie w stosun­
ku do skutków, jakie ich niesolid­
ność wywołuje w fabryce odbierają­
cej elementy i podzespoły przez nich 
produkowane. Czasem, aż włosy dę­
ba stają, gdy widzi się nonszalancję 
i rozluźnienie w sferze kooperacji.

I jeszcze jedną sprawę poruszamy 
— transport. Do „Rometu” przywozi 
codziennie materiały i części około 
200 ciężarówek, nie licząc dostaw ko­
lejowych. Prawie tyle samo wysyła 
się. A więc dla kompletu kłopotów 
dodajmy, że poważnie brakuje samo­
chodów ciężarowych.

I znów rejestruję przedsięwzięcia 
doraźne i długofalowe w sferze tech­
niczno-technologicznej, które dopro­
wadzić mają do opanowania sytuacji 
i zwiększenia mocy produkcyjnych. 
Przede wszystkim chcą w „Romecie” 
ograniczyć ilość typów produkowa­
nych rowerów z 35 w br. do 25. Poz­
woli to na wydłużenie serii, dalszą 
mechanizację prac, zmniejszenie ilo­
ści potrzebnych elementów. Postano­
wiono np. produkować tylko dwie 
odmiany rowerów składanych na 20 
calowych kołach, dwa modele z ko­
łami 24 calowymi. Tą drogą chcą o- 
siągnąć 80—90 procentową unfikację 
elementów. Oczywiście takie ele­
menty funkcjonalne jak siodło czy 
kierownica będą w różnych typach 
rowerów odmienne.

Drugim istotnym, powiedziałbym 
strategicznym, przedsięwzięciem ma 
być rozszerzenie kooperacji. Mimo 
dotychczasowych kłopotów z koope­
rantami. Chodzi tu o wzmocnienie i 
wyprofilowanie satelitarnych spół­
dzielni. W odległej o 80 km Spół­
dzielni Inwalidów w Chojnicach ulo­
kowano całość produkcji bagażników 
do rowerów. Spółdzielnia Inwalidów 
w Bydgoszczy wykonuje już wszyst­
kie tradycyjne siodełka. Filia „Ro­
metu” w Kowalewie (30 km od Byd­
goszczy) zleciła SI w Szubinie mon­
taż prostych kół rowerowych — wła­
śnie jest już w rozruchu. Bardzo do­
brze zaczęła układać się współpraca 
ze SI w Człuchowie, która robi ele­
menty z tworzyw sztucznych (osłony 
łańcucha, skrzynki narzędziowe) do 
rowerów składanych.

Z uporządkowaniem współpracy z 
kooperantami wiąże się duże nadzie­
je w „Romecie”. Tylko, że... wymaga 
to znów czasu.

CZY MOŻNA ODROBIĆ?

Stawiam w końcu najważniejsze 
pytanie: Czy lipcowe straty będzie 
można nadrobić?

Odpowiedź: W sierpniu wykona­
liśmy plan w 100 procentach. Za­
awansowanie w I dekadzie września 
jest 24-procentowe.

— Ale plan całego roku?
— Jeśli mamy być szczerzy — od­

powiadają dyrektorzy — to mamy 
małe szanse. Jeszcze jest co prawda 
około 3,5 miesiąca...

Cóż, faktycznie nazbierało się w 
„Romecie” moc tzw. czynników o- 
biektywnych tłumaczących w dużym 
stopniu niepowodzenia. Na szczęście 
nie przyjęto tu postawy zwalania 
,,na kolegę”, ani też nie czuje się fir­
ma tymi obiektywnymi przyczynami 
usprawiedliwona. Podjęto szereg 
działań szybkiego i skutecznego za­
radzenia trudnej sytuacji. I to jest 
pocieszające.

Można też formułować zarzuty, że 
działania te — choćby przegrupowa­
nia bodźców, pomocy drobnym koo­
perantom itd. — podjąć można było 
wcześniej. Można wreszcie wytknąć 
palcem realizatorów inwestycji. Tyl­
ko co to da?

Bydgoska fabryka ma kłopoty 
przede wszystkim dlatego, że za tem­
pem wzrostu zadań nie nadąża roz­
wój mocy produkcyjnych. Przy wy­
ciskaniu „do dechy” możliwości (a 
nie poruszyłem tu jeszcze spraw ja­
kości) produkcyjnych musiał w koń­
cu trafić się taki „czarny lipiec”.

Moim zdaniem, główną korzyścią 
płynącą z prezentacji impasu „Rome­
tu” jest zwrócenie uwagi innym, 
przygotowującym się do szybkiego 
rozwoju fabrykom, jakie przesz­
kody mogą napotkać, jak wiele czyn­
ników muszą w swych zamierzeniach 
rozwojowych uwzględnić, ile trzeba 
umieć przewidzieć, aby uniknąć raf 
i kłopotów.

Nikt nie może liczyć, że będzie go­
spodarować mając obfitość i rąk do 
pracy i środków inwestycyjnych i 
surowców oraz elementów do pro­
dukcji. Wtedy zresztą nie jest wiel­
ką sztuką wykonywać plany. Sztuką 
jest dobrze gospodarować właśnie 
wtedy, gdy są określone braki i nie­
dobory. Można im bowiem zapobiec 
— jeżeli się myśli przyszłościowo,' 
perspektywicznie, nawet wtedy, kie­
dy ciśnie plan kwartału, miesiąca czy 
dekady.
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Poza problemami pracowniczymi, 
które niewątpliwie wpływ mają za­
równo na lipcowe potknięcie, jak i 
na ogólne trudności zakładu, pozo­
stały trzy ważne przyczyny: szczup­
łość mocy produkcyjnych, awaryj­
ność i rozległa sfera kooperacyjna. 
Aktualnie najbardziej odczuwają w 
„Romecie” brak ok. 20 proc, mocy w 

.galwanizerni oraz na obróbce ciepl­
nej. Nie otrzymano dotychczas ani 
jednej z ciężkich pras, jak również 
ani jednego automatu wielowrzecio- 
nowego. - '

Nie będę przytaczał długiej listy 
brakujących urządzeń, ani też obie­
canych maszyn, które jakoś nie do­
cierają do fabryki. Ważniejsze są 
skutki — przeciążenie parku maszy­
nowego. Nie ma czasu nie tylko na 
kapitalne remonty, aie nawet na bie­
żącą konserwację. Właśnie w lipcu 
wysiadać zaczęły masowo automaty 
galwaniczne. O ile w ubiegłych la­
tach awaryjność tych automatów nie 
przekraczała 4,5 proc, (liczonych w 
czasie pracy) to ostatnio jest już 

, dwukrotnie wyższa.
— Na te zwiększenia awaryjności 

— uzupełnia inż. HENRYK MAC­
KIEWICZ — ma też wpływ szarpa­
nina związana z przejmowaniem in­
westycji w biegu. To oczywiste. Je­
śli chodzi o jakieś awarie nieprze­
widziane, nadzwyczajne, to mieliśmy 
tylko jedną — pękł miał w 220 tono­
wej prasie. Zreperowaliśmy ją w cią­
gu kilku dni, wykonując wał z ma­
teriału , zastępczego. Reszta awarii 
wynika głównie z przeciążenia.

Co prawda dyrektor naczelny ulo­
kował kooperację dopiero na końcu 
przyczyn powodujących perturbacje, 
ale wyczułem że z chęcią ulokowałby 
ją nawet na pierwszym miejscu.

— Nie chcę narzekać — tak ujął 
to dyr. CZESŁAW WACŁAWSKI — 
ale trudno jest nam się pogodzić z 
faktem znikomej odpowiedzialności 
części kooperantów. Przecież oni też 
powinni odpowiadać za wyrób final­
ny, który w „Romecie" montujemy. 
Przecież nie polecę wywieszania w 
sklepie napisów „rowerów brak, bo 
zabrakło blachy głębokotłoczonej w 
UNII", albo: „Nie ma rowerów, bo 
załoga „Stomilu” w Dębicy wzięła 
urlop w lipcu". To klientów me ob­
chodzi, i słusznie...

— Przykłady?
— Proszę bardzo. Zarówno Zakła­

dy Przemysłu Gumowego „Stomil" 
w Dębicy jak i w Bydgoszczy nie 
wywiązały się z dostaw elementów 
gumowych. Pierwsza firma udzieliła 
załodze urlopu w lipcu nie dostarcza­
jąc jednocześnie ogumienia dla oko­
ło 20 tysięcy rowerów. Druga fabry­
ka zarządziła zbiorowy urlop w 
sierpniu i nie dostarczyła pełnych 
ilości osprzętu gumowego (pedały, u- 
szczelki, szczęki hamulcowe itp.). Za­
miast — dla przykładu — dostar­
czyć 350 tysięcy klocków hamulco­
wych, przysłano nam tylko 90 ty­
sięcy. Zawalenie tych dwóch firm 
odczuliśmy najboleśniej

— A inni?
— Nie ułatwiają nam tez życia Za­

kłady „Agromet-Unia" z Grudziądza 
(koła zębate). Nie mamy też łatwej 
kooperacji z drobnymi firmami spół­
dzielczymi. Te ostatnie często nam 
sygnalizują: „nie mamy materiałów, 
brakuje transportu". I wtedy musi­
my działać za nich, jak w tym filmie 
„Uszczelka”. I najczęściej sprawy da- 
je się załatwić.

— Więc jak zgrać dostawy koope­
rantów z ogolnym rytmem produk­
cji fabryki finalnej?

— Moim zdaniem najważniejsze 
jest uregulowanie sprawy odpowie­
dzialności kooperantów. Obecne kary



CENY A RACHUNEK 
EKONOMICZNY
ZDZISŁAW FEDOROWICZ

FUNKCJE CEN mogą być defi­
niowane w oparciu o różne kry­
teria. W tych rozważaniach bę­
dziemy analizować funkcje cen z 
punktu widzenia ich roli w kierowa­
niu gospodarką socjalistyczną *). Ter­
minem „kierowania” obejmujemy 

przy tym działalność centralnych or­
ganów państwa, polegającą na:

— wyznaczaniu przyszłej struktu­
ry konsumpcji, a w związku z tym 
przyszłej wielkości i struktury pro­
dukcji oraz wymiany handlowej z 
zagranicą, a także kierunków i tem­
pa rozwoju potencjału produkcyjne­
go gospodarstwa narodowego (tzn. 
przede wszystkim kierunków i tempa 
inwestowania);

— realizacji zadań wynikających z 
decyzji, o których mowa wyżej.

Podanego wyżej znaczenia termi­
nu „kierowanie” nie traktują jako 
wyczerpującej i naukowej definicji.- 
Jest to tylko określenie robocze,' po­
trzebne dla analizy funkcji cen w tak 
rozumianym procesie kierowania 
gospodarką socjalistyczną. Trzeba 
dodać, że prawidłowe kierowanie po­
winno zapewniać jak najbardziej 
zbliżony do optymalnego, w danych 
warunkach, poziom zaspokojenia po­
trzeb społecznych w dziedzinie sze­
roko rozumianej konsumpcji.

Oznacza to w tym przypadku wy­
dłużenie horyzontu czasowego w 
dziedzinie planowania zaspokojenia 
społecznych potrzeb (co wyklucza 
dążenie do maksymalizacji' spożycia 
w krótkich okresach czasu, przy za­
niedbaniu zaspokojenia potrzeb roz- 
wojowych, a tym samym zaspokoje­
nia potrzeb konsumpcyjnych w dal­
szej przyszłości) oraz objęcie termi­
nem konsumpcji nie tylko zaspoko­
jenie potrzeb materialnych, ale i 
niematerialnych (np. kulturalnych) 
społeczeństwa.

Dążenie do możliwie optymalnego 
zaspokojenia potrzeb społecznych w 
toku podejmowania i realizacji decy­
zji, o których była wyżej' mowa, na­
rzuca konieczność.. utrzymywania 
równowagi między zadaniami a 
środkami ich realizacji, tak w ujęciu 
dłuższych okresów czasu, jak na bie­
żąco.

Podane określenie kierowania gos­
podarką socjalistyczną wraz z po­
bieżną charakterystyką wymagań, 
jakie trzeba stawiać kierowaniu, za­
pewniającemu możliwie • zbliżone do 
optymalnych rezultaty, pozwalają na 
ustalenie funkcji, jakie spełniają 
(czy też powinny spełniać) ceny w 
procesie kierowania. Są to funkcje 
następujące:

a) funkcja instrumentu rachunku 
ekonomicznego,

b) funkcja dochodowa,
c) funkcja instrumentu ustalania 

równowagi wymiennej.

Funkcja instrumentu rachunku e- 
konomicznego łączy się z pierwszym 
elementem kierowania gospodarką 
socjalistyczną, tzn. z podejmowaniem 
decyzji, z porównywaniem, efektów i 
nakładów związanych z różnymi 
przedsięwzięciami gospodarczymi. 
Funkcja dochodowa i funkcja instru­
mentu ustalania równowagi wymien­
nej charakteryzują rolę cen w dru­
gim elemencie kierowania gospodarką 
socjalistyczną, tzn. w realizacji de­
cyzji.

Ten podział jest oczywiście nieco 
schematyczny, gdyż w toku podej­
mowania decyzji nie można nie li­
czyć się z dochodowymi efektami cen 
ani z warunkami równowagi wy­
miennej, a w toku realizacji decyzji 
stale wraca się do ich założeń i we­
ryfikuje się rachunek ekonomiczny, 
który legł u ich podstaw. Mimo to 
można twierdzić, że dla podejmowa­
nia decyzji najważniejsze znaczenie

TERMINARZ
spotkań organizowanych w Ośrod­
ku Konsultacji Ekonomicznych PTE 
w Warszawie, Dom Ekonomistów 
Polskich, ul. Nowy Świat 49, I pięt­
ro

we wrześniu 1975 r.

19.IX.1975 r„ godz. 10.00 — „UMO­
WY O PRACE BADAWCZE ORAZ 
ZASADY KALKULACJI TYCH 
PRAC”. Konsultant: mgr TERESA 
MIKOS.

26.IX.1975 r„ godz. 10.00 — „EFEK­
TY DZIAŁALNOŚCI JEDNOSTEK 
INICJUJĄCYCH W I PÓŁROCZU 
1975 r.”. Konsultant: mgr BARBA­
RA PIERZCHAŁA.

ma funkcja cen jako instrumentu 
rachunku ekonomicznego, a dla rea­
lizacji decyzji ich funkcje: dochodo- 

1 wa i równoważenia Wymiany.

Gospodarka socjalistyczna służy 
bezpośrednio zaspokojeniu potrzeb 
społecznych, w ostatecznym rachun­
ku potrzeb konsumpcyjnych. Potrze­
by rozbudowy aparatu wytwórczego 
nie mają samodzielnej podstawy, ale 
wynikają z rozmiaru i struktury 
przyszłej konsumpcji.

Zaspokojenie potrzeb społecznych 
następuje w toku wykorzystywania 
wartości użytkowej towarów i usług 
materialnych. Stąd model przyszłej 
konsumpcji indywidualnej i zbioro­
wej, który musi stanowić punkt wyj­
ścia przy planowaniu rozwoju gospo­
darki socjalistycznej na okresy wie­
loletnie, powinien obejmować zesta­
wienie różnego rodzaju wartości u- 
żytkowych, składających się na wiel­
kość i strukturę spożycia. Wyraże­
niem wartości użytkowych są wiel­
kości fizyczne czy też naturalne pro­
duktów pracy. Naturalnie dla celów 
ustalania wzorca konsumpcji można 
posługiwać się dosyć specyficznymi 
jednostkami fizycznymi czy natural­
nymi, wyrażającymi na przykład 
wartość odżywczą różnego rodzaju 
produktów żywnościowych (zamiast 
ich wagi) i tak dalej.

Zagadnienia tego nie będę w tym 
miejscu rozwijać. Wystarczy — jak 
się wydaje — zaakcentowanie konie­
czności stosowania takich jednostek, 
co jednocześnie nie oznacza odrzuce­
nia teoretycznej możliwości kierowa­
nia gospodarką socjalistyczną przy 
pomocy tzw. pośredniego rachunku 
ekonomicznego, w którym wartości 
użytkowe nie występują w ogóle, i 
w którym zakłada się, że potrzeby 
społeczne znajdą pełne odzwiercied­
lenie w wielkości i strukturze popy­
tu konsumpcyjnego na różne towa­
ry i usługi, i że do tej wielkości i 
struktury popytu dostosuje się wiel­
kość i struktura podaży poprzez alo­
kację czynników produkcji w róż­
nych gałęziach wytwórczości w taki 
sposób, ażeby koszt krańcowy pro­
dukcji zrównał się z ceną równowa­
gi podaży i popytu. Ten mechanizm 
ma zapewnić optymalne wykorzy­
stanie czynników produkcji i jedno­
cześnie optymalne w danych warun­
kach zaspokojenie potrzeb.

Odrzucając idee rachunku pośred­
niego nie przyjmuję jednocześnie w 
całej rozciągłości założeń tzw. bez­
pośredniego rachunku ekonomiczne­
go, formułowanych w literaturze e- 
konomicznej w dosyć krańcowej 
formie2). W tym krańcowym ujęciu 
rachunek bezpośredni ma polegać 
na bilansowaniu różnych wiel­
kości (produkcji, zużycia, spo­
życia, wymiany zagranicznej) 
w wielkościach naturalnych, 
przy wykorzystaniu cen tylko w roli 
instrumentu agregacji jednostek na­
turalnych. Ponadto w tym ujęciu te­
chniczne metody produkcji są w ra­
chunku bezpośrednim czynnikiem 
zewnętrznym, nie podlegającym we­
ryfikacji. Wynika to między innymi 
stąd, że ceny w metodzie rachunku 
bezpośredniego, zdaniem autorów tej 
koncepcji, nie są „prawdziwymi pa­
rametrami”, gdyż nie kształtują się 
w sposób niezależny od producentów, 
w oparciu o mechanizm typowy dla 
systemu rachunku pośledniego.

Ta właśnie teza o nieparametrycz­
nym charakterze cen w systemie ra­
chunku bezpośredniego wymaga za­
kwestionowania. Prawdą jest, że w 
systemie rachunku bezpośredniego 
model przyszłej konsumpcji indywi­
dualnej i zbiorowej nie powstaje ja­
ko wyraz preferencji konsumentów, 
odzwierciedlonych w aktualnej wiel­
kości i strukturze popytu pieniężne­
go. W systemie rachunku bezpośred­
niego model ten jest przedmiotem 
świadomego wyboru, co zresztą nie 

UWAGA - DYREKTORZY PRZEDSIĘBIORSTW 
I SZEFOWIE SŁUŻB ZAOPATRZENIOWYCH

PAŃSTWOWE magazyny usługowe w warszawie
umożliwią uzyskanie Waszemu przedsiębiorstwu dodatkowego zysku, dokonując 
na terenie całego kraju zagospodarowania okresowo wolnych powierzchni ma­
gazynowych.

Czekamy na Wasze zgłoszenia
Zagospodarowaniu podlega wolna powierzchnia nie mniejsza niż 200 m kw. 
Zgłoszenia wolnych powierzchni magazynowych przyjmuje I udziela informacji 
DZIAŁ HANDLOWY PAŃSTWOWYCH MAGAZYNÓW USŁUGOWYCH, WAR­
SZAWA, UL. EMILII PLATER 20, tel. 21-66-44, 29-96-66, telex 813-034.

Podstawa:
Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Rady Gospodarki Materiałowej 
z dnia 4.VHL1973 r. (Monitor Polski Nr 35 z dnia 21.VIII.1973 r. poz. 216).
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znaczy wcale, że przy tym wyborze 
nie uwzględnia się preferencji kon­
sumentów, a tylko preferencje ano­
nimowego „centralnego planisty”.

Model ten powstaje jako kompro­
mis między znanymi i przewidywa­
nymi na przyszłość preferencjami 
konsumentów a preferencjami spo­
łecznymi, ustalanymi również dla 
bieżących i przyszłych okresów. Jak 
stwierdziliśmy poprzednio, taki mo­
del czy wzorzec konsumpcji powinien 
być punktem wyjścia dla planowania 
przemian wielkości i struktury pro­
dukcji, a więc także planowania in­
westycji, zatrudnienia, wymiany z 
zagranicą itd.

Wzorzec konsumpcji nie musi być 
wcale nadmiernie szczegółowy. Moż­
na w nim operować grupami towa­
rów i usług wykorzystywanych dla 
zaspokojenia tych samych lub zbli­
żonych potrzeb. Pozostawia to szero­
kie pole dla decyzji planistycznych i 
operatywnych, przesądzających o 
rozwoju poszczególnych dziedzin go­
spodarki i o wykorzystywaniu pow­
stałego, w różnych dziedzinach, po­
tencjału produkcyjnego dla wytwa­
rzania różnych rodzajów wyrobów 
i usług.

O ile w samym formułowaniu 
wzorca konsumpcji nie ma miejsca 
na rachunek ekonomiczny, gdyż o- 
bejmuje ono tylko ustalenie hierar­
chii potrzeb, o tyle w planowaniu 
sposobu zaspokojenia potrzeb, ra­
chunek ekonomiczny jest niezbęd­
nym warunkiem podejmowania de­
cyzji w sposób racjonalny. Rachunek 
ekonomiczny musi rozstrzygać o tym, 
czy np. potrzeby w dziedzinie odzie­
ży będą zaspokojone w oparciu o 
włókna naturalne, czy też włókna 
syntetyczne, w oparciu o produkcję 
krajową czy w oparciu o import, 
przy zastosowaniu takiej czy innej 
technologii produkcji i jej organiza­
cji itd. W tym rachunku ekonomicz­
nym ceny muszą występować jako 
ważne parametry decyzyjne.

Tak więc dochodzimy do stwier­
dzenia, że system kierowania gospo­
darką socjalistyczną, który1 należy 
zaliczyć do systemów opartych ’na 
rachunku bezpośrednim z uwagi na 
oparcie go na wzorcu spożycia, sfor­
mułowanym w odpowiednich do tego 
celu jednostkach fizycznych (natu­
ralnych), nie może jednak obyć się 
bez rachunku ekonomicznego, decy­
dującego o wyborze technik produk­
cyjnych i bez systemu parametrów, 
umożliwiających ten rachunek.

Każdy rachunek ekonomiczny mu­
si opierać się na zestawieniu nakła­
dów i efektów dla wyboru warian­
tu optymalnego, tj. takiego warian­
tu rozwiązania problemu, przy któ­
rym dany efekt osiąga się przy naj­
niższych nakładach lub też dane na­
kłady dają najwyższy efekt. Główną 
trudność w rachunku bezpośrednim 
sprawia mierzenie efektów, z uwagi 
na to, że efektem przedsięwzięć pro­
dukcyjnych jest zaspokojenie po­
trzeb. Ustalenie systemu mierzenia 
efektów przedsięwzięć gospodarczych 
nie wchodzi 'jednak do problematyki 
cen i stąd nie będę go w tym miej­
scu rozwijać.

W odróżnieniu od mierzenia efek­
tów — druga część rachunku ekono­
micznego — mierzenie nakładów jest 
ściśle związana z problematyką ce­
nową. Zużycie wszystkich material­
nych czynników produkcji może 
znaleźć wyraz w rachunku nakładów 
tylko przez zastosowanie właściwych 
cen do ilościowych mierników nakła­
dów środków produkcji, niezbędnych 
dla wytworzenia określonych wyro­
bów. W tej roli cena nie może być 
zastąpiona przez żadne inne miary.

W rachunku ekonomicznym, sta­
nowiącym przesłanki decyzji o me­
todach zaspokojenia potrzeb określo­
nych przy pomocy ustalonej wielko­
ści efektów, chodzi z reguły o mini­
malizację nakładów. Przedmiotem 
porównania różnych wariantów mo­
że być suma nakładów na wytwa­
rzanie różnych produktów, służą­
cych zaspokojeniu tych samych lub 

zbliżonych potrzeb, tzn. produktów 
substytucyjnych, suma nakładów 
przy różnych technikach i technolo­
giach wytwarzania tego samego pro­
duktu, czy też wreszcie suma nakła­
dów na wytwarzanie dóbr przezna­
czonych na eksport, dostarczających 
środków dewizowych dla importu z 
zagranicy produktów, służących za­
spokojeniu tych potrzeb. W ostatecz­
nym wyniku chodzi zawsze o mini­
malizację nakładów pracy społecz­
nej, niezbędnej dla uzyskania okre­
ślonych efektów, albo inaczej mó­
wiąc, o minimalizację kosztów spo­

łecznych. związanych z uzyskaniem 
tych efektów. Wymaga to stosowa­
nia w roli parametrów rachunku e- 
konomicznego cen. które możliwie 
dokładnie odzwierciedlają społeczny 
koszt uzyskania z importu lub wy­
tworzenia w kraju każdego z mate­
rialnych czynników produkcji.

Pierwszym ze związanych z tym 
problemów jest zmienność społecz­
nych kosztów produkcji w czasie. Wy­
dajność pracy społecznej rośnie pod 
wpływem różnych czynników, z któ­
rych największe znaczenie ma 
współcześnie postęp techniczno-eko­
nomiczny. W związku z tym wytwo­
rzenie jednostki określonego pro­
duktu wymaga w miarę upływu cza­
su coraz mniejszych nakładów pra­
cy społecznej i coraz, mniejszych ko­
sztów. Tempo obniżki społecznych 
kosztów produkcji jest nierówne w 
różnych dziedzinach wytwórczości i 
w odniesieniu do różnych produktów 
pracy. W następstwie tego ulegają 
zmianie relacje społecznych kosztów 
produkcji różnych towarów i usług i 
niektóre z nich z względnie drogich 
stają się względnie tanimi, a inne 
odwrotnie, przechodzą z kategorii 
względnie tanich do kategorii wzglę­
dnie drogich. Te zmiany relacji spo­
łecznych kosztów produkcji powinny 
znaleźć odzwierciedlenie w zmianach 
relacji cen, wykorzystywanych w ra­
chunku ekonomicznym.

Innymi słowy, dla celów tego ra­
chunku musimy posługiwać się nie 
tylko cenami bieżącymi, odzwiercie­
dlającymi aktualne relacje społecz­
nych kosztów produkcji, ale także 
cenami prognozowanymi,' które od­
zwierciedlają spodziewane relacje 
społecznych kosztów produkcji w 
ustalonym przyszłym okresie czasu. 
Potrzeba wykorzystywania cen pro­
gnozowanych występuje przede 
wszystkim przy rachunku ekonomi­
cznym, prowadzonym dla podejmo­
wania decyzji o charakterze rozwo­
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jowym. Przy decyzjach o charakte­
rze bieżącym dotyczących wykorzy­
stania istniejącego potencjału pro­
dukcyjnego najczęściej wystarczy 
posługiwanie się wyłącznie cenami 
bieżącymi.

Drugim problemem jest wykorzy­
stywanie cen jako parametrów ra­
chunku ekonomicznego na różnych 
szczeblach kierowania gospodarką. 
Sformułowana poprzednio teza o 
niemożności mierzenia efektów 
przedsięwzięć gospodarczych przy 
pomocy cen odnosi się w pełni — jak 
to zresztą wynikało z całości wy­
wodów — do rachunku decyzyjnego 
o charakterze rozwojowym, przesą­
dzającym o sposobie zaspokojenia 
określonych potrzeb w przyszłości. 
Rachiyiek tego typu w gospodarce 
planowej powinien być prowadzony 
na szczeblu centralnym.

Obok decyzji rozwojowych, podej­
mowanych na szczeblu centralnym, 
kierowanie gospodarką socjalistyczną 
wymaga codziennego podejmowania 
wielu decyzji bieżących, które doty­
czą wykorzystywania istniejącego 
potencjału produkcyjnego. Decyzje 
te powinny być podejmowane w spo­
sób zdecentralizowany przez przed­
siębiorstwa wytwórcze, zgodnie z za­
mówieniami napływającymi od od­
biorców. Przedsiębiorstwa wytwór­
cze przy podejmowaniu tego rodzaju 
decyzji liczą się jednak także z wła­
snym interesem, którym może być 
kwota zysku czy suma ■wartości pro­
dukcji dodanej czy jakaś inna wiel­
kość przypadająca na jednostkę pro­
duktu. w zależności od konstrukcji 
systemu pobudzania.

Tak więc, w tym rachunku decy­
zyjnym, miarą efektu nie są już war­
tości użytkowe, ale najczęściej rela­
cje między cenami sprzedaży i ko­
sztami produkcji. Są to z reguły rela­
cje między bieżącymi cenami sprze­
daży a bieżącymi kosztami produk­
cji, ukształtowane miedzy innymi 
pod wpływem bieżących cen środ­
ków produkcji. Jednak w takim za­
kresie. w jakim przedsiębiorstwa po­
dejmują decyzje rozwojowe, .«powin­
ny one także dysponować informa­
cjami o przewidywanych czy pro­
gnozowanych cenach własnych - ■wy­
robów i nabywanych od innych 
przedsiębiorstw, względnie importo­
wanych cenach środków produkcji.

Z założenia, iż bieżące (a w skrom­
nym zakresie i rozwojowe) zdecen­
tralizowane decyzje organizacji gos­
podarczych są kształtowane pod 
wpływem relacji cen do relacji ko­
sztów produkcji, wynika wmiosek. że 
centralne organy administracji gos­
podarczej dla prawidłowego stero­
wania zdecentralizowanymi decyzja­
mi powinny dążyć do świadomego 
różnicowania niektórych z tych re­
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Czy i Państwo mają coraz mniej czasu? 

Nowe urządzenie obliczeniowe DARO. 
385 rozwiąże Państwa problemy w nau­
ce, gospodarce, technice i ekonomii. 
Najwyższa efektywność

DARO-385 jest nie tylko doskonałym 
urządzeniem liczącym —r jego zalety 
polegają również i na tym, że można je 
zestawiać z Innymi maszynami liczący­
mi jako urządzenie satelitarne.

Dzięki możliwości dołączenia DARO-385 
do innych maszyn liczących, przedsię­
biorstwo uzyska możliwość samodziel­
nego przetwarzania nawet dużej liczby 
informacji.

DARO-385 jest urządzeniem o dużej 
pojemności pamięci obliczeniowej i o 
dużych możliwościach przystosowania 
do różnych jednostek liczących.
Żądajcie Informacji! Nasze materiały 
czekają na Was.

lacji. przy zasadniczej tendencji ich 
powszechnego wyrównywania.

Wyrównanie relacji cen do relacji 
kosztów w odniesieniu do zasadni­
czej większości produkowanych wy­
robów pozwala przedsiębiorstwom 
wytwórczym dostosowywać struktu­
rę produkcji do zamówień odbior­
ców. co jest o tyle równoznaczne z 
dostosowaniem produkcji do potrzeb, 
o ile zamówienia odbiorców właści­
wie odzwierciedlają potrzeby społe­
czne 3).

Wyrównywanie relacji cen do re­
lacji kosztów ma istotne znaćeenie 
nie tylko z punktu widzenia central­
nego sterowania decyzjami przedsię­
biorstw'wytwórczych. ale także z 
punktu widzenia sterowania decyzja­
mi odbiorców, zgodnie z interesem 
ogólnospołecznym. Odbiorcy, a wśród 
nich także indywidualni konsumen­
ci. dokonując wyboru między różny­
mi towarami, które zaspokajają te 
same potrzeby, albo też dając pre­
ferencje zaspokojeniu jednych po­
trzeb przed innymi, kierują się, 
wśród innych względów, także cena­
mi kupowanych towarów.

Naturalnie, elastyczność cenowa 
popvtu na różne towary jest zróżni­
cowana w zależności i od charakteru 
towarów i sytuacji ekonomicznej od­
biorcy. Zawsze jednak można po­
przez kształtowanie cen w jakimś 
stopniu wpływać na decyzje odbior­
ców. Otóż te decyzje będą zgodne z 
interesem ogólnospołecznym, jeżeli 
odbiorcy będą kierowali się cenami, 
ktorvch relacje są możliwie zbliżo­
ne do relacji społecznych kosztów 
produkcji. W takich warunkach to­
war względnie tani dla odbiorcy jest 
jednocześnie względnie tanim w ra­
chunku społecznych kosztów pro­
dukcji. Stąd rozszerzanie spożycia, 
takich towarów, korzystne z punktu 
widzenia jednostkowych interesów 
odbiorcy jest jednocześnie korzystne 
z punktu widzenia ogólnospołeczne­
go.

1) Fragment referatu na sympozjum 
nt.: „Funkeje een i ich system racjonal­
ny”. zorganizowanego przez PKC 1 ZG 
PTE w czerwcu 1975 r.

2) Mam tu na myśli przede wszystkim 
prace prof. A. Wakara i jego współpra­
cowników, a zwłaszcza „Zarys teorii gos­
podarki socjalistycznej”. W-wa 1965, w 
którym pojęcia rachunku pośredniego i 
bezpośredniego zostały wyłożone w spo­
sób najpełniejszy i w którym podano 
pełną charakterystykę ich cech i działa­
nia.

3) Jeżeli odbiorcą produkcji przemy­
słowej jest przedsiębiorstwo handlowe, 
które ma zaopatrywać w towary indy­
widualnych konsumentów, prawidłowe 
dostosowanie zamówień do potrzeb tycb, 
konsumentów nie jest. rzeczą bardzo ła­
twą.
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Wejście — 25 znaków; 
wyjście 14 znaków/sek. 
pamięć 4,8 lub 12 
pamięci ferrytowej 
każda z 11 miejscami 
+ znak 
prędkość drukarki 
50 znaków/sek. 
prędkość czytnika 
200 znaków/sek.
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świat — ekonomia - polityka

W POSZUKIWANIU 
NOWEGO ŁADU

ANDRZEJ LUBOWSKI

BYŁY czasy, gdy nikt nie zwracał na nas uwagi.
Teraz zmuszamy, świat do. wysłuchania tego, cp 

" ■ . mamy do powiedzenia." Są to słowa prezydenta 
Algierii Huari Bumedieną, którj' w ostatnich latach 
stał się jednym z czołowych orędowników idej rzeczy­
wistej emancypacji krajów Trzeciego Świata. Piętna­
ście lat temu na pamiętnej XV Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ międzynarodowej społeczności ukazała 
się. po. raz. pierwszy wolna Afryka atakując ostro neo- 
kolonializm,' który godzi się na sztandary i hymny 
afrykańskiego nacjonalizmu, lecz nie zezwala na naru­
szanie własnych interesów.

XV-sesja zdawała się być symptomem zmiany układu 
sił w Narodach Zjednoczonych. Czas, który od niej 
upłynął dostarczył jednak dowodów, jak trudno we 
współczesnym święcie siłę moralno-polityczną zdyskon­
tować na rzecz rozwoju gospodarczego, jak trudno za­
sypać głęboką, kopaną przez dziesiątki lat przepaść 
między-.kr.a-jąmi.bęgąfymi i..biednymi. Jak trudno wyr­
wać- się-z- źtaklętegókręgu ubóstwa. •

Problematyka rozwoju ekonomicznego stanowiła sed­
no-niejednej debaty w gronie krajów Trzeciego Świata. 
Większość-tych-debat rozpoczynała się w nastrojach 
nadziei, czasem nawet euforii, a-kończyła w atmosferze 
goryczy I frustracji. Coraz jaśniejsze stawało się prze­
konanie, że gruntowny postęp nie jest możliwy bez 
uzdrowienia zasad międzynarodowej współpracy go­
spodarczej. Ze stosunków między krajami szukającymi 
dróg wyzwolenia się z nędzy, a bogatszymi krajami ka­
pitalistycznymi nie zniknęły bowiem elementy utrwa­
lające dawne modele zależności. Takie choćby, jak 
system preferencji handlowych przyznawanych pań­
skim gestem krajom Trzeciego Świata. Niska stawka 
celna w przypadku importu surowca, rosła wraz z wyż­
szym stopniem przetworzenia tego surowca. Stwarza to 
rzecz jasna antvbodzce dla rozwoiu własnego prze- 

' twórstwa, petryfikuje stare układy. Taki charaketr miał 
np. system ■ preferencji - celnych przyznanych przez 
kraje EWG stowarzyszonym z nią krajom afrykańskim. 

■ Nową jakość do międzynarodowych stosunków go­
spodarczych wniosła decyzja organizacji eksporterów 
ropy naftowej z 1973 roku. Po raz pierwszy na rynku 
surowców warunki dyktować zaczęli nie 'ci, którzy 
skłonni byli je kupić, lecz ci, z ziemi których surowce 
te ■ pochodziły. I choć dramatyczne naftowe napięcia 
zelżały, to jednak szok jaki przeżyły snołeczeństwa 
i- rządj' świata zachodniego zrobił swoje. Zrodziła się, 
nie wypowiadana co prawda, lecz uświadamiana oba-_ 
wa. aby podobnej akcji nie powtórzyli producenci in­
nych surowców. Któż może bowiem za "waran towar. że 
w przyszłości przykład OPEC nie okaże się zaraźliwy. 
Pogodzono się więc, przynajmniej deklaratywnie, z my­
ślą. że dla światowego spokoju ‘i we własnvm interesie 
leży pewna modyfikacja zasad międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej.

Zakończona przed kilku dniami VTT specjalna sesja 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ poświęcona rozwojowi 
i międzynarodowej współpracy gospodarczej była w 
30-letniei historii Narodów Zjednoczonych drugą sesją, 
która zaieła się sprawami ekonomicznymi w takim wy­
miarze. Stanowiła niejako kontynuacje VI sesii. która 
na początku 1974 roku debatowała nad zagadnieniami 
surowcowymi.

16 miesięcy, jakie upłynęły od tamtego czasu nie 
przyniosły cudów. Nie był to dla światowej eosoo- 
darki kapitalistycznej okres najszczęśliwszy. Najgłęb­
sza po wojnie recesia. połączona z inflacją, dotykając 
moznvch tego świata nie oszczędziła j jego nariasów.

Inflacja w uprzemysłowionych kratach Zachodu ozna­
cza. ż" za importowane stamtąd towary kraie rozwi­
jające się muszą płacić coraz więcej. W ubiegłym roku 
ceny towarów importowanych nrzez kraje rozwijają­
ce się wzrosły o 40 proc., podczas gdv ceny uzyskiwane 
przez nie w eksporcie wzrosły o 27 proc. Inflacja w 
błyskawicznym tempie pożera to. co kraje te zyskały 
w trakcie krótkiego boomu surowcowego. Zwvżki cen 
kilku surowców nie zmieniają w niczym generalnego, 
niekorzystnego dla kraiów rozwijających się układu 
wąrunków cenowych. 20 lat temu klient z Ameryki 
Łacińskiej kupował jeepa za 124 worki kawy. Dziś za 
ten sam wóz musi oddać 344 worki kawy. Jeśli ropa 
kosztuje dziś tyle samo, co półtora roku temu, to zna­
czy, że staniała. Za te same bowiem artykuły przemy­
słowe krajom OPEĆ zachodni sprzedawcy wystawiają 
dziś rachunek grubo wyższy.

Rzecz jasna w sytuacji wielekroć gorszej znajdują 
się kraie rozwijające się, nie będące eksporterami ro­
py. Czterokrotny wzrost cen ropy uderzył je bardziej 
niz bogatych. A mimo to ubogie kraje nienaftowe ani

przez moment — w przeciwieństwie do uprzemysłowio­
nego Zachodu — nie potępiły decyzji OPEC. Płacąc 
ciężko za import ropy żywią nieskrywany szacunek 
dla OPEC, który znalazł broń, respektowaną przez 
Zachód. Większość krajów rozwijających się — zdaje 
sobie jednocześnie sprawę z roli, jaką w walce o nowy, 
bardziej dla nich sprawiedliwy międzynarodowy ład 
gospodarczy odegrać może solidarność Trzeciego Świa­
ta. A nie jest to postulat łatwy w realizacji, jeśli na 
ten Trzeci Świat składają się kraje o tak różnym 
potencjale ekonomicznym, stopniu rozwoju, a boryka­
jące się z problemami o zasadniczo różnej skali, inne 
zmartwienia ma Kadafi, rządzący krajem nasiąkniętym 
ropą, a inne pani Gandhi, która chce nakarmić 600 
milionów ludzi.

W ocenie ekspertów Banku Światowego Obecny 
układ światowych stosunków gospodarczych wyklucza 
praktycznie możliwość jakiejkolwiek poprawy doli 
miliarda ludzi z krajów najuboższych. Zdaniem Ro­
berta- McNamary,' prezydenta Banku Światowego, dla 
miliarda ludzi dochód na głowę wzrośnie ze 105 do­
larów w 1970 roku do 108 dolarów w 1980 roku. W tym 
samym czasie średni dochód w uprzemysłowionych 
krajach kapitalistycznych ma się zwiększyć z 3100 do­
larów na głowę do 4000 dolarów. W dziesięć lat bied­
nym przybędzie po 3 dolary, bogatym zaś po 900 dolarów.

W powodzi potrzeb rozpływa się pomoc finansowa 
udzielana krajom rozwijającym się. 17 najbogatszych 
krajów kapitalistycznych przeznaczyło w ub. roku 
0,33 proc, swego łącznego produktu riarodowego brutto 
na cele pomocy w rozwoju Trzeciego Świata. W 1960 
roku odsetek ten wynosił 0,52' proc., a poziom postulo­
wany przez potencjalnych pomocobiorców wynosi 0.7 
proc, produktu narodowego brutto. Spośród bogatych 
jedynie Szwecja realizuje ten postulat. Niemal 3 proc, 
swego produktu narodowego brutto przeznaczyły w 
ubiegłym roku na pomoc dla najuboższych kraje eks­
portujące ropę. Gdyby jednak pomoc OPEC podwoiła 
się w tym roku i sięgnęła sumy 10 miliardów dolarów, 
to starczy to innym krajom rozwijającym się jedynie 
na pokrycie wyższych rachunków za import ropy nafto­
wej.

Pomoc finansowa, nawet znacznie niż dziś hojniejsza 
niewiele załatwi. Nowych rozstrzygnięć wymaga sze­
reg problemów strukturalnych, takich np. jak relacje 
cen między, surowcami i towarami przetworzonymi. 
Arturo Gomez Jaramilla, szef Kolumbijskiej Federa­
cji Producentów Kawy: „Wierzymy, że najlepszą -for­
mą pomocy jest dawanie nam sprawiedliwej ceny- za 
nasz produkt”.

Przewodniczący delegacji polskiej na VII sesji spe­
cjalnej min. Stanisław Treoczyński: „Stworzone po 
drugiej wojnie światowej mechanizmy regulowania 
współpracy gospodarczej przestają funkcjonować i nie 
opowiadają już nawet tym krajom, w interesie Ma­
rych zostały przyjęte. Pozostają one natomiast w cał­
kowitej sprzeczności z interesami krajów rozwijają­
cych sie. Nią uwzględniają one również faktu istnienia 
grupy krajów socjalistycznych i ich rosnącego udziału 
w międzynarodowym podziale pracy”.

Algierski minister spraw zagranicznych Abdel Aziz 
Buteflika. przewodniczący sesji specjalnej, wezwał do 
redystrybucji dochodów i wyrzucenia na śmietnik 
,.tzw. prawa podaży i popytu w handlu międzynarodo­
wym. na rzecz skoordynowanej akcji i w pewnym stop­
niu planowania na skale międzynarodową". Snoro naj­
biedniejszych krajów Trzeciego Świata zjawiłp się w 
ONZ ze świadomością, że nie mają już nic do stracenia. 
Postępująca wśród pariasów radykalizacja sprawiła, że 
uprzemysłowiony świat kapitalistyczny nie mógł od­
prawić ich z kwitkiem. Tego rodzaju zabiegi stać się 
bowiem mogą dla Zachodu luksusem zbyt wielkim. To­
też powszechnie akceptowano np. myśl o konieczności 
stabilizacji dochodów z tytułu eksportowanych przez 
kraje rozwijające się surowców. Delegacja amerykań­
ska przedstawiła dokument, głoszący m. in., iż rząd 
USA zamierza podpisać układ w sprawie cyny, aktyw­
nie uczestniczyć w rokowaniach w sprawie układu ka­
wowego. kakaowego i cukrowego oraz podejmie kroki 
w celu obniżenia cen na produkty przemysłowe i pół­
fabrykaty pochodzące z krajów rozwijających się. W 
dążeniu do unikania w trudnym dla siebie okresie 
konfrontacji z TrzeciM Światem przedstawiciele Za­
chodu nie stawiali zbytnich oporów, deklarowali swą 
gotowość'do podjęcia wysiłków na rzecz ustanowienia 
bardziej sprawiedliwego międzynarodowego ładu eko­
nomicznego. Deklaracje tak mało kosztują. I nic tak 
nie podtrzymuje w człowieku przywiązania do cnoty 
jak świadomość, że jest to zbieżne z jego interesami.-

Budownictwo zaliczane jest 
do najszybciej rozwijających się

■ branż polskiego/ eksportu. Eks­
port budownictwa zwiększył się w 
1973 roku aż o 73 proc, w porówna­
niu z rokiem 1972, a w roku 1974 w 
porównaniu z rokiem 1973 — o 40 
proc.

Oprócz bezpośrednich efektów te­
go eksportu w postaci napływających 
środków dewizowych, rozwijanie 
eksportu budownictwa przynosi ko­
rzyści specyficzne, różniące go od 
pozostałych branż eksportowych. 
Eksport budownictwa umożliwia 
zwiększenie technicznego uzbrojenia 

• budownictwa w kraju. Zakupywane 
w kraju inwestora przez polskich 
wykonawców niezbędne maszyny i 
urządzenia stają się pó zakończeniu 
budowy własnością eksportera lub 
generalnego wykonawcy, zwiększa­
jąc w ten sposób nasz jeszcze nie 
nasycony potencjał maszynowy bu­
downictwa.

Przy realizacji eksportu budowni­
ctwa dąży się do łączenia go z eks­
portem dóbr inwestycyjnych i włas­
nej technologii, toteż niejednokrot­
nie realizacja zagranicznych kontak­
tów umożliwia zbyt za dewizy ta­
kich wyrobów, które nie mogłyby 
być przedmiotem oddzielnego eks­
portu. Eksport budownictwa przy­
czynia się także pośrednio do wzmo­
żenia dyscypliny pracy w przedsię­
biorstwach realizujących kontrak­
ty, do zwiększenia naboru do szkól 
zawodowych ,i intensyfikacji szkole­
nia wewnątrzzakładowego itp. Poza 
tym polscy budowlani, spotykając 
się często na eksportowych budo­
wach z nowym sprzętem oraz pra­
cując w zupełnie odmiennych od 
krajowych warunkach, rozwijają 
swoje zawodowe kwalifikacje, co 
wpływa na poprawę jakości produk­
cji zarówno za granicą, jak i w kra­
ju. Rozwijanie eksportu budownic­
twa staje się zatem celowe i uzasad­
nione nie tylko ekonomicznie.'

Podczas gdy rozwój eksportu bu­
downictwa do krajów socjalistycz­
nych przebiega w sposób niezakłó­
cony, napotyka on jednak na liczne 
przeszkody w przypadku krajów ka­
pitalistycznych. Jedną z obiektyw­
nych barier rozwijania omawianego 
eksportu jest zmieniająca ■ się ko­
niunktura na rynkach kapitalistycz­
nych.

Lata 1973—1974 były okresem 
przełomowym w sytuacji na świato­
wym rynku usług budowlanych. W 
wielu krajach kapitalistycznych, a 
szczególnie w Europie Zachodniej, 
coraz wyraźniej dały się odczuć ne- , 
gatywne skutki pogłębiającego się 
kryzysu energetycznego, m.in. w po­
staci znacznego wzrostu bezrobocia.

Zwiększająca się liczba bezrobot­
nych w rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych jest także wynikiem 
polityki hamowania tendencji infla­
cyjnych. Programy stabilizacji w 
tych krajach polegają głównie na 
wprowadzeniu wysokiego podatku 
inwestycyjnego, ograniczaniu inwe­
stycji z funduszów publicznych oraz 
podwyższeniu stopy procentowej od 
udzielanych kredytów. W związku 
z tym niektóre kraje uprzemysło­
wione wydają zakazy zatrudniania 
obcej siły roboczej. Dotyczy to RFN, 
która utrudnia nie tylko imigrację 
zagranicznych robotników, ale także 
od 13 grudnia 1973 r. nie udziela zez­
woleń na pracę pracownikom cu­
dzoziemskim przesyłanym w ramach 
umów o dzieło.

Polityką antyinflacyjną najbar­
dziej został dotknięty sektor budow­
nictwa. Równocześnie jest on szcze­
gólnie podatny na zmiany koniun­
kturalne. We wszystkich państwach 
Europy Zachodniej bezrobocie w se­
ktorze budowlanym osiągnęło w 1974 
roku około 10 proc, ogółu zatrudnio­
nych.

W związku z pogorszeniem się ko­
niunktury gospodarczej i nasileniem 
procesów inflacyjnych, w wielu kra­
jach Europy Zachodniej w 1974 roku 
nastąpił znaczny spadek nakładów 
inwestycyjnych w budownictwie. Na 
przykład w największym sektorze 
przemysłu budowlanego RFN, w bu­
downictwie mieszkaniowym, war­

ŚWIATOWY 
RYNEK 
BUDOWLANY
JADWIGA I JANUSZ ZARĘBO WIE

tość prac wykonanych w 1974 roku 
zmniejszyła się w porównaniu z ro­
kiem 1973 o około 20 proc. Na skutek 
załamania się koniunktury ponad 2 
tys. przedsiębiorstw budowlanych 
zbankrutowało. Recesja dotknęła tak­
że budownictwo francuskie. W sek­
torze mieszkaniowym nakłady inwe­
stycyjne zmniejszyły się w 1974 r. 
o około 10 proc. Według prognoz rok 
1975 przyniesie Francji dalszy spa­
dek zamówień w budownictwie 
mieszkaniowym o około 3—5 proc. 
W Wielkiej Brytanii w 1973 roku 
zanotowano 5-procentowe zmniej­
szenie ilości zamówień na prace bu­
dowlane, natomiast w 1974 roku za­
kres prac budowlanych zmniejszył 
się w dalszym ciągu o około 6 proc.

Zmniejszenie nakładów inwesty­
cyjnych w 1974 w budownictwie na­
stąpiło także w Szwajcarii, Austrii, 
Stanach Zjednoczonych.! Japonii.

★
Na skutek słabej koniunktury w 

budownictwie wewnętrznym, firmy 
budowlane wielu rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych stanęły przed 
koniecznością wzmożenia eksportu, 
w którym i tak dotychczas przodo­
wały na rynkach zagranicznych. Na 
światowym rynku usług budowlano- 
montażowych największą rolę odgry­
wają czołowe kraje kapitalistyczne, 
takie jak: Wielka Brytania, Japonia, 
USA czy Francja.

Światowy rynek budowlany moż­
na geograficznie podzielić na trzy 
główne strefy wpływów najwięk­
szych eksporterów: firmy krajów 
Europy Zachodniej z Wiełką Bryta­
nią na czele dominują w Afryce i na 
Bliskim i Środkowym Wschodzie; 
firmy budowlane Japonii w Azji Po­
łudniowo - Wschodniej; natomiast 
Stanów Zjednoczonych w Ameryce 
Łacińskiej. Niezależnie ód powyższe­
go, niejako naturalnego podziału 
rynków, każdy z czołowych ekspor­
terów działa niemal na wszystkich 

-kontynentach.
Zdecydowanie największym ekspo­

rterem budownictwa jest od 1968 
roku Wielka' Brytania, której około 
100 firm realizuje, niemal 1/4 warto­
ści światowego eksportu omawia­
nych usług.

Przedmiotem głównych kontrak­
tów zawartych przez brytyjskie fir­
my budowlane w latach 1972—1974 
były: autostrady w Hiszpanii i Ni­
gerii. lotnisko w Zairze, suche doki 
w Dubaju, 40-piętrowe biurowce w 
Australii.

Także Japonia znajduje się w ści­
słej czołówce światowych eksporte­
rów. Otrzymane przez Japonię za­
mówienia na usługi budowlane w 
1974 roku opiewały na wartość 120.3 
mld jenów. W porównaniu do 1973 
roku wartość zamówień wzrosła o 
30 proc.

Szybkie tempo rozwoju japoń­
skiego eksportu budownictwa stało 
się możliwe dzięki otrzymaniu za­
mówień na: rozszerzenie Kanału 
Sueskiego, budowę mostu w Iraku, 
doku w Kuwejcie, systemu wodocią­
gowego w Tajlandii oraz dróg kole­
jowych w Iraku i Zairze.

★

Zwiększenie eksportu usług budo­
wlanych przez Wielką Brytanię i in­
nych czołowych eksporterów było 
ułatwione o tyle, że równolegle w 
innych regionach świata nastąpił 
znaczny wzrost zapotrzebowania na 
tego typu usługi. Szczególnie chłon­
nym rynkiem zbytu stały się' kraje 
rozwijające się, likwidujące dotych­
czasowe zacofanie gospodarcze przez 
rozbudowę przemysłu i 'rolnictwa 
i nowoczesnej infrastruktury. Naij- 
bardziej korzystne warunki do reali­
zowania strategii przyspieszonego 
rozwoju mają obecnie kraje Afryki 
Północnej i Bliskiego Wschodu, w 
związku z potężnymi dochodami z 
eksportu ropy naftowej.

Wzmagająca się konkurencja na 
rynkach krajów zgłaszających zapo­
trzebowanie na usługi budowlane 
wymaga od polskiego eksportu bu­
downictwa wdrożęnia nowoczesnych 
form międzynarodowego handlu, 
stosowanych już w innych towaro­
wych branżach eksportowych oraz 
przez czołowych eksporterów budo­
wnictwa. Należałoby, śladem innych 
eksportowych potęg, utworzyć przed­
siębiorstwa budowlane do celów eks­
portowych. Znane przedsiębiorstwa 
rumuńskie, np. AROCONSTRUCT, 
mogą być jednym z przykładów ta­
kiego działania.

Za tworzeniem wyspecjalizowa­
nych przedsiębiorstw eksportowych 
przemawiają ponadto przesłanki ra­
cjonalnej organizacji: chodzi o to, 
aby po zakończeniu jednego zagra­
nicznego kontraktu nie wprowadzać 
nowych wykonawców do realizowa­
nia podobnego zakresu robót. Pro­
wadzi to bowiem do zdobywania do­
świadczeń od nowa, do rozpraszania 
środków oraz do przerostów admini­
stracyjnych Ponadto istnieje potrze­
ba koncentrowania sie na pewnym 
wyspecjalizowanym odcinku robót 
eksportowych, na przykład na kon­
serwacji i odbudowie zabytków, w 
którym to zakresie mamy rzadko 
spotykane w świecie doświadczenia. 
.Intensyfikacja eksportu budownic­
twa wymaga także rozwijania ko­
operacji. Przez tworzenie specjal­
nych ugrupowań przedsiębiorstw u- 
zupełniających się technologicznie, 
można zamieniać konkurentów na 
wsnólników i pogłębiać tą drogą spe­
cjalizację eksportową. Rozwiązania 
takie nie są nowością w światowym 
eksporcie budownictwa. W praktyce 
nowoczesnego handlu zagranicznego 
obserwuje się również tendencje do 
tworzenia nowych firm o kapitale 
mieszanym, bądź do zakładania 
własnych przedsiębiorstw za granicą. 
Jugosławia, jako jeden z czołowych 
eksporterów budownictwa z państw 
socjalistycznych, realizuje skutecznie 
tę nową formę działalności. Uczest­
niczy ona m.in. w spółkach o kapi­
tale mieszanym we Francji, RFN i 
Austrii.

Wprowadzenie nowoczesnych 
form międzynarodowej współpracy 
gospodarczej jest obecnie podstawo­
wą przesłanką dynamicznego rozwo­
ju na światowych rynkach.

za granicą piszą

„TAM JEST FANTASTYCZNY RYNEK”
W

Amerykański tygodnik US NEWS 
AND WORLD REPORT opublikował 
pt. „Fantastic market over sthere” 
wywiad z Donaldem M. Kendallem 
(prezesem firmy PepsiCo In., a jed­
nocześnie przewodniczącym Amery- 
kańsko-Radzieckiej Rady Handlo­
wej) na temat stosunków gospodar­
czych między Stanami Zjednoczony­
mi a ZSRR. W wywiadzie tym czyta­
my co następuje:

+
— Był pan i jest jednym z czoło­

wych rzeczników zacieśnienia sto­
sunków z Rosją radziecką. Jak w 
rzeczywistości działa odprężenie z 
punktu widzenia amerykańskiego 
przedsiębiorcy?

— Zaczniimv od samego słowa 
odprężenie, które wywołało już mnó­
stwo 'zamętu i spowodowało pewne 
problemy. Myślę, że lepszym . termi­
nem ■ jest normalizacja stosunków. 
Otóż można przytoczyć wszelkiego 
rodzaju przvkladv tego, w jaki spo­
sób zmierzamy do bardziej normal­
nych stosunków zarówno w handlu, 
jak i w polityce. Jestem zdania, że 
dziś nie można oddzielać stosunków 
politycznych od stosunków handlo­
wych. Telewizja i łączność satelitar­
na otworzyły zupełnie nową epokę. 

Zarówno przywódcy jak i cała lud­
ność poszczególnych krajów podda­
na jest wielu rozmaitym wpływom, 
których przedtem w ogóle nie było. 
Aby uzyskać poprawę stosunków 
trzeba zmierzać do tego najrozmait­
szymi drogami: rozwijać wymianę 
kulturalną, naukową, medyczną, tu­
rystyczną — jednym słowem wyko­
rzystywać cały dostępny wachlarz 
środków.

— A jak wyglądają w dolarach i 
centach zmiany, które zaszły w 
handlu amerykańsko-radzieckim od 
początku odprężenia? ,

— Należy pamiętać, że zaczęliśmy 
niemal od zera. W 1968 r. tuż przed 
objęciem urzędu prezydenta przez 
Nixona, nasz eksport do ZSRR wy­
nosił w sumie 50 min doi. i taki sam 
poziom — 58 min doi. — miał też 
nasz import z ZSRR. W 1972, kiedy 
prezvdent Nixon udał się do Rosji 
i kiedy rzeczywiście rozpoczęło się 
odprężenie — jeżeli już mamy uży­
wać tego słowa — nasz eksport do 
Rosji wynosił w sumie 542 min doi., 
a nasz import z Rosji osiągnął (po­
ziom 96 min doi. W 1973 dzięki og­
romnym dostawom zboża nasz eks­
port wzrósł do 1,2 mld doi., podczas 
gdy nasz import osiągnął 220 min 

doi. W 1974 sprzedaliśmy Związkowi 
Radzieckiemu ‘ towary wartości 
609 min doi., a zakupiliśmy od niego 
towary wartości 350 min doi.

Według najnowszych ocen w 1980 
r. nasz eksport do ZSRR osiągnie 
poziom 2 mld doi., a nasz import z 
ZSRR — poziom miliarda dolarów. 
W sumie biorąc od 1968 r. do 1980 r. 
globalna wartość amerykańskiego 
eksportu do Rosji wyniesie 9 min doi., 
a globalna wartość amerykańskiego 
importu z Rosji — 5 mld doi. Wszy­
stko to przy założeniu, że będziemy 
mieli ze Związkiem Radzieckim nor­
malne, dwustronne stosunki handlo­
we, których wciąż jeszcze nie mamy.

— Dlaczego nie mamy?
— Ponieważ Kongres odmówił 

przyznania Związkowi Radzieckiemu 
tzw. klauzuli największego uprzywi­
lejowania, którą przyznaliśmy 
wszystkim innym naszym poważniej­
szym partnerom handlowym na 
świecie. .

— Czy stało się to w związku z 
tzw. Poprawką Jacksona-Vanika?

— Tak. Poprawka Jacksona*Vani- 
ka jęst największym problemem jaki 
tu mamy i jest to też główny po­
wód; dla którego nasz handel ze 
Związkiem Radzieckim ma poziom 

niższy od przewidywanego lub raczej 
od poziomu, jaki by miał, gdybyśmy 
załatwili problem klauzuli najwięk­
szego uprzywilejowania. Przywódcy 
Związku Radzieckiego chcą zawie­
rać z nami transakcje na takich sa­
mych warunkach, na jakich czynią 
to z nami inne kraje. Nazywają to 
oni normalizacją stosunków. Jest 
braniem życzeń za rzeczywistość 
oczekiwanie, że Rosjanie zgodzą się 
na to. byśmy traktowali ich inaczej, 
niż traktuje się równorzędnych part­
nerów.

— Niektórzy ludzie uważają, że 
Rosjanie oczekują i domagają się od 
nas jakiegoś specjalnego traktowa­
nia, tak by tylko oni ciągnęli ko­
rzyści z odprężenia...

— Absolutnie nie mogę się z tym 
zgodzić. Jak dotąd, nasza wymiana 
handlowa układa się korzystnie dla 
nas, a nie dla nich. Bilans tej wy­
miany zamyka się dla nas saldem 
dodatnim, co wyraźnie widać z po­
danych przeze mnie wcześniej liczb 
wyrażających dolarową wartość tego 
handlu...

Osobiście odnoszę wrażenie, że 
Związek Radziecki szczerze dąży do 
zmniejszenia zbrojeń i złagodzenia 
napięcia i że jest to zmiana stano­

wiska, którą powinniśmy uznać, tak, 
by posunąć się' na drodze normaliza­
cji stosunków. Oczywiście Rosjanie 
będą się twardo z nami targować i 
zakładam, że my również będziemy 
się twardo targować. Ale nie rozu­
miem w jaki sposób po zsumowaniu 
tęgo wszystkiego, co stało się od 
1972 roku, można uważać, że odprę­
żenie jest korzystne tylko dla jednej 
ze stron.

— Czy Rosjanie dużo by u nas ku­
powali, gdyby musieli płacić gotów­
ką? Czy nie chcą oni kupować wszy­
stkiego „na kredę”?

— No cóż, jest, rzeczą śmieszną 
mówić o jakimś poważniejszym 
handlu z dowolnym krajem, jeśli nie 
ma się środków na sfinansowanie 
tego handlu. Proszę nie zapominać, 
że jak już powiedziałem wcześniej — 
sprzedajemy im dużo więcej, niż od 
nich kupujemy. To prawda, że dużą 
rolę odgrywa tu sprzedaż zboża i in­
nych produktów rolnych, ale jest 
tam też fantastyczny rynek na 
wszelkiego rodzaju amerykański 
sprzęt.

Otóż ktoś musi rynek ten zdobyć; 
Ostro konkurują tam z nami nasi 
przyjaciele. Wszystkie pozostałe 
uprzemysłowione kraje Zachodu 
udzielają Związkowi Radzieckiemu 
kredytów. Dlaczego więc Związek , 
Radziecki miałby kupować u nas, 
gdybyśmy nie udzielali mu również 
kredytów? Francja przyznała Związ­
kowi Radzieckiemu kredyty w wy­
sokości 2,8 mld doi.; a produkt naro­

dowy brutto Francji ma mniej wię­
cej takie rozmiary, jak produkt Ka­
lifornii. Niemcy dali Związkowi Ra­
dzieckiemu ponad miliard dolarów 
kredytów Japończycy mniej więcej 
taką samą sumę. Nawet Włosi dali 
mu 700 czv też 800 min doi. kredy­
tu. A my dajemv 300 min doi. w po­
staci pożyczek Banku Eksportowo- 
-Importowego.

Myślę, że w sytuacji, w której 
mamy problemy z poprawka Jackso- 
na-Vanika i w której wciąż nie zde­
cydowaliśmy się jeszcze w jakim 
kierunku mamy zamiar pójść więk­
szość przedsiębiorców amerykań­
skich nie wie. czy mamv handlować 
z Rosją. czv też nie. Trzeba raz wre­
szcie skończyć z tą sytuacją naci­
skania na przemian to pedału gazu, 
to pedału hamulca Każde 25 tys. doi. 
wartości eksportu reprezentuje jed­
no. miejsce pracv w naszym kraju. 
Jeśli przyznalibyśmy Związkowi Ra­
dzieckiemu taką sumę kredytów, jak 
Francuzi — np. 2 mld doi. — to 
umożliwiłoby to sfinansowanie ra­
dzieckich zakupów amerykańskich 
produktów wartości 6 mld doi (po­
nieważ normalnie biorąc finansuje 
sie z kredytów ok 1/3 kosztów dane­
go zamówienia) A eksport wartości 
6 mld doi. zapewnia pracę 240 tys 
ludzi.

Nie znam tańszego, ani skutecz­
niejszego sposobu stworzenia no­
wych miejsc pracy w naszej przeży­
wającej depresję gospodarce.

$
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rozwoju Japonii w ostatnich dzie­
sięcioleciach. W tym przypadku su­
ma 125 mld dolarów w 1974 r.. wzro­
słaby w 2000 roku do wielkości rzę­
du 1430 mld. Oznacza to, iż w ciągu 
26 lat dochód narodowy zwiększyłby 
się prawie dwunastokrotnie i w koń­
cu bieżącego stulecia na jednego 
mieszkańca wynosiłby blisko 1260 
dolarów. Jedrfakźe takie tempo 
wzrostu gospodarczego jest — moim 
zdaniem — całkowicie wykluczone, 
w każdym razie w ciągu najbliższych 
10-15 lat.

Sądzimy więc, iż bez względu na 
to jakie oceny przyjmie się za pod­
stawę, można z pełnym uzasadnie­
niem stwierdzić, że Chiny nawet 
przy maksymalnym tempie wzrostu 
gospodarczego nie będą mogły w cią­
gu najbliższego dwudzicstopięciolecia 
osiągnąć takicge poziomu rozwoju, 
który pozwoliłby we wszystkich 
sferach gospodarki narodowej, zwła­
szcza zaś w rolnictwie dokonać cał­
kowitej modernizacji produkcji. 
Realizacja takiego zadania wyma­
gałaby dochodu narodowego w wy­
sokości ponad 2000 dolarów na jed­
nego mieszkańca, jeżeli przyjąć za 
podstawę przeciętny poziom techni­
czny z lat siedemdziesiątych.

Na zakończenie zatrzymajmy się 
na drugim elemencie formuły wy­
rażającej cele nakreślone przez przy­
wódców pekińskich: do roku 2000 
wprowadzić Chiny „do pierwszego 
szeregu krajów świata”.

Według obliczeń ekonomistów ra­
dzieckich w 1973 r. pod względem 
absolutnej wielkości dochodu naro-
dowego Chiny pozostawały w tyle: 
za Stanami Zjednoczonymi o 728 mld <
za Związkiem Radzieckim o 451 „
za Japonią o 242 „
za RFN o 196 „
za Francją o 139 „

dol.

REALIA I ZAMIERZENIA
GABOR HIDASI

Poniższa publikacja stanowi do­
kończenie artykułu zamieszczonego 
w poprzednim numerze naszego pis­
ma. Jest to skrót opracowania, któ­
rego pełny tekst ukaże się w końcu 
br. w zbiorze pt. „Chiny 1975” przy­
gotowywanym do druku przez In­
stytut Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu KC PZPR.

pory nie została przezwyciężona i 
należy liczyć się z tym, iż sytuacja 
taka będzie trwała jeszcze długi czas. 
Jest to sprzeczność między koniecz­
nością zwiększenia akumulacji i spo­
życia co jest niezbędne dla szybkie­
go rozwoju ekonomicznego, a niską 
wydajnością pracy 360 min ludzi za-

Redakcja

trudnionych ogółem w 
narodowej Chin.

Powyższe wywody 
wniosek, że obecnie w

gospodarce

uzasadniają 
Chinach —

Dynamika wzrostu gospodarki 
chińskiej jest różna w różnych okre­
sach. Po pierwszych ośmiu latach, 
które wydawały się bardzo obiecują­
ce, nastąpił okres następnych ośmiu 
lat, kiedy to przywrócenie naruszo­
nych proporcji —" podstawowych dla 
gospodarki narodowej — okazało się 
możliwe jedynie kosztem gwałtow­
nego zahamowania tempa wzrostu, a 
nawet zastoju gospodarczego.

„Wielki skok” narzucony przemy­
słowi w latach 1958—1960, czemu to­
warzyszył katastrofalny spadek pro­
dukcji rolnej, tak bardzo naruszył 
właściwe proporcje między tymi 
dwoma podstawowymi działami gos­
podarki, że poziom produkcji rolnej 
sprzed „wielkiego skoku” można by­
ło przywrócić dopiero za cenę pow­
strzymania wzrostu produkcji prze­
mysłowej oraz długotrwałego niewy­
korzystania stworzonych wcześniej 
mocy produkcyjnych w przemyśle 
ciężkim. Różnica w tempie rozwoju 
przemysłu i rolnictwa już w okresie 
pierwszej pięciolatki spowodowała 
liczne napięcia i dysproporcje w sy­
stemie gospodarki narodowej. Nato­
miast woluntarystyczna polityka e- 
konomiczna w latach „wielkiego 
skoku”, której motywacją były wiel­
komocarstwowe dążenia i pogoń za 
spektakularnymi rezultatami, zaos­
trzyła istniejące dysproporcje do 
granic katastrofy.

Stosunkowo bardziej stabilny roz­
wój w latach 1968—1970. tj. w latach 
trzeciego planu pięcioletniego, pod 
wieloma względami miał charakter- 
swoistej „odbudowy”. W tym okre­
sie odbywała się tzw. „rewolucja 
kulturalna”, która ponownie spowo­
dowała na pewien czas spadek pro­
dukcji w wielu gałęziach gospodar­
ki oraz niewykorzystanie istnieją­
cych mocy produkcyjnych Rolnictwo 
nadal pozostawało w tyle za całą 
gospodarką narodową, nie nadążało 
za rozwojem przemysłu i ipnych ga­
łęzi. Tendencja ta występowała zre­
sztą w gospodarce chińskiej od 1949 
r. Była ona uwarunkowana agrarnym 
charakterem systemu ekonomiczne­
go. a ściślej biorąc powszechnym za­
cofaniem sił wytwórczych w rolnic­
twie. Nienadążanie produkcji rolnej 
za szvbko rosnącymi potrzebami 
gospodarki narodowej wciąż na no­
wo staje się przyczyną różnorakich 
trudności Również obecnie jesteśmy 
świadkami tego zjawiska, bowiem 
tempo wzrostu produkcji rolnej 
znów zmniejszyło się w porównaniu 
z okresem poorzedniego planu pię­
cioletniego (1966—1970). Stało się to 
przyczyną hamowania tempa rozwo­
ju przemysłu i innych gałęzi poza­
rolniczych. zamrażania płac i siły 
nabywczej ludności, a także propa­
gowania pracy w rolnictwie jako na­
der ważnej.

Omówiony wyżej pokrótce proces 
jest wymowną ilustracją podstawo- 

- wej sprzeczności w rozwoju gospo­
darki chińskiej. Sprzeczność ta do tej

przy niezmiernie zacofanym stanie 
sił wytwórczych i przy bardzo trud­
nych warunkach bytowych ludzi 
pracy — fundamentem wszechstron­
nego i harmonijnego rozwoju gospo­
darki narodowej może być wyłącznie 
szybki wzrost produkcji rolnej, a 
zwłaszcza wydatne zwiększenie wy­
dajności pracy w rolnictwie. Można 
to osiągnąć przede wszystkim przez 
znaczną poprawę materialno-techni­
cznych warunków produkcji rolnej 
i jak najszersze stosowanie zdobyczy 
współczesnych nauk agrotechnicz­
nych. A więc tylko dynamiczny 
wzrost produkcji rolnej może dopro­
wadzić do osiągnięcia ' właściwej, 
prawidłowej proporcji między fun­
duszem akumulacji a funduszem 
spożycia i w ostatecznym rachunku 
zdecydować o optymalnym tempie 
rozwoju gospodarki chińskiej jako 
całości.

Na początku lat sześćdziesiątych, 
po dotkliwej porażce polityki „wiel­
kiego skoku”, kierownictwo chińskie 
uświadomiło sobie — jak można są­
dzić — tę niezmiernie ważną współ­
zależność. Pozwala tak przypuszczać 
szereg środków podjętych w tamtym 
czasie. Proklamowano wówczas ha­
sło Mao Tse-tunga „Rolnictwo — 
podstawą, przemysł — wiodącą si­
łą!” Jednakże «po kilku latach stało 
się ono czczym frazesem. Pozbawio­
no bowiem rolnictwo pomocy bud­
żetu centralnego i zwiększono obcią­
żenia chłopów-członków komun, co 
w konsekwencji spowodowało dal­
sze utrzymywanie zacofania sił wy­
twórczych w rolnictwie. Nie mogło 
zresztą być inaczej, ponieważ skute­
czna i efektywna pomoc dla rolnic­
twa w celu zwiększenia produkcji 
rolnej wymagałaby rezygnacji z nad­
miernie szybkiego tempa rozbudowy 
przemysłu zbrojeniowego. A maois- 
towskie kierownictwo nie chciało i 
nie chce wkroczyć na taką drogę. 
Więcej — atakuje nawet tych, którzy 
uwzględniając obiektywne prawid­
łowości rozwoju gospodarczego stara­
ją się jakoś pogodzić wymogi roz­
woju sil wytwórczych z wielkomo­
carstwowymi ambiciami.

Analizując dynamikę wzrostu gos­
podarczego Chin w ciągu ostatnich 
25 lat można stwierdzić, że chińskie 
kierownictwo gospodarcze i politycz­
ne do dziś nie zdołało znaleźć takiej 
koncepcji polityki gospodarczej, któ­
ra zapewniłaby optymalny rozwój sił 
wytwórczych przy jednoczesnym sta­
łym podnoszeniu dobrobytu ludzi 
pracy. Oznacza to, iż w kraju tym — 
mimo społecznej własności środków 
produkcji — już od dłuższego czasu 
nie działa podstawowe ekonomiczne 
prawo socjalizmu ani wynikające z 
niego prawidłowości.

wszelka próba prognozowania przy­
szłości tego kraju stanowi przedsię­
wzięcie niezwykle trudne i skompli­
kowane. Nawet te nieliczne uogól­
nienia, które sformułowałem z wie- 
lorria zastrzeżeniami mogą być wy­
korzystane dla prognoz rozwoju o- 
czekiwanego w nadchodzącym dwu- 
dziestopięcioleciu. Dzieje się tak dla­
tego, że kierownictwo chińskie rea­
lizując swoje zamierzenia w dziedzi­
nie rozwoju gospodarki -od dawna 
już nie kieruje się względami eko­
nomicznymi i racjami teoretycznymi, 
lecz wielkomocarstwowymi' ambicja­
mi oraz woluntaryzmem. Nie ma 
żadnej pewności, że sytuacja ta uleg­
nie zmianie w najbliższym- czasie. W 
związku z tym za podstawę wszel­
kich oceń dotyczących przyszłości 
przyjmowałem raczej sceptyczne niż 
optymistyczne przewidywania na 
temat oczekiwanego wzrostu gospo­
darczego.

W aktualnym stanie gospodarki 
światowej niezmiernie trudno sporzą­
dzić prognozy rozwoju gospodarcze­
go na dłuższy okres nawet dla tych 
krajów, o których potencjale eko­
nomicznym, finansowym, technicz­
nym i naukowym istnieją stosunko­
wo szczegółowe i łatwo dostępne in­
formacje. Natomiast jeśli chodzi o 
Chiny, wydaje się to zadaniem nie­
mal niewykonalnym. Jednakże o 
tym, że mimo wszystko nie zrezyg­
nowałem z podjęcia takiej próby 
zadecydowała opublikowana w sty­
czniu br. chińska koncepcja perspe­
ktywicznego rozwoju gospodarki. 
Wytyczyła ona następujące cele: 
przeprowadzić' do końca bieżącego 
tysiąclecia „całkowitą modernizację 
rolnictwa, przemysłu, systemu ob­
ronnego, nauki i techniki”, aby w .

. ten sposób wprowadzić gospodarkę 
narodową Chin do „pierwszego sze­
regu krajów świata”. Postawiłem so­
bie pytanie: w jakim stopniu rałiza- 
cja tych celów jest realna? Zostały 
one przecież ogłoszone w oświadcze­
niu przywódców kraju, który dyspo­
nuje ponad 1/5 siły roboczej świata, 
ogromnymi bogactwami naturalnymi 
a równocześnie słabo rozwiniętą te­
chniką i stosunkowo niewielką ilo­
ścią wykwalifikowanych kadr.

Czy można w ogóle odpowiedzieć 
na tak postawione pytanie. W isto­
cie rzeczy istnieje kilka informacji

ku analizy rozwoju gospodarczego w 
(innych krajach. Równocześnie 
uwzględniłem, że gospodarka chiń­
ska jest bardzo daleka od tego pu­
łapu dochodu narodowego na jedne­
go mieszkańca (w przybliżeniu 600 
dolarów), którego przekroczenie — 
jak dowodzi międzynarodowe do-
świadczenie umożliwia ogólny
przyspieszony wzrost. Wziąłem rów­
nież pod uwagę wiele innych specy­
ficznych czynników. Np. tradycyjnie 
konserwatywne nawyki produkcyj­
ne chłopstwa chińskiego, jego nieuf­
ność .do. innowacji, agrotechnicznych, 
a także obiektywne ■ trudności wy­
stępujące na drodze podniesienia po­
ziomu wiedzy mieszkańców wsi 
chińskiej.

Przyjmijmy jednak, że przyszłość 
gospodarki chińskiej nie będzie ’ tak 
ponura, jak wynika to z ustalonych 
wskaźników statystycznych i załóż­
my, że kraj ten' będzie mógł utrzy­
mać dotychczasowe tempo rozwoju 
lub nawet przekroczyć je. Co nastą­
piłoby w tym wypadku? W 1974 r. 
dochód narodowy Chin wyrażał się 
sumą 125 mld dolarów. Jeżeli w 
ciągu nadchodzących 25 lat tempo 
wzrostu dochodu narodowego w Chi­
nach utrzymałoby się na poziomie o-
siągniętym ciągu minionego
ćwierćwiecza — tj. na poziomie — 
7,6 proc, rocznie — to licząc w ce­
nach niezmiennych dochód narodo­
wy tego kraju w roku 2000 nie wy­
niesie 518 mld dolarów, jak wyliczy­
łem poprzednio, lecz około 840 mld 
dolarów. Nawet wówczas pod koniec 
bieżącego stulecia Chiny pozostawa­
łyby znacznie w tyle zarówno za Sta­
nami Zjednoczonymi jak i za Związ­
kiem Radzieckim. Przyjmując 

' pierwszy wariant kształtowania się 
dochodu narodowego w Chinach, 
byłby on równoznaczny z osiągnię­
ciem poziomu 460 dolarów ria jedne­
go mieszkańca, zaś w drugim wa­
riancie — 740 dolarów.

Obliczyłem także co nastąpiłoby, 
jeżeli w rezultacie jakiegoś trudne­
go do przewidzenia ,;cudu gospodar­
czego” Chiny osiągnęłyby tempo 
wzrostu w granicach 10 proc, w ska­
li rocznej tj. analogiczne do tempa

Jak już wskazywaliśmy, Chiny w 
najlepszym przypadku będą mogły 
do końca bieżącego stulecia osiągnąć 
dochód narodowy odpowiadający 

. wielkości dochodu narodowego Sta­
nów Zjednoczonych z lat 1978—1979, 
a więc 830—850 mld dolarów.

Przy obecnej sytuacji w gospodar­
ce światowej próba ustalenia prog­
nozy wzrostu ekonomicznego przo­
dujących, krajów do końca bieżące­
go tysiąclecia jest sprawą skompliko­
waną i ryzykowną. Istniejące już 
prognozy oraz prace futurologiczne 
przewidują raczej zmniejszenie tem­
pa wzrostu, bardziej racjonalne i e- 
fektywne wykorzystanie surowców, 
źródeł energii, jakościowe prze­
kształcenie struktury spożycia itp. 
Prognozy tego rodzaju są obecnie 
bardziej powszechne niż poglądy, za­
powiadające szybszy wzrost. Jednak 
dotychczas nie dostrzegamy wyraź­
nych oznak zapowiadających długo­
falowe zahamowanie rozwoju gospo­
darczego. Związek Radziecki nieu­
stannie idzie naprzód drogą budo­
wy komunizmu realizując doniosłe 
zadania dynamicznego rozwoju gos­
podarczego Japonia wytyczyła sobie 
cel doścignięcia Stanów Zjednoczo­
nych w najbliższych dziesięciole­
ciach. W tej rywalizacji szanse ta­
kiego kraju jak Chiny są bardzo 
nieznaczne. Związek Radziecki, Ja­
ponia i Stany Zjednoczone, utrzymu­
jąc obecną dynamikę wzrostu gospo­
darczego, będą do roku 2000 dyspo­
nować olbrzymim dochodem naro­
dowym. Chiny nie mają najmniej­
szych możliwości osiągnięcia takiego 
poziomu w obecnym stuleciu. Ce! 
taki może.być realnym zadaniem do­
piero na następne stulecie.

Na podstawie tego, co powiedziano 
wyżej, możemy z pełnym uzasadnie­
niem skonstatować, że perspektywi­
czne plany maoistowskiego kierow­
nictwa w dziedzinie rozwoju gospo­
darczego nie mają żadnych realnych 
podstaw. Kierownictwo pekińskie 
już od prawie dwudziestu lat nie jest 
w stanie przedstawić chińskim ma­
som pracującym realnego programu 
rozwoju gospodarczego, odbywające­
go się bez wstrząsów i załamań. 
Manipulując mglistymi, fałszywymi 
hasłami już od wielu lat prowadzi 
ono antymarksistowską, antysocjali­
styczną a zarazem awanturniczą po-. 
litykę, której towarzyszy pseudore- 
wolucyjna demagogia. W odniesie­
niu do spraw wewnętrznych polityka 
ta wyraża się w sprowadzaniu do mi­
nimum materialnych i kulturalnych 
potrzeb mas ludowych przez możli-

wie najdłuższy okres, przy równo­
czesnym wymaganiu od tych mas 
maksymalnych wysiłków i ofiar, w 
celu przyspieszenia tempa wzrostu 
potencjału wojskowo-przemysłowe- 
go. W dziedzinie polityki zagranicz­
nej i stosunków międzynarodowych 
maoistowskie kierownictwo repre­
zentuje wielkomocarstwowe szowini­
styczne stanowisko, z gruntu obce 
klasowemu podejściu i proletariac­
kiemu internacjonalizmowi. Dąży 
ono do stworzenia takiej sytuacji, 
która odpowiadałaby chińskim inte­
resom interpretowanym w duchu 
skrajnie nacjonalistycznym. W isto­
cie rzeczy kierownictwo chińskie nie 
żywi nadziei, aby w stosunkowo 
krótkim czasie na drodze wzrostu 
gospodarczego wydżwignąć kraj do 
rangi światowego mocarstwa. Liczy 
więc na konflikty zbrojne. Wyrazem 
takich prognoz sytuacji międzynaro­
dowej i oceny tendencji rozwojo- 
wych świata są enuncjacje przywód­
ców chińskich, wygłaszane publicz­
nie w ostatnich latach. Twierdzą oni 
mianowicie, że „kolosalny chaos w 
świecie jest dla ludu rzeczą dobrą a 
nie zlą”. Kierownictwo chińskie sto­
suje wszelkie środki, aby zasugero­
wać działaczom politycznym i opinii 
publicznej Europy zachodniej, że od­
prężenie międzynarodowe jest tylko 
pozorne, jest „zjawiskiem chwilo­
wym i powierzchownym”. Równo­
cześnie obecne kierownictwo pekiń- 
skie wyolbrzymia rolę i znaczenie 
tzw. „trzeciego świata” na arenie 
międzynarodowej. Stara się ono 
stwarzać pozory, że państwa zalicza­
ne do „trzeciego świata” stanowią 
jednolitą siłę, na czele której stoją 
Chiny — jako przywódca „rewolu­
cyjnych krajów”. (Przytoczone wy­
żej określenia pochodzą z dokumen­
tów X Zjazdu KPCh). Perspektywy 
rozwoju gospodarczego Chin powią­
zane są więc z ogólną koncepcją po­
lityczną maoizmu oraz awanturniczą 
w swej istocie polityką wewnętrzną 
i zagraniczną maoistowskiego kie­
rownictwa. Nie wyolbrzymiając rze­
czywistego znaczenia i możliwości 
maoistowskiej polityki, należy jed­
nak poświęcać jej należytą uwagę. 
Chiny są krajem o największej na 
świecie liczbie ludności, który ma 
wielkie dylematy rozwoju. Rozstrzy­
gnięcie tych dylematów możliwe jest 
jedynie w warunkach międzynaro­
dowej współpracy. Natomiast obec­
na polityka kierownictwa chińskie­
go jest wymierzona wlaśnje przeciw­
ko urzeczywistnieniu tej tendencji, 
niezbędnej i pożądanej z punktu wi­
dzenia rozwoju świata.

ROZMIARY PRODUKCJI 
ROŚLINNEJ ORAZ POGŁOWIE TRZODY 

CHLEWNEJ W CHINACH 
W LATACH 1957—1975
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1957 185,0 1,64 146
1958 204,0 2,00 IGO
1959 182,0 1,80 150
1960 150,0 1,02 130
1961 162,0 0,88 120
1962 174,0 1,02 110
1963 183,0 1,04 130
1964 200,0 1,43 150
1965 200,0 1,65 170
1966 207,0 1,72 175
1967 216,0 2,20 180
1968 213,0 1,90 185
1969 223,0 2,00 190
1970 240,0 2,10 204
1971 250,0 2,22 222
1972 240,0 2,00 248
1973 253,0 2,40 230
1974 259,0 2,53 ■ 235
1975 265,0 2,65 240

■wyjściowych punktów oparcia,

• PERSPEKTYWY 
GOSPODARKI CHIŃSKIEJ

Dotychczasowy rozwój ekonomicz­
ny Chin ulegał tak silnym a jedno­
cześnie tak głęboko deformującym 
wpływom kierownictwa polityczne­
go oraz czynników żywiołowych, że

przy pomocy których można z dużą 
dozą prawdopodobieństwa ustalić re­
alność lub nierealność nakreślonych 
celów, a nawet więcej — niejako 
„uchwycić” stopień możliwości ich 
realizacji, zakładając — rzecz jasna 
— w tym wypadku znacznie szerszą 
granicę błędu. Oznacza to, że pod­
jęcie takiej próby ma sens, chociażby 
dlatego, iż podczas tej pracy pojawia 
się szereg interesujących koncepcji i 
wniosków.

Przyjąłem jako założenie tenden­
cję zmniejszania się tempa rozwoju 
gospodarki chińskiej w ciągu nad­
chodzącego dwudziestopięciolecda, 
przy czym zakładam większy spadek 
w dziedzinie przemysłu i nieco po­
wolniejszy w rolnictwie. Wydaje mi 
się, że nie ma potrzeby szerokiego u- 
zasadniania różnic w tendencji spad­
ku tempa wzrostu w owych dwóch 
podstawowych dziedzinach gospodar­
ki, ponieważ różnice te wynikają z 
tego, co powiedziano już wyżej o 
stanie i roli produkcji rolnej. Trud­
niej natomiast odpowiedzieć na py­
tanie: dlaczego oczekuję spadku, a 
nie przyspieszenia tempa wzrostu? 
Brałem tu przede wszystkim ,za pod­
stawę doświadczenie uzyskane w to-

NAJWAŻNIEJSZE RODZAJE PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ CHIN 
ORAZ OGÓLNA WARTOŚĆ TEJ PRODUKCJI W LATACH 1057—1375
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1957 19,3 130,0 1,5 5,4 6,9 0,6 0,9 5,1 70,4
1958 27,5 250,0 2,3 8,0 9,3 0,8 0,9 5,7 107,0
1959 • 41,5 310,0 3.7 13,4 12,3 2,0 1.1 7,5 137,0
1960 47,0 335,0 5,2 13,0 10,6 2,5 1.3 5,7 140,0
1961 31,0 210,0 6,2 8,5 6,3 2,0 ' 1.2 4,3 85,0
1962 30,0 180,0 6,8 8,0 5,6 3,0 1.3 4,0 83,8
1963 33,0 190,0 7,0 10,0 7,5 4,2 L0 4,5 93,0
1964 36,0 200,0 8,5 12,0 9,0 5,9 1,3 5,7 107,0
1965 42,0 225,0 10,6 13,0 12,0 8,9 1,5 6,5 122,0
1966 50,0 245,0 13,0 14,0 13,0 11,6 1.6 6,8 146,4
1967 41,0 190,0 11,0 10,0 11,0 10,0 1,7 7,0 122,0
1968 ■ 53,0 230,0 15,0 12,0 13,0 11,0 1.8 7,5 151,2
1969 65,0 270,0 20,0 15,0 14,0 12,0 1.9 8,0 189,0
1970 72,0 310,0 28,2 17,8 16,0 14,0 2,1 8,5 216,0 '
1971 85,0 335,0 36,3 21,0 18,6 16,8 2,2 9,0 237,6
1972 93,0 357,0 42,6 23,0 21,0 20,0 2,4 9,5 265,0
1973 101,0 378,0 49,9 25,0 ’53,O 23,0 2,6 9,0 287,2
1974 108,0 382,0 64,0 26,4 24,0 25,4 2,8 10,5 310,3
1975 115,0 400,0 75,0 - 28,0 25,0 28,0 3,0 11,0 830,0
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koniunktura na świecie , •

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA

(w doi. za uncję)

TABELA NR 1

SJX. 8.IX. 10.IX. 12.IX.

Londyn 153,25 152,25 149,9 148,0

Zurych 153,35 152,75 149,75 148,0

Faryi 156,25 156,03 153,48 151,65

KURSĘ WALUT
TABELA NR 2

5.IX 8.IX 10.IX 12.IX
FUnt szterling (w doi. za funt) 2,109 2,113 2,110 2,108
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,641 2,642 2,645 2,657
Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,54 38,56 38,55 38,72
Marka RFN (w ink. za doi.) 2,582 2,581 2,587 2,593
Lir włoski (w lirach za doi.) 670,4 670,6 670,45 672,6
Frank franc. (we fr. za doi.) 4,396 4,466 4,411 4,425
Frank szwajcarski (we fr; za doi.) 2,683 2,682 2,686 2,694
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,364 4,372 4,377 4,40
Jen japoński (w jen. za doi.) 297,9 297,9 297,9 297,9

SPADKOWA tendencja ruchu CE­
NY ZŁOTA, która rozpoczęła się w 
początku sierpnia br. utrzymuje- się 
nadal. W drugim tygodniu września 
cena złotą oscylowała poniżej 150 do­
larów za uncję, a więc na poziomie 
niższym niż w ubiegłym tygodniu. 
W dniu 11 IX wynosiła ona w Łon-, 
dynie 147,65 doi. za -uncję, co jest no­
wym, najniższym jej poziomem w. 
bieżącym roku (por. tabela nr l i 
wykres).

Na zniżkę ceny złotą działały w 
drugim tygodniu września nadal ta­
kie czynniki, jak znaczna jego podaż

Spadek stopy procentowej w USA, 
który rozpoczął się we wrześniu 1974 
roku i był jedną z ważnych przy­
czyn spadku kursu dolara, w czerw­
cu br. uległ zahamowaniu. W ciągu 
lipca i sierpnia, wielkie amerykań­
skie banki handlowe zaczęły już suk­
cesywnie podwyższać swą prime ra­
te (stopę oprocentowania dla najlep­
szych klientów) i to wbrew oświad­
czeniom prezesa Systemu Rezerwy 
Federalnej prof. A. Burnsa o tym, 
że nie będzie prowadzić polityki po­
drażania kosztów kredytu.. Zwyżka 
oprocentowania w USA zwiększyła 
atrakcyjność lokat w bankach ame­
rykańskich, co przyczyniło się do 
wzmożonego napływu kapitałów do 
USA i działało na wzmocnienie kur­
su dolara. W dniu 12 IX br nastąpiła 
nowa podwyżka stopy procentowej 
w USA. Podobnie jak poprzednio za­
inicjował ją First National City1 
Bank podwyższając swą prime rate 
z 7,75 proc, do 8 procent.

i małe zainteresowanie zakupami, 
przede wszystkim- jednak oczekiwa­
nie na sprzedaż 25 miń uncji złota 
przez Międzynarodowy' Fundusz Wa­
lutowy. Decyzja w tej sprawie 
została podjęta na niedawno za­
kończonej dorocznej sesji Funduszu, 
o czym informowaliśmy w poprzed­
nim przeglądzie.
.Rozwój sytuacji na rynkach walu­

towych wyraził się w drugim tygod­
niu września przede wszystkim w 
dalszym, istotnym wzmocnieniu kur­
su dolara, w stosunku do walut in­
nych głównych krajów kapitalistycz­
nych. Tendencja ta trwa już od po­
czątku lipca br.Jej główną przyczy­
ną, jest, ocena, że sytuacja gospodar­
cza USA zaczyna -powoli wprawdzie, 
ale ulegać poprawie, podczas gdy w- 
innych krajach kapitalistycznych, 
szczególnie zaś w krajach Europy 
Zachodniej obserwuje się dalsze po­
głębienie recesji.-Na tym tle mamy 
też do czynienia z odmienną tenden­
cją r-uchu stopy procentowej w USA 
i w pozostałych krajach kapitalisty­
cznych.

W tym samym mniej więcej cza­
sie nastąpiła nowa fala obniżki sto­
py procentowej w wysoko rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych Eu­
ropy Zachodniej (por. Z. G. Nr 35). 
W poprzednim przeglądzie informo­
waliśmy o obniżce stopy dyskonto­
wej we Francji, wprowadzonej rów­
nolegle z ogłoszeniem rządowego' 
programu walki z recesją i będącej 
jednym z elementów tego programu- 
(por. ŻG nr 37). W drugim tygodniu 
września stopa dyskontowa została 
obniżona w innych krajach Zachod­
niej Europy. Równolegle z ogłosze­
niem rządowego programu oszczęd­
ności budżetowych w latach 1976-79 
Bundesbank obniżył w dniu Tl IX 
swą stopę dyskontową z 4,0 do 3,5 

proc. Warto dodać, że jest to już szó­
sta z kolei obniżka stopy dyskonto­
wej wr tym kraju w bieżącym roku. 
Następnego dnia dwa dalsze kraje 
zachodnioeuropejskie dokonały ob­
niżki stopy dyskontowej. W dniu 12 
IX centralny Bank Włoch obniżył 
swą stopę dyskontową z 7 na 6 proc., 
a holenderski bank centralny z 5,5 
na 4,5 proc.

Obniżka stopy dyskontowej w kra­
jach Europy Zachodniej pogłębiła 
różnice w stopie oprocentowania 
między USA i tymi krajami wpływa­
jąc na dalsze wzmocnienie kursu 
dolara w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych. 
W rezultacie w dniu 12 I za dolara 
płacono już 2,593 marki RFN, 2,694 
franka szwajcarskiego, 4,425 franka’ 
francuskiego, 2,657 guldena holen­
derskiego i 672,6 lirów włoskich (por. 
tabela nr 2). Dla uzmysłowienia so­
bie skali poprawy kursu dolara war­
to podać, że w połowie czerwca br. 
za dolara płacono odpowiednio 2,33 
marek, 2,48 fr. szwajc., 3,99 fr. franc., 
2,40 guldenów hol., i 624,25 lirów.

Dalszy rozwój sytuacji na rynkach 
walutowych uzależniony jest przede

na rynkach towarowych
"SKAŻNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1962 r. = 100)

TABELA NR. 3

Data 1 Wskaźnik

3.IX. 178,36 -
6.IX. . 178,32
9.IX. 176,2
Przed miesiącem 183,53
Przed rokiem 200,08

W DRUGIM TYGODNIU września 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalsze osłabienie. 
Obniżył się on ze 178,36 w dniu 3.IX. 
do 176,2 w dniu 9.IX., i w przekroju 
całego okresu oscylował na poziomie 
niższym niż w ub. tygodniu; W dniu 
9.IX. wskaźnik ten był o 7,33 punk- 
ta niższy niż przed miesiącem i o 
23,88 pkt. niższy niż przed rokiem, 
(por. tabela nr 3 i wykres). Dla wy­
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy, jak zwykle, 
do danych tabeli nr 4. Z tabeli tej 
wynika że:
• Ceny zbóż, (z wyjątkiem psze­

nicy) wykazały pewne osłabienie w 
stosunku do ub. tygodnia i kształto­
wały się nadal na poziomie niższym 
niż przed rokiem. Według danych o- 
głoszonych przez Ministerstwo Rol­
nictwa USA w dniu 11.IX. br. zbiory 
zbóż choć niższe niż oceniano w ub. 
miesiącu, osiągną jednak w roku 
1975 nowy rekordowy poziom. Ocena 
ta przewiduję bowiem, że zbiory ku­
kurydzy w USA wyniosą 5,69 mld 
buszli, a pszenicy — 2,14 .mld busz- 

wszystkim od kształtowania się ko­
niunktury gospodarczej i stopy in­
flacji w poszczególnych krajach. 
Warto więc odnotować, że rządowe 
programy ożywienia gospodarki w 
wielu krajach Zachodniej Europy u- 
znaje się za niezadowalające. Jaskra­
wym tego przejawem jest ostra kry­
tyka programu antyrecesyjnego we 
Francji, dokonana przez komunistów 
i socjalistów w czasie debaty parla­
mentarnej nad tym programem oraz 
ogłoszenie przez CGT i CFDT (Frąn- 
cuska Demokratyczna Konferencja 
Pracy),, że 23 września będzie dniem 
akcji przeciwko programowi rządo- 
wemUj, Lewica francuska uważa bo­
wiem, że jest to program broniący 
interesów wielkiego kapitału i wy­
powiada się za programem, który 
wyrażać będzie interesy ludzi pracy.

Warto również odnotować, że w 
USA nastąpiła ponownie zwyżka 
cen, co w wielu ocenach uznaje się 
za poważne zagrożenie poprawy ko­
niunktury gospodarczej (por. prze­
gląd zamieszczony w nr 36). Jak 
przedstawia się sytuacja w tej dzie­
dzinie w innych krajach por. obok 
— Wskaźniki. — 

li. Ministerstwo Rolnictwa USA oce­
nia, że w 1975 roku zbiory soi wy­
niosą w tym kraju 1,44 mld buszli, 
wobec 1,46 przewidywanych w sierp­
niu i »1,23 mld buszli uzyskanych w 
ub. r.

Z ostatniej, dokonywanej co mie­
siąc oceny światowych zbiorów 
zbóż opracowywanej przez Sekreta- 
.riat Commenwealthu wynika nato­
miast, że światowa produkcja psze­
nicy wyniesie 370 min ton (wzrost o 
2,5 proc, w stosunku do ub. roku) a 
zbóż pastewnych 570 min ton (wzrost 
o 5 proc, w stosunku do ub. roku). 
Łączna światowa produkcja zbóż 
(pszenica, kukurydza, jęczmień, o- 
wies i żyto) szacowana jest więc na 
940 min ton, co oznacza, że będzie o- 
na wyższa niż w roku ubiegłym o 4 
procent.

9 W zakresie innych artykułów 
żywnościowych tendencje ruchu cen 
były zróżnicowane. Ceny kakao ule­
gły pewnemu wzmocnieniu w sto­
sunku do ub. tygodnia, w związku z 
opóźnieniami dostaw. Były one jed­
nak nadal niższe niż przed .miesią-'

TABELA NB 4

Jedn.
11.IX.

Przed Przed Przed W Ciągu
pieniądza 
i wagi

tyg. mieś. rok. r. w %

ZBOŻE i pasze
Pszenica 
Jęczmień 
Kukurydza 
Owies

Centy/buszel 396,0 
237,0
290,5 
153,75

388,5 
249,0
295,5
155,25

363,5 
256,25 
305,0 
163,25

439,5 
297,75 
352,25
194,75

90,1 
79,6 
82,5 
78,9

Ziarno soi dol/tona 225,5 226;25 246,0 290,0 77,8

INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa 
Kakao'

centy/lb 
' f/szt/tona 630,0 625,5 718,0 862,5 73,0

Cukier centy/lb 15,85 16,85 20,0 32,8 48,3

WŁÓKNA 1 SKÓRY
Bawełna centy/lb 58,75 58,3 56,1 55,25 

185,0
106,3

Wełna pensy/kg 184,8 184,0 180,0
Skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 22,5 22,0 23,0 23,5 95,7

METALE
Złom stali 
Miedź elektr.

dol/tona 75,34 76,83
598,0

113,67 
630,0

<6,3
91,2(wire bars) fszt/tona 574,5 583,0

Cyna 3107,0 3182,0 3230,0 3750,0 82,9
Cynk 354,0 358,0 344,0 382,0 90,3
Ołów 9» 174,5 177,0 181,5 233,0 74,9

INNE
Kauczuk pensy/kg . 34,75 36,5 39,0 27,5 126,4

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Winnlpeg 
— Jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — kawa, cukier, złom stall; 
Bradford — wełna; Liverpool — bawełna: Londyn —• kakao, miedź elektrolityczna 
(wlre bars); cyna, cynk. ołów, kauczuk.

cem i przed rokiem ocenia się bo­
wiem, że w bieżącym roku podaż ka­
kao będzie wyższa niż popyt. Ceny 
kawy zniżkowały, utrzymują się jed­
nak nadal na poziomie znacznie wyż­
szym niż przed mrozami, które 18 
lipca wyrządziły poważne szkody na 
plantacjach w Brazylii. Istotny 
wpływ na zniżkę cen kawy ma 
wstrzymanie zakupów przez wielkie 
palarnie amerykańskie, które dyspo­
nują poważnymi jej zapasami. Osła­
bieniu uległy również ceny cukru, 
głównie pod wpływem informacji, że 
zbiory trzciny cukrowej w USA bę­
dą w bież, roku wyższe niż w roku 
1974.
• Ceny wyrobów dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian. Popyt na te surowce u-

wskaźniki
CENY DETALICZNE WZROST W %

Sierpień 
1975

Lipiec Czerwice Sierpień 
1974

Wzrost 
w c. r.1975 1975

Belgia (1971=100) 144,74 143,65 142,28 129,91 11,4

Lipiec Czerwiec Maj Lipiec
1975 1975 1975 1974

USA (1967=100) 162,3 160,6 159,3 148,0 9,7
W. Brytania (1974=100) 138,5 137,1 134,5 109,7 26,3
RFN (1962=100) 151,5 151,6 150,5 142,4 6,4
Japonia (1970=100) 172,8 172,4 172,5 155,1 U,4
Francja (1970=100) 152,8 151,7 150,6 137,5 UJ
Holandia (1969=100) 156,6 155,8 155,5 141,8 10,5

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1975 1975 1975 1974

Włochy (1970=100) 170,7 169,4 168,0 143,5 19,0

Z zamieszczonych wyżej danych 
wynika, że. z wyjątkiem RFN we 
wszystkich krajach wyszczególnio­
nych w tabeli ceny detaliczne wzro- • 
sły w stosunku do ubiegłego miesią­
ca, choć wzrost ten był dość zróżni-- 

trzymuje się nadal na niskim pozio­
mie w związku z trwającą deko­
niunkturą w przemyśle lekkim.
• Ceny metali nieżelaznych wy­

kazały pewne osłabienie w stosunku 
do ub. tygodnia, co wiąże się głów­
nie z utrzymywaniem się popytu na 
niskim poziomie. Zapasy miedzi gieł­
dy londyńskiej wzrosły o 9.925 ton 
osiągając nowy rekordowy poziom 
398 025 ton. Zapasy cyny wzrosły o 
70 ton do 6 tys. ton, cynku o 2 725 
ton do 32 300 ton, a ołowiu o 525 ton 
do 68 575 ton. O słabym popycie na 
miedź świadczy również fakt, że mi­
mo ograniczenia dostaw przez Zam­
bię o 20 procent (porównaj ŻG nr 
37) i oceny, że w praktyce będzie ono 
większe, ceny miedzi nie wzrosły, 
lecz wykazały dalsze osłabienie.

cowany (najszybszy w USA i w W. 
Brytanii, najwolniejszy w Japonii i 
w Holandii). W skali rocznej naj­
wyższą stopę inflacji wykazuję nadal 
W. Brytania i Włochy, a najniższą 
RFN i USA.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
PRZECIW SPALINOM

W USA zastosowano metodę katali­
tyczną w celu obniżenia szkodliwości ga­
zów spalinowych. W przewodach wyde­
chowych silników samochodowych u- 
mieszcza się katalizator,który wywołuje 
reakcje chemiczne obniżające stopień 
szkodliwości gazów. Okazało się jednak, 
że katalizatory ulegają zniszczeniu w 
temperaturze powyżej 000" C. Firma De- 
gussa (RFN) opracowała system alarmo­
wy informujący kierowcę, o przekrocze­
niu odpowiedniej temperatury w obrę­
bie katalizatora. (INNOWACJE).

LEKKOMYŚLNOŚĆ
PRZYCZYNĄ ZATRUĆ

W Instytucie Higieny Pracy i Medycy­
ny Wsi w Lublinie zakończono kilkulet­
nie badania nad ostrymi zatruciami 
wśród mieszkańców tego regionu. Oka­
zało się, że najwięcej osób zatruwa się 
lekami (45 proc.), dwutlenkiem węgla (13 
proc.), środkami ochrony roślin (9 proc.). 
Zatrucia grzybami stanowią 8 proc,, zaś 
zatrucia podczas pracy niecałe 7 proc. 
Wśród zatruć pestycydami więcej niż po­
łowa przypadków następuje podczas pra­
cy. Wynikają one z lekceważenia Instruk­
cji 1 niestarannego przechowywania 
środków ochrony roślin. 46 proc, wszyst­
kich zatruć ma miejsce wśród mieszkań­
ców wsi, którzy stanowią 2/3 ludności 
Lubelszczyzny. Zarówno w mieście jak 
i na wsi ok 60 proc, zatruć następuje 
przypadkowo — jest spowodowane nie­
wiedzą lub lekkomyślnością. (PAP).

KOMPUTER Z PISAKIEM
Jedna z firm angielskich opracowała 

zestaw kreślarski współpracujący z kom­
puterem i wyposażony w specjalną ry­
sownicę oraz oryginalny pisak. Pisak, 
obok tego, że jest w zestawie narzędziem 
kreślarskim, jednocześnie stanowi mi- 
"krolącze elektroniczne, które dotykając 
określonego miejsca rysunku łączy pole 
rysownicy z komputerem. W ten sposób 
służy on do przekazywania danych 
o współrzędnych punktu rysunku do 
komputera, któremu umożliwia kontrolę 
poprawności konstruowania. Nowe urzą­
dzenie może zastąpić w pracowniacb pro­
jektowych monitor graficzny z piórem 
świetlnym, od którego jest dokładniejsze 
w działaniu. (PAI).

HYDRO-ALARM
Wszędzie tam, gdzie nieoczekiwanie 

może wyciekać woda łub olej, np.: przy 
maszynach do prania i płukania, w piw­
nicach wskutek pęknięcia rury, nie­
szczelności zbiorników paliw ciekłych itp.

— zaleca stosowanie sygnalizatora wy­
ciekania wody i oleju typu Hydro-AIarm 
jedna z firm w RFN. Hydro-AIarm ma 
kształt zbliżony do kuli (ze spłaszcze­
niem na biegunach), o' średnicy 10 cm. 
Zawiera dwa ogniwa mlnaturowe 1 gło­
śnik. Aparat ustawiony na przykład na 

podłodze zaczyna nadawać sygnały z 
chwilą zetknięcia się z cieczą. (INTER­
PRESS)

AUTOMAT - 
DO PACZKOWANIA OWOCÓW

Wysokowydajny automat do paczko­
wania owoców: jabłek, brzoskwiń, mo­
reli, a także pomidorów opracowali kon­
struktorzy bułgarscy. Automatyczna ma­
szyna pozwala praktycznie na całkowitą 
eliminację pracy ręcznej przy sorto­
waniu i pakowaniu. Może pakować owb- 
ce po 1, 2, 3, 4, 8 aż do 45 sztuk- w Jedną 
paczkę, eliminując przy tym owoce ze­
psute. Pracuje szybko, sprawnie i cicho. 
(WiT).

KOSZALIN — 
OŚRODKIEM ELEKTRONIKI

Koszalin staje się dużym ośrodkiem 
przemysłu elektronicznego. Dobiega 
końca budowa nowoczesnych obiektów 
dla Centrum Naukowo-Produkcyjnego 
Materiałów Półprzewodnikowych. Cen­
trum otrzyma także nowoczesne labo­
ratorium badawcze. Rozwinie się tu na 
szerszą skalę badania nad materiałami 
używanymi w elektronice (m. In. płytki 
ceramiczne, elementy ze złota i srebra). 
Przy centrum powstaje też baza nauko­
wo-techniczna Dzięki umowie z Wyższą 
Szkolą Inżynierską w Koszalinie, na któ­
rej istnieje wydział elektroniczny, kosza­
lińskie centrum uzyska nowe kadry 
z wyższym wykształceniem. (PAP).

SUPERZBIORNIKI 
Z „CHEMARU”

Kieleckie Zakłady Urządzeń Chemicz­
nych i Armatury Przemysłowej „Che- 
mar” produkują m. in. duże zbiorniki 
wytrzymujące ciśnienie ponad 506 atm. 
Są to oryginalne konstrukcje zbiorników 
wykonywanych z 18 kolejno nakładanych 
na siebie stalowych blach. Powstają w 
ten sposób bardzo mocne i odporne zbior­
niki służące do prowadzenia procesów 
ciężkiej syntezy chemicznej. W „Chema- 
rze” rozpoczęto również produkcję no­
wych typów armatury rafineryjnej dla 
przemysłu petrochemicznego. Dużym po­
wodzeniem wśród odbiorców zagranicz­
nych cieszą się — wyposażone w auto­
matyczne systemy sterujące — autoklawy 
do wypalania -cegły silikatowej. (NIT).

RADIOTELEFON FM 3302
Jest to nowy radiotelefon, którego pro­

dukcję rozpoczęto w zakładach Radio­
wych „Radmor”. Urządzenie służy, do 
dwustronnej łączności telefonicznej w 
warunkach morskich w zasięgu co naj­
mniej 30 mil morskich. Pracuje w sy­
stemie dupleksowym 1 simpleksowym z 
modulacją fazy, na 55 kanałach ustalo­
nych przepisami międzynarodowymi. Ra­
diotelefon prócz manipulatora głównego 
może mieć dołączane dwa manipulatory 
dodatkowe. Można również podłączać 

dwa głośniki tubowe i dwa punkty roz- 
mówcze dla pasażerów. Urządzenie 
umożliwia Jednoczesny nasłuch na dwu 
kanałach. (INNOWACJA).

Nerwy i cukrzyca
Sanatorium Cukrzycowe w Kołobrzegu 

poza działalnością terapeutyczną prowa­
dzi badania o poważnym znaczeniu dla 
nauki zajmującej się poszukiwaniem 
przyczyn oraz sposobów skutecznego le­
czenia tej choroby. M. in. stwierdzono, 
że ujemne bodźce psychiczne pogarszają 
stan chorych. U chorych na cukrzycę 
ze współistniejącą nerwicą, przy działa­
niu Ujemnych czynników psychicznych 
występowało nasilenie objawów nerwicy 
i pogorszenie wskaźników chorobowych 
Diabetolodzy kołobrzescy udowodnili tą 
drogą celowość wprowadzenia psycohte- 
rapii — Jako elementu kompleksowego 
leczenia chorych na cukrzycę. (PAI).

LEPSZA WODA DLA 
MARYNARZY

Statki rybackie 1 handlowe zabierające 
zapasy wody na czas długich rejsów 
potrzebują wody najwyższej Jakości. 
Musi ona zawierać minimalne ilości 
związków organicznych i odznaczać się 
dużą trwałością. Zdobycie takiej wody 
na Wybrzeżu jest bardzo trudne. Pra­
cownicy Przedsiębiorstwa Połowów Da­
lekomorskich 1 Usług Rybackich „Odra” 
inż. Maria Koper i Zygmunt Kaczorow­
ski skonstruowali urządzenie, do uzdat­
niania wody. Dzięki temu uzyskuje się 
wodę doskonałej Jakości. Podejmowane 
są także pierwsze prace nad możliwościa­
mi uzdatniania wody morskiej w. celu 
wykorzystania Jej na statkach. (PAP).

LASER W TELEKOMUNIKACJI
Generowane przez laser częstotliwości 

są miliony razy większe od częstotli­
wości fal ultrakrótkich; w wiązce lasero­
wej można „pomieścić” setki tysięcy ka­
nałów telewizyjnych i setki milionów 
bezpośrednich połączeń telefonicznych. 
Przy użyciu wiązki laserowej można 
nawiązać łączność na odległość sięgająca 
50 miliardów; (!) km. W Instytucie Fi­
zyki Politechniki Łódzkiej skonstruowa­
no prototyp urządzenia laserowego słu­
żącego do porozumienia się głosem na 
odległość. Zarówno laser, jak i pozostałe 
elementy urządzenia zaprojekotwano 
i wykonano w PŁ. (INNOWACJE).

DO 300 TYS. TON.
Baza węglowa Portu Północnego zbu­

dowana została dla stutyslęczników, pa­
liwowa l .rudowa przyjmować będą 150- 
-tyslęczniki; wszystko wskazuje, że na 
tym nie koniec. W Wyższej Szkole Mor­
skiej w Gdyni podjęto badania, związane 
z projektem wprowadzania w przyszłości 
do Portu Północnego statków o nośności 
300 tys. ton. Wykonana wcześniej analiza 
możliwości eksploatacji 200-tyslęcżnlków 
dała pozytywni wyniki. (PAP).

•REFORMA ROLNA 
W ALGIERZE

W Algierze od trzech lat dokonu­
je się doniosła reforma rolna. Zgod­
nie z dekretem z 17 czerwca 1972 ro­
ku rozdzielono pomiędzy chłopów 
bezrolnych i małorolnych 1 160 tys. 
ha ziemPłącząc to z tworzeniem ca­
łej sieci różnego rodzaju koopera­
tyw. Na szczególną uwagę zasługuje 
akcja tworzenia wzorcowych wiosek 
zaopatrzonych we wszelkie urządze­
nia użyteczności publicznej, jak szko­
ły, urządzenia medyczne, ośrodki 
handlu, kluby itp. Takich wiosek do 
chwili obecnej uruchomiono już 56. 
W początkach roku bieżącego przy­
stąpiono także do zagospodarowa­
nia stepów algierskich. W tym celu 
przeprowadza się wywłaszczenie 
wielkich posiadaczy ziemskich 
i tworzy się spółdzielnie rolnicze 
i hodowlane. (MP)

KURSKA
ANOMALIA MAGNETYCZNA

Kurska Anomalia Magnetyczna 
jest jednym z najszybciej rozwijają­
cych się rejonów przemysłowych 
ZSRR. Podstawą tego zespołu prze­
mysłowego jest wydobycie rud że­
laza Złoża rudy KAM rozciągają się 
od Smoleńska do^Rostowa nad Do­
nem w pasie 850 km na 250 km. 
Zbadane zasoby bogatych rud KAM 
wynoszą 60—70 miliardów ton. Na 
bazi» zasobów mineralnych KAM 
powstaje zespół przemysłowy o zna­
czeniu międzynarodowym. Specjali­
ści obliczyli, że do roku 2000 wydo­
będzie się tu 167 milionów ton ru­
dy. Wielkie zainteresowanie zasoba­
mi KAM wykazują partnerzy ZSRR 
w RWPG, gdyż dzięki wspólnym 
inwestycjom bogactwa KAM będą 
niedługo dostępne krajom wspólno­
ty socjalistycznej.

EKSPORT BUDOWNICTWA 
JAPONII

Japońskie przedsiębiorstwa bu­
dowlane wykonały w ubiegłym ro­
ku za granicą roboty wartości oko­
ło 480 min dolarów. W porównaniu 
z rokiem 1973 oznacza to wzrost eks­
portu budowlanego o 30 proc. Na tle 
powszechnej na Zachodzie recesji w 

i 

budownictwie, ta ekspansja ekspor­
towa uchodzi za sukces. Głównymi 
klientami japońskich przedsiębiorstw 
były kraje Dalekiego Wschodu, 
a zwłaszcza Singapur, na który przy­
padała niemal połowa ubiegłorocz­
nych robót budowlanych „na eks­
port”. Dalsze ok. 30 proc, ubiegłoro­
cznych robót budowlanych, wykona­
nych przez Japończyków za granicą, 
przypadało na kraje naftowe.

Dane te nie uwzględniają najwięk­
szej inwestycji, realizowanej w ro­
ku ubiegłym, a zakończonej w bieżą­
cym — odbudowy Kanału Sueskiego: 
wartość robót, wykonanych przez ja­
pońskie przedsiębiorstwa przy re­
konstrukcji kanału, ocenia się na 2C*0 
min dolarów.

DOCHODY KRAJÓW 
CZŁONKOWSKICH OPEĆ 

Z EKSPORTU NAFTY

Łączne dochody z eksportu nafty 
krajów należących do OPEC osiąg­
nęły w 1974 roku sumę 102,7 mld 
doi. wobec 28,9 min doi. w roku po­
przednim.

Pod względem wielkości eksportu 
ropy w ubiegłym roku pierwsze 
miejsce zajęła Arabia Saudyjska 
(27,7 mld doi.), drugie — Iran (19,3 
mld doi.), a trzecie — Wenezuela 
(9,4 mld doi.). (MP)

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
BAWEŁNY

Światowa produkcja bawełny w- 
sezonie 1974/75 wyniesie ok. 13,6 min 
ton (62,7 min J bel). Według przewi­
dywań w sezonie 1975/76 w wielu 
krajach ograniczy się obszar upra­
wy bawełny z powodu spadku na nią 
popytu, wzrostu kosztów produkcji 
i stosunkowo niskich cen tego włók­
na. Międzynarodowe obroty bawełną 
już w sezonie 1974/75 zmniejszyły się 
o 400—500 tys. ton (z 4,3 min w 
1973/74 r.), głównie wskutek osła­
bienia popytu w krajach importują­
cych to włókno.

NAJWIĘKSZA CEMENTOWNIA 
W KRAJACH RWPG

Na południowych stokach gór Har­
zu w NRD powstaje najnowocze­

śniejsza cementownia krajów RWPG. 
Już jesienią tego roku na pierwszej 
linia pieców odbędzie się rozruch 
próbny. Począwszy od 1979 roku ta 
zautomatyzowana cementownia da­
wać będzie 2,5 miliona ton cemen­
tu rocznie. Pracuje tu około 800 fa­
chowców od wznoszenia cementow­
ni z CSRS, Polski, Węgier. Bułgarii 
i Jugosławii, wespół z dwoma tysią­
cami pracowników z NRD. Cemen­
townię zlokalizowano w bezpośred­
niej bliskości złóż surowca. Projekt 
tego cementowego giganta opracował 
moskiewski Instytut ..Giprocement”. 
Na plac budowy dotarły już pierw­
sze piece obrotowe — z radzieckie­
go miasta Togliatti. Specjaliści z kra­
kowskiego „Mostostalu” dokonali 
zespa wania potężnych rur, z któ­
rych składa się taki piec.

WZROST WYDOBYCIA WĘGLA 
W AUSTRALII

Wydobycie węgla w Australii w 
1974/75 roku w porównaniu z rokiem 
poprzednim wzrosło o 17 proc, 
i osiągnęło 78 min ton. Eksport zaś 
tego paliwa w wymienionym roku 
wyniósł 32 min ton, z czego 28 min 
ton zakupiła Japonia.

(MP)

BUŁGARSKI EKSPORT 
URZĄDZEŃ FABRYCZNYCH

Z roku na rok wzrasta bułgarski 
eksport urządzeń fabrycznych. W. 
chwili obecnej w 26 krajach świata 
ponad 450 obiektów przemysłowych 
korzysta z bułgarskiego sprzętu te­
chnicznego.

Zamówienia zagraniczne na buł­
garski sprzęt techniczny stale się 
zwiększają. Tylko w bieżącym roku 
Bułgaria otrzymała ponad 100 pro­
pozycji na udział w budowie obiek­
tów przemysłowych w krajach Eu­
ropy, Azji i Afryki oraz na Kubie.

W Iraku np. bułgarscy specjaliści 
budują 7 przedsiębiorstw w przemy­
śle żywnościowym i ponadto fabrykę, 
tytoniu.

(MP)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZYCHODY PIENIĘŻNE 

LUDNOŚCI

W sierpniu br. utrzymała się wy- 
soka dynamika podstawowych wy­
płat na rzecz ludności, tj. wynagro­
dzeń objętych funduszem płac (14 
proc.) i wypłat z tytułu skupu pro­
duktów rolnych (20 proc.). Osłabię- 
niu uległo natomiast tempo wzro- 
stu wypłat na rzecz pozarolniczej 
gospodarki nieuspołecznionej (16 
proc.), ą wypłaty z tytułu delegacji 
służbowych spadły o ok. 3 proc, po­
niżej sierpnia ub. r.

Łącznie jednak w okresie 8 mie­
sięcy br. tempo wzrostu wypłat z 
tytułu skupu produktów rolnych jest 
dość umiarkowane (5,6 proc.), a tem­
po wzrostu wypłat na rzecz poza­
rolniczej gospodarki nieuspołecznio­
nej wyższe niż w sierpniu (7,5 proc) 
Szczególnie wysokie jest natomiast 
osiągnięte w okresie 8 miesięcy br. 
tempo wzrostu wynagrodzeń obję­
tych funduszem płac (16 proc.). (Śb)

RACJONALIZACJA 
ZATRUDNIENIA 
W PRZEMYŚLE

Tempo wzrostu zatrudnienia w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
w sierpniu br. uległo dalszemu osła­
bieniu (z 2 proc, w okresie I pół­
rocza do 1,5 proc, w sierpniu) i łą­
cznie w okresie 8 miesięcy br. 
ukształtowało się na poziomie planu 
rocznego (1,9 proc.). Można więc 
uznać, że osłabieniu uległy tenden­
cje do nadmiernego zwiększania za­
trudnienia. Obawiać się jednak na­
leży, że nie jest to jeszcze równo­
znaczne z odpowiednim postępem na 
odcinku racjonalizacji zatrudnienia, 
tj. ograniczeniem go tam. gdzie nie 
jest ono konieczne z punktu widze­
nia potrzeb i możliwości rozwoju 
produkcji.

Równocześnie w sierpniu br. sy­
gnalizowane jest bowiem- osłabienie 
tempa wzrostu produkcji sprzedanej 
przemysłu (z 41,4 proc, w okresie 
7 miesięcy br. do 9,8 proc, w sierp­
niu). a zwłaszcza produkcji sprze­
danej na zaopatrzenie rynku krajo­
wego.

Obniżenie tempa wzrostu zatrud­
nienia w przemyśle należy więc 
traktować jako niezbędny wstęp do 
rzeczywistej racjonalizacji gospo­
darki siłą roboczą. (Sb)

WYKORZYSTANIE CZASU 
PRACY

Podsumowanie wykorzystania cza­
su pracy pracowników przemysłu za 
okres 7 miesięcy br. potwierdza 
wcześniejsze sygnały, wskazujące na 
pogorszenie wykorzystania nominal­
nego czasu pracy. Udział nie^iprze- • 
pracowanych robotnikogodzrrrwzrósł - 
z 9 proc, nominalnego czasu pracy 
(bez urlopów wypoczynkowych) w 
okresie .7 miesięcy ub. r. do 10 proc, 
w analogicznym okresie br. Zade­
cydował o tym głównie wzrost ab­
sencji chorobowej z 6 proc, nomi­
nalnego czasu pracy w ub. r. do 7 
proc, w br.

Równocześnie sygnalizowany jest 
dalszy wzrost liczby godzin nadlicz­
bowych przepracowanych poza ru­
chem ciągłym. (Sb)

ZMIANY 
W STANIE ZAPASÓW

Przegląd stanu zapasów na koniec 
pierwszego półrocza br. wykazał, że

na rynku
„TAKON — 75”

Trwające tydzień III Międzynaro­
dowe Targi Jesienne w Poznaniu 
przyniosły następujące rezultaty: pol­
skie przedsiębiorstwa i centrale han­
dlu zagranicznego podpisały kon­
trakty na ok. 1,5 mld zł dewizowych 
(obroty większe od ubiegłorocznych 
o ok. 540 min zł dew.); w tym umo­
wy na eksport polskich towarów — 
ponad 1 mld zł dew.; większość 
obrotów (ok. 1 mld zł. dew.) przypa­
da na kraje socjalistyczne, w tym 
ok. 500 min zł. dew. z największym 
naszym partnerem handlowym — 
ZSRR.

Oszacowano, że zakupiliśmy w fir­
mach zagranicznych — na III MTJ 
— artykuły bezpośrednio rynkowe 
o wartości około 100 min złotych de­
wizowych. Z reguły są to artykuły 
uzupełniające nasz rynek wewnę­
trzny oraz nowości, które mają in­
spirować naszych producentów. Do­
konano też zakupów „ciekawostko- 
wych”, jak np. artykuły biurowe i 
pamiątkarskie z Indii.

Z ZAGRANICY DO SKLEPÓW

Przy okazji „Takonu” warto do­
konać choć skrótowego przypomnie­
nia bilansu naszego importu arty­
kułów konsumpcyjnych do Polski.

Należy przede wszystkim stwier­
dzić, że import tych towarów na zao­
patrzenie rynku wewnętrznego wy­
kazuje wysoki wzrost w bieżącej pię­
ciolatce w porównaniu do poprzed­
niej. O ile w poprzednim planie 
5-letnim wzrost dostaw wyniósł 139 
min zł dew.. to wzrost dostaw w 
latach 1971—1975 zakłada się w wy­
sokości 480 min zł. dew. Większość 
dostaw realizowana jest z krajów 
socjalistycznych — NRD, ZSRR, 
CSRR oraz WRL.

W podstawowych grupach towa- 

w porównaniu z analogicznym okre­
sem ub. r. nastąpiło osłabienie tem­
pa przyrostu materiałów (z 8,8 proc, 
w I półroczu ub. r. do 6,9 proc, w 
I półroczu br.). Szczególnie wydatne 
obniżenie tempa wzrostu zapasów 
materiałowych, mogące rzutować na 
warunki zaopatrzenia produkcji, za­
notowano w przemyśle chemicznym 
(ok. 10 proc, w I półroczu ubr. do 
4.6 proc, w I półroczu br.) i lekkim 
(z ok. 15 proc, w I półroczu ub. r. do 
3,2 proc, w I półroczu br.).

Równocześnie na wielu odcinkach 
produkcji zanotowano przyspiesze­
nie tempa wzrostu zapasów otwa- 
rów przeznaczonych do sprzedaży 
(w przedsiębiorstwach przemysło­
wych Ministerstwa Górnictwa i 
Energetyki. Przemysłu Maszynowe­
go, Przemysłu Chemicznego oraz 
Przemysłu Lekkiego), będące jak się 
wydaje głównie Wynikiem trudności 
związanych z przewidzeniem wypro­
dukowanych towarów do ich odbior­
ców. (Sb)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Zaobserwowany w sierpniu br. 
wzrost cen prosiąt w obrotach po­
między rolnikami (w granicach 12 
proc.) i jałówek (w granicach 10 
proc.) wskazuje na pewne ożywienie 
tendencji rozwoju hodowli. Ocena 
taka znajduje również potwierdze­
nie w spadku skupu cieląt przez 
Centrale Przemysłu Mięsnego i w 
spadku skupu skór cielęcych z ubo­
ju gospodarczego, w porównaniu z 
poziomem z sierpnia ub. r.

Podtrzymaniu tych tendencji 
sprzyjać niewątpliwie będzie popra­
wa cen skupu trzody i mleka. Nie 
ulega jednak wątpliwośti, że w 
związku ze słabszymi niż w ub. r. 
zbiorami zbóż trzeba się liczyć z ko­
niecznością podtrzymywania tenden­
cji rozwoju hodowli przy pomocy 
zwiększonych dostaw pasz przemy­
słowych. (Sb)

POTRZEBNA AKTYWIZACJA 
SPRZEDAŻY NAWOZÓW

Zwiększenie w sierpniu br. dostaw 
nawozów sztucznych (o ponad 15 
proc, w porównaniu z sierpniem 
ub. r.) nie zdołało zaktywizować ich 
sprzedaży. Rozmiary sprzedaży na­
wozów w sierpniu br. były bowiem 
tylko o 1 proc, wyższe hiż w sierpniu 
ub. r. Łącznie natomiast w okresie od 
lipca do końca sierpnia br. sprze­
dano (pod zbiory 1976 r.) tylko o 0,4 
proc, więcej nawozów niż w analo­
gicznym okresie przed rokiem (pod 
zbiory 1975 r).. Równocześnie wzro­
sły znacznie zapasy nawozów (o 11 
proc.).

W dążeniu dó zwiększenia plonów 
konieczne okazuje się więc wydatne 
zaktywizowanie przez handel wiej­
ski sprzedaży nawozów, i to już w 
najbliższym czasie. (Sb)

POŁOWY RYB MORSKICH

• Roczny plan połowów ryb mor­
skich w okresie 8 miesięcy br., liczo­
ny łącznie z zadaniami dodatkowy­
mi, został wykonany w ok. 68 proc. 
Oznacza to, że dla wykonania zadań 
rocznych przeciętne miesięczne po­
łowy w czterech ostatnich miesią­
cach w roku powinny się kształto­
wać w granicach 46—47 tys. ton mie­
sięcznie. Jest to ilość zbliżona do 
średniomiesięcznych połowów z ok­
resu 8 miesięcy br, wyższa jednak 

rowych import towarów konsump­
cyjnych kształtował się następująco 
(w min zł. dew.):

— Artykuły rolno-spożywcze — w 
1970 r. — 279, w 1971 roku — 370, 
w 1974 roku — 522;

— Artykuły przemysłu lekkiego — 
dopowiednio 232, 288, 410;

— Środki transportu — 90, 171, 
193;

— Pozostałe artykuły przemysło­
we — 286, 380, 470.

Szczególnie wysoki wzrost dostaw 
wystąpił w latach 1971 — 1972, kie­
dy wyniósł średniorocznie ponad 27 
proc. W roku 1973 dostawy te były 
wyższe, niż w 1972 roku o 8 proc., 
a w roku ubiegłym o ponad 11 proc, 
w stosunku do roku 1973. W pierw­
szym kwartale br. wzrost dostaw 
artykułów konsumpcyjnych z impor­
tu osiągnął blisko 18 proc.

Ogółem w bieżącym roku przewi­
duje się wydatkowanie na import 
artykułów konsumpcyjnych około 
3,2 miliarda złotych dewizowych.

W ubiegłym roku zarysowały się 
zmiany w strukturze towarowej im­
portu konsumpcyjnego, a mianowi­
cie nastąpił wzrost przywozu arty­
kułów żywnościowych (o ponad 19 
proc.) i niewielki spadek (ok. 2 proc.) 
zakupu artykułów przemysłowych, 
co dotyczy zwłaszcza wyrobów prze­
mysłu włókienniczego oraz samocho­
dów.

Na zakończenie zaprezentujemy 
też wskaźnik udziału importowanych 
artykułów _ w całości dostaw tych 
artykułowana rynek krajowy. Udział 
ten wynosił w 1970 roku — 6,9 proc., 
w 1971 roku — 8,0 proc., w 1972 ro­
ku — 9,2 proc., w 1973 roku — 8,9 
proc., w 1974 roku — 8,4 proc.

CPN I DOLARY
Stacje benzynowe powinny — jak 

na całym świecie — poza sprzedażą 

niż połowy z sierpnia br., które wy­
niosły niecałe 42 tys. ton.

Wykonanie planu połowów wyda­
je się więc realne. Nie oznacza to 
jednak, że dostawy ryb morskich 
zdołają w pełni pokryć potrzeby ryn­
ku krajowego. (Sb)

ZMIANY W SKUPIE MLEKA

Pierwsze sygnały o ożywieniu sku­
pu mleka w sierpniu br., po wprowa­
dzeniu nowych cen skupu w świetle 
całomiesięcznych danych znalazły 
tylko częściowe potwierdzenie. Tego­
roczny sierpniowy skup mleka był 
bowiem tylko o ok. 2,5 proc, wyższy 
niż w sierpniu ub. r. W porównaniu 
z lipcem br„ gdy skup mleka był 
o 1 proc, niższy niż przed rokiem, 
stanowi to wprawdzie pewien postęp, 
w porównaniu jednak z potrzebami 
hie można go uznać za zadowala­
jący.

Dane te jeszcze raz potwierdzają, 
że w skupie mleka obok właściwej 
ceny istotne znaczenie ma organiza­
torska rola spółdzielczości mleczar­
skiej, na której poprawę wciąż je- 
szczeRjczekujemy. (Sb)

TEMPO WZROSTU 
PRODUKCJI RYNKOWEJ

Tempo wzrostu produkcji sprze­
danej przemysłu na zaopatrzenie 
rynku krajowego, które w poprzed­
nich miesiącach było Wyższe od ogól­
nego tempa wzrostu produkcji sprze­
danej, w sierpniu br. uległo osłabie­
niu (7,9 proc, wzrostu wobec 9,8 proc, 
wzrostu produkcji sprzedanej ogó­
łem). Szczególnie silne osłabienie 
tempa wzrostu produkcji sprzedanej 
przeznaczonej na zaopatrzenie rynku 
krajowego zanotowano w przedsię­
biorstwach Ministerstw Przemysłu 
Maszynowego i Lekkiego oraz Bu­
downictwa i Materiałów Budowla­
nych.

Częściowo sierpniowe osłabienie 
tempa wzrostu produkcji sprzedanej 
przeznaczonej na zaopatrzenie ryn­
ku krajowego jest uzasadnione 
mniejszą niż w sierpniu ub. r. liczbą 
dni roboczych. Nie zmienia to jednak 
faktu, że pożądane przyśpieszenie 
dostaw na potrzeby rynku w sierp­
niu br. nie zostało zrealizowane. (Sb)

TRUDNOŚCI PRZEWOZOWE 
PKP

W sierpniu br. trudności przewo­
zowe transportem kolejowym nie 
uległy złagodzeniu. Przewozy ła­
dunków były tylko o 1,4 proc, wyższe 
niż w analogicznym okresie ub. r. 
pomimo zwiększenia siedmiodobo- 
wej ilości wagonów (w eksploatacji 
i w rezerwie) o 1,5 proc., tj. o- 3,2 
tys.' wagonów i zmniejszenia o 6;5 
tys. liczby wagonów przebywających 
za granicą. Równocześnie wydłużył 
się bowiem przeciętny czas trwania 
obrotu wagonu towarowego (z 4,74 
doby w sierpniu ub. r. do 4,97 doby 
w sierpniu br.).

Niepełne wykonanie operatywne­
go planu przewozów kolejowych w 
sierpniu br. spowodowane było 
głównie spiętrzeniem robót inwesty­
cyjnych i remontowych na podsta­
wowych szlakach kolejowych i du­
żym natężeniem przewozów pasażer­
skich oraz niedoborami w zatrud­
nieniu. Odbiło się ono szczególnie 
niekorzystnie na realizacji zadań 
przewozowych węgla, koksu, rud, ce­
mentu, kruszywa budowlanego, 
drewna i nawozów sztucznych. (Sb) 

benzyny prowadzić też sprzedaż róż­
nych akcesoriów samochodowych, a 
nawet podstawowych (często psują- 
cych się) części zamiennych. I to nie 
tyko dla samochodów najbardziej 
typowych. Chcę podzielić się dwoma 
obserwacjami z warszawskich punk­
tów CPN.

Bardzo cenili sobie dotychczas 
użytkownicy nietypowych samocho­
dów zachodnich fakt, że można by­
ło w stacjach benzynowych kupić 
luksusowe oleje. Sprzedawano je za 
bony i za dolary. Od pewnego czasu, 
stacje CPN można pod tym wzglę­
dem podzielić na trzy grupy: nie po­
siadające w ogóle „dewizowych” 
olejów; sprzedające je wyłącznie za 
bony oraz wyłącznie za dolary. I oto 
klient, który chce kupić bańkę ko­
sztującą np. 10 dolarów, nie może 
transakcji w żadnej stacji dokonać, 
jeśli ma np. 5 dolarów w bonach i 
5 dolarów w banknocie. Czy to jes1 
usprawnienie handlowe?

Druga sprawa interesuje mnie 
bliżej, jako użytkownika „Syrenki” 
Ten okazały wytwór krajowego 
przemysłu motoryzacyjnego ma tę 
„zaletę”, że 'w większości wozów 
przed uruchomieniem silnika trzeba 
włączyć „ssanie”. Podczas tego za­
biegu często zalewają się benzyną 
świece. Te ostatnie trzeba po prostu 
kupić — po 40 zł sztuka. I oto w 
pierwszych dniach września w żad­
nej stacji CPN w Warszawie świecy, 
a zwłaszcza M60/18 kupić nie tylko 
można. Radzono mi: „może dostanie 
pan w sklepach »Polmozbytu«. Do­
bre, a jeśli klient musi dostać nie­
szczęsną świecę przed 11.00, albo np. 
w nocy — co ma zrobić?.

Jasno sobie powiedzmy, że oba te 
„usprawnienia” mocno się klientom 
CPN nie podobają. A niektórzy z 
nich określają je nieco mocniejszymi 
słowy.

(n—|)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC PZPR 

w dniu 16 bm. dokonało oceny reali­
zacji zadań gospodarczych w okresie 
8 miesięcy. Pomyślnie realizowane są 
główne zadania ustalone w planie. 
Równocześnie jednak nadal występu­
ją pewne napięcia, co wiąże się w 
dużym stopniu z niższymi niż prze­
widywano wynikami w rolnictwie 
oraz gorszą koniunkturą w handlu 
zagranicznym z krajami kapitalisty­
cznymi. Biuro Polityczne zapoznało 
się z informacją Ministra Zdrowia i 
Opieki Społecznej na temat stanu 
sanitarnego i sytuacji epidemiolo­
gicznej kraju oraz realizacji poprzed­
nich zaleceń. W kolejnym punkcie 
Biuro Polityczne rozpatrzyło infor­
mację o zagospodarowaniu lokali 
zwolnionych przez byłe urzędy i in­
stytucje powiatowe. W większości 
zostały one przeznaczone na cele 
mieszkalne dla potrzeb służby zdro­
wia, oświaty i kultury oraz handel 
i usługi.

• PREZYDIUM RZĄDU na po­
siedzeniu 12 bm. omówiło zadania 
związane z budową zespołu górni­
czo-energetycznego „Bełchatów". 
Kładzie się nacisk zarówno na za­
dania związane z przyszłym wydo­
byciem węgla brunatnego i produk­
cją energii elektrycznej w tym o- 
kręgu, jak i na zagadnienia dotyczą­
ce inwestycji towarzyszących: bu­
downictwa mieszkaniowego, rozwoju 
sieci handlowo-usługowej, placówek 
socjalnych i służby zdrowia oraz in­
westycji z dziedziny ochrony środo­
wiska. Prezydium Rządu podjęło de­
cyzję w sprawie dostaw dodatko­
wych ilości węgla w bież, kwartale 
na zaopatrzenie przede wszystkim 
rynku wewnętrznego, głównie wiej­
skiego. Rozpatrzono opracowany 
przez MHWiU ramowy program spo­
życia żywności do 1980 r. Akcepto­
wano również rozmiary udzielonej 
już przez państwo pomocy rolnikom 
z Nowosądecczyzny, których gospo­
darstwa zostały dotknięte w br. 
gradobiciem i powodzią.

• W KRAJU odbywają się narady 
aktywu partyjnego i plena KW 
PZPR, poświęcone zadaniom instan­
cji i organizacji partyjnych w okre­
sie przedzjazdowym. W naradach u- 
czestniczą członkowie Biura Poli­
tycznego, a w Plenum KW w Kaliszu 
wziął udział I sekretarz KC PZPR, 
Edward Gierek.

za granicą

• CORAZ WIĘCEJ ZAKŁADÓW 
przemysłowych staje na mecie pię­
ciolatki. O przedterminowym wyko­
naniu zadań planu 5-letnego zamel­
dowała ostatnio załoga Fabryki-Ma­
teriałów i Wyrobów Ściernych „Ko­
rund” w Kole, załoga Zakładu Tran­
sportu i Maszyn -Drogowych w Ja­
worze, Zgorzeleckie Zakłady Spo­
żywcze Przemysłu Terenowego, Ma­
zowieckie Zakłady Przemysłu Owo­
cowo-Warzywnego w Warce.

• NA ODKRYWCE „PĄTNÓW” 
— najstarszym zakładzie wydobyw­
czym kopalń węgla brunatnego „Ko­
nin”, zainstalowano nową koparkę 
i zwałowarkę. Dzięki temu jeszcze w 
grudniu br. odkrywka osiągnie pro­
jektowaną zdolność wydobywczą 
4800 tys. ton węgla brunatnego ro­
cznie (o jeden milion ton więcej niż 
wydobywano tu dotychczas).

• ZAŁOGA WYTWÓRNI kwasu 
fosforowego Zakładów Chemicznych 
w Policach ustanowiła nowy rekord 
produkcyjny — blisko 1210 ton kwa­
su fosforowego na dobę. Realizowa­
ny jest obszerny program zmierza­
jący do dalszej intensyfikacji wy­
twarzania tego produktu, mającego 
podstawowe znaczenie dla produkcji 
nawozów.

• W NOWO BUDOWANEJ E- 
LEKTROSTALOWNI huty „Zawier­
cie”, której produkcja planowana 
jest ńa milion ton wysokojakogció- 
wej stali, rocznie, pierwszy urucho­
miony tu piec włączony został do 
normalnej eksploatacji. Liczba wy­
topów z tego kolosa hutniczego o po­
jemności 140 ton, będzie systema­
tycznie rosła. Równocześnie w wiel­
kiej hali elektrostalowni montuje 
się następne trzy tego typu agrega­
ty stalownicze.

• W WALCOWNI BLACH tran­
sformatorowych w Bochni (filia kra­
kowskiej Huty im. Lenina), rozpo­
częto rozruch mechaniczny głównej 
klatki walcowniczej, która za 3 mie­
siące zostanie przekazana do wstęp­
nej eksploatacji. Jest to pierwsza w 
krajach socjalistycznych walcownia 
blach transformatorowych. Po uzy­
skaniu pełnej mocy produkcyjnej, 
walcownia w Bochni produkować 
będzie rocznie 50 tys. ton wysokoga­
tunkowych blach transformatoro­
wych.

< TERMINOWA REALIZACJA 
INWESTYCJI górniczo-hutniczego 
zagłębia województwa legnickiego 
była tematem posiedzenia komisji 
rządowej ds koordynacji budowy Le- 
gnicko-Głogowskiego Okręgu Mie­
dziowego. Przyjęto ustalenia, mające 
na celu przyspieszenie prowadzonej 

o 15 proc, pasz białkowych, o 20 proc, 
mieszanek paszowych i o 8 proc, pasz 
objętościowych.

Ceny skupu państwowego, wypła­
cane producentom zostaną podwyż­
szone w sposób następujący: o 23 
proc. — buraków cukrowych, o 14 
proc. — słonecznika, o 14 proc. — 
lnu, o 36 proc. — tytoniu, o 7 proc. 
— kukurydzy, o 10 proc. — pszenicy 
pastewnej, jęczmienia i owsa, o 25 
proc. — ryżu, o 4 proc. — trzody 
chlewnej, o 5,5 proc. — mleka, o 9 
proc. — drobiu bitego i o 14 proc, 
bawełny.

B Po przeszło 5-letniej nieobecno­
ści z Chin do Kambodży powrócił 
przywódca Królewskiego Rządu Jed­
ności Narodowej, książę Norodom 
Sihanouk.

■ W piśmie skierowanym do sądu 
okręgowego w Waszyngtonie, mini­
sterstwo sprawiedliwości USA o- 
rzekło, że sąd nie musi wydawać wy­
roku, nakazującego zwrócenie R. Ni- 
xonowi jego prezydenckiego archi­
wum, zatrzymanego czasowo do dy­
spozycji władz państwowych. Nixon 
dopomina się zwrotu z tego archi­
wum, w którym znajdują się również 
słynne taśmy z nagraniami rozmów 
prowadzonych w Białym Domu. By­
ły prezydent oświadcza, że archiwum 
to po opracowaniu przez niego lub 
przez członków jego rodziny, udo­
stępnione zostanie opinii publicznej. 
W orzeczeniu ministerstwa spra­
wiedliwości stwierdza się, że wobec 
wydarzeń, jakie miały miejsce w ok­
resie afery Watergate, oświadcze­
niom Nixona trudno jest dawać wia­
rę.

■ W roku 1974 na Węgrzech na 
zwolnieniach lekarskich przebywało 
o 15 proc, więcej pracowników, niż 
w roku 1973. Na jednego zatrudnio­
nego przypadało przeciętnie 17,6 
„dnia chorobowego”, czyli codzien­
nie na zwolnieniach przebywało 250 
tys. pracowników.

Jeszcze bardziej alarmująca jest 
statystyka spożycia leków. W ub. ro­
ku wydano na nie 3.460 min forintów 
o 13 proc, więcej niż w roku po­
przednim. Wydatki na leki w przeli­
czeniu na jednego zatrudnionego 
wyniosły w ciągu roku 548 forintów.

rozbudowy hut medzi „Głogów —I” 
i zapewnienie terminowego wykona­
nia bliźniaczego zakładu — huty 
miedzi „Głogów — II”. Intensywny 
rozwój potencjału przemysłowego 
IGOM wymaga przyspieszenia bu­
downictwa mieszkaniowego w gór­
niczo-hutniczych miastach woj. leg­
nickiego. Powstałe opóźnienia — jak 
podkreślano — wymagają większej 
dyscypliny budowlanych, którzy mu­
szą jeszcze w br. znaleźć rezerwy w 
celu nadrobienia zaległości.
• W ZIELONEJ GÓRZE odbyła 

się uroczystość przekazania do ek­
sploatacji zmodernizowanej nado- 
drzańskiej magistrali węglowej — 
Wrocław—Zielona Góra—Kostrzyń— 
—Szczecin. Ta olbrzymia inwestycja 
wykonana została dzięki koncentra­
cji nowoczesnego sprzętu, w ciągu 
niespełna dwóch lat (o 4 miesiące 
wcześniej, niż zakładano). Magistrala 
przystosowana jest do szybkiego ru­
chu pociągów. Dzięki modernizacji 
można będzie 1,5-krotnie zwiększyć 
przepustowość pociągów na tym 
szlaku. Wydatnie obciąży to istnie­
jącą trasę Śląsk—Szczecin, wiodącą 
przez Poznań.
• CO 5 MINUT z taśm montażo­

wych Zakładów Mechanicznych „Ur­
susa” schodzi nowy ciągnik. Spośród 
6 typów produkowanych traktorów 
4 należą do ciągników ciężkich, o 
mocy od 75 dó 112 KM. Podstawo­
wym modelem ciężkich traktorów 
jest Urśus C-385, złóty medalista 
Międzynarodowych Targów Lipskich 
w 1975 r. Ż tej samej rodziny po­
chodzi najnowszy typ: Ursus 1204, 
który zdobył w Lipsku w tym roku 
złoty medal. Ciężkie ciągniki produ­
kowane są w kooperacji z przemy­
słem czechosłowackim.
• ROLNICY PRZYSTĄPILI do 

wykopków ziemniaków i buraków 
cukrowych. Trwają też przedsiewne 
prace uprawowe: wywożenie i przy­
orywanie obornika, orki itp. W woj. 
bialskopodlaskim wykopano około 20 
proc, ziemniaków. W woj. chełmskim 
rolnicy przystąpili do sprzętu wcze­
snych i średniowczesnych ziemnia­
ków. Coraz większego tempa nabie­
rają wykopki w woj. lubelskim i za­
mojskim. Trwa tu równolegle sprzęt 
ziemniaków i buraktów cukrowych.

W woj. bialskopodlaskim przygo­
towano już ponad 30 proc, stanowisk 
pod żyto i pszenicę. Wzorem lat ub. 
i w tym roku młodzież szkolna, stu­
denci i junacy OHP pomogą PÓR w 
jesiennym zbiorze płodów rolnych. 
Wiele PGR nawiązało stałą współ­
pracę ze szkołami i już w ostatniej 
dekadzie września młodzież rozpocz- 
nie w nich pracę. W całym kraju za­
trudnionych będzie ok. 650 tys. 
dziewcząt i chłopców.

Jeśli przyjąć, że jedynie 0,2 proc, 
wszystkich sprzedanych leków zosta­
ło zapisanych pacjentom niepotrze­
bnie, to z wydatkowanej na ten cel 
sumy można by wybudować szpital. 
Gdyby zaś przyjąć — co jest bar­
dzo prawdopodobne — iż co setny 
pacjent jest „chorym z urojenia”, to 
wówczas z wydatków na zasiłki moż­
na by wybudować budynek miesz­
kalny dla tysiąca rodzin. W związku 
z tym planuje się m. in. zaostrzenie 
kontroli wydawania zwolnień i le­
ków.

■ Przewodniczący senackiej ko­
misji badającej działalność CIA, se­
nator Frank Church, potwierdził do-, 
niesienia na temat przechowywania 
wbrew poleceniom prezydenta St. 
Zjednoczonych znacznych ilości 
śmiercionośnych trucizn przez Cen­
tralną Agencję Wywiadowczą. Wśród 
trucizn przechowywany jest również, 
jad kobry.

| W związku z pierwszą roczni­
cą obalenia cesarza Hajle Selasie, 
wojskowy rząd Etiopii ogłosił amne­
stię wobec 55 więźniów politycz­
nych, wśród których jest m. in. czte­
rech ministrów z rządu Hajle Sela- 
ssie.

■ Władze Laosu przeprowadziły 
nacjonalizację pięciu głównych ban­
ków w Vientiane.

Rzecznik amerykańskiego Depar­
tamentu Stanu oświadczył, że Stany 
Zjednoczone postanowiły wycofać 
pożyczkę w wysokości 5 min dola­
rów. jakiej miały udzielić władzom 
laotańskim na realizację projektu ta­
my na Mekongu. Przypomniał on 
również, że zgodnie z uchwalą Kon­
gresu Stany Zjednoczone nie będą u- 
dzielać pomocy żadnemu z ..komu­
nistycznych pańśtw w Indochinach”.

■ Władze Tymczasowego Rewolu­
cyjnego Rządu Republiki Wietnamu 
Południowego zagwarantowały bez­
pieczeństwo ,i nietykalność mienia 
tym inwestorom zagranicznym, któ­
rzy przyczynią się do rozwoju gospo­
darki narodowej.

Rząd RWP opublikował również 
specjalny dekret, w którym poinfor­
mowano, iż od tej pory wszystkie 

, urządzenia i instalacje związane z 
wydobyciem lub przeróbką ropy naf­
towej będą zarządzane przez jedną 
organizację państwową — koncern 
naftowy Wietnamu Południowego.
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■ Senator ze stanu Kalifornia, 
John Dunney wezwał prezydenta 
Forda do zawarcia barterowej tran­
sakcji ze Związkiem Radzieckim; 
wymiany amerykańskiego zboża na 
radziecką ropę. Prezydent Ford nie 
odrzucił tej możliwości stwierdzając, 
że St. Zjednoczone mogą rozpocząć 
negocjacje na ten temat. Wypowia­
dając się na temat sprzedaży 10 min 
ton zboża Związkowi Radzieckiemu 
prezydent wyraził pogląd, iż „lepiej 
zboże sprzedać, niż je magazyno­
wać”.

■ Egipt przejął kontrolę nad roz­
głośnią radiową „Głos Palestyny”, 
która nadawała swoje programy z 
Kairu. Kairski oddział rozgłośni na­
dawał ostatnio audycje krytykujące 
porozumienie egipsko-izraelskie. 
Rzecznik Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny oświadczył, że rozgłośnia 
„Głos Palestyny” została zamknięta 
w związku z poufnym porozumie­
niem egipsko-izraelskim, które miało 
zobowiązać rząd egipski do zaprze­
stania na falach eteru propagandy 
antylzraelskiej. Oficjalne kola egip­
skie zaprzeczyły tym oskarżeniom 
palestyńskim. Jak piszą agencje za­
chodnie bezpośrednim powodem 
zamknięcia „Głosu Palestyny” miało 
być podanie przez tę rozgłośnię in­
formacji o próbie zamachu na pre­
zydenta Sadata.

■ W Chinach przebywała rumuń­
ska delegacja partyjno-rządowa z 
członkiem Politycznego Komitetu 
Wykonawczego KC RPK, sekreta­
rzem KC, Ilie Verdetem. I. Verdet 
został przyjęty w pekińskim szpitalu 
przez premiera Czou En-laja.

■ Prezydent Argentyny Maria 
Estela Peron udała się na 40-dnio- 
wy wypoczynek. Obserwatorzy poli­
tyczni nie wykluczają ewentualności 
rezygnacji pani Peron z funkcji sze­
fa państwa.

■ Od 1 stycznia 1976 r., jak poin­
formował wychodzący w Budapesz­
cie dziennik „Vilaggazdasag” na Wę­
grzech zostaną podniesione ceny 
skupu artykułów rolnych i jedno­
cześnie ceny niektórych środków i 
materiałów, mających zastosowanie 
w.produkcji rolnej.

Przeciętnie o 23 proc, zostaną pod­
niesione ceny nawozów sztucznych, 
o 20 proc, środków ochrony roślin, 
o 25 proc, środków chwastobójczych,



mimochodem

JAK KUPOWAŁEM
RADIO „ELIZABETH”

BĘDĄC osobnikiem od dzieciń­
stwa wychowywanym w twar­
dym reżimie rynku producenta, 

niełatwo wpadam we frustracje przy 
pokonywaniu mniej lub bardziej za­
wiłych torów przeszkód związanych 
z'nabyciem przedmiotu aktualnie po­
żądanego, niezależnie od tego czy w 
grę wchodzi 10 dkg gwoździ, wyma­
rzone przez żonę guziki, czy kolejna 
część mebla segmentowego. Również 
coraz modniejszy system przedpłat, 
jako taki, po pewnym okresie we­
wnętrznych oporów uznałem za wy­
nalazek lepszy od trzydobowej kolej­
ki przed sklepem. Deklarację tę 
składam na wstępie, nie chcąc się za 
dalszą część wywodu narazić na 
zarzut malkontenta o wyjątkowo 
rozpasanej konsumpcyjnej wyobraź­
ni.

Początek epopei, którą tu pragnę 
opoiciedzieć sięga pierwszych dni 
Kwietnia bieżącego roku, kiedy to 

na oknach wystawowych sklepów — 
pardon salonów — ZURT przeczyta­
łem duże ogłoszenia, komunikujące 
wszem wobec, że instytucja ta ib 
trosce o interesy klientów ogłasza 
otwarcie przedpłat na zakup odbior­
ników radiowych „Elizabeth”, „Me- 
luzyna” oraz najnowszego magneto­
fonu stereofonicznego 'z „Kasprzaka”' 
Dalej podano ceny tych urządzeń 
i numer konta ZURT, na który na­
leży dokonywać przedpłat oraz małą 
wzmiankę, że wszelkich . dalszych 
tzn. szczegółowych informacji udzie­
lają wytypowane sklepy ZURT. Od 
miejsca, w którym przeczytałem 
ogłoszenie do jednego z wytypowa­
nych sklepów było stosunkowo nie­
daleko, poszedłem tam wiedziony li 
tylko czystą ciekawością. O wyżej 
wymienionych cudach naszej tech­
niki radiofonicznej słyszałem od 
trzech czy nawet czterech lat dużo 
złego i dobrego, ale nigdy nie mia­

łem szczęścia ich na własne oczy zo­
baczyć, jako że na targi międzynaro­
dowe nie jeżdżę. Uznałem, że tra­
fia się wreszcie okazja naocznego 
przekonania się, co też nasz prze­
mysł oferuje nabywcy za było nie 
było drobne 8 do 12 tysięcy zł.

Na witrynie salonu, w którym 
miałem zgodnie z tekstem ogłosze­
nia uzyskać pełne informacje, nie było 
wprawdzie plakatu o przedpłatach, 
ale nie było też odbiorników „Eliza­
beth" czy „Meluzyny”. Półki tra­
dycyjnie zdobiły odbiorniki serii Ju­
bilat. Uprzejmy sprzedawca nie miał 
również żadnych materiałów rekla­
mowych, zdjęć ani prospektów tych 
dóbr konsumpcyjnych, które ofero­
wano mi w ramach przedpłat. Nie 
mógł mi też udzielić żadnej informa­
cji na temat terminu ewentualnej 
dostawy, oczywiście po wpłaceniu 
sumy, nawet w pozornie tak dużym 
przedziale czasowym jak lata 1975— 

—2000. Na pytanie: dlaczego w takiej 
sytuacji rozpisano przedpłaty i dla­
czego ogłoszenie zawiera m. innymi 
zobowiązanie do pełnej informacji 
uzyskałem krótką, ale trzeba przy­
znać wyczerpującą odpowiedź „bo 
nam kazali".

Obracam się — z racji zajmowa­
nego stanowiska — w środowisku 
tzw. administracji centralnej. Na 
jednej z narad zagadnąłem więc za­
przyjaźnionego wyższego urzędnika 
MHWiU co jest właściwie z tymi 
przedpłatami. Kolega w imieniu re­
sortu, który reprezentował, wyraził 
ubolewanie, że informacji nie uzy­
skałem, a na zakończenie rozmowy 
zapewnił, iż jako potencjalny klient 
uzyskam pełną satysfakcję.

Istotnie, po kilku dniach zadzwo­
nił do mnie bardzo uprzejmy dyrek­
tor ZURT, wysłuchawszy moich pre­
tensji, przyznał mi 100 proc, rację, 
zapewnił, iż wszystkie uchybienia 
zostaną w krótkim czasie zlikwido­
wane tzn., że każdy klient, który — 
mimo wszystko zdecyduje się na 
przedpłatę, otrzyma na piśmie pełną 
informację o walorach odbiornika, 
terminie dostawy itp.

Nie wiem jak inni potencjalni 
klienci, ja listu żadnego nie dosta­
łem. Po trzech tygodniach przecho­
dząc ponownie koło rzeczonego salo­
nu ZURT wstąpiłem do środka. Wi­
dok był dokładnie taki sam, jak za 
pierwszym pobytem. Zadałem do­

kładnie te same pytania. I uzyska­
łem identyczną odpowiedź — łącz­
nie z niemożnością określenia ter­
minu dostawy w przedziale lat 1975- 
-2000. Podchwytliwe pytanie dodat­
kowe z mojej strony, że przecież sam 
dyrektor ZURT mówił, iż najpóźniej 
w roku 1976, skwitowane zostało 
krótko „skoro dyrektor panu tak po­
wiedział, to widać wie lepiej”.

I dopiero wtedy — przyznaję ze 
wstydem Panie Dyrektorze ZURT — 
postąpiłem w stosunku do Pana fir­
my nieetycznie. Mimo, że robiła ona 
absolutnie wszystko,- aby wbrew 
ogłoszeniu odstraszyć potencjalnego 
klienta od dokonania przedpłat, ja 
z wrodzonej przekory i z chęci prze­
konania się co się za tym kryje, po­
biegłem do PKO, wyciągnąłem z 
książeczki oszczędnościowej złotych 
polskich 7700 i wpłaciłem na kon­
to 1550-8-15-20508.

Wiem, było to świństwo i gest 
iście samobójczy, tym bardziej, iż 
personel sklepu ostrzegał mnie lojal­
nie — bo tą jedną informacją dyspo­
nował, iż w przypadku chęci wyco­
fania gotówki przepadają koszty ma­
nipulacyjne w wysokości zł polskich 
100. Dlaczego to zrobiłem? Po prostu 
dlatego, że chciałem sprawdzić na 
ile prawdziwe będzie ostatnie z 
udzielonych mi przez dyrektora 
ZURT zapewnień o pełnej informa­
cji dla tych, którzy się na ten krok 
odważą. Wpłatę dokonałem 13 ma­

ja, w dniu, w którym to piszę na ka­
lendarzu czerni się data 15 września, 
a ZURT milczy.

Swoją drogą nie żałuję doświad­
czenia. Zaczyna mi się roić otwar­
cie na analogicznych co ZURT zasa­
dach przedpłat na dostawę tapcza­
nów wodnych, samochodów Alfa Ro­
meo, jachtów itp. dóbr konsumpcyj­
nych. Strata (tylko w przypadku 
wycofania przedpłaty) nieznaczna a 
jaka wspaniała wizja, którą żyć moż­
na do końca swoich dni. I tylko z 
tego względu opisałem w szczegó­
łach formy, wprowadzane ostatnio 
przez zasłużoną firmę ZURT. Wno­
szą one bowiem tyle nowych, pod­
niecających elementów do tradycyj­
nych, sztywnych raczej stosunków 
sprzedawca — klient, iż zasługują na 
szerszą popularyzację na łamach na­
szego „Życia Gospodarczego”.

Kag.
OD REDAKCJI:

Nie tylko w środowisku admini­
stracji centralnej są ludzie przekor­
ni — kilku pracowników redakcji 
również wpłaciło piemądze na radio­
odbiorniki stereofoniczne, choć wła­
śnie nie gdzie indziej, a w „Ż. G.”, 
pisaliśmy, że „Diora” wyprodukuje 
tylko symboliczne ilości „Meluzyn” i 
„Elizabeth”. Ludzie przekorni są sa­
mi sobie winni — czyżby jednak i 
ZURT o tym nie wiedział, otwierając 
przedpłaty?

prasa
Niestety, nie podejmiemy w tym 

przeglądzie tematu nowego ani od­
krywczego, choć o odkryciach bę­
dziemy pisać. Rzecz dotyczy kilku 
wynalazków w. dziedzinie medycyny, 
opisanych przez MARIUSZA ZIO- 
MECKIEGO w ostatniej „KULTU­
RZE”. Wynalazki są sprawdzone, 
skuteczne i mogą' istotnie pomóc 
chorym, tylko, że nikt nie kwapi się 
do ich rozpowszechnienia.

Mariusz Ziomecki — co prawda 
między wierszami, ale dostatecznie 
jasno — sugeruje różne przyczyny 
takiego stanu rzeczy. A więc, że roz­
powszechnienie polskiej wkładki do­
usznej dla ludzi z wadami słuchu na­
potyka na opory, bo prowadziłoby do 
likwidacji importu (gorszych co 
prawda) wkładek zagranicznych, a 
import ten ma to do siebie, że łą­

czy się z wyjazdami do atrakcyjnych 
turystycznie krajów..., że właściwi 
do załatwienia sprawy urzędnicy o- 
bawiają się, by wynalazca za dużo 
nie zarobił, wobec czego, wolą żeby 
zarabiały firmy zagraniczne... W in­
nym przypadku winien jest twórca 
nowej protezy szczęki dolnej, który 
nie chce zgodzić się na dopisanie pa­
ru nazwisk, jako współautorów...

Mariusz Ziomecki jest małostko­
wy, dopatruje się niskich pobudek o- 
sobistych. które powodują, że interes 
społeczny w opisywanych przypad­
kach nie znajduje dostatecznie sil­
nego mecenasa. Ale przecież jego li­
stę można by przedłużyć, choć dla 
sprawiedliwości trzeba dodać i przy­
kłady pozytywne — kiedy polskie 
wynalazki i konstrukcje w dziedzi­
nie aparatury medycznej doczekały 

się masowej produkcji. Tylko, że 
wtedy zapotrzebowanie na te apara­
ty okazywało się bardzo niskie...

Niechęć do nowoczesnej techniki 
w medycynie może mieć różne przy­
czyny w różnych konkretnych przy­
padkach. Jednocześnie przecież leka­
rze i szpitale zgłaszają ogromne za­
potrzebowanie na nowoczesne urzą­
dzenia. Jest tu więc jakaś bariera, 
jakaś przeszkoda niezależna od jed­
nostkowych interesów czy zawiści. 
Próbowaliśmy o tę przeszkodę pytać 
lekarzy. Odpowiedzi były różne.

„Nowoczesna technika? Panie, 
nam brakuje termometrów i steryli­
zatorów, a o łóżkach z kółkami, że­
by można było chorego przewozić na 
badania, nie ruszając z pościeli — 
to mówimy od 10 lat bez skutku”.

„Technika jest bardzo potrzebna, 
ale jeszcze bardziej nowoczesna or­
ganizacja. Jestem chirurgiem, czy 
Pan wierzy, że zdarzyło mi się, że 
zabrakło specjalnych nici w czasie 
operacji i kończyłam szycie własnym 
włosem! A równocześnie wiele apa­
ratów, a — co gorsze — wielu leka­
rzy jest tak źle wykorzystywanych. 
Najlepsza technika nie zastąpi syste­
mu, który skłaniałby do efektywne­
go wykorzystania tego, co mamy, a 
tym samym do efektywnego leczenia 
chorych”.

„Technika jest niezbędna, ale kto 
się umie nią posługiwać? Nie chodzi 
mi tu tylko o lekarzy, choć wielu z 
nich ma kłopoty z już istniejącymi 
przyrządami. Do tego potrzebna jest 
cała armia personelu pomocniczego, 
techników, laborantów, konserwato­

rów, a tymczasem brakuje nam pie­
lęgniarek i salowych...”.

Zacytowaliśmy tylko kilka wypo­
wiedzi w tej mini-ankiecie. Wynika 
z nich - po pierwsze, że medycyna 
biedna — a taką była nasza służba 
zdrowia, przez wiele lat — nie potra­
fi przeskoczyć w ciągu krótkiego 
czasu na szczyty techniki. Po co su­
per proteza, kijedy brakuje termome­
trów?

Po drugie zaś, że zmiany techniki 
bez zmian w mentalności i kwalifi­
kacjach ludzi nie wiele dadzą, są wi­
dziane niechętnie, uważane za kwia­
tek przy kożuchu. Kwiatek, który nie 
wiadomo co przyniesie pozytywnego, 
a zmusza do dodatkowych wysiłków, 
uczenia się, zmiany metod działania.

Ta druga przyczyna dotyczy nie 
tylko medycyny. Z tym, że podobny 

konserwatyzm w służbie zdrowia jest 
szczególnie niebezpieczny, bo dotyczy 
materii najwrażliwszej — ludzkiego 
zdrowia, a niefachowcy nie mogą mn 
nic — poza ogólnym „wyczuciem” i 
zagranicznymi przykładami — prze­
ciwstawić.

Na koniec chcemy dodać, że wszy­
stkie uogólnienia w takich spra­
wach, jak opisane wyżej, są niebez­
pieczne. Uniknął ich Mariusz Zio­
mecki — za co mu chwała. Jeżeli zaś 
próbowaliśmy go w tym trudzie wy­
ręczyć — to nie dlatego, żeby kry­
tykować polskich lekarzy, lecz skło­
nić do dyskusji i zastanowienia się 
nad pewnymi zjawiskami. Zjawiska­
mi, których jest już zbyt dużo, aby 
były tylko jednostkowymi przypad­
kami.

S.C.

źywocik gospodarczy

We Wrocławiu zbudowano spo­
ro domów dziesięcio- i szesnąstopię- 
tfówych. Dzielą się 'óhe ha te, któ­
rych windy nie działają stłile i-na te, 
których windy działają od czasu do 
czasu. Dla lokatorów wyższych pię­
ter to niesamowita gehenna. Admi­
nistracje domów deklarują bezsil­
ność, ponieważ nie wolno im remon­
tować wind! Wyprodukował je Za­
kład Urządzeń Dźwigowych w War-, 
szawie, udzielił rocznej gwarancji 
i przez czas jej trwania tylko pro­
ducent może likwidować usterki. Ale 
ich nie likwiduje i nie reaguje na 
listy. Rozmiary partactwa są znacz­
ne.-Np. 60 proc, dźwigów zainstalo­
wanych w Ropowicach ma wady pro­
dukcyjne. Centralizacja serwisu na­
prawczego w Warszawie czyni usługi 
te iluzorycznymi, pozwala ZUD-owi 
spokojnie przeczekiwać okres gwa­
rancyjny. Nadto przez rok człowiek 
do wszystkiego się przyzwyczai, na­
wet do wchodzenia na szesnaste pię­
tro.

® Zagraniczni goście licznie przy­
bywający na Targi Poznańskie usi­
łują ulokować się na noc w schro­
nisku dla bezdomnych zwierząt. 
Dzieje się tak, ponieważ dają się oni

zwieść napisowi umieszczonemu na 
tablicy wiszącej przed schroniskiem: 
„«Orbis» — Reception”. Ulokowanie 
nad przytułkiem dla zwierząt obco­
języcznego napisu wynika z prze­
świadczenia, że w stolicy międzyna­
rodowych targów nawet bezdomne 
kundle czytają głównie po angielsku.
• W czasie remontu jednej z ka­

mieniczek na Rynku w Krakowie 
skradziono zabytkowy piec kaflowy, 
który określany jest per Wspaniały, 
per drogi i per bogato zdobiony. In­
ny dom, tak zwana Szara Kamienica, 
remontowany jest od wielu już lat. 
Wesołość przechodniów, wzbudza 
więc napis: „Remoncik — Inwesty­
cja Priorytetowa”. Dowodzi on, że

remont, nie remoncik, i to pozbawio- 
by priorytetu, trwać
kadziesiąt lat.,,,„, . .. „
• W Szczecinie przy ul. Śląskiej 

trwa remont secesyjnych kamieni­
czek. Przy okazji tynkowania odra­
panych fasad, z mozołem likwiduje 
się tynk położny na innych ścia­
nach domów,' liczący sobie dopiero 
6 lat, więc zupełnie nowy. Po pro­
stu kiedyś robiono tu remont nie- 
kompleksowy, a teraz robi się kom­
pleksowy. Zakres czynności nie jest 
dyktowany potrzebą i logiką, tylko 
nazwą określającą repertuar prac. 
Robotnicy klną, bo świeże tynki tru­
dno zbijać, a i nikt nie lubi praco­
wać w poczuciu, że jest marnotraw­
cą publicznych pieniędzy.
# Hotel „Orbisu" — „Beskid” w 

Nowym Sączu gazeta „Głos Robotni­
czy" reklamuje jako zapewniający 
najbardziej bujne życie nocne spo­
śród wszystkich polskich hoteli. No­
ce urozmaicone są odgłosami dwor­
ca kolejowego, który znajduje się 
obok, hałasem, który sprawia dziel­
na praca bardzo pobliskich zakła­
dów naprawczych taboru kolejowe­
go, piskiem hamulców autobusów,

które przed hotelem mają trzy przy­
stanki, warkotem ciężarówek jeżdżą­
cych trasą przelotową, przy której 
stoi hotel. A jeśli ma się okna z dru­
giej strony — ciągną tamtędy trak­
tory, a za nimi przyczepy z węglem. 
Tak oto usytuowano hotel w miej­
scowości podgórskiej, pięknej, hotel, 
w którym wedle zamysłu mają wy­
poczywać turyści, najlepiej dewizo­
wi.

• Łódzka poliklinika roślin inka­
suje za opiekę nad palmami i temu 
podobnymi dwa razy więcej, niż w 
ubiegłym roku. Klientce wyjaśniono, 
że usługi nie zdrożały, a rachunek

jest podwójny^ ^dyż: dwa razy dlur 
żej roślińę'^'trzymano w poliklinice,' 
bo brakowało transportu, by ją od­
wieźć na czas. Dwa razy więcej cza­
su poświęca każdej roślinie ogrod­
nik, niż rok temu, a płaci się za każ­
dą godzinę pracy. Nadto, koszty tran­
sportu są zdwojone, gdyż odległość 
od kliniki do domu klientki jest w 
tym roku dwa razy dłuższa niż w 
zeszłym mimo, że dalej wynosi 7 km. 
Staje się nagminne podnoszenie cen 
przez placówki usługowe metodą 
kombinacyjną. Kontrole zaś patrzą, 
czy drożenie oparte jest na właści­
wym pretekście i podkładce, zamiast 
stać na straży interesu społecznego.

• Czytujemy ostatnio, że produk­
cja pantoletów rozwija się pomyśl­
nie. Ich dystrybucja ' także nie 
szwankuje. Mamy wszystkie rozmia­
ry pantoletów. Ich fasony są zgodne 
z modą. Noszenie pantoletów jest 
zdrowe. Pantolety są tanie. Stano­
wią artykuł eksportowy. Pantolety 
mają wielką przyszłość. Tak, że są 
wszelkie powody do satysfakcji, gdy­
by tylko wiedzieć co to takiego są 
owe pantolety. Choć oczywiście na­
sza wiedza o pantołetach jest tak 
obszerna, że można się obyć bez 
tego jednego jedynego szczegółu.

giełda samochodowa

Fot. S. ZUBCZEWSKI

NA NIEDZIELNEJ GIEŁDZIE za­
notowałem następujące propozycje:

FIATA 125p (1500 ccm) z marca 
1975 roku oferowano za 192 tys. zł. 
Inny wóz tej marki z tegoż roku, po 
10 tys. km z oponami radialnymi 
Dunlopa został wyceniony „jak w 
Pomozbycie”;

Za FIATA 125p (1300 ccm) z 1974 
roku żądano 160 tys. zł, wóz o pojem­
ności 1500 ccm, był droższy o 8 tys. 
zł;

FIATA 127p z sierpnia 1974 roku, 
po 20 tys. km oferowano za 169 tys.

zł. Inny egzemplarz był do nabycia 
za 159 tys. zł;

SYRENA 105 z sierpnia 1975 roku 
miała cenę wywoławczą 95 tyą. zł. 
Wóz z września 1973 roku był do na­
bycia za 69 tys. zł. SYRENĘ z 1968 
roku oferowano za 43 tys. zł. Komen­
tarz do tej oferty był następujący: 
„Na to już nie ma co patrzeć, bo 
wszędzie rdza”;

SKODĘ S-100 z 1970 roku' propo­
nowano za 105 tys. zł.

WARTBURGA 353 z 1967 roku o- 
ferowano za 95 tys. zł. Nowych

SKÓD i WARTBURGÓW obecnie na 
giełdzie się nie widuje;

MOSKWICZ 408 z 1968 roku był 
do nabycia za 75 tys. zł;

TRABANT 601 z 1970 roku wyce­
niony był na 67 tys. zł;

ZASTAWA 750 z 1968 roku miała' 
cenę wywoławczą 72 tys. zł. Inny eg­
zemplarz był do nabycia za 57 tys. 
zł;

SIMCA z 1969 roku wyceniona by­
ła na sumę 115 tys. zł;

AMI SUPER z 1973 roku miał cenę 
wywoławczą 196 tys. zł;

LANCIA z 1968 roku kosztowała 
112 tys. zł;

WOŁGĘ, rejestrowaną na 6 osób, 
po „generalce”, oferowano za 92 tys. 
zł;

FIATA 132p (1600 ccm) z paździer­
nika 1973 roku, po przebiegu 62 tys. 
km, chciano sprzedać za 255 tys. zł.

HUMBERA z 1965 roku (128 KM) 
oferowano za 128 tys. zł; "

DACIA z 1974 roku była do naby­
cia za 150 tys. zł;

Sportowego TRIUMPHA z 1972 ro­
ku wystawiono za 80 tys. zł.

(jod)
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